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Przypisy końcowe



Rozdział 1

Wyspa Pra slin, Seszele – jesień 2010

Zako twi czony w zatoce Sainte Anne biało-brą zowy peł no mor ski jacht koły sał
się lekko na falach. Około godziny dru giej, kiedy zgod nie z pro gno zami
pogody niebo zacią gnęło się chmu rami i przy szedł deszcz, na dol nym pokła- 
dzie zaczęli krzą tać się ludzie. Nie zwra cali uwagi na spa da jące z nieba duże
kro ple wody, które zamie niły się po chwili w sią pa wicę. W tej czę ści Oce anu
Indyj skiego koń czyła się powoli pora cie pła, a zbli żał się czas mon su nów. Sam
opad nie był jesz cze tak silny i rzę si sty jak w listo pa dzie, grud niu czy stycz niu,
zwia sto wał jed nak nie ubła galną zmianę pogody.

Po paru na stu minu tach, kiedy wyłą czono oświe tle nie wszyst kich pokła dów
i pozo stały jedy nie świa tła nawi ga cyjne: białe masz towe i rufowe oraz czer- 
wone i zie lone bur towe, na nie wiel kiej plat for mie na rufie słu żą cej scho dze niu
do wody sta nęło dwóch męż czyzn. Kilka następ nych osób zaczęło ścią gać ze
środ ko wego pokładu gra fi towy pon ton z dużym sil ni kiem zabur to wym. Ekipa
była bar dzo sprawna. Każdy znał swoje miej sce i wie dział, co ma zro bić. Pra- 
co wali w mil cze niu. Po kwa dran sie pon ton koły sał się na cumie za burtą
jachtu. Po kolej nych pięt na stu minu tach pię ciu męż czyzn w czar nych ubra- 
niach weszło wraz z baga żem na jej pokład i ruszyło w kie runku wyspy La
Digue. Mieli do poko na nia kilka mil mor skich.

* * *

Dud niący war kot sil nika Mer cury o mocy ponad stu koni mecha nicz nych wpra- 
wiał pasa że rów pon tonu w swo isty trans. Jedy nie silne ude rze nia więk szych fal
o tnący je owalny dziób wyry wały ich z tego mor skiego letargu. Wzrok wszyst- 
kich utkwiony był w zbli ża ją cej się powoli wyspie – celu ich noc nej wyprawy.
Deszcz wpraw dzie prze stał sią pić, ale chmury wciąż zakry wały niebo. Noc
była wyjąt kowo ciemna. Wła śnie taka, na jaką cze kali od trzech dni. Ster nik
prze su nął manetkę w dół i pon ton zwol nił, kiedy zna leźli się na wyso ko ści



cypla. Rufa lekko się unio sła, dziób zaś opadł. Na moment zza chmur wyszedł
księ życ, który oświe tlił lśniące od mor skiej wody pękate burty. Ster nik szu kał
w ciem no ści nie wiel kiego pomo stu pro wa dzą cego na dziką plażę. Dźwięk sil- 
nika był teraz led wie sły szalny. Wszy scy pasa że ro wie jakby na komendę
zaczęli lustro wać brzeg, każdy z nich jed nak inną jego część. Pra wie się zatrzy- 
mali. Mer cury pra co wał na wol nych obro tach. Ster nik wyjął z ple caka solidną
lor netkę i zaczął powtór nie metr po metrze spraw dzać brzeg, poczy na jąc od
cypla zakoń czo nego grupą owal nych skał. Potem skie ro wał ją na zie loną, paru- 
jącą ścianę tro pi kal nego lasu. Jego oczy cier pli wie i zimno spo glą dały przez
silne szkła. W końcu ski nął na jed nego z męż czyzn. Ten bez słowa wyjął z ple- 
caka nok to wi zor. Prze szedł na dziób pon tonu i zało żył urzą dze nie na głowę.
Przez kilka minut powta rzał ruch, który przed chwilą wyko ny wał ster nik. Po
kil ku dzie się ciu sekun dach kiw nął głową na znak, że wszystko w porządku.
Pon ton powoli ruszył do przodu.

W miarę zbli ża nia się do brzegu coraz bar dziej sły szalny sta wał się dźwięk
ude rza ją cych o brzeg krót kich fal. Pły nąc wzdłuż drew nia nego pomo stu, pon- 
ton zaczął zwal niać. Ster nik włą czył w pew nej chwili ciąg wsteczny. Pon ton
gwał tow nie się zatrzy mał. W tym momen cie na pomost wysko czył spraw nie
jeden z męż czyzn trzy ma jący w dłoni koń cówkę liny cumow ni czej, którą umo- 
co wał do wysta ją cego pala. Potem chwy cił drugą linę i przy wią zał ją do pomo- 
stu od strony dziobu. Moc nym szarp nię ciem spraw dził obie. Ubrani na czarno
męż czyźni zaczęli wycho dzić na pomost jeden za dru gim. W dło niach trzy mali
gotowe do strzału AKS-74U, czyli skró cone wer sje kara binka Kałasz ni kowa.
W kabu rach przy pasku mieli dodat kowo pisto lety. Grupa w szyb kim tem pie
skie ro wała się w stronę plaży i nad brzeż nych zaro śli. Po chwili z bia łego pia- 
sku weszli na wydep taną w rudo czer wo nej ziemi ścieżkę, która wiła się mię dzy
olbrzy mimi, owal nymi gła zami, a po kil ku dzie się ciu metrach zaczęła piąć się
stromo w górę. Męż czyźni w mil cze niu, nie zmie nia jąc tempa, poko ny wali ją
for sow nym mar szem.

Upiorne błoto na ścieżce, która co jakiś czas zamie niała się w nie wielki stru- 
myk, dawało im w kość. Wyso kie buty oble pione mieli pia skiem, zie mią i rośli- 
nami. Czarne uni formy były zupeł nie prze mo czone od ude rza ją cych w nie
mokrych gałęzi i liści. Do tego ata ko wały ich muszki i komary, które kle iły się
do lep kich od potu i wil goci odsło nię tych czę ści szyi i twa rzy. Po kilku minu- 
tach, tra wer su jąc zbo cze, wyszli jeden za dru gim na polanę na szczy cie. Dowo- 
dzący spoj rzał w dół, w głąb wyspy. Jakieś trzy sta metrów dalej, za sze ro kim
pasem dżun gli, znaj do wał się ich cel. Przy ło żył lor netkę do oczu i powoli przy- 
glą dał się budyn kowi oraz jego oto cze niu. Dom był drew niany z solidną pod- 
mu rówką wyso ko ści pół tora metra. Sze ro kie beto nowe schody pro wa dziły na



werandę z nie wy soką drew nianą balu stradą. Obok niej znaj do wały się trzy
filary, które pod trzy my wały przy kryty dwu spa do wym dasz kiem wykusz
z dwoma oknami przy sło nię tymi okien ni cami. Doj ście do głów nych drzwi pro- 
wa dziło przez werandę. Na pod jeź dzie par ko wał samo chód. Budy nek, wierny
kano nom lokal nej archi tek tury, spra wiał wra że nie nieco nad gry zio nego zębem
czasu. Bla szany dach pokryty był tu i ówdzie rdzą. Otwarte okien nice na par te- 
rze oraz ozdobne reliefy nad okienne poma lo wane były białą farbą, która
odcho dziła w paru miej scach. Cała pose sja tonęła w zie leni sta rych drzew
i palm.

– Przed nami czy sto – powie dział szep tem dowódca do męż czy zny, który do
niego pod szedł. – Wygląda na to, że w domu nie ma ochro nia rza. Przed pod jaz- 
dem stoi biały suzuki Jimny. Innego samo chodu nie widzę – uzu peł nił i dło nią
dał znak pozo sta łym, by kie ro wali się w rejon celu.

Weszli ponow nie w tro pi kalny las. Nie równe, błot ni ste pod łoże znowu
utrud niało marsz. Wysta jące, śli skie korze nie, któ rych nagle na ich ścieżce
jakby przy było, spra wiały, że każdy kolejny krok musieli sta wiać z wielką
ostroż no ścią. W pew nym momen cie niebo roz bły sło inten syw nym bla skiem
i nie mal natych miast roz legł się potężny grzmot. Męż czyźni na chwilę znie ru- 
cho mieli i odru chowo się sku lili. Nie spo dzie wane wyła do wa nie atmos fe ryczne
wybiło ich z rytmu. Zaraz potem nastą piło dru gie, ale już gdzieś dalej, po
chwili trze cie. Burza wyraź nie się odda lała. Zapa no wała nie mal zupełna ciem- 
ność. Trzeba jed nak było ruszać. Bujna roślin ność w końcu zaczęła się prze rze- 
dzać. Byli w rejo nie obser wo wa nego wcze śniej domu. Dowódca dał znaki dło- 
nią, by zajęli wyzna czone pozy cje na skraju lasu ota cza ją cego bez po śred nio
budy nek, a dwaj męż czyźni, utrzy ma jąc odpo wiedni dystans mię dzy sobą, obe- 
szli całą pose sję. Wró cili po kilku minu tach, mel du jąc, że nic podej rza nego nie
zaob ser wo wali.

Cała piątka, na roz kaz dowódcy, zaczęła się bez sze lest nie prze su wać
w stronę beto no wych scho dów. Nie mal jed no cze śnie roz ło żyli kolby kara bin- 
ków i sta bil nie oparli je o ramię. Dwóch męż czyzn weszło na werandę. Ostroż- 
nie stą pali po roz ło żo nej na deskach sło mia nej macie. Pod sto pami jed nego
z nich roz le gło się skrzyp nię cie deski. Obaj zamarli w bez ru chu i zaczęli nasłu- 
chi wać. Jed nak oprócz odgło sów dżun gli i odle głego pomruku odcho dzą cej
burzy niczego nie usły szeli. Pode szli do głów nych drzwi i przy mo co wali do
nich nie wielki, pro sto kątny ładu nek. Pozo stali cze kali w goto wo ści tuż przed
scho dami. Po chwili roz legł się huk. Wej ściowe drzwi zostały wyrwane
z zawia sów. Wśród uno szą cego się jesz cze kurzu dwójka napast ni ków wbie gła
do środka. Za nimi ruszyli kolejni. Poko nali w kilku susach nie wielki kory tarz.
Wpa dli do salonu. Na pod ło dze przed tele wi zo rem zoba czyli leżą cego, mocno



szpa ko wa tego męż czyznę w wieku około sie dem dzie się ciu lat. Zakry wał
dłońmi uszy i był zupeł nie zdez o rien to wany. Miał na sobie tylko kolo rowe
szorty. Napast nicy rzu cili się na niego, obró cili go na brzuch i przy ci snęli do
pod łogi, wykrę ca jąc mu ręce do tyłu. Jeden z nich zacią gnął mu trytki na prze- 
gu bach rąk i nóg.

– Czego ode mnie chce cie?! – jęk nął leżący z tru dem po angiel sku, ledwo
łapiąc oddech.

– Spo kojno. Wszyst kiego się dowiesz! – krzyk nął do niego dowódca grupy,
który stał już wypro sto wany i ostroż nie roz glą dał się po salo nie.

Słowa w języku rosyj skim wyraź nie zasko czyły męż czy znę. Zaczął się szar- 
pać i wierz gać. W tym momen cie z pierw szego pię tra dobiegł odgłos otwie ra- 
nych drzwi. Wszy scy zamarli, tylko leżący pró bo wał coś krzyk nąć, ale jeden
z napast ni ków szybko zatkał mu usta. Dwóch męż czyzn, któ rzy zabez pie czali
tył, skie ro wało broń ku scho dom i ruszyło do góry. Wbie gli na pię tro i po
chwili roz legł się stam tąd wrzask kobiety, a zaraz potem roz kaz wypo wie- 
dziany ostro męskim gło sem:

– Osto no wis, suka!
Po chwili męż czyźni zja wili się w salo nie – jeden z nich niósł wyry wa jącą

mu się, nagą, dwu dzie sto pa ro let nią Kre olkę, któ rej zakry wał dło nią usta. Gdy
tylko uwol nił dziew czynę, sta wia jąc ją na pod ło dze, ta zaczęła znów prze raź li- 
wie krzy czeć i ruszyła pędem do głów nych drzwi, nie zauwa żyła jed nak sto ją- 
cego w wej ściu męż czy zny i z impe tem na niego wpa dła. Ten natych miast
puścił AKS, chwy cił ją za ramię i mocno ude rzył otwartą dło nią w twarz.
Dziew czyna upa dła, ale nie prze sta wała krzy czeć. Pod nio sła się na kolana.

– Uci szyć ją! Job twoju mat’ – roz ka zał dowódca. – Tylko żeby nic się jej
nie stało – dodał natych miast.

Jeden z męż czyzn ponow nie wymie rzył kobie cie silny poli czek, tak że ta
pole ciała w tył i ude rzyła o ścianę. Pod ku liła nogi i drżąc, przy warła do desek.
Z jej wiel kich, czar nych oczu popły nęły obfi cie łzy.

– Na górze czy sto, koman dir. Tylko ta mała kurwa brała kąpiel – rzu cił do
dowódcy jeden z męż czyzn spraw dza ją cych pierw sze pię tro.

– Wła śnie widzia łem, jak czy sto. Pra wie się wam wywi nęło takie cze ko la- 
dowe chu chro. Duraki.

Dowódca pod szedł do sku lo nej pod ścianą kobiety, wyry wa jąc po dro dze
ręcz nik z dłoni jed nemu z pod ko mend nych i rzu ca jąc nim w stronę dziew- 
czyny. Ta nakryła nim bio dra i piersi. Po chwili zła pał ją dło nią za mokre włosy
i wyce dził przez zęby.

– Ani się waż ruszyć, suko! Don’t move!



Dziew czyna spoj rzała na napast nika zapła ka nymi oczami i kiw nęła głową.
Dowódca odwró cił się i pod szedł w stronę leżą cego i pró bu ją cego się oswo bo- 
dzić męż czy zny. Zde cy do wa nym ruchem nogi prze krę cił go na plecy. Przy kuc- 
nął i zaczął bacz nie przy glą dać się mu z bli ska.

– Posadź cie to ścierwo na kana pie – zwró cił się do dwóch męż czyzn sto ją- 
cych tuż nad nim.

Ponow nie rozej rzał się uważ nie po salo nie. Jed nemu z pod ko mend nych dał
znać, by wyszedł na zewnątrz zabez pie czać dom na wypa dek powrotu ochro- 
nia rza. Dru giemu kazał pil no wać sku lo nej, pochli pu ją cej i trzę są cej się ze stra- 
chu dziew czyny.

– I co, Woro now? Myśla łeś, że cię nie znaj dziemy? – zwró cił się do skrę po- 
wa nego męż czy zny.

– Czego ode mnie chce cie? Kim jeste ście? Wie cie, kim ja jestem?! – odpo- 
wie dział z butą Woro now zachry płym gło sem.

– Wiemy i dla tego się tu zja wi li śmy – rzu cił dowódca.
Wyjął z kie szeni papie rosy, zapa lił i zacią gnął się głę boko. Popa trzył na

biały sufit. Rozej rzał się znowu po salo nie. Spoj rzał na tekowe, niskie szafki
i pousta wiane na nich szklane miski pełne wody z pły wa ją cymi w nich ama ran- 
to wymi i poma rań czo wymi kwia tami. Wresz cie jego wzrok spo czął na powrót
na Woro no wie:

– Można powie dzieć, że urzą dzi łeś sobie tutaj taki mały pry watny raj.
Kwiaty, owoce, plaże i ta młoda, kre ol ska kra sa wica. – Ski nął na szlo cha jącą
dziew czynę. – Jak na daw nego ofi cera radziec kiego wywiadu to nie zła eme ry- 
turka. – Uśmiech nął się pod nosem i zro bił wyraźną pauzę. – Dobrze wiesz,
czego od cie bie chcemy, Woro now. Dobrze wiesz. Towa riszcz połkow nik.

Chwy cił skrę po wa nego za włosy i szarp nął kilka razy, po czym odgiął mu
głowę mocno do tyłu i przy pa lił papie ro sem szyję. Woro now syk nął. Koman dir
przy trzy mał papie rosa kilka sekund. Potem puścił tor tu ro wa nego.

– Widzisz, Woro now. My nie mamy czasu na dłu gie poga wędki z tobą i tą
kra sa wicą. Albo mówisz, albo nie. Mnie tam wszystko jedno. Cie bie
zarżniemy jak barana, a tą Kre olką zajmą się chło paki. Potem wyrzu cimy ją na
otwar tym oce anie. Będzie dobrą pożywką dla reki nów.

– Czego ode mnie chce cie?!
– Mówi łem ci. Prze cież dobrze wiesz czego. Gdzie jest to, co wywio złeś

z Moskwy? To, co należy do Matuszki Ros siji? Gdzie są doku menty i cała
reszta?

Ledwo skoń czył, a siar czy ste ude rze nie pię ści wylą do wało na twa rzy Woro- 
nowa. Z nosa i ust zaczęła mu się sączyć krew.



– Na zachętę przy pa lił bym cię jesz cze raz papie ro sem, ale szkoda mi ich na
twój zdra dziecki ryj. Daj cie mi tu tę dziwkę! – rzu cił dowódca do męż czy zny
pil nu ją cego dziew czyny.

Ten zła pał Kre olkę za włosy i pocią gnął po ciem nej pod ło dze. Dziew czyna
zaczęła znowu krzy czeć. Odru chowo chciała okryć się ręcz ni kiem, ale go nie
było – został pod ścianą. Męż czy zna zdzie lił swoją ofiarę pię ścią, każąc jej
mil czeć, po czym rzu cił ją pod stopy Woro nowa.

– Mówisz, połkow nik, czy…? – Dowódca zawie sił głos i wyjął nóż nurka
zakoń czony z jed nej strony piłą. – Przy trzy maj ją – rzu cił do pod wład nego,
który przy ci snął dziew czynę kola nem i chwy cił ją za ręce.

Męż czy zna dotknął zimną klingą noża gład kiego brzu cha Kre olki. Potem
skie ro wał go do wzgórka łono wego. Dziew czyna roz darła się na powrót i znów
została uci szona, a Woro now wyko nał ruch, jakby chciał pod nieść się z kanapy,
ale pchnięty mocno przez pil nu ją cego, znie ru cho miał. Ciek nąca mu z ust i nosa
krew mie szała się ze śliną i spły wała na goły tors. Coraz cię żej dyszał.
Dowódca spoj rzał na niego z lek kim uśmie chem i pod su nął mu nóż pod nos.

– Czu jesz, soba czy chuju!? Czy mam doło żyć do tego zapach jej krwi
i trzewi?! – Ponow nie przy ło żył ostrze do brzu cha prze ra żo nej dziew czyny.

– Zostaw cie ją, skur wiele! Ona nie ma z tym wszyst kim nic wspól nego! –
wydu sił z sie bie Woro now, łapiąc z tru dem powie trze.

– Kurwa, co ty pier do lisz! Sta łeś się na tym zadu piu obrońcą kobiet? Takich
cze ko la dek możesz mieć tu na pęczki. No, chyba że się zako cha łeś w tej jed nej
jedy nej. Tak! Zako cha łeś się! – zaśmiał się, po czym nachy lił się bli sko nad
twa rzą swo jej ofiary i języ kiem obli zał klingę.

Pod niósł się, wypro sto wał i krzyk nął:
– Mów, kurwa, gdzie to jest?
Kop nął Woro nowa w brzuch. Ten sku lił się, a po chwili dostał tor sji.

Dowódca chwy cił go za głowę. Wymio ciny pole ciały wprost na dziew czynę,
a po salo nie roz szedł się kwa śny odór. Koman dir odsu nął się z nie sma kiem.

– Zna leź li ście coś?! – zwró cił się do prze szu ku ją cych par ter domu, ci jed nak
jakby nie sły szeli.

Dowódca powtó rzył pyta nie i dodał:
– Pamię taj cie, szu kamy sejfu lub jakiejś skrytki. Jak znaj dzie cie, to nie

otwie rać. Mógł to jakoś zabez pie czyć. A my, Woro now, nie potrze bu jemy tu
prze cież żad nych nie spo dzia nek. Prawda? – powie dział i znowu odcią gnął do
tyłu zabru dzoną wymio ci nami i krwią głowę. – Mamy jesz cze… – spoj rzał na
zega rek – godzinę. – Wstał. – Aha! Zabie ramy każdy kom pu ter, lap top, tablet.
Każdą pocz tówkę czy list! – krzyk nął.



Męż czy zna usiadł na kana pie i zapa lił kolej nego papie rosa. Zacią gnął się
mocno i utkwił wzrok w swo jej ofie rze.

* * *

– Koman dir! – Minęło dobrych kil ka na ście minut, nim z kuchni dobiegł
wykrzy czany mel du nek jed nego z napast ni ków. – Na coś, zdaje się, natra fi li- 
śmy. To może być sejf!

– W wyso kiej szafce koło lodówki za garn kami jest chyba zaka mu flo wany
sejf – dodał drugi spo koj niej szym gło sem. – Wygląda na to, że nie ma tu żad- 
nych nie spo dzia nek.

– Dziew czynę też nie od razu odkry li ście. Niczego nie ruszać!
Dowódca skie ro wał się szyb kim kro kiem do kuchni. Po kilku minu tach wró- 

cił i powie dział:
– Pod nieść i zanieść do kuchni to ścierwo.
Jeden z męż czyzn z wyraź nym obrzy dze niem chwy cił Woro nowa za zało- 

żone do tyłu ręce, a drugi z takim samym wyra zem twa rzy za włosy. Zacią gnęli
go do kuchni. Obszerna szafka została już opróż niona z garn ków i pozba wiona
półki. Napast nicy oświe tlili latarką kry jące się z tyłu drzwi sejfu. Była to
solidna kon struk cja nie miec kiej firmy Döttling z zam kiem na szyfr.

Dowódca uważ nie się jej przyj rzał i po chwili odwró cił się do Woro nowa.
– Podaj szyfr! Albo nie! Otwórz go sam! Uwol nij mu ręce! – roz ka zał pod- 

wład nemu.
Woro now spoj rzał na niego obo jęt nym wzro kiem. W tym momen cie pod- 

trzy mu jący go męż czy zna wygiął mu ręce jesz cze bar dziej do tyłu. Ogromny
gry mas bólu poja wił się na twa rzy ofiary. A zaraz potem roz legł się stłu miony
jęk. Trzy ma jący prze ciął nożem pla sti kową opa skę.

– Jak go otwo rzę, to mnie zabi je cie – wysy czał przez zęby Woro now.
– Ty już jesteś trup. Nie zauwa ży łeś? Moja pro po zy cja brzmi tak: kra sa wicę

wypu ścimy, a ty zgi niesz bez bo le śnie. Słowo ofi cera rosyj skiej razwiedki. Ina- 
czej będzie bolało…

Nie cze ka jąc na odpo wiedź, od razu wycią gnął scho wane w kie szeni kami- 
zelki tak tycz nej obcęgi, chwy cił wska zu jący palec Woro nowa i z całej siły ści- 
snął ręko jeść. Szczęki zakoń czone ostrzami wbiły się w ciało, try snęła krew,
a frag ment palca upadł na pod łogę. W kuchni roz legł się stłu miony jęk.

– No i co, będziesz gadał? A może popro simy o pomoc twoją kra sa wicę?!
Krzyk nął do pod wład nego pil nu ją cego w salo nie dziew czyny, by ten ją

przy pro wa dził. Gdy weszła do kuchni, „opie kun” prze wró cił ją na zie mię, po
czym wyszarp nął ze skó rza nej pochwy myśliw ski nóż i przy kła da jąc jego



ostrze pod jędrną pierś kobiety, lekko nim pocią gnął. Na oliw ko wej skó rze
Kre olki poja wiła się strużka krwi. Dziew czyna zare ago wała nie mi ło sier nym
krzy kiem, wierz ga jąc przy tym nogami i rękami, ale napast nik mocno przy ci- 
skał ją do pod łogi. Wrzesz czała jed nak coraz gło śniej, prze ry wa jąc cza sem
krzyk jaki miś bła gal nymi sło wami to po angiel sku, to po fran cu sku. W pew- 
nym momen cie jej mokre ciało wyśli zgnęło się oprawcy, któ rego zaczęła cha- 
otycz nie okła dać pię ściami. W odpo wie dzi ten bez ce re mo nial nie wymie rzył jej
cios w twarz i Kre olka stra ciła przy tom ność. Z nosa popły nęła jej krew.

– Obie ca łem. Ona prze żyje, a ty zgi niesz bez bo le śnie – ode zwał się
dowódca. – Sły sza łeś? Naprawdę chcesz, żeby chło paki się nią zajęli, a potem
po kawałku wrzu cili do tej pięk nej tur ku so wej wody oce anu?! Otwie raj, kurwa,
ten pie przony sejf albo obe tnę ci wszyst kie palce, a potem język i nos – krzyk- 
nął.

Woro now mil czał. A raczej dyszał tak, że nie mógł wydu sić z sie bie ani
słowa.

Koman dir zbli żył obcęgi do jego twa rzy. Wię zień zaczął krę cić głową
i zasła niać się rękami. Jed nak drugi napast nik chwy cił jego głowę i unie ru cho- 
mił ją, rękę zaś wygiął mu do tyłu. Dowódca, który w pra wej dłoni ści skał
obcęgi, lewą chwy cił za brodę prze ra żo nego Woro nowa. Przy tknął szczęki do
końca nosa i zaci snął. Try snęła krew.

– Otwo rzę go! Otwo rzę! – jęk nął nie wy raź nie Woro now.
Sły sząc to, dowódca puścił uchwyt i scho wał obcęgi.
Tor tu ro wany odkaszl nął kilka razy i wypluł z ust resztki wymio cin pomie- 

sza nych z krwią. Cią gle mocno dysząc, uchwy cił pal cami roze tkę i prze krę cał
ją kilka razy w lewo, potem w prawo, potem znowu w lewo. Prze krę cił w dół
klamkę i pocią gnął grube pan cerne drzwiczki do sie bie. Dowódca ode pchnął go
od szafki. Potem oświe tlił wnę trze sejfu sno pem zim nego świa tła z latarki.
Wło żył rękę do środka i zaczął wyj mo wać to, co sta no wiło jego zawar tość.
Dwa pasz porty: jeden buł gar ski, a drugi połu dnio wo afry kań ski – w obu były
zdję cia Woro nowa, jed nak doku menty zawie rały inne dane oso bowe. Następ nie
wycią gnął lekki, brą zowy, spory przed miot z inkru sto wa nymi zdo bie niami.
Zaczął mu się przy glą dać. Oświe tlił go latarką.

– Ty jesteś z Kali nin gradu, prawda? – Odwró cił się do pod wład nego. – To
chyba bursz tyn?

Ten wziął go do ręki i obej rzał dokład nie, po czym przy tak nął i oddał zna le- 
zi sko dowódcy.

W głębi sejfu spo czy wała też nie wielka skrzynka z maho nio wego drewna.
Koman dir wycią gnął ją i otwo rzył. W środku leżały dwa nie wiel kie złote
przed mioty o owal nym kształ cie – jakby duże monety czy meda liony, jed nak



o nie wy raź nej fak tu rze. Na ich rewer sie znaj do wał się słabo widoczny znak
przy po mi na jący krzyż. Na niż szej półce stały usta wione jedna na dru giej złote
monety.

– To chyba nasze świnki. Jest tego z… bo ja wiem, trzy dzie ści, czter dzie ści
sztuk – powie dział dowódca, odwra ca jąc się do pod wład nego. – Nie źle tego,
swo łocz, nakradł. Co tu jesz cze Woro now scho wa łeś? – mruk nął po chwili już
do sie bie pod nosem.

Dostrzegł dwa obrazy malo wane na drew nia nych deskach, trzy ikony
w srebr nych koszul kach, spięty skó rza nym paskiem zestaw sztuć ców i kan cia- 
stą srebrną cukier nicę. „Te ikony pew nie jakieś zabyt kowe, zala tują stę chli zną.
O! Jakiś herb z koroną. Coś po łaci nie” – skon sta to wał i zaczął wycią gać jedną
rzecz po dru giej.

– Co ona taka ciężka? – szep nął do sie bie, pod no sząc srebrną cukier nicę.
„Fabryka Wol ska pod War szawą. 1906. P.F.” – prze czy tał bez gło śnie, po

czym potrzą snął nią i zaj rzał do środka.
Wewnątrz znaj do wało się około dwu dzie stu zło tych sygne tów z róż nymi

her bami rodo wymi. Zamknął cukier nicę i odsta wił ją na pod łogę. Niżej, na
przed ostat niej półce, stały: sześć srebr nych, zło co nych wewnątrz pucha rów
kidu szo wych przy po mi na ją cych kształ tem kubek bez ucha z inkru sto waną
gwiazdą Dawida i meta lowa kaseta. Spoj rzał na zega rek. Poki wał głową.
„Bladź, nie ma już czasu na spraw dza nie. Bie rzemy to” – pomy ślał. Potem zaj- 
rzał na naj niż szą półkę. Dostrzegł tam ban de ro lo wane paczki zie lo nych, ame ry- 
kań skich stu do la ró wek i czer wo nych pięć dzie się cio fun tó wek z wize run kiem
Elż biety II. Zosta wił je. Nie zamknął sejfu.

– Scho wać to. Tylko deli kat nie. Owi nąć jaki miś szma tami czy ręcz ni kami,
co tam znaj dzie cie. I do wor ków. Te meta lowe przed mioty, a zwłasz cza kasetę,
też zabez pie czyć w ten sam spo sób. Cho lera wie, co tam w niej jest. Aha,
wcze śniej wło żyć w pla sti kowe torby, podwój nie. Dokład nie zakleić power
tapem. Widzi cie, jaka tu jest pie przona wil goć.

– Koman dir. Może by tak tę forsę wziąć i podzie lić?
Ten spoj rzał na pod wład nego sro gim wzro kiem i rzu cił:
– Żeby mi tu, kurwa, ani dolar nie znik nął z tego sejfu! Sły sza łeś?! Scho wać

to do pla sti ko wej torby i przy nieść do salonu!
– Tak toczno, towa riszcz koman dir!
Dowódca pod szedł do Woro nowa, który pół przy tomny wciąż leżał na pod ło- 

dze.
– To nie jest wszystko! Kurwa! Gdzie jest reszta? Gdzie są doku menty?
Woro now nie zare ago wał. Jego ciało drgało co chwilę na pod ło dze w nie- 

sko or dy no wa nych skur czach. Dowódca zła pał go za głowę i odwró cił do sie- 



bie.
– Pytam po raz ostatni. Gdzie jest reszta? – Nadep nął na rękę i z kikuta po

placu zaczęła jesz cze moc niej lać się krew.
– Nie ma już nic wię cej… Przy się gam – odpo wie dział Woro now nie wy raź- 

nym gło sem pomie sza nym z jękiem.
– Przy się gasz?! Przy się ga łeś swo jej ojczyź nie i co? Zaje ba łeś to wszystko

z muze al nych maga zy nów w Moskwie – powie dział z wyrzu tem dowódca, po
czym spoj rzał na pozo sta łych i gestem głowy naka zał prze nieść ofiarę z powro- 
tem do salonu.

– To co robimy z tą kra sa wicą, koman dir? – zapy tał ten, który pil no wał
mło dej Kre olki.

– Niech wypier dala. Wypu ścić ją. Już! Natych miast!
Jeden z napast ni ków pomógł dziew czy nie się pod nieść, podał jej też

zakrwa wiony ręcz nik, któ rym jakoś się okryła. Drugi rzu cił jej kolo rową
hawaj ską koszulę Woro nowa i wska zał lufą kara binka główne wyj ście.
Dowódca wziął ze sto lika pla sti kową torbę z pacz kami bank no tów.

– Take it! – powie dział do Kre olki.
Zaczer wie nione oczy zmal tre to wa nego Woro nowa odpro wa dziły ją do

drzwi. Dziew czyna, ści ska jąc w dłoni pla sti kową torbę z pie niędzmi, wybie gła
z domu i skie ro wała się w stronę ogrodu. Jesz cze kilka razy prze wró ciła się
w rudo czer wo nym bło cie, zanim znik nęła w zie lo nej cze lu ści lasu.

Dowódca pod szedł do Woro nowa. Sta nął nad nim. Wycią gnął zza pasa swój
pisto let. Prze ła do wał go.

– Jak widzisz, towa riszcz połkow nik, ja słowa dotrzy ma łem – powie dział
szep tem i ski nął do leżą cego głową.

Były puł kow nik Pierw szego Zarządu Głów nego KGB zamknął oczy.
Dowódca wymie rzył, po czym dwa razy strze lił mu pro sto w głowę. Krew
z kawał kami mózgu roz bry znęła się po pod ło dze. Chwilę póź niej napast nicy,
dźwi ga jąc każdy na ple cach duży, czarny worek zawie szony na sze ro kim pasie,
opu ścili dom Woro nowa.

Po nie ła twym powrot nym mar szu w stru gach tro pi kal nego desz czu zna leźli
się w końcu przy pon to nie. Wrzu cili worki do środka i weszli na pokład.
Dowódca sta nął za kołem ste ro wym, wyjął z kie szeni klu czyk i wło żył go do
otworu przy tablicy roz dziel czej. Uru cho mił sil nik i poło żył dłoń na manetce
gazu. W tym cza sie dwóch innych męż czyzn odcu mo wało. Pon ton ruszył
powoli do przodu, zata cza jąc sze roki łuk. Wszy scy poza ster ni kiem trzy mali
swoje AKS-y skie ro wane ku brze gowi. RIB wciąż na wol nych obro tach,
mocno buja jąc, odda lał się od lądu. Kiedy wypły nęli z zatoki, Mer cury zawył,
pon ton sko czył do przodu i po chwili wszedł w ślizg. Fale zaczęły mocno ude- 



rzać w sztywne dno, a wyżej unie siony dziób hybrydy ciął ich gład kie i spie- 
nione szczyty. Całe stru mie nie wody wystrze li wały wzdłuż burt, nie które wpa- 
dały do wewnątrz. Sto jący sztywno ster nik zamy ka jący co chwilę oczy wyda- 
wał się nie po ru szony tym spek ta klem wody i szyb ko ści. Wpa trzony był w cel:
w zatokę Sainte Anne. Pil nie szu kał na tym obcym hory zon cie świa teł pozy cyj- 
nych ich jachtu.



Rozdział 2

Wyspa Wolin – sty czeń 1945

Ubrani w nie miec kie kurtki polowe z zimo wym kamu fla żem dwaj żoł nie rze
wkła dali do nie wiel kiego gór no płata skrzynki przy no szone z cię ża rówki. Leciał
na nich śnieg zasy sany i wyrzu cany przez pra cu jące śmi gło. Po zakoń cze niu
zała dunku grze jący się dotych czas ośmio cy lin drowy sil nik wszedł na wyż sze
obroty, a jego wycie zaczęło nara stać, jakby nie mógł docze kać się startu.

Z cię ża rówki wysko czyło dwóch ofi ce rów. Męż czyźni pod bie gli do samo- 
lotu, spraw nie dostali się do jego wnę trza i zatrza snęli za sobą drzwiczki. Po
chwili jed nostka roz po znaw czo-łącz ni kowa Fie se ler Fi 156 „Storch” gwał tow- 
nie ruszyła. Po sie dem dzie się ciu metrach roz biegu ryk jej zespołu napę do wego
zasy gna li zo wał, że zaczęła się wzno sić. Zaśnie żone, pro wi zo ryczne lądo wi sko
znaj du jące się na skraju miej sco wo ści Gross Weckow odda lało się. Maszyna
wąskim łukiem zawró ciła w kie runku połu dnio wym.

Sturmbannführer SD 1 Rolf Krause spo glą dał przez okienko na maja czące
w dole zabu do wa nia neo kla sy cy stycz nego kom pleksu pała co wego. Bły snęła
zamar z nięta tafla pię cio hek ta ro wego stawu. Biały fie se ler poma lo wany w nie- 
re gu larne ciemne pasy wszedł na wyso kość prze lo tową trzech tysięcy metrów.
Po chwili pilot zako mu ni ko wał:

– Pole cimy kawa łek na wschód, a potem odbi jemy znowu na połu dnie, aby
omi nąć szer szym łukiem Szcze cin, który bywa czę sto celem alianc kich nalo- 
tów. – Po chwili mil cze nia dodał: – Pan wie, Sturmbannführer, co nie dawno ich
lot nic two zro biło z fabryką ben zyny syn te tycz nej w Pölitz?

Krause uspo ka ja jąco pokle pał pilota dło nią po ramie niu i roz parł się ciężko
w fotelu.

Po chwili, wska zu jąc głową kilka pła skich skrzy nek sto ją cych na pod ło dze,
zapy tał pod wład nego:

– Hauptsturmführer! Dobrze zabez pie czy li ście ładu nek?



– Tak jest. Wszystko owi nięte juto wymi wor kami nasą czo nymi naftą.
Skrzynki od wewnątrz pokry łem wcze śniej jakimś sma rem, który dał mi pastor.
Słu żył chyba do kon ser wa cji mecha ni zmu w dzwon nicy albo… – prze rwał, bo
samo lot wpadł w nie wielką tur bu len cję. – Tak jak pan Sturmbannführer roz ka- 
zał, zbi łem skrzynki gwoź dziami – dorzu cił i kon ty nu ował strze py wa nie śniegu
ze swo jej kurtki typu Ano ra kan zug 43 w zimo wym kamu flażu.

– A doku menty?
– Mam tutaj. – Wska zał na sto jącą obok niego solidną drew nianą walizkę

z meta lo wym oku ciem.
– Ja nie pytam, gdzie pan to ma, ale jak pan zabez pie czył zawar tość – żach- 

nął się Krause i spoj rzał badaw czym wzro kiem na pod ko mend nego.
– Mia łem tylko to, panie Sturmbannführer, co zna la złem na ple ba nii

w garażu. Na szczę ście pastor to chyba jakiś mecha nik z zami ło wa nia.
– Czyli? – nie cier pli wił się Krause.
– Papier był natłusz czony, widać po czę ściach samo cho do wych. Opa ko wa- 

łem nim szczel nie po kilka sko ro szy tów, zwią za łem mocno sznur kiem i zala ko- 
wa łem wzdłuż łączeń. Przy sta wi łem naszą pie częć szta bową. Z jakie goś płasz- 
cza gumo wego, takiego, jakiego uży wają mary na rze, wycią łem duże kawałki,
owi ną łem nimi pakunki i skle iłem to na gorąco. Dodat kowo spią łem skó rza- 
nymi paskami. Całość wło ży łem do walizki. Tak jak w przy padku skrzy nek, jej
wnę trze pokry łem sma rem. Rów nież kra wę dzie przed zamknię ciem.

– Świet nie. Brawo. Jestem pod wra że niem pana inwen cji. – Krause
uśmiech nął się, a po chwili krzyk nął do pilota: – Kapi ta nie!

– Słu cham.
– Na pewno dole cimy na miej sce bez mię dzy lą do wa nia?
– To w linii pro stej nie całe pięć set kilo me trów, powin ni śmy dać radę. Ale

zoba czymy, jakie będą warunki pogo dowe. Naj wy żej wylą du jemy
w Grünbergu. Znam to lot ni sko jesz cze sprzed wojny. Byłem tam na let nim
obo zie szy bow co wym jako młody chło pak. Poza tym… musimy uwa żać. Może
tu ope ro wać bol sze wic kie lot nic two roz po znaw cze.

– Tutaj? Za naszymi ufor ty fi ko wa nymi liniami? – zdzi wił się Krause.
– Nie dostał pan ostat niego komu ni katu? Bol sze wicy zajęli już War szawę

i pod cho dzą pod Opole. A to już nie da leko od nas. Zresztą pro szę spoj rzeć na
mapę. Zazna czy łem trasę lotu. Teraz kie ru jemy się na Star gard.

Kapi tan Luft waffe podał Krau semu mapę z zazna czo nym miej scem startu
z pro wi zo rycz nego lądo wi ska w Gross Weckow na wyspie Wolin.

– Pro szę spoj rzeć na następne strony. Tam pod kre śli łem na czer wono Pas- 
sen dorf. Tak jak pan mówił, obok wsi, po prze ciw nej stro nie niż kościół, jest



dość roz le gła, w miarę pła ska polana. Dokład nie spraw dzi łem. – Kapi tan prze- 
krzy ki wał jed no stajny war kot sil nika i świst powie trza.

– Znaj dzie cie to miej sce? Damy radę bez piecz nie tam wylą do wać?
– Fie se le rowi wystar czy dwa dzie ścia, trzy dzie ści metrów na lądo wa nie.

A na tych pło zach po śniegu przy zie mimy jak na betonce – odpo wie dział pilot.
– Mus so li niego wywiózł w czter dzie stym trze cim taki jak ten fie se ler, to i nas
tam w góry dowie zie – roze śmiał się.

– Nie wie dzia łem, że ten mały, nie po zorny samo lo cik jest taki dzielny. –
Krause pokrę cił głową z uzna niem.

– Jak pan Sturmbannführer powie dział parę dni temu, że tam lecimy, to
poszpe ra łem w biblio tece pała co wej i zna la złem dokładną mapę tury styczną,
a nawet publi ka cję na temat tych… Heu scheu er ge birge, wpraw dzie z tysiąc
osiem set pięć dzie sią tego siód mego, ale jed nak. – Pilot wyjął z kie szeni kurtki
książkę i prze czy tał: – „Krótka histo ria uprzy stęp nie nia Szcze lińca wspo- 
mniana przez prze wod nika po Szcze lińcu soł tysa Fran ciszka Pabla”. Tam są,
jak pan sam pew nie wie, piękne tereny. Pro szę! – Podał swoje zna le zi ska star- 
szemu z ofi ce rów SD.

– Brawo, kapi ta nie! Mamy świetną lek turę, panie Hauptsturmführer – roze- 
śmiał się Krause, zwra ca jąc się do sie dzą cego obok i wciąż popra wia ją cego
mun dur towa rzy sza.

Po chwili prze glą da nia mate ria łów od kapi tana Krause nachy lił się ku pod- 
wład nemu i powie dział:

– Oddział spe cjalny czeka na nas w takim pen sjo na cie… – Zaczął jeź dzić
pal cem po mapie. – Jest: Hugo Teu ber’s Gasthof. A wła ści ciel miej sco wego
sklepu… o, tutaj – poka zał napis „Nen twigs Waren han dlung” – wskaże dokład- 
nie miej sca. Jego sklep mie ści się w dużym, drew nia nym domu z dwu spa do- 
wym dachem. Przy lega do niego sto doła. Łatwo będzie zna leźć.

– To pewny czło wiek?
– Pewny. Dla Sicher he its dienst pra cuje od trzy dzie stego siód mego.
– Rozu miem. A o jakie miej sca cho dzi?
– Jedno jest tutaj, nie da leko kościoła. Na nie wiel kim skło nie. – Wska zał na

mapie kółko z krzy ży kiem. – A dru gie obok kamien nego mostu koło wodo- 
spadu. – Stuk nął pal cem w napis „Was ser falle”. – Jakaś godzina drogi pie szo
od kościoła. Po śniegu może nam to zająć wię cej czasu. Idzie się koło tej
polany, na któ rej mamy lądo wać, i obok dość nowego domu z wyso kim, spa- 
dzi stym dachem. Wszystko jasne?

– Tak jest.
– Jeź dzi pan na nar tach? – zapy tał nie spo dzie wa nie Krause.
– Tak!



– Świet nie. Przyda się to panu w tam tych warun kach. Przy naj mniej do wio- 
sny. Będzie miał pan oka zję potre no wać zjazdy i podej ścia. Na wyciągi nie
liczył bym, bo ich w oko licy, jak pamię tam, nie ma.

– Będziemy tam sie dzieć do wio sny?
– Jak się okaże, że trzeba, to i dłu żej. Takie roz kazy otrzy ma li śmy z Ber lina.

Pas sen dorf to duża wieś, jakieś… tysiąc miesz kań ców. Może nawet znaj dzie
pan tam inte re su jące dam skie towa rzy stwo – roze śmiał się Krause.

– A jak z łącz no ścią, panie Sturmbannführer?
– Mamy radio sta cję na miej scu i drugą, dużą, zain sta lo waną i zaka mu flo- 

waną w schro ni sku na szczy cie Grosse Heu scheuer. Tam w Szwaj carce…
– W czym?
– Szwaj carka, tak nazy wają to schro ni sko. Mamy tam pię cio oso bowy

oddział, który pro wa dzi cią gły nasłuch. Stam tąd wysy łamy także mel dunki do
cen trali. Jesz cze jakieś pyta nia?

– Nie. Wszystko jasne – odpo wie dział Hauptsturmführer tonem służ bi sty.
– Pro szę dokład nie się przyj rzeć mapie i poczy tać ten prze wod nik od pana

kapi tana. – Ski nął głową w kie runku pilota. – Może się przy dać taka wie dza…
tere nowa. Aha… – Krause zawie sił głos.

– Tak?
– Czy zabez pie czył pan ewa ku ację dla żony i dzieci pastora?
– Myśli pan, że będzie to konieczne? Że bol sze wicy prze ła mią nasz Pom- 

mern stel lung?!
– Panie Hauptsturmführer, pan pra cuje w wywia dzie, a nie w Mini ster stwie

Pro pa gandy i Oświe ce nia Publicz nego Rze szy! Trzeba zakła dać naj gor sze sytu- 
acje, wtedy nic nas nie zasko czy. Zro zu miał pan?!

– Tak jest!
– Co „tak jest”?! Zada łem panu pro ste pyta nie!
– W przy padku real nego zagro że nia szef komórki SD w Swinemünde ma

ewa ku ować pastora i jego rodzinę. Jest za to oso bi ście odpo wie dzialny.
Krause poki wał głową.
– To dobrze. Bar dzo dobrze. Ja się teraz tro chę zdrzemnę… Niech pan popa- 

trzy, jaki piękny wschód słońca nad Stet ti ner Haff. – Mru żąc oczy, stuk nął pal- 
cem w skó rza nej ręka wiczce w szybę z pleksi. – Zapo wiada się wspa niały,
zimowy dzień. – Uśmiech nął się pod nosem.

Pod ło żył pod poli czek wewnętrzną część kap tura kurtki i zsu nął niżej na
czoło swoją berg mutze – czapkę z dasz kiem jed no stek gór skich, z meta lową
sza rotką z boku. Już zasnął, kiedy pilot lekko ścią gnął na sie bie wolant i prze- 
krę cił go. Samo lot uniósł się nieco i po zwro cie przez prawe skrzy dło obrał



kurs na połu dnie, zosta wia jąc daleko na hory zon cie iskrzącą się sre brzy ście
taflę Zalewu Szcze ciń skiego.



Rozdział 3

Świ no uj ście – wio sna 1949

Przy nie wiel kim kutrze rybac kim uwi jało się kilka osób. Podob nie jak na
innych jed nost kach, przy go to wy wano się tu do wyj ścia w morze o wscho dzie
słońca. Kutry, mimo że dobrze przy cu mo wane przy nabrzeżu, koły sały się
w rytm fal przy boju. W ciem no ściach roz ja śnia nych tylko przez lampy naf towe
zapa lone na pokła dach i kilka latarni na nabrzeżu trwał zała du nek skrzyń, sieci,
lin, lodu i pro wiantu. W oknach nie wiel kich kamie nic sto ją cych przy por cie nie
świe ciło się ani jedno świa tło. Wio senna słota, noc i ciemna toń ucho dzą cej do
morza Świny nada wały temu miej scu dość ponury wyraz.

– Panie szy per, panie Sztyk?! – roz legł się dono śny krzyk jed nego z ryba- 
ków.

– Co tam, do cho lery? – odpo wie dział inny, nieco przy tłu miony głos nale- 
żący do postaw nego męż czy zny, który wła śnie uchy lił drzwi kabiny.

– Panie szy per! Nie ma jesz cze mecha nika! A za dwie godziny wycho dzimy
w morze. Nie długo będzie świ tać – zamel do wał przy były, ocie ra jąc dło nią
czoło mokre od sią pią cego desz czu ze śnie giem.

– Hmm… Jak nie prze sta nie padać, to nas wypusz czą dopiero za trzy
godziny. Zresztą przy takim wie trze nie zamie rzam wypły wać. Rano pogoda
ma się polep szyć. – Szy per spoj rzał na pędzące nisko ciemne chmury.

Ste fana Sztyka z pod war szaw skiego Waw rzy szewa przy wiała do Świ no uj- 
ścia powo jenna zawie ru cha. Część rodziny zgi nęła w powsta niu war szaw skim,
część została zamor do wana w egze ku cjach. On, będąc żoł nie rzem AK, dostał
się do nie woli. Ste fan jesz cze jako mło dzie niec marzył o pły wa niu po morzu.
Nie przy pusz czał, że wojenna tra ge dia dopro wa dzi do speł nie nia tych marzeń.
Nie wró cił już do War szawy. Po uwol nie niu z obozu jeniec kiego dotarł tutaj, do
Świ no uj ścia. Posta no wił zacząć wszystko od początku.

Sztyk był czło wie kiem obrot nym, mają cym wiele zna jo mo ści, nie uni kał też
drob nego han dlu z mary na rzami w por cie, a cza sem na morzu. Jego pozy cję
spo łeczną wzmoc nił ślub z Zofią pocho dzącą z war szaw skiego Moko towa,



rów nież żoł nie rzem AK, która póź niej po wstą pie niu do I Armii WP cie szyła
się powa ża niem w lokal nej spo łecz no ści, a nawet u władz. Na tyle dużym, że
bez pro blemu dostała na wła sność pen sjo nat w Mię dzyz dro jach. To od niej
wła śnie Sztyk prze jął smy kałkę do han dlu.

Drzwi ste rówki nagle się otwo rzyły, do środka wbiegł młody chło pak
ubrany w gumo wany płaszcz z kap tu rem, uwi ja jący się wcze śniej wokół skrzy- 
nek w czę ści dzio bo wej kutra.

– Chyba już jedzie! – krzyk nął. – Panie szy per! Tam! – Wska zał ręką przez
otwarte drzwi.

– Zamy kaj, młody, bo mi tu wody i śniegu nawpada, a i cie pło uciek nie! –
odpo wie dział Sztyk, po czym sam wyszedł na pokład i spoj rzał w kie runku
nabrzeża.

– O, tam! – Chło pak wska zał na męż czy znę na rowe rze z przy mo co waną do
bagaż nika walizką.

Kil ka dzie siąt metrów od kutra w stru gach coraz obfi ciej pada ją cego desz czu
Sztyk dostrzegł Eryka, ich mecha nika. Męż czy zna, ubrany tak jak oni
w płaszcz z kap tu rem, koły sał się na rowe rze, wal cząc z pory wami wia tru. Był
jed nak coraz bli żej i w końcu zatrzy mał się przy mają cym kształt wiel kiego
grzyba pole rze ople cio nym linami cumow ni czymi ich jed nostki. „Po jaką cho- 
lerę mu ta walizka. Jakieś fanty w niej przy niósł? W ogóle on jakiś ali gant dzi- 
siaj?! Prze cież wopi ści nie wypusz czą go na morze” – myślał Sztyk.

– Panie szy per, panie Sztyk. Prze pra szam. Bar dzo prze pra szam – rzu cił
z daleka nieco łamaną pol sz czy zną z wyraź nym nie miec kim akcen tem, prze- 
krzy ku jąc szum desz czu i gwizd pory wi stego wia tru. – Mia łem sprawę… – 
urwał.

– Dobra już, dobra, panie Eryku. Nie będę prze cież pana besz tać – prze rwał
mu Sztyk. – Alles ist gut. Bierz się pan do roboty! Szkoda czasu. Do wyj ścia
z portu mamy jesz cze… ze trzy godziny. – Odwró cił się, chcąc wró cić do ste- 
rówki. – Ten cho lerny pół nocno-zachodni wiatr. Jedyne, czego tutaj nie lubię,
to wła śnie to prze szy wa jące gówno wie jące od Danii – mruk nął pod nosem,
ocie ra jąc dło nią mokrą twarz.

– Ale panie szy per… – dobiegł go głos Eryka.
– O co cho dzi, panie Eryku?
– Ma pan szy per chwilę? Bar dzo pro szę. To ważne.
Sztyk popa trzył na niego i zro zu miał, że mecha nik ma mu rze czy wi ście coś

istot nego do powie dze nia. „Ni gdy nie widzia łem u niego takiego wyrazu twa- 
rzy. Do tego ta jego walizka, co to ją tak ści ska w dłoni. O co mu cho dzi, do
jasnej anielki?” – pomy ślał.



– Dobra. Mamy tro chę czasu – zwró cił się do Eryka. – Musi się roz wid nić
i prze stać tak wiać. Napi jemy się w ste rówce gorą cej her baty po góral sku. Na
roz grza nie.

Eryk wszedł ostroż nie na pokład i ruszył za Szty kiem. Zamknęli za sobą
drew niane drzwiczki z nie wiel kim bula jem. Zaczęli strze py wać z dłu gich,
gumo wa nych płasz czy wodę. Potem zdjęli je i powie sili na haczyku na
drzwiach. Sztyk zapa lił maszynkę ben zy nową. Posta wił na niej czer wony, ema- 
lio wany dzba nek. Po paru minu tach z meta lo wego, mocno zuży tego pudełka
z napi sem „English Bre ak fast” wsy pał do bul go cą cej już wody łyżkę liścia stej
her baty.

– Pamiątka. Dosta łem od Angli ków, jak nasz obóz wyzwa lali – powie dział,
stu ka jąc pal cem w pudełko.

Po chwili roz lał paru jący napój do dwóch bia łych por ce la no wych kub ków
z nadru kiem „SS Reich” wypro du ko wa nych spe cjal nie dla tej nie miec kiej
dywi zji. Do każ dego dodał tro chę płynu z pęka tej, brą zo wej butelki ze złotą
naklejką fir mu jącą brandy.

– Tu jest cukier. – Wska zał na szklany słoik. – To jaką masz pan ważną
sprawę do mnie, panie Eryku? – Popa trzył na mecha nika prze ni kli wym wzro- 
kiem.

– Panie Sztyk. Pan jesteś porządny czło wiek. Ja to wiem. Ni gdy z pana
strony nic złego mnie nie spo tkało. A o to Niem cowi nie ła two w Pol sce. Ja…

– Widzę, że bie rzesz mnie pan pod włos – ode zwał się Sztyk.
– Nie, to nie tak. To… Hmm… Ja już tutaj nie mogę żyć. Muszę ucie kać.
– Oho hooo, to poważna sprawa. – Sztyk upił łyk gorą cej her baty. – Panie

Eryku, posłu chaj pan. Jestem zado wo lony z pana pracy. Nawet nie wni ka łem,
dla czego mnie pan oszu ka łeś…

– Ja?! Pana szy pra? Panie Sztyk, panie Ste fa nie, ja… – Utkwił wzrok
w Sztyku.

– Dobra, dobra. Posłu chaj pan. Nie wni ka łem, dla czego mnie pan oszu ka łeś.
Spraw dzi łem w tym waszym Gross Weckow, czyli po naszemu obec nie Wiej- 
ko wie. Tam nie było przed wojną ani w cza sie wojny żad nego pastora o nazwi-
sku Rop pel. – Spoj rzał na mecha nika.

– Panie Sztyk. Eryk to mam na imię naprawdę. Musia łem zmie nić nazwi sko,
żeby nikt się mnie nie cze piał. Tylko panu powie dzia łem, że byłem pasto rem
w Gross Weckow, to zna czy w Wiej ko wie. Tylko panu ufam. Dla tego…

– Dla tego nie powie dzia łeś mi pan od razu, w czym rzecz.
– Nie, to nie tak. Niech mnie pan szy per zro zu mie. Ja wszystko wytłu ma czę.
Sztyk patrzył na mecha nika badaw czym wzro kiem, sior biąc co chwila her- 

batę z alko ho lem. Eryk spo glą dał na niego nie pew nie. Opla tał dłońmi swój por- 



ce la nowy kubek, jakby chciał wycią gnąć z niego całe cie pło. Po chwili też się
napił. Potem znowu i znowu, ale jakby bar dziej ner wowo.

– Chcesz pan, panie Eryku Rop pel, czy jak się tam pan naprawdę nazy wasz,
dymać na Zachód? Tak? Prze flan co wać się do lep szego świata? Cwa niak
z pana. – Męż czy zna pokrę cił głową.

– Mam tam dzieci. Pod koniec wojny, po tych nalo tach alianc kich na Świ no- 
uj ście w marcu i kwiet niu, kiedy tyle ludzi zgi nęło, urwał mi się kon takt z oso- 
bami, które miały mnie stąd ewa ku ować na Zachód. Udało mi się jedy nie
dzieci wysłać kutrem. Dosta łem póź niej wia do mość, że dotarły do Ham burga,
do moich dale kich krew nych. Myśla łem na początku, że da się tu żyć… Że
będzie ina czej. Prze li czy łem się.

– A żona?
– A żona… – W oczach męż czy zny bły snęły łzy. – Jak Armia Czer wona

weszła na Wolin, to dotarli do Wiej kowa. Sły sze li śmy, że z nią idą też jed nostki
pol skie. Modlili się wszy scy we wsi, żeby to oni weszli, nie Sowieci. Nie stety.
Miesz ka li śmy wraz z róż nymi ucie ki nie rami u nas na ple ba nii – urwał i otarł
poli czek z łez. – Zna la złem ją zgwał coną i zadźganą bagne tami w kościele
przed ołta rzem. Leżała w kałuży krwi. Obok niej konały nie do bite strza łem czy
bagne tem inne kobiety. Mię dzy ław kami tra fi łem na kilka następ nych tru pów,
także zgwał co nych i zastrze lo nych chłop ców z naszej wsi. Nic nie mogłem zro- 
bić. Jak wpa dli na ple ba nię, to obili mnie kol bami. Jak przez mgłę sły sza łem
krzyki, wrza ski i poje dyn cze strzały…

Mecha nik prze rwał opo wieść.
Stali w mil cze niu, ści ska jąc w rękach kubki. Sztyk patrzył na pła czą cego

męż czy znę. Ni gdy nie przy pusz czał, że będzie mu żal jakie goś Niemca. Że po
tym, co zro bili z jego War szawą, może jakie muś przed sta wi cie lowi tego narodu
współ czuć, że będzie po tej samej stro nie, co on. Bo tak samo nie na wi dził tego
sowiec kiego bydła, tej czer wo nej zarazy ze wschodu, tak jak ten biedny ewan- 
ge licki pastor ocie ra jący teraz łzy. Poło żył dłoń na ramie niu męż czy zny,
a potem dwa razy deli kat nie go pokle pał. Odcze kał chwilę, bo i jemu ści snęło
gar dło, a w końcu zapy tał:

– A nie pró bo wa łeś pan jakoś przez Mię dzy na ro dowy Czer wony Krzyż?
Czy z tymi trans por tami do Lubeki. Taki sta tek… Isar tam pły wał. Pamię tam.

– Ja zade kla ro wa łem pocho dze nie pol skie po matce i że chcę tu zostać.
Bałem się, że mnie gdzieś Sowieci wyślą, jak innych, do obozu, czy wezmą za
dywer santa albo szpiega.

– Aaaa. Toś się pan roz my ślił, jak mnie mam. Już nie chcesz być pan Pola- 
kiem. Znowu Niem cem. Czy może jakieś inte resy pana tu trzy mały? – Spoj rzał
badaw czo na Eryka. – A co z tymi pró bami?



– Pró bo wa łem, panie szy per, pró bo wa łem. Z rok temu roz ma wia łem z mary- 
na rzami z Ruth i Svo dii, które pły wają do Göteborga.

– I co?
– I nic. Po tej afe rze, gdy zawró cili prom do Gdyni, że niby kapi tan i załoga

prze my cali ludzi, bali się. Panie Sztyk! Nawet sta ra łem się przez wice kon su lat
szwedzki w Szcze ci nie, w tym ich Domu Mary na rza Szwedz kiego. I krótko po
wizy cie tam prze słu chi wali mnie na Straż nicy Por to wej.

– Nasi? Ze Straż nicy Por to wej numer 72? Z 46 bata lionu? Który to?
– Zastępca do spraw zwiadu i jakiś drugi w cywil nym ubra niu.
– Aaaa. Ten, jak mu tam, porucz nik… – Tu Sztyk nie był szczery z roz- 

mówcą.
Zastępcę komen danta do spraw zwiadu znał bar dzo dobrze. Wopi sta pocho- 

dził z war szaw skiego Czer nia kowa. Prze pły wa jąc przez Wisłę, przedarł się
z powsta nia do I Armii Woj ska Pol skiego i dotarł z nią do samego Ber lina. Nie
ujaw nił ni gdy, że nale żał do AK. Po zakoń cze niu dzia łań wojen nych wra cał
z repa trian tami do Pol ski. W dro dze poznał przy szłą panią Szty kową, sier żant
Zofię Kupiec, która też wła śnie na Pomo rzu Zachod nim posta no wiła zna leźć
nowe życie, nowy dom, zacząć wszystko od początku, wyprzeć wojenne
traumy. Od tego czasu przy jaź nili się.

– I co dalej?
– I teraz to już na pewno mnie nie pusz czą. – Mecha nik opu ścił głowę

i zaczął bez wied nie krę cić kub kiem.
– Czyli jesteś pan potrze bow ski. Hmm… Jak pan to sobie wyobra żasz? Że

zabiorę pana na morze? Że na Born holm popłynę?
– Panie szy per, ma mnie pan za naiw nego? Prze cież wiem, że na morzu pod- 

pły wa cie do duń skich czy szwedz kich jed no stek i pro wa dzi cie z nimi han del.
– Ale han del to jedno, a prze myt czło wieka to dru gie. Nie zapo mi naj pan,

gdzie żyjemy! W jakim kraju! Tu nie wystar czy jakieś małe ecie-pecie. Pan
wiesz, o czym mówię? – powie dział lekko pod nie sio nym gło sem Sztyk.

– Panie szy per, ja wiem, rozu miem…
– Aaa, co pan tam wiesz, co rozu miesz – żach nął się Sztyk, prze ry wa jąc

męż czyź nie.
– A wiem. Pan i pań ska żona jeste ście ludźmi inte resu. Nic za darmo. Tak?
Mecha nik wyjął z kie szeni spodni jutowy wore czek, roz wią zał go i wysy pał

z niego kil ka na ście zło tych monet z wize run kiem cara Miko łaja II.
– Świnki – powie dział Sztyk, patrząc na monety. – Sporo tego. A tam co pan

masz? – Wska zał głową w kie runku walizki.
– Panie Ste fa nie, mogę poka zać. To pamiątki rodzinne, doku menty, małe

obrazy, jakaś stara biżu te ria, jeden meda lion… – zawie sił głos. – To jak



będzie? – zapy tał po chwili.
– Pocze kaj pan tu na mnie. Hamuj pan piętą! Nie tak szybko! – Sztyk spoj- 

rzał cięż kim wzro kiem na Niemca. – Muszę coś zała twić, wdepnę do WOP-u.
Nie może być żad nej krewy. Rób pan swoje. Sprawdź sil nik i prze wody pali- 
wowe. Aha. Weź miemy więk szy zapas ropy – powie dział i zarzu cił na sie bie
gumo wany płaszcz. – A wła śnie, ni gdy o to pana nie pyta łem: skąd zna pan
pol ski?

– Uczy łem się po woj nie. A wcze śniej… Na początku mojej służby dla
Boga i ludzi jako młody pastor pra co wa łem w Nie der schle sien, to zna czy na
Dol nym Ślą sku, w takiej nie wiel kiej wio sce w górach. Pozna łem tam moją
przy szłą żonę. Jej dzia dek pocho dził z Pol ski. Poza tym, a może wła śnie dla- 
tego, że żona mówiła po pol sku, zatrzy my wali się u nas tury ści i kura cju sze
pol scy.

Sztyk jesz cze raz pokle pał Rop pela w ramię. Widział, że opo wieść o żonie
spra wia mu duży ból.

– Ale pamię taj pan, panie Eryku, nie możesz się pan spie trać, bo będzie
bieda… Dobra, to idę. Zame li nuj się pan pod pokła dem i nosa na zewnątrz nie
wysta wiaj.

– Panie szy per, panie Ste fa nie. Chwi leczkę. – Męż czy zna schy lił się i wyjął
z walizki nie wielki, złoty meda lion. – To bar dzo stary i war to ściowy przed- 
miot. Przyda się, jak będzie pan… coś zała twiać w WOP-ie. Nic wię cej już nie
mam. – Spoj rzał na Sztyka, który wziął meda lion z jego dłoni i wyszedł.

* * *

– Ste fan, stary, czy ty wiesz, która jest godzina? – powie dział zaspa nym gło sem
młody porucz nik, zakła da jąc na sie bie zie lony mun dur. – Co może być tak
waż nego, że mnie w domu z łóżka wycią gasz?

– A co mia łem zro bić, skoro nie było cię na służ bie w Straż nicy Por to wej – 
odpo wie dział Sztyk.

– Nie mam dzi siaj służby. Chodźmy do kuchni, bo syna i córkę obu dzimy.
Tro chę cho rują ostat nio. Dla tego wzią łem wolne, żeby żonę odcią żyć. Dwie
noce nie spała, tylko sie działa przy ich łóż kach.

Męż czyźni prze szli przez mały kory tarz.
– Mów, w czym rzecz? – Ofi cer pod szedł do kuchen nego stołu, wziął

paczkę papie ro sów i zapa lił jed nego.
Sztyk opo wie dział mu histo rię mecha nika.
– Kurwa, ciężka sprawa. To ten, który mieszka nie da leko sta rej przy stani

pro mo wej w War szo wie?



– Tak.
– Cho lera. Bez pieka się nim inte re suje. – Pokrę cił głową. – Z komen dan tem

to bym zała twił, ale ten chuj zastępca do spraw poli tyczno-wycho waw czych…
Ide owiec.

– Słu chaj, ja wiem, że to trefna sprawa. Ale… połowa świ nek twoja. Dołożę
ci jesz cze to. – Sztyk poło żył na stole gruby meda lion w jakieś wzory i znaki.
– Mówił, że złote, stare i war to ściowe. Szty muje ci?

– Ste fan! A co ja z tym zro bię?! Muzeum założę w straż nicy?! – Zaczął krę- 
cić meda lio nem na bla cie stołu.

W kuchni sta rego domu przy ulicy Matejki, wcze śniej, do czter dzie stego
pią tego roku, Gade bu sch strasse, zapa dło mil cze nie. Porucz nik i Sztyk wpa try- 
wali się w leżący na stole meda lion. Za oknem mię dzy kona rami drzew świsz- 
czał wiatr, a od strony plaży docho dził huk fal roz bi ja ją cych się o brzeg. Sto- 
jąca na stole lampa naf towa migo tała cie płym świa tłem, a po pomiesz cze niu
roz cho dził się zapach palo nego papie rosa.

– Dobra! – Wopi sta pierw szy prze rwał mil cze nie i zacią gnął się mocno. –
Z komen dan tem jakoś to zała twię. Od czasu, jak wspól nie goni li śmy po woj nie
pod Szcze ci nem różne bandy zbó jów i nie do bitki wła sow ców łupią cych
i Niem ców, i Pola ków, to… Zresztą… Nie długo Wiel ka noc… – zawie sił głos.
– Wisisz mi dla niego brandy i doło żysz koguta ze swo jego kur nika. – Mru gnął
okiem do szy pra. – A wła śnie, Ste fan, skąd u was takie wiel kie kury, koguty,
pies, nawet porzeczki i wiśnie w ogro dzie? – zapy tał ofi cer, zmie nia jąc temat.

– Nie wiesz? Resztki po rybach z wędzarni i ze sklepu zako pu jemy w ogro- 
dzie albo kar mimy nimi zwie rzęta.

– Nie sa mo wite… nie sa mo wite… – Wopi sta jakby się zamy ślił.
– Stary…
– Tak? Co jesz cze, Ste fan? – Porucz nik ock nął się z zadumy.
– A co z zastępcą?
– A jebał go pies! Posłu chaj, wra caj do portu. Niech ten twój Nie miec

schowa się, ale już teraz, pod pokład. Tak na wszelki wypa dek. Oczy wi ście
twoja załoga morda w kubeł.

Sztyk lekko się uśmiech nął i wstał zza stołu.
– Ski tram go na samym dnie kutra. To sztama?
Porucz nik kiw nął głową, pod rzu cił meda lion i scho wał go do kie szeni bluzy.
– Mam tylko jesz cze jedną prośbę – ode zwał się Sztyk. – Nie mów nic

o tym Niemcu przy Zosi. Wiesz, ona ma jesz cze traumę po powsta niu… Nie
opo wia dała ci? – spy tał, gdy wopi sta spoj rzał na niego lekko zdzi wiony.

– Nie.



– Poszła do powsta nia. Jej mąż miał sta wić się na kon cen tra cję oddziału
następ nego dnia. Ale jak bomba wal nęła w ich kamie nicę przy Szu stra, to i on,
i sąsie dzi dosłow nie… wypa ro wali.

– Cho lera, nie wie dzia łem. – Pokrę cił głową, a po chwili powie dział: – I ty,
Ste fan, poma gasz… Niem cowi? Nie rozu miem cię, stary.

– Poma gam czło wie kowi skrzyw dzo nemu tak samo jak ja i ty, i Zosia przez
tę cho lerną wojnę. – Sztyk zro bił pauzę. – Tyle że nie wiem, czy ona by to zro- 
zu miała.

* * *

Minęła już siódma, kiedy kuter rybacki pro wa dzony przez Sztyka mijał
w kanale por to wym sto jące wzdłuż nabrzeża nie wy so kie kamie nice i pozo sta- 
wiał w oddali wieżę kościoła tudzież kominy w rejo nie stoczni. Prze pły wa jąc
koło sza rej jed nostki patro lo wej, Sztyk dał syreną dwa prze cią głe sygnały.
Otwo rzył drzwiczki i poma chał do sto ją cych na pokła dzie mary na rzy w gra na- 
to wych mun du rach i bia łych czap kach. Tak jak prze wi dy wała pro gnoza otrzy- 
mana z kapi ta natu portu, deszcz ze śnie giem prze stał padać i zamie nił się
w mżawkę, któ rej towa rzy szyły jedy nie nie liczne płatki śniegu, pułap chmur
nieco się pod niósł, wiatr zelżał – ale po docie ra ją cych do kanału por to wego
falach widać było, że morze jest jesz cze wciąż nie spo kojne. Die slow ski sil nik
kutra pykał rów no mier nie, zmie nia jąc jedy nie swoją into na cję, kiedy jego
dziób ciął co więk sze fale. Powoli odda lał się od brzegu i zmie rzał w kie runku
nie wi docz nego, prze sło nię tego cięż kimi, oło wia nymi chmu rami hory zontu.



Rozdział 4

Lidz bark War miń ski – lato 1966

Liczący sobie około dwu dzie stu lat męż czy zna spoj rzał na krzyż i minął muro- 
waną, przy krytą czer woną dachówką bramę pro wa dzącą na cmen tarz nazy- 
wany popu lar nie leśnym. „Dla czego ni gdy nie zasta na wia łem się, co jest napi- 
sane pod tym krzy żem? Co chciał wyra zić twórca tym nie miec kim goty kiem,
może coś uni wer sal nego?” – pomy ślał. Zmie rza jąc przez teren daw nych ogro- 
dów na grób swo jego ojca, zawsze się zasta na wiał, jak one kie dyś wyglą dały,
gdy spę dzali tutaj wolny czas ludzie, spa ce ru jąc po alej kach, przy cią gani
zapewne kom po zy cją i pięk nem parku, tak dobrze wpi su ją cego się w kra jo braz
oko licy. Poko nu jąc kolejne tarasy i mija jąc kapliczki drogi krzy żo wej cmen- 
tarza, wyobra żał sobie szu miący potok spły wa jący wartko do sta wów poni żej.
Pod licz nymi roz ło ży stymi drze wami dają cymi ludziom chwile wytchnie nia od
let niego żaru spa ce ro wały w jego wyobra że niach ele ganc kie damy i towa rzy- 
szący im pano wie.

Pogrą żony w arty styczno-histo rycz nych roz wa ża niach dotarł w końcu do
kręgu nie opo dal sto ją cej na szczy cie wznie sie nia kaplicy Ukrzy żo wa nia. Dzi- 
siaj przy pa dała kolejna rocz nica śmierci jego ojca – porucz nika Wojsk Ochrony
Pogra ni cza, który, jak napi sano na nagrobku: „Bro niąc pol sko ści War mii
i Mazur, zgi nął w walce z ban dami reak cyj nego pod zie mia w 1952 roku”.

Matka wiele opo wia dała mu o ojcu, Karol jed nak ni gdy nie mógł zro zu mieć,
dla czego musieli prze pro wa dzić się z nad mor skiego Świ no uj ścia do tej dziury.
Gdyby nie to, ojciec żyłby jesz cze, a on miałby z kim się bawić, grać w piłkę,
jeź dzić na waka cje czy roz ma wiać o świe cie. Pamię tał jak dzi siaj tę chwilę,
kiedy dzieci na podwórku wołały, że jego ojciec nie żyje, że został zastrze lony.
Pamię tał, jak biegł do domu z pła czem i jak zastał tam szlo cha jącą matkę. Ten
widok powra cał do niego nie jed no krot nie, stał się bez mała czę ścią jego
samego, pro jek cją poja wia jącą się w trud nych sytu acjach życio wych.

Teraz jak co roku pochy lał się nad gro bem ojca, ści ska jąc w dłoni złoty
meda lion, o któ rym jego matka mówiła, że jest prze klęty, że to przez niego całe



zło, że ścią gnął na ich rodzinę nie szczę ście. Ale on w to nie wie rzył, był wręcz
prze ciw nego zda nia. Prze cież to wła śnie ten stary meda lion pchnął go na Uni- 
wer sy tet War szaw ski, na histo rię sztuki. Myślał nawet, że może wróci do Lidz- 
barka i zosta nie kusto szem, a potem dyrek to rem Muzeum War miń skiego na
zamku będą cego oddzia łem Muzeum War mii i Mazur w Olsz ty nie. Marzył, że
to on sprawi, iż w końcu ruszą poważne prace kon ser wa tor skie w tej śre dnio- 
wiecz nej budowli obron nej. Na razie miał za sobą dopiero drugi rok stu diów.

Było coś jesz cze, co nie dawało mu spo koju, kiedy tu przy cho dził, i nie
tylko. Dla czego jego matka po śmierci ojca i ponow nym zamąż pój ściu rów nież
jemu i jego sio strze zmie niła nazwi sko. Pytał ją o to wie lo krot nie, ale ni gdy nie
chciała mu tego wytłu ma czyć. Ojczym zaś wzru szał ramio nami i odsy łał do
matki. Kiedy byli dziećmi, mówił coś o tym, że to on jest teraz ich ojcem, że on
ich wycho wuje, więc nie pytali o nic wię cej. To im wystar czało. A że nazwi sko
na gro bie nie było takie samo jak to, które nosili, czyli Zen der, nie miało dla
nich zna cze nia. Tym bar dziej że ojczym też był funk cjo na riu szem Mili cji Oby- 
wa tel skiej. Chło piec jakoś sobie wtedy sam ide ali stycz nie tłu ma czył, że to
pewna kon ty nu acja, że Zen der był przy ja cie lem ojca. Po latach dowie dział się,
że ojczym pra co wał po woj nie w Urzę dzie Bez pie czeń stwa na tere nie Pod la sia,
Suwalsz czy zny, Mazur i War mii. A jego matkę poznał na jakiejś potań cówce
w ośrodku wcza so wym nad jezio rem.

Ojczym ucho dził w lokal nej spo łecz no ści za osobę zamożną, co dzi wiło
Karola, bo jako mili cjant nie miał szcze gól nie wyso kiej pen sji. Nie któ rzy
zawistni mówili, że jest Żydem, że był zamie szany w jakieś machlojki zwią- 
zane z poży dow skimi nie ru cho mo ściami. Teraz chło pak coraz czę ściej zasta na- 
wiał się nad tym, kim był jego praw dziwy ojciec. Dla czego tu przy je chali, dla- 
czego w jakiś czas po tra ge dii musieli zmie nić nazwi sko? Skąd ojczym miał
pie nią dze na wybu do wa nie domu, zakup radziec kiego samo chodu marki
Moskwicz, wczasy nad morzem latem, a zimą w górach? Dla czego nie dawno
musiał nagle odejść ze służby w mili cji? I w końcu – skąd wziął się ten meda- 
lion?



Rozdział 5

War szawa – wio sna 2011

Nie milką komen ta rze o nad cho dzą cym prze wod nic twie pol skim w Radzie UE. Jaki wpływ
będzie miał na funk cjo no wa nie całej UE fakt, że pałeczkę pre zy den cji Donal dowi Tuskowi
prze każe pre mier Węgier Vik tor Orbán? – zasta na wiają się dzien ni ka rze. Rów nież sze roko
komen to wane są słowa sze fów unij nych insty tu cji: Her mana Van Rom puya, José Bar roso
i Jerzego Buzka…

Dziew czyna prze su nęła pal cem po ekra nie smart fona.

Pro ces pol skiego dzien ni ka rza i dzia ła cza Związku Pola ków na Bia ło rusi Andrzeja Poczo- 
buta przed sądem w Grod nie. Mówi się o karze trzech lat pozba wie nia wol no ści w zawie- 
sze niu na dwa lata za znie sła wie nie pre zy denta Alek san dra Łuka szenki. Mińsk odrzuca…

– Co tak zawzię cia czy tasz, Anita?!
Sły sząc zna jomy głos Mar cina, dziew czyna ode rwała wzrok od ekranu.
– A tak patrzę, co się dzieje na świe cie. Myślę, że w fir mie musiało być

ostat nio sporo roboty przez te sprawy na Bia ło rusi.
– Zapewne. – Mar cin zro bił pauzę i zapy tał: – Seba stian jak zwy kle się

spóź nia? – Spoj rzał na zega rek. – Zamó wię… hmm… zimną wódkę, co? – spy- 
tał, a Anita przy tak nęła. – O, idzie już! Pra wie się spóź nił. – Wska zał głową
w kie runku drzwi wej ścio wych.

We wcze snych godzi nach popo łu dnio wych w restau ra cji Lotos na war szaw- 
skim Dol nym Moko to wie nie było zbyt wielu gości: tro chę tak zwa nych eme- 
ry tów resor to wych wspo mi na ją cych stare, dobre czasy służby w MO i SB,
jacyś fil mowcy z nie od le głej Wytwórni Fil mów Doku men tal nych i Fabu lar- 
nych przy Chełm skiej oraz oni – trójka przy ja ciół z okresu szko le nia
w Ośrodku Kształ ce nia Kadr Wywiadu w Sta rych Kiej ku tach. Od tam tego
czasu, od chwili zakoń cze nia ich kursu ofi cer skiego, minęło kil ka na ście lat.
Mimo że ich drogi zawo dowe roze szły się, Anita Wan dol, Seba stian Toma no- 
wicz i Mar cin Łodyna sta rali się utrzy my wać ze sobą kon takt.



– Z przy jem no ścią kon sta tuję, że zamó wi li ście już coś do picia – powie dział
Seba stian, widząc Mar cina wra ca ją cego z baru.

– Cześć, Seba stian – rzu cił już z daleka Mar cin.
– Cześć. Anita, cześć.
Wszy scy mocno się uści snęli.
– Ile to już lat się nie widzie li śmy, chło paki?
– Ze trzy? – odpo wie dział nie pew nie Seba stian.
– Tak, trzy – potwier dził Mar cin. – Tro chę się wymi ja li śmy w pracy

i w życiu – dodał i roz lał do kie lisz ków przy nie sioną po chwili przez kel nerkę
zmro żoną wybo rową. – Jak ja lubię kształt tej butelki. Jest po pro stu… sexy!

– Ty jak zwy kle o jed nym. Nic się nie zmie ni łeś. – Dziew czyna się uśmiech- 
nęła. – My z Seba stia nem widzie li śmy się, ale ty, kiedy znik ną łeś po tej Ame- 
ryce Połu dnio wej, to jak kamień w wodę. Gdzie cię wywiało po powro cie
z Cara cas w dwa tysiące pią tym? – spy tała.

– Ech, opo wiem wam póź niej.
– Sie dział mię dzy Wene zu el kami i Kolum bij kami, więc się mu nie dzi wię,

że się mocno zachły snął i musiał gdzieś odre ago wać – wtrą cił Seba stian. – To
nasze zdro wie. Bo zdro wie naj waż niej sze.

– À pro pos zdro wia, nie wie cie, co u puł kow nika Tor taka? Podobno cho ro- 
wał? – zapy tała Anita.

– Widzia łem się z nim nie dawno w Kra ko wie. Byłem tam służ bowo. Nasz
nie stru dzony puł kow nik Tor tak miał jakiś czas temu ope ra cję kar dio lo giczną,
ale teraz już wszystko w porządku – odpo wie dział Seba stian. – Mocno prze żył
pewne sprawy oso bi ste. Myślę, że stąd ten zawał. Ledwo chłop z tego wyszedł.

– A co się stało, Seba? – dopy ty wała się dziew czyna.
– Polej, Mar cin, bo na trzeźwo tego nie da rady opo wie dzieć.
Mar cin wziął butelkę i napeł nił kie liszki. Rozej rzał się odru chowo po lokalu

pozo sta wio nym w PRL-owskim wystroju z lat sie dem dzie sią tych i osiem dzie- 
sią tych. Wyda wało mu się, że ktoś ich obser wuje. Posta no wił jed nak odło żyć
podej rze nia na bok. „Może to tylko przy wi dze nia, tra dy cyjne złe prze czu cia.
Cho lerne »duchy«” – pomy ślał.

– Pamię ta cie, jaki Tor tak miał plan na życie, odkąd przy szedł do służby.
Zawsze o tym mówił: żeby wyje chać do Sta nów, zaro bić, kupić miesz ka nia
dzie ciom, no i dom dla sie bie i żony na tej jego działce pod Wie liczką. Udało
mu się.

– O tym domu z wido kiem na Beskidy opo wia dał mi w dro dze powrot nej
z Taj lan dii, wtedy w dzie więć dzie sią tym pią tym. Do znu dze nia. Był tym pomy- 
słem zafa scy no wany. Taki cel w życiu.

– Wła śnie – skwi to wał Seba stian.



– No i? – nie kryła cie ka wo ści Anita.
– No i jak wybu do wał tę cha łupę, a wcze śniej dzie ciom kupił te miesz ka nia

w Kra ko wie, żył szczę śli wie. Wyszedł na pro stą. I nagle, po krót kiej cho ro bie,
zmarła mu żona. Jakiś wyjąt kowo zło śliwy nowo twór. Został sam w wiel kiej
cha łu pie. Sam jak palec. Nie może się z tym pogo dzić. On, taki towa rzy ski. Nie
lubi samot no ści.

– Seba stian, a kto lubi? Pew nie wpadł w depre sję, stąd zawał – orze kła
Anita.

– Też mi się tak wydaje.
– O kurwa, pier dolę! Ni gdy na sta rość nie kupię sobie domu na wsi. Muszę

żyć mię dzy ludźmi, widzieć wokół świa tła mia sta, ruch, samo chody – sko men- 
to wał Mar cin, a Seba stian poki wał głową.

– Chło paki, napijmy się za zdro wie puł kow nika Tor taka – zarzą dziła Anita.
Pod nie śli jakby bar dziej uro czy ście kie liszki, stuk nęli się nimi i wychy lili do

dna. Puł kow nik Mie czy sław Tor tak był dla nich kimś szcze gól nym. Kil ka na- 
ście lat wcze śniej cała trójka wraz z nim wła śnie reali zo wała zło żoną ope ra cję
wywia dow czą na tere nie Wiel kiej Bry ta nii, Maroka, RPA, Seszeli, Chin, Korei
Pół noc nej i Taj lan dii. Zwią zana ona była z pół noc no ko re ań skim pro gra mem
ato mo wym. Dobra nej według usta lo nych kry te riów gru pie mło dych ofi ce rów
poma gał dawny pol ski nie le gał pra cu jący kie dyś na kie runku nie miec kim. Ów
nie le gał po zerwa niu związ ków z pol skim wywia dem nawią zał nie świa do mie
współ pracę z KGB. Potem znik nął w tajem ni czych oko licz no ściach łączą cych
się ze sprawą nie uda nego zama chu na papieża Jana Pawła II. Współ pra cu jąc
przy tej oka zji z ame ry kań ską CIA, ówcze sne wła dze pol skie i kie row nic two
pol skiego wywiadu chciało dać Zacho dowi kolejny argu ment na rzecz przy ję- 
cia Pol ski do struk tur euro atlan tyc kich.

– A co u cie bie, Anita? – zapy tał Mar cin spo koj nym gło sem. – Jak ci się
ukła dało przez te parę latek?

– No powiedz, powiedz – dołą czył się Seba stian.
– A co tu opo wia dać. Jak ty wyje cha łeś na pla cówkę, to za namową rodzi- 

ców wró ci łam do męża. Domi nika miała już parę lat. Ciężko mi było. Nawet
nie wie cie, jak bar dzo.

– Wró ci łaś do tego faceta od wiel kiej farmy na Lubelsz czyź nie?! – dopy ty- 
wał się Seba stian, a Anita przy tak nęła.

– Tyle że on roz wi nął swoją dzia łal ność. W cza sie wyjaz dów do Rosji
wszedł w jakieś dziwne kon takty z tam tej szym biz ne sem. Został przed sta wi cie- 
lem firmy che micz nej z Moskwy, która krę ciła się wokół puław skich Azo tów.

– O kur czę, to śmier dzi ruskimi z Jesie niewa albo tymi dru gimi z GRU –
wtrą cił Mar cin.



– Tak. Na początku na Miło będz kiej się z tego nawet ucie szyli. Dawało to
duże moż li wo ści wywia dow cze dla Agen cji. Upla so wa łam się u niego w fir- 
mie, co nie było żad nym pro ble mem. Ale życie z nim, tam w Moskwie, sta wało
się coraz trud niej sze.

– To zna czy? W jakim sen sie? – drą żył Mar cin.
– To zna czy w takim sen sie, że… ruskie dziwki, nocne lokale, jacyś gang- 

ste rzy, wjazd FSB do nas do miesz ka nia na Arba cie, potem do biura firmy…
Po tym wszyst kim nasi kazali mi się natych miast ewa ku ować z Rosji. A jak
wró ci łam, to czu łam, że coś się dzieje wokół mnie. Nalej, pro szę.

Mar cin pod niósł butelkę, spraw dza jąc, ile w niej zostało. Spoj rzał wymow- 
nie na Seba stiana, a ten kiw nął głową.

– Zjedzmy w końcu coś. Zamówmy po tra dy cyj nym scha bo wym z zasma- 
żaną kapu stą i ziem nia kami. Aha, i flaki dla mnie. A dla was? – zapy tał Seba- 
stian.

– To samo – odpo wie dzieli nie mal jed no cze śnie Anita z Mar ci nem i przy ich
sto liku zapa dła cisza.

Seba stian poszedł do baru zło żyć zamó wie nie. Anita mil czała, patrząc
w okno na prze su wa jące się w korku po Bel we der skiej samo chody. Mil czał
rów nież Mar cin.

– Coś mnie omi nęło? – zapy tał Seba stian, który w dobrym nastroju wró cił
do sto lika. – No, opo wia daj, dziew czyno, opo wia daj – zachę cił przy ja ciółkę.

– Po powro cie, który oka zał się nie ła twy ze względu na Domi nikę… i jej
ojca, mia łam w domu dziwne ni to wła ma nie, ni… Nie wiem… Wła my wa cze
mieli klu cze, znali szyfr alarmu. Nic nie zgi nęło. Za to mój samo chód
w garażu, któ rym wró ci łam z Moskwy, był dokład nie roz be be szony.

– To jasne. Mia łaś tech nikę ope ra cyjną w samo cho dzie. Pod słuch, pod gląd,
loka li za tor… – spu en to wał Mar cin.

– A kto miał klu cze do domu i znał szyfr? – docie kał Seba stian.
– My, no i on, w Moskwie. Coś suge ru jesz?
– Cho lera wie, Anita. Tak zapy ta łem. No i…?
– No i u nas w fir mie mieli to w dupie, ABW to nie inte re so wało. Mówili,

że prze sa dzam. Że to zwy kłe wła ma nie.
– Proza życia. Kurwa, do czego to wszystko u nas w służ bach zmie rza! –

wtrą cił Mar cin. – O, widzę, że idą do nas flaki – dodał.
– Słu chaj cie. Jest jak kie dyś w Lesie, w OKKW. Znowu razem sie dzimy

przy jed nym sto liku, jemy obiad – rzu cił Seba stian.
– Tyle że my nie jeste śmy już tacy sami – odpo wie działa Anita.
– Eee, prze sa dzasz, dziew czyno – pod su mo wał w swoim stylu Seba stian.



– Zobacz cie, ile się w tym cza sie działo. Dobrego i złego. Kto by pomy ślał
wtedy o… – urwała Anita i kel nerka posta wiła przed nimi tale rze z dru gim
daniem. – Nie lubię jeść pierw szego, jak dru gie stoi już na stole. Tu nie tylko
wystrój, ale i zwy czaje wciąż PRL-owskie.

Cała trójka zajęła się jedze niem.
– Co dalej? – rzu cił Mar cin, koń cząc flaki.
– Dalej… Nie dało się żyć na odle głość. Roz sta li śmy się. Tym razem już na

amen. Sprze da łam dom. Mam teraz miesz ka nie na Powi ślu. Tam tego star czy. – 
Dokoń czyła szybko flaki i przy su nęła sobie talerz z dru gim daniem. – Dość
mia łam zapie prza nia w ogro dzie, pod le wa nia, dba nia o odśnie że nie pod jazdu,
dziurę w dachu, uszko dzoną insta la cję hydrau liczną i takie tam gówna. Jego ni- 
gdy nie było. – Zamil kła i znowu sku piła się na jedze niu.

– Ale ja nie o tym, Anita. Sama jesteś?
– Tak, sama. I bar dzo mi z tym dobrze. Radzę sobie.
– A jak sobie radzisz, no wiesz, z tymi spra wami? He, he, he – wtrą cił Seba- 

stian.
– Idź, Seba, głupi jesteś. I widzę, że ten durny śmiech dalej towa rzy szy ci

w życiu – żach nęła się.
– A wła śnie, Seba stian. A co u cie bie? Opo wiedz – zapy tał Mar cin, kro jąc

tępym nożem swo jego scha bo wego.
– U mnie? Nuda, można powie dzieć, w porów na niu z wami, kochani. Córki

rosną, żona ta sama, dom pod Pia secz nem. Po akcji w Pjongu odcze kali z pół- 
tora roku i jak pamię ta cie, poje cha łem do Moskwy na sześć dłu gich, pie przo- 
nych lat. Ni gdy tego nie zapo mnę. Pamię tasz? Wtedy, Mar cin, spo tka li śmy się
w MSZ, w bufe cie na dole. Ja się zwi ja łem z Pol ski, a ty do Iraku mia łeś jechać
szu kać wyrzutni Scud, broni che micz nej i cho lera wie czego jesz cze – zaśmiał
się.

– Tak. Pamię tam – odpo wie dział Mar cin i uśmiech nął się.
– Chyba wam już kie dyś opo wia da łem. Zaj mo wa łem się dyplo ma cją

publiczną i kul tu ralną. Wie cie, pokazy fil mów Wajdy, Zanus siego, roz wi ja łem
kon takty w Muzeum Sztuk Pięk nych imie nia Pusz kina w Moskwie, przy go to- 
wy wa łem infor ma cje pla cówki i takie tam… Potem wyjazd do Miń ska, szpie- 
go wać Baćkę – zaśmiał się. – Jakieś dłuż sze dele ga cje. Teraz odpo czy wam.
Zebrało mi się chyba ze sto sie dem dzie siąt dni urlopu po tych latach.

– Fak tycz nie, nuda – par sk nął Mar cin i roz lał do kie lisz ków przy nie sioną
przed momen tem wódkę.

– A powiedz cie mi, chło paki… Była z nami przez jakiś czas w zespole Tor- 
taka Magda Sier pecka. Co z nią? – zapy tała Anita. – Jak czło wiek na zewnątrz



cały czas pra cuje, to nie wie, co się dzieje w fir mie. Kon takty się zupeł nie ury- 
wają.

– Nor malna kolej rze czy – odpo wie dział Seba stian.
– Magda wró ciła na przy kry cie i znowu pra co wała w jakiejś fir mie na Kry- 

mie. Spe dy cja i trans port mor ski. Mieli też biuro w Moskwie. Ale teraz chyba
jest już w cen trali na stałe. Też miała pro blemy oso bi ste. Ostat nio jed nak awan- 
so wała. Idzie w górę – wyja śnił Mar cin.

– Cie kawe, co się stało z tym naszym byłym nie le ga łem…
– Ste fan Chro bak vel Kafer albo odwrot nie – rzu cił z prze ką sem Mar cin. –

Seba stian, Tor tak nic ci o nim nie mówił?
Pytany pokrę cił głową, a potem stwier dził:
– Żyje pew nie dostat nio w Niem czech z rodziną.
– Albo miesz kają na jakiejś tro pi kal nej wysepce u wybrzeży Taj lan dii –

uzu peł niła z roz ma rze niem w gło sie Anita.
– Taaa – powie dział Mar cin i wes tchnął głę boko.

* * *

Było już późne popo łu dnie. Mar cin z Anitą prze szli przez park Łazien kow ski,
potem minęli sta dion Legii. Przy ulicy Roz brat wstą pili do jakiejś knajpki
napić się kawy. Oboje byli na lek kim rau szu.

– Wiesz, Mar cin, wie lo krot nie wspo mi na łam ten nasz wyjazd służ bowy
w dzie więć dzie sią tym pią tym – powie działa Anita pochy lona nad por ce la nową
fili żanką z paru jącą kawą.

– Tak. Ja też… Pamię tam nie które obrazy, jakby to było wczo raj. Rabat i ty
w bia łym szla froku, z lekko odkry tymi pier siami. Albo Seszele, jak kąpa li śmy
się na La Digue, zanim nadzia li śmy się na tych ruskich… Ależ to był widok,
jak wycho dzi łaś w bikini z mor skiej piany…

– Mar cin, a pamię tasz w Kapsz ta dzie? To wiel kie, wspólne, wik to riań skie
łoże w sypialni w Con stanti u Tade usza? Że my się wtedy nie…

– No popatrz. Myślę, że stres i sku pie nie się na misji odarły nas z ochoty
i pomy słów na wspólny seks. Ale na Sesze lach wtedy… Hmm…

– Co na Sesze lach?
– Wyda wa łaś mi się wtedy taka, no wiesz… pełna jakiejś namięt nej kobie- 

co ści.
– A teraz nie wydaję ci się taka? – zapy tała z uśmie chem.
– Nie, no teraz też… Jesteś świetną dziew czyną, Anita.
– Dokończmy kawę i odpro wadź mnie do domu. Mamy jesz cze kawa łek.

Aku rat się tro chę prze wie trzymy i prze trzeź wie jemy – powie działa dziew- 



czyna.
Oboje unie śli fili żanki i przy ło żyli je do ust.
– Miesz kasz z córką? – zapy tał Mar cin, odsta wia jąc kawę.
– Tak. Ale dzi siaj poje chała na Pod la sie do rodzi ców swo jego ojca. Mam

z nimi wciąż świetny kon takt. Chyba zawsze stali po mojej stro nie. A Domi- 
nika ich uwiel bia. Jest oczkiem w gło wie dziadka.

Po ponad pół go dzin nym spa ce rze, w cza sie któ rego wspo mi nali szko le nie,
wyjazdy zagra niczne, porażki i suk cesy życiowe, zna leźli się przed domem
Anity.

– Zapra szam do mnie na małego drinka. Wszy stek alko hol już z nas chyba
wypa ro wał, a cza sami chce się dzięki niemu zapo mnieć o pew nych spra wach.

– Szli śmy jak, nie przy mie rza jąc, na tra sie spraw dze nio wej pod czas szko le- 
nia – roze śmiał się Mar cin.

– Na szko le niu nie pozwo li liby mi wziąć cię pod rękę – zawtó ro wała mu
dziew czyna.

Weszli do klatki scho do wej, a potem do windy. Stali obok sie bie. Oboje
jakby liczyli w myślach mijane pię tra: jedno, dru gie. W obojgu coś wzbie rało.
Minęli trze cie pię tro, pozo stało jesz cze jedno. Nagle Mar cin odwró cił się do
Anity, zde cy do wa nym ruchem oparł ją o ścianę windy i zaczął namięt nie cało- 
wać. Odwza jem niła się rów nie moc nym poca łun kiem. Rów no cze śnie objęła go
jedną nogą opiętą czarną poń czo chą zakoń czoną koronką. Mar cin pod cią gnął
jej sukienkę i chwy cił dziew czynę za odkryty, kształtny pośla dek. Gdy winda
się zatrzy mała, odsko czyli od sie bie. Przez chwilę patrzyli sobie głę boko
w oczy, wie dząc, że stało się coś, co ich oboje zasko czyło. Drzwi roz su nęły się.
Anita popra wiła swoje lekko krę cone, opa da jące na ramiona włosy. Na kory ta- 
rzu było pusto. Opu ścili windę i skie ro wali się do jej miesz ka nia.

Drzwi się zatrza snęły, stuk nął zamek ryglu jący je od wewnątrz. Ubra nia
Mar cina i Anity wędro wały w szyb kim tem pie na pod łogę. W namięt nym uści- 
sku i nie koń czą cych się poca łun kach zbli żali się do sypialni. Rzu cili się na
duże łóżko zasłane licz nymi podusz kami. Byli nadzy. Po chwili wpa dli w rów- 
no mierny rytm.

Przez duże uchy lone okno bal ko nowe docie rał do nich gwar ludzi zmie rza- 
ją cych na imprezy na wiśla nych bul wa rach. Dola ty wały też pierw sze dud niące
dźwięki muzyki z let nich lokali. Lecz oni jakby tego nie sły szeli. Złą czeni,
trwali w uści sku. Co jakiś czas zmie niali jedy nie pozy cję. Nie prze stali nawet
wtedy, kiedy w końcu poszli wziąć prysz nic. Znowu pod dali się namięt no ści.
Spa da jąca z desz czow nicy woda doda wała temu swo istego uroku. Oboje byli
tak zafa scy no wani swoją fizycz no ścią, jakby chcieli nad ro bić wszyst kie stra- 
cone chwile. A może odzy wały się w nich wspo mnie nia sytu acji i pięk nych



miejsc, w któ rych kie dyś wspól nie się znaj do wali. Nie zasta na wiali się jed nak
nad tym. Wciąż patrzyli na sie bie pożą dli wie, jakby ucząc się na pamięć każ- 
dego cen ty me tra swo ich ciał. Jakby wię cej nie mieli tego powtó rzyć, jakby
znali hory zont cza sowy ich nowych, namięt nych rela cji.

Po kilku godzi nach zasnęli zmę czeni w mięk kiej, aksa mit nej w dotyku
pościeli koloru indygo.



Rozdział 6

Ber lin – wio sna 2011

Apar ta ment w dziel nicy Ste glitz-Zehlen dorf w połu dniowo-zachod niej czę ści
mia sta okre ślo nej nie gdyś mia nem zie lo nej twa rzy Ber lina trzy dzie sto sied mio- 
let nia Doreen Rothe wald wybrała kie dyś nie przy pad kowo jako swoje miej sce
do życia. Ten powstały z połą cze nia sied miu mia ste czek rejon nie miec kiej sto- 
licy cią gnął się wzdłuż rzeki Haweli i lasu Gru ne wald aż do samego Pocz damu.
Ste glitz-Zehlen dorf ofia ro wy wała jej wyci sze nie, kiedy wra cała tu po gwar- 
nych i cią gną cych się w nie skoń czo ność licy ta cjach w domach aukcyj nych,
licz nych podró żach tudzież spo tka niach ze śli nią cymi się do niej pod sta rza łymi
anty kwa riu szami i oble śnymi biz nes me nami, któ rzy uwa żają, że za pie nią dze
mogą kupić każ dego. Uwiel biała zie leń, pro stotę i prze strzeń. Ten wio senny,
sło neczny week end, w cza sie któ rego wyłą czyła swój smart fon i nie uru cha- 
miała kom pu tera, posta no wiła poświę cić wyłącz nie na swoje sprawy oso bi ste,
na ode rwa nie się od codzien nych obo wiąz ków.

Wybrała się do ber liń skiego Bota ni scher Gar ten, o któ rym twórcy mówili,
że to świat w jed nym ogro dzie. W naj więk szej ze szklarni, wśród tro pi kal nej
roślin no ści, z roz kosz nym szu mem sztucz nego wodo spadu roz bi ja ją cego się
o skały, umó wiła się tego dnia z Lar sem Hol mem. Był duń skim histo ry kiem
sztuki zwią za nym mię dzy innymi ze słyn nym Vikin ge mu seet Lin dholm Høje
koło Aal borga. Wie działa także, że Lars pra cuje jako eks pert dla insty tu cji rzą- 
do wych w Kopen ha dze. Jego zawo dowe zain te re so wa nia, jak czę sto pod kre- 
ślał, kon cen tro wały się nie tylko na łodziach wikin gów, ich mie czach, tar czach
czy biżu te rii, ale obej mo wały także sztukę pół noc nej i wschod niej Europy,
w tym Rosji. Doreen spo ty kała się z nim już kilka razy wcze śniej, ale dopiero
teraz zde cy do wała się zapro sić go do swo jego lofto wego azylu. Pamię tała,
jakby to było wczo raj, kiedy się poznali – kiedy pode szła do niego na sym po- 
zjum histo ry ków sztuki orga ni zo wa nym przez Altes Museum, czyli słynne
Stare Muzeum w Ber li nie. Był wtedy zasko czony i nie ukry wał zachwytu jej
urodą i pro fe sjo na li zmem, czemu już wtedy dał kil ka krot nie wyraz. Dosko nale



zda wała sobie sprawę z tego, że powinna trzy mać się od niego na dystans. Ale
nie potra fiła. Teraz, w cza sie wspól nego spa ceru wśród egzo tycz nej roślin no ści
zro zu miała, że stał się jej bli ski. Bar dziej niż kto kol wiek kie dy kol wiek. Zła pała
się nawet na tym, że nie miała żad nego oporu, aby wziąć go pod rękę i mocno
się przy tu lić do jego ramie nia. Czuła, że łączy ich więź emo cjo nalna. Bała się
tego. Wie działa, czym może się to skoń czyć.

Zauwa żyła, że choć nie powinna, to w ostat nim roku coraz bar dziej ucie kała
od świata, zamy kała się w sobie, co czę sto prze szka dzało jej w pracy. Winę za
to zrzu cała na postawę ota cza ją cych ją ludzi, któ rzy, jak się prze ko ny wała, nie
zawsze byli z nią szcze rzy. Zawo dzili ją. Kobiety oka zy wały się zazdro sne o jej
urodę, o dobrą formę fizyczną, którą zawsze sta rała się utrzy mać, a nawet
o powo dze nie u męż czyzn, choć prze cież o nie spe cjal nie nie zabie gała. Męż- 
czyźni z kolei wyda wali się jej płytcy i powierz chowni, zain te re so wani jedy nie
jej cia łem. A ona od dłuż szego czasu potrze bo wała jakiejś ostoi, cie pła, wspar- 
cia w trud nych chwi lach. Cze goś, co osa dzi ją w ber liń skiej albo innej, pary- 
skiej, nowo jor skiej czy lon dyń skiej rze czy wi sto ści bar dziej niż sprawy zawo- 
dowe. Co w rezul ta cie pomoże jej dalej się roz wi jać. Wie działa, że takie zako- 
twi cze nie da jej nowy impuls, umocni jej pozy cję. Kie dyś myślała, że da radę,
że jest na tyle silna, aby funk cjo no wać w spo sób taki jak dotych czas. Teraz
czuła się coraz bar dziej samotna. Myślała nawet o dziecku, bo to według niej
pomo głoby jej w życiu.

* * *

Surowe, ceglane ściany, z któ rych gdzie nie gdzie wyła niały się sta lowe ele- 
menty daw nej prze my sło wej kon struk cji, poma lo wane były czar nym, mato- 
wym lakie rem. Z jed nej strony mogło to wywo ły wać smu tek, ale z dru giej pod- 
kre ślało jakoś histo rię pomiesz cze nia. Czerń oży wiały wyko nane wła sno ręcz- 
nie przez Doreen ołów kiem i suchymi paste lami rysunki w meta lo wych ram- 
kach przed sta wia jące motywy flo ry styczne. Na pod ło dze wła ści cielka loftu
roz sta wiła grube świece umiesz czone w lam pio nach, któ rych świa tło sączące
się przez ażu rowe osłony ocie plało kli ma tycz nie wnę trze. Pozo stałe pomiesz- 
cze nia: sypial nia, gar de roba, pra cow nia malar ska i zara zem gabi net zapro jek to- 
wane były w tym samym stylu. Wszę dzie znaj do wało się mnó stwo roślin
w wiel kich doni cach. Naj wię cej było ich w salo nie, do któ rego świa tło docie- 
rało z prze szklo nego sufitu.

Lars leżał na pod ło dze pomię dzy wielką nie bie ską kanapą a dwoma fote lami
w stylu boho. Przy jemny w dotyku, wło chaty dywan shaggy w kol rze écru
oddzie lał jego nagie ciało od pod łogi z desek z prze tar tego, bia łego dębu.



Wokół poroz rzu cane były ich rze czy: jego oliw kowe spodnie, jej dżin sowa,
krótka spód niczka i brą zowe kow bojki, jego zamszowe pół buty, jej biała
koszula, jego zie lon kawa mary narka Camel Active, jej beżowe poń czo chy
i czer wona bie li zna. Męż czy zna był lekko spo cony. Ciężko oddy chał, wpa tru- 
jąc się w niebo ze szkla nym sufi tem. Wewnątrz pochy lały się nad nim olbrzy- 
mie liście filo den dro nów, a na zewnątrz, nad szkla nym dachem skła niały się
w dół swo imi gałę ziami wyso kie drzewa, które two rzyły jakby ramę z wio sen- 
nej, jasnej i świe żej zie leni. Miał wra że nie, że mniej sze gałązki drzew poru- 
szają się na wie trze w rytm bio der Doreen, z którą upra wiał inten syw nie seks.
Poprze dziły go roz mowy o sztuce i histo rii oraz zje dze nie zamó wio nej w pobli- 
skiej wło skiej restau ra cji kla sycz nej pizzy z kapa rami, a prze ry wały kolejne
kie liszki pół słod kiego, reń skiego wina. Momen tami, kiedy tak leżał, a Doreen
była na nim, wyda wało mu się, że są na egzo tycz nej plaży w tro pi kach, oświe- 
tleni pro mie niami słońca prze bi ja ją cymi się przez drga jące liście wyso kich
palm koko so wych. Lars zamknął oczy. Chciał zapa mię tać tę chwilę na długo.
Gdy je na powrót otwo rzył, kobieta aku rat nachy liła się nieco do przodu, wpa- 
so wu jąc się tym samym w zie lono-nie bie ski obraz. Jej nagie ciało, nie wiel kie,
ale jędrne piersi z wydat nymi sut kami, opa da jące aż do talii pro ste blond włosy
były dla Larsa naj pięk niej szym wido kiem, jakim nie cie szył się od lat.

– Coś się stało? Lars. O czymś myślisz, prawda? Prze cież widzę – zapy tała
szep tem.

– Nie, nic. Po pro stu… – zawa hał się – po pro stu kom po nu jesz się w piękny
obraz z tymi wiel kimi, dziu ra wymi liśćmi, z drze wami na zewnątrz i z błę ki tem
nieba – odpo wie dział i przy cią gnął ją do sie bie.

Po chwili nieco moc niej przy ci snął dło nią jej głowę do swo jego torsu, jed- 
no cze śnie głasz cząc ją po wło sach. Noz drzami wcią gał zapach jej per fum. Sil- 
nie na niego dzia łały, bo odnaj dy wał w nich nuty swo jego ulu bio nego
męskiego Hermèsa. Gdy ją puścił, Doreen wypro sto wała się, sil niej ści snęła go
łyd kami i ponow nie wró ciła do swo jego namięt nego ruchu.

– Może odpocz niemy? – zapy tała wkrótce po tym, jak szczy to wali, i roz chy- 
liła dło nią włosy, wcze śniej nie mal zupeł nie zasła nia jące jej twarz. – Mógł byś
zro bić jakie goś drinka typu bit ter, bo mi strasz nie słodko po tym winie. I nie
tylko.

– Widzę, że to jed nak głów nie ty musisz odpo cząć!
Doreen zeszła z Larsa i zaczęła z gło śnym śmie chem obi jać go wło chatą,

czer woną poduszką, którą gwał tow nym ruchem wycią gnęła spod głowy męż- 
czy zny.

– A żebyś wie dział. – Cisnęła poduszkę na dywan. – Wezmę prysz nic, bo
tyle cie bie jest we mnie, że… – Puściła do męż czy zny oko, zwin nie wstała



z pod łogi i skie ro wała się do łazienki, skąd po chwili dobiegł szum wody.
Lars usiadł ciężko na kana pie i powoli wra cał do rze czy wi sto ści. „Muszę

zapy tać Doreen o to wiel kie odkry cie, które miało mnie szcze gól nie zain te re so- 
wać, a o któ rym zaczęła opo wia dać, kiedy jedli śmy pizzę” – pomy ślał i posta- 
no wił wyko rzy stać do tego moment, gdy będą pili drinka.

Po kilku minu tach Doreen wró ciła ubrana w jego białą koszulę, którą zna la- 
zła na pod ło dze przed po koju.

– W czym ja wyjdę od cie bie? Ona jest teraz cała mokra!
– Wysu szę ją. Popatrz, jak grzeje słońce. Lubię męskie koszule. Nie mogłam

się opa no wać. Musia łam ją zało żyć! Nawet się nie wytar łam ręcz ni kiem! – 
zaśmiała się, wzru szyła zabaw nie ramio nami i roz pu ściła z wdzię kiem włosy
spięte do kąpieli w kok.

– Dużo ich zakła dasz?
– Czego?
– Takich koszul. Tygo dniowo, mie sięcz nie?
Kobieta spoj rzała na Larsa, przy klęk nęła koło niego, objęła go rękami,

uśmiech nęła się i powie działa poważ nym tonem:
– Lars. Możesz nie wie rzyć, ale od pra wie dwóch lat nie mia łam faceta.

Żaden mi nie odpo wia dał. Żaden. Po róż nych moich przej ściach mia łam dość
męż czyzn.

– Jak to? Ty?!
– No ja. Mie wa łam oczy wi ście jakichś… ado ra to rów, ale nic z tego nie

wycho dziło. Żaden nie potra fił dać mi poczu cia bez pie czeń stwa, cie pła, spo- 
koju. Nie umiał być dla mnie part ne rem. Nie zdo łali mnie zain te re so wać,
niczym zasko czyć. Po pro stu na takich tra fia łam.

– A ja?
– A ty, Lars… Ty po pro stu mnie ują łeś. Nie wiem, jak to wytłu ma czyć.

Prze zna cze nie? – Poca ło wała go namięt nie w usta. – No dobra, rusz się i zrób
w końcu tego drinka, pro szę cię. Wszystko znaj dziesz w lodówce.

Lars wstał i skie ro wał się do kuchen nej czę ści salonu.
– Czyli masz teraz ochotę na coś gorz kiego!
– Tak. A pamię tasz, jakiego drinka pili śmy pierw szy raz razem?
– Tak. Nad Hawelą, w tej knajpce naprze ciwko Pawiej Wyspy.
Otwo rzył lodówkę, w któ rej wnę trzu pano wał lekki bała gan. Wyjął butelkę

ginu, ape rol i wodę mine ralną. Odkor ko wał białe wytrawne wino. Z koszyka na
bla cie wziął poma rań czę i ukroił dwa grube pla stry.

– Z lodem, kocha nie?
– Tak, z lodem… O! Kocha nie! Pierw szy raz do mnie tak powie dzia łeś,

Lars. Może się prze ję zy czy łeś? Czy to aby na pewno o mnie cho dziło?



– Pierw szy?
– Tak, pierw szy – odpo wie działa Doreen, uśmiech nęła się i po chwili gło- 

śniej rzu ciła: – Lars!
– Tak, Doreen? – Odwró cił się do kobiety, koń cząc przy go to wa nie drin ków.
– Ład nie wyglą dasz, kiedy tak krzą tasz się nago po moim miesz ka niu. Jesteś

bar dzo… – zro biła pauzę, mru żąc oczy – męski. – A potem dodała nieco ciszej
dość poważ nym tonem: – Podo basz mi się. Bar dzo mi się podo basz. Tylko nie
wiem, czy powin nam ci to mówić.

– Gotowe – rzu cił, jakby nie sły szał albo puścił mimo uszu to, co Doreen
przed chwilą powie działa.

Odwró cił się i trzy ma jąc w dłoni dwa pękate pucharki, ruszył w kie runku
kobiety sie dzą cej na kana pie z pod kur czo nymi nogami. Podał jej drinka i usiadł
obok.

– Kiedy jedli śmy, wspo mnia łaś o pew nym czło wieku, który był zwią zany
z ener dow skimi służ bami spe cjal nymi – zagaił po chwili mil cze nia. – Stwier- 
dzi łaś, że musisz mi coś o nim opo wie dzieć, bo na pewno mnie to zain te re suje
jako Duń czyka i jako histo ryka sztuki. Zacie ka wi łaś mnie, nie ukry wam.

– A tak, posłu chaj. – Pocią gnęła spory łyk alko holu. – Pewien były ofi cer
ener dow skiej Stasi pro wa dzi tutaj, w Ber li nie na Wit zle ben przy Suarez strasse,
ni to anty kwa riat, ni to sklep ze sta ro ciami. Wiesz: meble, jakieś bibe loty
w stylu vin tage, sta ro druki, bank noty, obrazy, dawne pocz tówki, ryciny, mapy,
takie tam…

– A co to za oko lica? Gdzie to jest?
– Hmm… To jest nie da leko Liet zen se epark i tego uro kli wego jeziorka oto- 

czo nego zie le nią z eklek tyczną, sztuczną kaskadą wodną. Poszli śmy tam kie dyś
na krótki spa cer, pamię tasz? Była okropna pogoda, padał taki rzę si sty deszcz.
Ucie ka li śmy do samo chodu.

– A fak tycz nie, koja rzę.
– Samo miej sce, gdzie znaj duje się ów anty kwa riat, jest nie po zorne i nie spe- 

cjal nie cie kawe. To wewnętrzne podwórko jakiejś kamie nicy.
– A jaka jest nazwa tego sklepu? – dopy ty wał Lars, pra gnąc od razu porząd- 

ko wać sobie wszystko w pamięci.
Zwy kle tak nie postę po wał, ale że Doreen powie działa, iż cho dzi o sprawę

ważną dla jego kraju, w któ rej wystę puje były funk cjo na riusz Stasi, chciał
poznać wszel kie szcze góły.

– Nazywa się… hmm… cze kaj… – Kobieta szu kała w myślach. – O, pamię- 
tam: Luxury Anti que Under gro und.

– Okej. Dla czego Under gro und?



– Pew nie dla tego, że ten jego biz nes mie ści się głów nie w sute re nie, takiej
ze sto metrów kwa dra to wych. Na par te rze jest tylko mniej sza część, a pozo- 
stała wła śnie w pod zie miu. – Ponow nie pocią gnęła spory łyk swo jego drinka.
– Ale dobry, zimny. Uwiel biam go. I słu chaj, Lars, ten facet…

– Doreen, a jak on się nazywa? I w ogóle gdzie go pozna łaś? – prze rwał jej.
– Co ty mnie tak wypy tu jesz jak na prze słu cha niu? – Spoj rzała na niego

badaw czo.
– Och, prze pra szam, Doreen. Fak tycz nie, głu pio zabrzmiały te moje pyta nia,

ale wspo mnia łaś, że to ważne dla mojego kraju. – Lars czuł, że nazbyt łatwo
wyszła z niego druga natura.

– Nazywa się Hans Art man. Pozna łam go jakiś czas temu pod czas jed nej
z aukcji. Od tego momentu odwie dzam go regu lar nie, choćby kiedy jestem
w Liet zen se epark na spa ce rze. On do mnie cza sem wpada, jak ma coś do zała- 
twie nia w Sta rym Muzeum w Ber li nie. Zawsze prosi wtedy, żebym go zabrała
do sali kon ser wa to rów zabyt ków. To miły, szar mancki, star szy pan. Poza tym…
Chyba mu się podo bam. Może nawet tro chę się we mnie pod ko chuje. – Mru- 
gnęła okiem.

– Czyli omo ta łaś go swoim sek sa pi lem? – Uśmiech nął się.
– No może… – odpo wie działa zalot nie.
– I co dalej? Co mają z tym wspól nego Dania i moje zain te re so wa nia zawo- 

dowe? – sta rał się try wia li zo wać.
– Oj nie bądź taki nie cier pliwy! Pro szę cię. – Znów upiła łyk cierp kiego

napoju.
Doreen wyraź nie daw ko wała to, co chce prze ka zać Lar sowi – jakby powoli

wcią gała go w tajem ni czą histo rię, a on ule gał jej, chcąc wie dzieć wię cej i wię- 
cej.

– No i ten Art man opo wia dał mi o jakimś kawałku z Bursz ty no wej Kom- 
naty. Nazwał go bursz ty no wym pane lem.

– Do dia bła! Nie zła histo ria! – Lars łyk nął dużą por cję drinka.
– Słu chaj dalej, bo to cię dopiero zain te re suje – mówiła z wyraźną eks cy ta- 

cją w gło sie.
– Cze kaj, Doreen! Bursz ty nowa Kom nata? Już to jest prze cież sza le nie

intry gu jące. – Lars objął kobietę i poca ło wał ją w czu bek głowy. – Co może
mnie zain te re so wać bar dziej niż Bursz ty nowa Kom nata! To rewe la cja, jeśli
okaże się prawdą i będziemy mieć do czy nie nia z ory gi nal nym ele men tem…

– Bar dziej zain te re suje cię – zro biła wyraźną prze rwę, patrząc swo imi
dużymi, piw nymi oczami na męż czy znę – kilka zło tych meda lio nów czy dys- 
ków, jak je okre ślał Art man. – Spoj rzała badaw czo na Larsa. – Z cza sów wikin- 
gów – dodała po chwili.



– Słu cham?! – Męż czy zna patrzył z nie do wie rza niem na kobietę. – Słu- 
cham?! – powtó rzył.

– A widzisz, nie mówi łam! – roze śmiała się z wyraźną satys fak cją w gło sie.
– Słu chaj dalej. Ten Art man, gdy bar dziej mi zaufał, poka zał mi ich kolo rowe
powo jenne foto gra fie i wyja śnił, że te meda liony pocho dzą praw do po dob nie
z gro bowca Haralda Sino zę bego odna le zio nego na wyspie Wolin. Sam skarb
z gro bowca, jak utrzy muje Art man, zagi nął pod czas dru giej wojny świa to wej.

– Co powie dzia łaś?! – Męż czy zna wychy lił łap czy wie całą zawar tość
szklanki z kost kami lodu włącz nie. – Nie prze sły sza łaś się, Doreen?

– Nie, Lars, nie prze sły sza łam się – odrze kła spo koj nie i odsta wiła swo jego
drinka na szklany sto lik.

– Hmm… Wiesz co, dziwne, że wła śnie teraz Art man ci o tym opo wie dział.
– Dla czego? Co w tym dziw nego? Nie rozu miem.
– A dla tego, że wła śnie teraz zro bił się duży szum w spra wie takiego meda- 

lionu w szwedz kich mediach. Nie sły sza łaś o tym?
– Nie.
– Podobno jakieś dziecko odkryło ów bibe lot w pudełku na guziki, które

dostało od swo jej babci. Ale rodzina nie chce ujaw nić szcze gó łów. Cze kają na
orze cze nie sądu, który potwier dzi, że są wła ści cie lami zna le zi ska.

– Wystra szyli się czy co?
– Pew nie tak. Bo gdy dziecko powie działo w szkole o tym wiel kim, zło tym

guziku, to kazano jego rodzi com zgło sić go, czyli de facto oddać do miej sco- 
wego muzeum.

– I co, oddali?
– Nie, nie oddali. Naj pierw twier dzili, że to tylko dzie cięce fan ta zje i zbieg

oko licz no ści, że dziecko nary so wało taki meda lion, jaki jest w opi sach histo ry- 
ków sztuki i arche olo gów…

– No coś ty? Poważ nie? To jakaś dzi waczna histo ria. Zagad kowa, powie- 
dzia ła bym. I co dalej z tym wiel kim guzi kiem?

– Rodzina w końcu przy znała, że go ma. Po wyroku sądu trafi pew nie do
eks per tyzy. A sprawą zain te re so wał się już jeden z naj słyn niej szych szwedz- 
kich arche olo gów, który zapo wie dział, że zbada dysk i orzek nie, czy jest to
meda lion Haralda Sino zę bego.

– A wia domo w ogóle, skąd mógł się wziąć ten dysk wikin gów w tym dzie- 
cię cym czy raczej bab ci nym pudełku?

– Nikt nie wie, Doreen. To zupeł nie świeża sprawa. Jest wciąż wiele nie ja- 
sno ści, tak jak ci mówi łem. Pew nie wszystko roz strzy gnie się po wyroku sądu.

– To naprawdę cie kawa, wręcz sen sa cyjna histo ria. A mnie daje do myśle- 
nia.



– No wła śnie, kocha nie… Czy ten Art man mówił ci coś jesz cze, cokol wiek?
Poda wał jakieś szcze góły?

– O! Powie dzia łeś „kocha nie” po raz drugi. To coś zna czy – zaśmiała się,
a po chwili się zamy śliła. – Mówił coś o jakimś mie ście, obec nie w Pol sce.
Nazywa się… Heils berg. Spraw dzi łam, to po pol sku, Boże… Lidz bark War- 
miń ski. Nie pamię tam szcze gó łów naszej roz mowy. To było ze dwa tygo dnie
temu. Może trzy. Ale mam gdzieś notatki. Bo wszyst kie takie histo rie zapi suję.
Prze czy tam ci póź niej. Ale teraz…

– To bar dzo ważne! Czy wiesz, jakie to ma zna cze nie dla Danii? Taki meda- 
lion Haralda Sino zę bego jest na pewno w pierw szej piątce poszu ki wa nych
skar bów naro do wych. Zer k niesz jesz cze do tych swo ich nota tek? Pro szę.

– Lars. Coś ty dzi siaj taki nie cier pliwy?! – Zro biła wyraźną pauzę, roz bu- 
dza jąc jesz cze bar dziej cie ka wość męż czy zny. – A teraz, mój przy stoj niaku…

– Doreen, możesz poka zać mi te notatki? To zna czy zapo znać mnie z nimi?
– prze rwał jej znowu, nie zwa ża jąc na wyraz twa rzy i jed no znaczne gesty
kobiety.

Chciał ponow nie zadać pyta nie, a w zasa dzie cały sze reg pytań, które cho- 
dziły mu po gło wie. Doreen jed nak zakryła dło nią jego usta.

– Lars – powoli pod nio sła się z kanapy – spo koj nie, podam ci wszystko na
tacy. Zapewne sam pre mier Kró le stwa Danii się tym zain te re suje, prawda?

– Oczy wi ście!
– Ale naj pierw…
Roz chy liła lekko wargi. Źre nice jej dużych, piw nych oczu roz sze rzyły się,

jej twarz jakby zasty gła nie ru chomo. Stała kilka chwil w bez ru chu przed wciąż
pod eks cy to wa nym uzy ska nymi infor ma cjami i nie zwra ca ją cym na nią uwagi
męż czy zną. Lars, zapa trzony w szklany sufit, jakby nie obecny, inten syw nie
o czymś myślał. Doreen roz pięła guzik po guziku białą, wciąż wil gotną koszulę
i rzu ciła ją na pod łogę. Pode szła do męż czy zny, klęk nęła, pochy liła się i roz- 
chy liła mu uda. Kiedy Lars poczuł, że jego czło nek zna lazł się w jej ustach,
roz luź nił się i zamknął oczy. „Na razie dyski Sino zę bego są mniej ważne. Cze- 
kały ponad tysiąc lat, to pocze kają jesz cze tę krótką chwilę. No, może tro chę
dłuż szą” – pomy ślał i spoj rzał na poru sza jącą się głowę Doreen. Na moment
ich wzrok się spo tkał. Jego dło nie, prze su wa jąc się po gład kich wło sach, powę- 
dro wały na jej smu kłe ramiona, potem na plecy i w dół ku pięk nie wcię tej talii
i kształt nym bio drom.



Rozdział 7

Kopen haga – wio sna 2011

Bom bar dier CRJ-900 w bar wach Scan di na vian Air li nes zaczął obni żać swój
lot, pod cho dząc do lądo wa nia na Kopen haga-Kastrup. Lars Holm od wej ścia
samo lotu na wyso kość prze lo tową inten syw nie pra co wał i zapi sy wał na table- 
cie wszystko, o czym opo wie działa mu Doreen. Jesz cze w dro dze na lot ni sko,
przed wylo tem z Ber lina pierw szym poran nym rej sem, poje chał tak sówką ze
Ste glitz-Zehlen dorf do Wit zle ben. Kazał kie rowcy zatrzy mać się naprze ciwko
solid nej kamie nicy z początku dwu dzie stego wieku przy Suarez strasse. Obok
bramy wej ścio wej pro wa dzą cej do głów nego wej ścia i na podwórko dostrzegł
nie wielki szyld z napi sem „Luxury Anti que Under gro und”. Nie opusz czał
samo chodu. W nie dzielny pora nek nie było na ulicy zbyt wielu prze chod niów.
Nie chciał ryzy ko wać, że ktoś się nim zain te re suje. Lars przez uchy lone okno
tak sówki przy glą dał się uważ nie nie tylko samej kamie nicy, ale i budyn kom
obok oraz naprze ciwko. Inten syw nie się nad czymś zasta na wiał. Po chwili
wyjął smart fon i zro bił kil ka na ście zdjęć kamie nicy i jej bez po śred niego oto- 
cze nia. Utrwa lił wszel kie szcze góły, które uznał za istotne.

Wcze śniej musiał długo tłu ma czyć się Doreen, dla czego leci następ nego
dnia do Kopen hagi nie ostat nim wie czor nym lotem, lecz wcze śnie rano. Nie
chciała go wypu ścić. Była nawet tro chę obra żona, choć wyja śniał jej, że dostał
pilne wezwa nie z muzeum wikin gów koło Aal borga w związku z jakimś odkry- 
ciem w tere nie. Doreen nie chciała w to uwie rzyć. Zarzu cała mu, że ją oszu- 
kuje. Lars obie cał jej, że wróci nie ba wem do Ber lina, tym razem samo cho dem,
i że pojadą gdzieś razem na kilka dni – do Saxon Swit zer land, w Stolové Hory
w Cze chach, a może nawet w Heu scheu er ge birge, Góry Sto łowe w Pol sce.
Miał poka zać jej miej sca, które uwiel bia ze względu na ich tajem ni czość
i swoje zain te re so wa nia zawo dowe.

Nie mógł powie dzieć Doreen, że po uzy ska nych od niej infor ma cjach napi- 
sał i wysłał ukrad kiem krótką wia do mość do prze ło żo nego i ofi cera pro wa dzą- 
cego w kopen ha skiej cen trali PET – Poli tiets Efter ret ning stje ne ste, inspek tora



Olego Jan sena. Ten trzy dzie sto pa ro letni męż czy zna roz ka zał mu natych miast
wra cać do kraju, bo jak twier dził, infor ma cje są naj wyż szej próby, a on potrze- 
buje suk cesu, w innym wypadku prze niosą go w teren do Aal borga albo na
jakieś Wyspy Owcze czy Gren lan dię.

Lars patrzył przez nie wiel kie, owalne okno bom bar diera. Zawsze lubił ten
widok, kiedy samo lot pod cho dził do lądo wa nia na kopen ha skim lot ni sku od
strony morza. Jego tur ku sowy kolor i białe linie plaż nasu wały na myśl jakieś
tro pi kalne wybrzeże, a nie pół nocno-zachodni Bał tyk. Poczuł silne, stłu mione
stuk nię cie. Samo lot obni żył lot na osiem set metrów i wypu ścił pod wo zie.
Pogoda była prze piękna.

Mimo rewe la cyj nych infor ma cji, które miały dla jego kraju olbrzy mie zna- 
cze nie, nie potra fił zapo mnieć o całej sobo cie i ostat niej nocy spę dzo nej
z Doreen. Czuł, że ta kobieta pociąga go i wyzwala w nim takie siły witalne jak
żadna inna dotąd. Wie dział jed nak, że musi szybko wyrwać się z kręgu cią- 
głych myśli o niej. Miał teraz przed sobą być może naj więk sze wyzwa nie, jakie
mogło przy da rzyć się histo ry kowi sztuki w Danii, a nawet w całej Skan dy na- 
wii.

Lars Holm był bowiem jed no cze śnie ofi ce rem duń skich służb spe cjal nych
pra cu ją cym pod przy kry ciem od ukoń cze nia stu diów w Insty tu cie Sztuki i Kul- 
tu ro znaw stwa na Wydziale Huma ni stycz nym Uni wer sy tetu w Kopen ha dze.
W kontr wy wia dzie zaj mo wał się przede wszyst kim spra wami zwią za nymi
z nie le gal nym han dlem dzie łami sztuki. Ostat nio wszakże coraz czę ściej, ze
względu na swoje sze ro kie kon takty w świe cie i zmie nia jącą się sytu ację
w Euro pie, był inten syw nie wyko rzy sty wany w cza sie wspól nych ope ra cji
wywia dow czych z woj skową FE – For sva rets Efter ret ning stje ne ste. Lars
dosko nale wie dział, że uzy ski wane przez niego infor ma cje prze ka zy wano czę- 
sto bry tyj skiej MI6 czy ame ry kań skiej CIA. Zwłasz cza te zdo by wane na styku
z Rosja nami. Prze ko nał się o tym w Lon dy nie w cza sie kon sul ta cji z bry tyj- 
skimi sojusz ni kami… Teraz przy po mniał sobie, że w spo tka niu uczest ni czyła
pewna bry tyj ska ofi cer, w jakiś spo sób podobna do Doreen – ładna, atrak cyjna
blon dynka, tylko znacz nie star sza, tro chę wyż sza i cechu jąca się angiel ską
flegmą. I w niej, i w Doreen odna lazł tę samą sło wiań ską urodę. „Muszę kie dyś
Doreen zapy tać, czy nie ma przod ków w Pol sce, Rosji bądź na Ukra inie” – 
pomy ślał.

Kiedy szedł kory ta rzami ter mi nalu, w któ rych stały rzędy wyso kich kwia- 
tów w doni cach, jego myśli wra cały do tego pięk nego obrazu zie leni i błę kitu
w szkla nym sufi cie i widoku nagiej Doreen.

Miał tylko bagaż pod ręczny, więc z torbą zarzu coną na ramię udał się
wprost na sta cję żół tej linii metra M2, któ rym powi nien szybko dotrzeć na



miej sce spo tka nia w hotelu Pho enix Copen ha gen. Ze sta cji Kon gens Nytorv na
róg Bred gade i Dron nin gens Tva er gade miał nie da leko. Lubił ten hotel i tę oko- 
licę. Zwy kle po męczą cych podró żach korzy stał w pokoju z jacuzzi i upa jał się
spo kojną relak su jącą muzyką. Tym razem był zmę czony w zupeł nie inny spo- 
sób i jedyne, czego potrze bo wał, to szyb kiego spo tka nia z Olem oraz decy zji
cen trali PET co do dal szego postę po wa nia. Kąpiel i relaks musiał odło żyć na
póź niej. Podob nie jak poin for mo wa nie Doreen, że dotarł do Kopen hagi. „Może
zmę czona peł nym namięt no ści dniem i rów nie namiętną nocą pośpi dłu żej i nie
będzie się zło ścić, że nie mogła się ze mną skon tak to wać” – pomy ślał.

Po wyj ściu ze sta cji Kon gens Nytorv nie skie ro wał się jed nak pro sto do
hotelu. Poszedł na spa cer do pustych jesz cze o tej porze kró lew skich ogro dów.
Lars ni gdy nie zanie dby wał kwe stii bez pie czeń stwa, dla tego i teraz zro bił
ponad go dzinną, impro wi zo waną trasę spraw dze niową. Póź niej ruszył w rejon
ogrodu bota nicz nego, tak samo pustego w nie dzielny pora nek, a następ nie
w oko lice Pań stwo wego Muzeum Sztuki. Wstą pił na kawę do kli ma tycz nego
hotelu Chri stian IV, gdzie przez duże, białe witryny lustro wał przez kwa drans
oto cze nie. Nie zauwa żył jed nak niczego podej rza nego. Spraw dził na zegarku
czas. Wyjął oba smart fony, by upew nić się, że od krót kiej wizyty przy Suarez- 
strasse są wciąż wyłą czone. W końcu ruszył na miej sce spo tka nia.

* * *

Ole Jan sen zapar ko wał swo jego saaba 9-3 aero na par kingu obok ogro dów
Ama lie ha ven. Do miej sca spo tka nia z Lar sem miał około dwu stu metrów.
Zatrza snął drzwi samo chodu, popra wił swoją krótką, skó rzaną kurtkę i skie ro- 
wał się wprost do budynku Pho enix Copen ha gen. Lobby hote lowe w prze ci- 
wień stwie do kopen ha skich ulic było o tej porze zapeł nione tury stami wymel- 
do wu ją cymi się, wra ca ją cymi ze śnia da nia bądź idą cymi wła śnie je zjeść albo
przy go to wu ją cymi się na nie dzielny spa cer po sto licy Danii. Ole prze mknął
mię dzy nimi i wbiegł po scho dach, by po chwili sta nąć przed drzwiami jed nego
z nume rów typu junior suite. Miał nadzieję, że Lars zamó wił do pokoju
porządne śnia da nie, bo był głodny jak wilk. Od chwili uzy ska nia sygnal nej
infor ma cji od Larsa nie miał czasu, by cokol wiek prze łknąć. Bez prze rwy pra- 
co wał. Pisał, czy nił różne usta le nia, wydzwa niał, wyrwał nawet z week endu
swo jego szefa, a ten głów nego szefa PET, ten zaś z kolei… samego mini stra
spra wie dli wo ści Kró le stwa Danii, któ remu to mini strowi wszy scy pod le gali.

Ole zgod nie z usta lo nym sys te mem zapu kał powoli trzy razy i po chwili
szybko dwa. Drzwi się otwo rzyły i Lars sze ro kim gestem zapro sił kolegę do
środka.



– Witaj, Ole! Wchodź. Pew nie jesteś głodny. Zamó wi łem dla nas porządne
śnia da nia. Nie mia łem czasu zjeść kola cji ani niczego rano. Zaraz powinni
przy nieść. – Spoj rzał na zega rek.

– Witaj, Lars! Świet nie! Przez te twoje nad zwy czajne infor ma cje nie tylko
ja w tym kraju jestem nie wy spany i głodny. – Uśmiech nął się do kolegi. – To
co, zjemy i zaczy namy?

Lars przy tak nął.
Po chwili roz le gło się puka nie do drzwi i dobiegł zza nich kobiecy głos:
– Room service. Bre ak fast!

* * *

Śnia da nie skon su mo wali nie mal bez słowa. Po ostat nim łyku her baty z nie wiel- 
kiej por ce la no wej fili żanki pierw szy ode zwał się Ole.

– Jesteś pewny tej kobiety, Lars?
– Doreen? Hmm… Myślę, że tak… – odpo wie dział. – Tak! – dodał zde cy- 

do wa nym gło sem.
– Na pewno?
– To może ina czej. Nie mam powodu, by jej nie wie rzyć. Przed wylo tem

z Ber lina poje cha łem pod tę kamie nicę i zro bi łem jesz cze roz po zna nie oko licy.
Fak tycz nie, anty kwa riat znaj duje się w miej scu przez nią opi sa nym. Patrz! – 
Obró cił w stronę kolegi ekran swo jego smart fona.

Ole spoj rzał z cie ka wo ścią, a po chwili ode zwał się spo koj nymi, opa no wa- 
nym gło sem:

– Dosyć nie po zorna kamie nica, pew nie z począt ków dwu dzie stego wieku.
Nic szcze gól nego – mówił, prze su wa jąc pal cem kolejne zdję cia.

– Tak. Z tego, co opo wia dała Doreen, anty kwa riat mie ści się w podwó rzu.
Na par te rze jest rodzaj kan torka, a zasad ni cza część znaj duje się w sute re nie.
Myślę, że jest tak ulo ko wany, by nie rzu cać się w oczy. Nie wcho dzi łem jed nak
do środka. Nie chcia łem się tam nie po trzeb nie krę cić.

– Słusz nie. – Ole poki wał głową. – Słu chaj, Lars. Jeśli naprawdę ów Nie- 
miec ma lub miał te złote meda liony wikin gów i wie, gdzie one są, to trzeba
pod jąć próbę ich odzy ska nia. Za wszelką cenę.

– To dla mnie oczy wi ste.
– Sprawą inte re suje się od rana nasz pre mier. A wiesz, co to ozna cza?
– Tak, domy ślam się. Szcze gól nie że wokół dysku zna le zio nego w Sztok hol- 

mie od razu roz pęta się burza medialna po obu stro nach Sundu. W końcu wyja- 
śnia niem kwe stii jego auten tycz no ści zaj mo wał się ten szwedzki arche olog
i cele bryta.



Ole w odpo wie dzi poki wał ze zro zu mie niem głową i stwier dził z zadumą:
– Czyli czas działa na naszą nie ko rzyść, Lars. Hmm…
Lars wstał i przez dłuż szą chwilę patrzył przez okno na roko kowy budy nek

i ozdobną bramę pro wa dzącą na dzie dzi niec oka za łej miej skiej rezy den cji
naprze ciw hotelu.

– Skoro ta twoja Doreen o tym wie, to mogą wie dzieć rów nież inni. Szybko
znajdą się, albo nawet już się zna leźli, chętni na dyski tego ber liń skiego anty- 
kwa riu sza. Będą tacy, któ rzy zapłacą nie mal każdą cenę, by je mieć.

– Zga dza się. – Lars odwró cił się od okna i usiadł ponow nie przy sto liku.
– Jak sam dobrze wiesz, są kolek cjo ne rzy, któ rzy nie znają się na sztuce, ale

wydają ogromne pie nią dze na coś, czego nie może mieć nikt poza nimi. Taka
mania wiel ko ści – powie dział Ole i wstał. – Chodźmy na fotele, będzie nam
wygod niej.

Zna la zł szy się na fote lach, przez pewien czas mil czeli. Każdy z nich w sku- 
pie niu ana li zo wał zaist niałą sytu ację.

– No dobrze – ode zwał się po kil ku na stu sekun dach Ole. – A teraz powtórz
mi, co ci ta Doreen prze ka zała. Słowo po sło wie. Ze wszel kimi szcze gó łami.
Tylko nie za szybko. Ja będę noto wał.

– Nawet prze czy tała! Po spo tka niu z anty kwa riu szem zro biła notatki. Bystra
dziew czyna.

– Masz je?! – oży wił się Ole.
– Ole, daj spo kój! Nie wypa dało. I tak roz ma wia jąc z nią o tym, momen tami

wycho dzi łem na jakie goś wścib skiego śled czego… – zawie sił głos. – Mam
wszystko zapi sane na table cie. Nie jest tego znowu aż tak dużo. – Się gnął do
swo jej skó rza nej torby Glad stone.

– Dobra, to zamie niam się w słuch – odpo wie dział Ole i wyjął z kie szeni
mary narki notat nik i dłu go pis.

Lars włą czył tablet i po paru sekun dach potrzeb nych na zna le zie nie fol deru
i otwar cie pliku zaczął powoli i wyraź nie czy tać:

Art man poka zał Doreen dwa kolo rowe powo jenne zdję cia bursz ty no wego, inkru sto wa- 
nego panelu. Twier dzi, że to frag ment zagi nio nej w cza sie dru giej wojny słyn nej Bursz ty- 
no wej Kom naty. Ponadto przed sta wił jej kilka foto gra fii, rów nież kolo ro wych, zło tych
meda lio nów czy pew nego rodzaju „dys ków”. Wyja śnił, że pocho dzą z dzie sią tego wieku,
z cza sów wikin gów. Według niego wyko nane były na zle ce nie Haralda Sino zę bego, a zna- 
le zione zostały w jego gro bowcu na wyspie Wolin nie opo dal ewan ge lic kiego kościoła
w miej sco wo ści Gross Weckow, obec nie Wiej kowo. Art man utrzy muje, że te „dyski” to
jedy nie nie wielka część skarbu, jaki odkryto w poło wie dzie więt na stego wieku w tym gro- 
bowcu. Po zakoń cze niu dru giej wojny świa to wej skarb został roz kra dziony. Art man kil ka- 
krot nie wymie niał nazwę miej sco wo ści w Pol sce o nie miec kiej nazwie Heils berg, obec nie
Lidz bark War miń ski. Powie dział, że tam tej szy zamek był miej scem prze rzu to wym skar bów
wywo żo nych z Prus Wschod nich, a nawet Pomo rza. Uważa, że tropy zarówno Bursz ty no- 



wej Kom naty, jak i skarbu z gro bowca pro wa dziły wła śnie przez zamek w Lidz barku War- 
miń skim. Mimo nale gań Doreen jej roz mówca nie chciał nic wię cej powie dzieć na temat
miej sca prze trzy my wa nia czy ukry cia arte fak tów. Nie ujaw nił rów nież, kto mu prze ka zał te
foto gra fie.

Uwaga. Według Doreen foto gra fie wyglą dały na dość nowe, zale d wie kil ku let nie. Umó- 
wiła się z Art ma nem na przy szły mie siąc w Sta rym Muzeum w Ber li nie. W związku z tym
będzie moż li wość posze rze nia i pogłę bie nia powyż szych infor ma cji. Nie jest jasne, dla- 
czego Art man opo wie dział jej tę histo rię i poka zał wspo mniane zdję cia. Nie wy klu czone, że
cho dzi o sprze daż tych arte fak tów z wyko rzy sta niem kon tak tów Doreen.

Sprawę inten cji Art mana należy bez względ nie wyja śnić!

– Ole, i jesz cze jedno, w uzu peł nie niu, żebyś miał jasność co do tego gro- 
bowca na wyspie Wolin. Sprawa jest znana, ale bar dzo, bar dzo ogól nie. Tak
naprawdę poza tym, że odkryli tam skarb i że potem ten skarb znik nął, nie wiele
wiemy. Rzec można, pra wie nic.

– Lars, teraz ty posłu chaj. Żebyś miał jasność – powtó rzył sar ka stycz nie
słowa kolegi i uśmiech nął się. – Pamię tasz to nasze źró dło oso bowe w gaze cie
„Ber ling ske”?

– To ten znany dzien ni karz od róż nych podej rza nych i nie wy ja śnio nych
afer? Mam wra że nie, że czę sto mie sza fakty z oce nami i opi niami.

– Tak, masz rację. Jest tro chę… nawie dzony. Ale on od lat zbiera infor ma cje
na temat tego, co działo się po woj nie z owym skar bem. Wczo raj po two jej
infor ma cji wywo ła łem natych mia stowe spo tka nie z nim.

– I co?
– Opo wie dział mi to, co wie, a w zasa dzie prze ka zał pewne strzępy infor ma- 

cji, jakieś hipo tezy.
– To w jego stylu.
– Oczy wi ście. Zwró cił mi uwagę jedy nie na poszlaki. Nawet na te, które są

tak sen sa cyjne, że trudno w nie uwie rzyć, albo któ rych nie da się zwe ry fi ko- 
wać. Na pewno nie mogę z takimi infor ma cjami wystar to wać do sze fo stwa.

– Czyli to nic nie wnosi do sprawy.
– I tu się mylisz. Bo te jego wydumki i far ma zony… pokry wają się czę- 

ściowo z tym, czego dowie dzia łeś się od Doreen. Czyli nie są do końca nie- 
praw dziwe.

– Na przy kład? – zapy tał zasko czony Lars.
– Na przy kład to, że jeden ze zło tych Haral do wych meda lio nów, który zna- 

lazł się w Szwe cji, tra fił wcze śniej do rąk pew nej pol skiej rodziny, zawo dowo
czy w jakiś inny spo sób zwią za nej po woj nie z zam kiem w Lidz barku War miń- 
skim i muzeum tam utwo rzo nym. Jed nak nie udało mu się dotrzeć do tych
ludzi, nie zna lazł ich.

– Oooo, robi się cie ka wie! Mów, mów, Ole.



– Otóż rów nież według zdo by tych przez niego infor ma cji miej sce to było
waż nym punk tem prze rzu to wym wsze la kich skar bów pozo sta wio nych przez
miesz kań ców Prus Wschod nich ucie ka ją cych przed Armią Czer woną.

– Taka jakby zło dziej ska dziu pla – wtrą cił Lars.
– Tak!
– Hmm… Mamy zatem coś, co potwier dza się w dwóch źró dłach – sko men- 

to wał Lars.
– Słu chaj dalej. Nasz nie usta jący w poszu ki wa niach dzien ni karz „Ber ling- 

ske” uważa, że wszel kie ślady dziw nie się ury wały, jakby ktoś spe cjal nie sta rał
się je zacie rać. Twier dzi nawet, że poten cjalni świad ko wie, ludzie, któ rzy mogli
coś o tym wszyst kim wie dzieć, umie rali lub zni kali.

– Ginęli w wypad kach? Padali ofia rami mor derstw? Wiesz, po woj nie różne
rze czy mogły się dziać na takich tere nach.

– Tyle że te znik nię cia cią gnęły się przez wiele, wiele lat potem.
– No wła śnie. Może jed nak cho dzi o czy sty przy pa dek.
– Może… Nie mniej jed nak… Mówił na przy kład, że ktoś, bodajże dozorca

z zamku, wypły nął na ryby na jezioro i prze padł, pozo stała tylko pusta łódź.
Ani żywego, ani umar łego ni gdy go nie zna le ziono. Były też dwa mor der stwa.
Kobieta, pra cow nica zam ko wego maga zynu, matka trójki dzieci, wyszła
z domu i słuch o niej zagi nął. Na jej zwłoki natra fiono sto kilo me trów dalej po
kilku mie sią cach. I to tylko dla tego, że wilki roz grze bały dół, w któ rym ktoś ją
zako pał. Był też kustosz zastrze lony w swoim wła snym łóżku. Star szy czło- 
wiek, podobno nie miał żad nych wro gów.

– Ole, reasu mu jąc naj ba nal niej: jeśli owe mor der stwa łączy coś wię cej niż
przy pa dek, to ozna cza, że ci ludzie mogli coś wie dzieć lub sły szeć.

– Zga dza się.
– Nie wia domo jed nak, czy ma to jaki kol wiek zwią zek z naszymi meda lio- 

nami. To jedy nie ta sama miej sco wość, jakiś zamek, jakieś nie wy ja śnione mor- 
der stwa, jakiś maga zyn dzieł sztuki… – Lars zawie sił głos.

– Można i tak na to patrzeć – przy znał Ole. – Ale jest coś, Lars, o czym on
mówił, a co dałoby się spraw dzić. Poszczę ściło mu się i dotarł do jakie goś zna- 
jo mego wnuka ostat niego pastora, który do końca wojny pra co wał w kościele
w tym Wiej ko wie. Nazywa się… Krause. Mieszka obec nie w Austrii.

– A kto to jest ten Krause? Jak ten dzien ni karz go zna lazł?
– To też jakiś poto mek powo jen nego emi granta z tego ich Pom mern, Pomo- 

rza Zachod niego. Jego nazwi sko poja wiało się u nas w tema tach han dlu dzie- 
łami sztuki i róż nymi arte fak tami nie zna nego pocho dze nia.

– Mamy coś na niego?



– Spraw dzi łem go. Wiemy, że uczest ni czył w róż nych szem ra nych trans ak- 
cjach, podej rza nych spo tka niach. Ale w sumie nic pew nego. W każ dym razie to
bar dzo zamożny czło wiek.

– Czyli nie wiemy za wiele – skon klu do wał Lars.
– Tak… Posłu chaj dalej. Nasz dzien ni karz zate le fo no wał do niego. Na

początku roz mowy facet był miły. Jed nak gdy dowie dział się, że cho dzi o jego
zna jo mego, tego wnuka pastora z Wiej kowa, to od razu prze rwał połą cze nie.

– Dzien ni karz nie pró bo wał ponow nie zate le fo no wać?
– Pró bo wał. Ale numer nie odpo wia dał. A wkrótce został zli kwi do wany.
– A to cie kawe… Czyli według cie bie, Ole, Wiej kowo i Lidz bark War miń- 

ski jakoś się ze sobą łączą.
– Tak myślę. Tylko nie wiem jesz cze jak. – Ole kiw nął głową.
Prze cią gnął się na fotelu, jakby zje dzone wcze śniej, a teraz tra wione obfite

śnia da nie bar dzo go roz le ni wiło. Po chwili znowu zwró cił się do Larsa:
– Zaj miesz się tą sprawą na miej scu, w Ber li nie. Wcze śniej poje dziesz do

Pol ski. Do tego Wiej kowa i Lidz barka. Ja polecę poga dać w Sztok hol mie
z SÄPO 2. No i wywo łam spo tka nie z łącz ni kiem MI6 w Danii.

– A nasi z wywiadu? Z FE?
– Myślę, że na razie nie będziemy im zawra cać głowy. Mają sporo roboty

z Ame ry ka nami na Bał tyku i w cie śni nach. Wiesz, roz po zna nie radio elek tro- 
niczne, te mor skie tematy SIGINT-owe. – Lars poki wał ze zro zu mie niem
głową.

– Aha, Ole, a co z naszymi… nie miec kimi part ne rami? – Spoj rzał pyta jąco
na kolegę, a ten pokrę cił głową.

– Takie jest sta no wi sko sze fo stwa – powie dział.
– Rozu miem. Kiedy w takim razie mam ruszyć do Ber lina i do Pol ski?
– Jak naj szyb ciej. W naj bliż szych dniach. Nawet poju trze. Usta limy to.

Wpadnę do cie bie… – spoj rzał na zega rek – jutro około… połu dnia. Będę już
po roz mo wach z sze fami. Jadę teraz odpo cząć w domu. Potem sko czę do biura
przy go to wy wać sprawy for malne. – Ole wstał.

– To zapo wiada się nam inten sywny tydzień – spu en to wał Lars i odpro wa- 
dził kolegę do drzwi. Chciał już naci snąć klamkę, jed nak odwró cił się gwał- 
tow nie.

– Ole, a Polacy?
– Co Polacy?
– Może z nimi poga dać? W końcu to ich teren. Bursz ty nowa Kom nata,

Wiej kowo, ten Lidz bark.
– Lars, wiesz… Kilka tygo dni temu byli u nas Bry tyj czycy z MI6 na kon sul- 

ta cjach w paru spra wach. I roz ma wia łem z tą wysoką blon dynką, którą pozna li- 



śmy w Lon dy nie. Pamię tasz? – powie dział ści szo nym gło sem, a Lars przy tak- 
nął. – Mają jakiś zgrzyt z Pola kami. Jak zro zu mia łem, z kie row nic twem ich
Agen cji Wywiadu. Nie drą ży łem tematu.

– A nasi na górze wie dzą coś o tym? Gada łeś z sze fem?
– Tak. I na mojego nosa powiem ci, że podzie lają zda nie naszych bry tyj- 

skich sojusz ni ków.
– Szkoda, bo sły sza łem, że Polacy są nie źli.
– Musimy sobie pora dzić bez nich. Damy radę. Jestem dobrej myśli.
– Rozu miem. Trzy maj się, cze kam na cie bie jutro.
– Cześć, Lars. Odpocz nij po… – Ole mru gnął okiem i zamknął za sobą

drzwi.
Po wyj ściu Jan sena Lars rzu cił się ciężko na łóżko. Wziął z noc nej szafki

smart fon, odblo ko wał go i wybrał numer do Doreen.



Rozdział 8

Ber lin – wio sna 2011

Wypo ży czone w Copen ha gen Car Ren tal czarne volvo XC60 pro wa dzone
przez Larsa minęło Eber swalde. Do Ber lina, a dokład niej do celu zostało mu
jesz cze około trzy dzie stu kilo me trów. Wcze śniej z Kopen hagi poje chał do
szwedz kiego Ystad, a stam tąd zaokrę to wał się na prom do Świ no uj ścia. Zgod- 
nie z pole ce niem cen trali spę dził tam dwa dni. Potem poje chał na dzień do
Lidz barka War miń skiego i wró cił do Świ no uj ścia. Czuł się wypo częty. Czas
spę dzony w pol skim nad mor skim kuror cie wyci szył go. Teraz jed nak im bar- 
dziej zbli żał się do sto licy Nie miec, tym sil niej był sku piony na wyko na niu
zada nia. Nie myślał na razie o Doreen, z którą miał spo tkać się dopiero wie czo- 
rem. Ona spe cjal nie zapla no wała sobie wolne zaraz po tym, jak Lars następ- 
nego dnia po powro cie do Kopen hagi oznaj mił jej tele fo nicz nie, że przy jeż dża
na kil ku dniowy urlop i że chce go spę dzić z nią. Rano mieli już razem poje chać
do Czech i Pol ski.

Lars jesz cze przed wypo ży cze niem samo chodu wyłą czył smart fony, nie uru- 
cha miał też swo jego lap topa. Odpa lił jedy nie nowy tablet z cze ską kartą SIM,
za pomocą któ rego stu dio wał przez ostat nie dni topo gra fię Ber lina. Sta rał się
wszystko zapa mię tać: każdy szcze gół, zaką tek, przej ścia, skwery, parki, sklepy,
restau ra cje, hotele.

* * *

Lars zapar ko wał wypo ży czone volvo w cen trum han dlo wym przy Schönhauser
Allee w dziel nicy Pren zlauer Berg. Przez ponad pół godziny robił w mar ke cie
spo żyw czym zakupy, które zosta wił w bagaż niku auta. Wyszedł z pod ziem nego
garażu i skie ro wał się do sta cji metra linii U2. Szedł wzdłuż sta lo wej esta kady,
po któ rej co chwila prze ta czały się z łosko tem miej skie pociągi. Prze szedł ulicę
i po chwili stał na pero nie linii poma rań czo wej. Metrem szybko prze mie ścił się
na drugą stronę mia sta do Wiz tle ben. Już po dwu dzie stu paru minu tach powol- 



nym kro kiem wycho dził ze sta cji Sophie-Char lotte-Platz na sze roką i ruchliwą
o tej porze Kaiser damm. Rozej rzał się dys kret nie i ruszył nie spiesz nie w kie- 
runku Suarez strasse.

Od spo tka nia z Olem cała ta sprawa wydała mu się jesz cze bar dziej dziwna
i zagma twana. Zasta na wiał się, dla czego leciwy anty kwa riusz wta jem ni czył
w sprawę zło tych meda lio nów Doreen. „Czyżby nie wie dział, jaką mają war- 
tość nie tylko dla Danii, ale i dla całej Skan dy na wii? A może szu kał kogoś, kto
pozwoli mu zna leźć poten cjal nych kup ców, i aku rat tra fiło na nią? Albo cho dzi
w ogóle o coś innego? To jakaś gra? Ale czyja? Kto jest w niej ani ma to rem
i pro ta go ni stą? W jakim celu się toczy?” – roz wa żał sprawę, gubiąc się w przy- 
pusz cze niach i domy słach. „A może Doreen błęd nie pojęła jego inten cje albo
z jakie goś powodu celowo zafał szo wała prze kaz? Nie, nie! Dla czego mia łaby
to zro bić? Chyba mnie popie przyło, żeby ją o coś podej rze wać. To naj głup sza
z moich kon cep cji” – bił się dalej z myślami.

Miał do przej ścia około czte ry stu metrów. Wie dział dosko nale, ile zaj mie
mu to czasu. Znał tę oko licę na pamięć. Był z sie bie zado wo lony, bo czuł się,
jakby tu bez mała miesz kał. Ostat nie dni pracy nad mapami, zdję ciami, fil mami
z inter ne to wych ser wi sów i mediów spo łecz no ścio wych nie poszły na marne.
Pamię tał, co przed wyjaz dem prze ka zał mu Ole. Prze ło żeni przy po mi nali mu,
że działa wpraw dzie na przy ja znym tere nie i że for mal nie powinni poin for mo- 
wać miej scowe służby part ner skie o jego misji, jed nak wyjąt kowa, naro dowa,
rzec można, spe cy fika sprawy wzięła górę nad umo wami PET z BfV – Fede ral- 
nym Urzę dem Ochrony Kon sty tu cji. Skła niała do tego rów nież prak tyka władz
nie miec kich w odnie sie niu do kwe stii zwią za nych z zagra bio nymi dzie łami
sztuki, któ rych odzy ski wa nie, deli kat nie mówiąc, nie było dla tych władz prio- 
ry te tem. Lars nie jed no krot nie prze ko nał się o tym w cza sie róż nych sym po zjów
i kon fe ren cji, roz ma wia jąc z nie miec kimi, austriac kimi, a przede wszyst kim
pol skimi histo ry kami sztuki. W takim osą dzie sprawy utwier dziło go rów nież
podej ście ame ry kań skiej CIA do reali za cji dzia łań ope ra cyj nych na tere nie Nie- 
miec.

Po dzie się ciu minu tach stał naprze ciwko kamie nicy, w tym samym miej scu,
w któ rym tydzień temu robił zdję cia z tak sówki. Spoj rzał na zega rek. „Jest za
kwa drans trzy na sta. Śro dek dnia. Z tego, co mówiła mi Doreen, w tych godzi- 
nach Hans Art man, żeby paliło się i waliło, zawsze jest na miej scu” – pomy- 
ślał.

* * *



Zna la zł szy się po dru giej stro nie ulicy, Lars ostroż nie rozej rzał się wokół. Spoj- 
rzał na znany mu szyld „Luxury Anti que Under gro und”, wszedł do bramy,
minął główną sień kamie nicy i zna lazł się na obszer nym podwórcu z drzwiami
pro wa dzą cymi do bocz nych kla tek scho do wych ukry tych w zie le nie ją cym na
ścia nach blusz czu. Przy jakiejś dobu dówce, speł nia ją cej zapewne funk cje
komórki loka tor skiej, stały zapar ko wane dwa samo chody. Po lewej stro nie
dostrzegł szklaną witrynę z bia łym napi sem. Pod szedł bli żej. Wewnątrz zoba- 
czył eta żerkę wypeł nioną por ce laną, sto jak z cera micz nymi wał kami kuchen- 
nymi, neo kla sy cy styczne biurko zawa lone sta rymi pły tami sze la ko wymi
i winy lo wymi, a na nim gra mo fon z wielką, bor dową tubą, oraz sto lik art déco
z otwar tymi albu mami zawie ra ją cymi stare bank noty – jeśli mógł się zorien to- 
wać, były tam rosyj skie ruble oraz pol skie i nie miec kie marki. „To tutaj. Jestem
na miej scu” – pomy ślał i skie ro wał się do wej ścia miesz czą cego się mię dzy
witryną a murem.

– Abge schlos sen… – prze czy tał na głos napis na kartce za szybą. „Nie- 
czynne? Hmm…” – zdzi wił się.

Naci snął mosiężną klamkę poma lo wa nych na zie lono drzwi i lekko je
popchnął. Otwo rzyły się z cha rak te ry stycz nym skrzy pie niem. Rów no cze śnie
zadzwo nił meta lowy dzwo nek przy mo co wany do fra mugi. Wewnątrz poczuł
nie tylko typową dla takich miejsc woń sta rych rze czy, ale i jakiś ostry zapach,
a w zasa dzie smród. Lars nie wie dział, co to jest. Ni gdy chyba się z tym nie
spo tkał.

– Hallo, ist jemand hier? – spy tał i po chwili dodał gło śniej, nie rusza jąc się
z miej sca: – Herr Art man!

Cisza panu jąca wśród tych sta rych mebli, prze szklo nych sza fek peł nych
bibe lo tów, przy kry tych szkłem kaset z mone tami, obra zów olej nych w cięż kich
zło tych ramach i rysun ków w cien kich, czar nych ram kach była nie po ko jąca.
Jakby coś wisiało w powie trzu. Lars zro bił trzy kroki do przodu. Pod szedł do
czar nego wysłu żo nego pia nina z wytwórni Wil helm Biese.

– Herr Art man – powtó rzył, ale już ciszej, jakby dosto so wu jąc się do atmos- 
fery pomiesz cze nia.

Nasłu chi wał i ostroż nie roz glą dał się wokół. Potem skie ro wał się ku scho- 
dom pro wa dzą cym w dół. W sute re nie tliło się słabe świa tło. Piw nica fak tycz- 
nie, tak jak opi sy wała ją Doreen, oka zała się roz le gła. Przy scho dach stały
pękate, skó rzane fotele z lat trzy dzie stych wytarte od uży wa nia i dwa okrą głe
stoły z drewna orze cho wego. Dostrzegł też róż nego typu lampy z aba żu rami
usta wione na sto li kach, które przy kry wały bli skow schod nie kilimy. Sporo było
rów nież drew nia nych i skó rza nych waliz z meta lo wymi oku ciami. Na kil ku na- 
stu krze słach o wyso kich opar ciach zale gały sterty kla se rów peł nych, jak się



zdo łał zorien to wać, znacz ków, monet i bank no tów. Po dru giej stro nie stały
szafki ze szkla nymi drzwicz kami. Na jed nej z nich przy kle jono odręcz nie napi- 
saną kartkę: „Königliche Porzel lan-Manu fak tur – Ber lin, Jahr 1913”. Zawar- 
tość sza fek sta no wiły w więk szo ści pousta wiane w pio nie tale rze z wize run- 
kami siko rek, bażan tów i innych pta ków, któ rych Lars nie znał. Dalej znaj do- 
wały się trzy drzwiowa szafa i eta żerki z kolej nymi tale rzami, a przed nimi
drew niane kufry ze zro lo wa nymi i usta wio nymi w pio nie sta rymi dywa nami
w bar wach rudo bor do wych. Wszystko to uzu peł niała nie ogar niona wprost
liczba drob niej szych przed mio tów rzu co nych na dwie zie lone kozetki. W tym
seza mie zna lazł się nawet stary, holen der ski rower i sto jący wie szak z fra kiem
i cylin drem. Wielu rze czy i ich prze zna cze nia Lars nie był w sta nie ziden ty fi ko- 
wać. Czuł za to, że do poprzed nich zapa chów doszła teraz woń naf ta liny.

Po chwili inten syw nego lustro wa nia pomiesz cze nia skie ro wał się powoli ku
wiel kiemu, eklek tycz nemu biurku w kącie piw nicy. Nad biur kiem, pod sufi tem
pod wie szony był model czer wo nego dwu pła towca z czar nymi krzy żami na
bokach. Lars czuł coraz więk szy nie po kój.

Popa trzył na kor kową tablicę z kil koma kolo ro wymi kart kami pocz to wymi,
po czym prze niósł wzrok na blat, na któ rym roz rzu co nych było w wyjąt ko wym
nie ła dzie kolej nych kil ka dzie siąt, a może wię cej, pocz tó wek. Wziął do ręki
jedną z nich – przed sta wiała duży budy nek, a napis pod spodem infor mo wał:
„Ber lin. Ruh me shalle”. Odwró cił ją. Pocz tówka była zapi sana. Pod niósł drugą
i też ją odwró cił. Nakle jono na niej nie bie ski zna czek z żaglow cem za trzy dzie- 
ści pięć feni gów. Wydano ją za cza sów NRD, adre so wana zaś była do kogoś
w Cze cho sło wa cji…

Smród, który Lars poczuł już przy wej ściu, tu, w sute re nie, oka zał się
o wiele bar dziej dokucz liwy. Zro biło mu się nie do brze. Brało go nawet na
wymioty. Zakrył dło nią usta i nos, a potem raz jesz cze rozej rzał się wokół
w poszu ki wa niu źró dła trud nego do wytrzy ma nia zapa chu. Jego uwagę zwró cił
sto jący za biur kiem stary sejf z uchy lo nymi drzwiami. Na mosięż nym kole do
otwie ra nia zamka prze czy tał tym razem na głos, jakby chciał dodać tym sobie
odwagi, napis: „S.J. Arn heim. Ber lin”.

Zro bił krok do przodu i wtedy mię dzy sej fem a biur kiem zoba czył na pod ło- 
dze ciało star szego męż czy zny. Wie dział już, skąd w pomiesz cze niu ten odór.
Nie mal od razu zorien to wał się, że musi to być zna jomy Doreen. Pod jego
głową, na nie bie sko sza rym dywa nie w drobne wzory roz le wała się wielka
plama. Nie znał się na tym dobrze, ale zwłoki musiały tu leżeć już kilka dni, bo
krew była zaschnięta, skóra zdą żyła zmie nić barwę i widać było plamy opa- 
dowe. Lars wie dział, że za późno tu na jaką kol wiek pomoc. Wciąż jed nak
pozo sta wała szansa zdo by cia jakichś infor ma cji. Coś go tknęło i zaczął prze- 



szu ki wać poroz rzu cane na bla cie kartki pocz towe. Wszyst kie pocho dziły
z okresu NRD albo sprzed wojny. Nie zna lazł wśród nich niczego inte re su ją- 
cego. Tym cza sem robiło mu się coraz bar dziej nie do brze, tak że rozej rzał się
nawet za jakimś pojem ni kiem, roz wa ża jąc uży cie w razie koniecz no ści srebr- 
nego wia derka do szam pana. Na razie prze łknął jed nak ślinę i zaczął powoli
głę boko oddy chać ustami. Na twa rzy usia dły mu dwie muchy, które naj wy raź- 
niej prze nio sły swoje zain te re so wa nie z nie ży ją cego Art mana na żywego czy
może pół ży wego Larsa. Odgo nił je ener gicz nym ruchem ręki. Śle dząc ich
odlot, przy pad kiem spoj rzał raz jesz cze na kor kową tablicę wiszącą za biur- 
kiem. Znów coś go tknęło: „Może ona jest jakimś wyróż ni kiem?”. Odsu nął
fotel, ostroż nie prze kro czył ciało Art mana i pod szedł bli żej plan szy. Zdej mo- 
wał jedną po dru giej przy pięte do niej pine skami kolo rowe, współ cze sne pocz- 
tówki, odwra ca jąc każdą w poszu ki wa niu kore spon den cji czy choćby dat.
Wszyst kie miały nakle jone ostem plo wane znaczki.

„Lwów” – odwró cił: „Dwa tysiące pierw szy rok, bez tre ści, bez pod pisu”.
„Kra ków” – odwró cił: „Dwa tysiące piąty rok, bez tre ści, bez pod pisu”.
„Sztok holm” – odwró cił: „Dwa tysiące ósmy rok, bez tre ści, bez pod pisu”.
„Znowu Lwów, dwa tysiące dzie wiąty rok. Ale jest kore spon den cja po nie- 
miecku! I pod pis!” – ucie szył się. „Pismo, cho lera, bar dzo nie wy raźne. Arty sta
albo lekarz? W każ dym razie facet z Ukra iny pisze coś po nie miecku o trans ak- 
cjach i nowych moż li wo ściach chyba” – pró bo wał odczy tać treść. „Pozdro wie- 
nia i pod pis: Schöne Grüsse. Andrij”. Lars zamy ślił się na moment i wró cił do
poszu ki wań. „O! To jest ten sam cha rak ter pisma co na tej pocz tówce z dwa
tysiące pierw szego roku” – sko ja rzył, po czym scho wał wszyst kie kartki do
wewnętrz nej kie szeni swo jej mary narki. Dopiero wtedy odpiął ostat nią – tę,
która wisiała na samym środku i wyglą dała na naj now szą. Przed sta wiała piękną
plażę, tur ku sową wodę, palmy i wiel kie, owalne skały ciem nej barwy – jedne
ster czały ze śnież no bia łego pia sku, a inne z mor skiej wody.

– Seszele – prze czy tał na głos i szybko odwró cił wido kówkę. – Dwa tysiące
dzie siąty rok. Ser decz nie pozdra wiam. Woro now…

Lars spoj rzał na zna czek z dwoma żół to brą zo wymi przy po mi na ją cymi
sikorki pta kami sie dzą cymi na gałęzi. Dołą czył kartkę do pozo sta łych i zaczął
powta rzać w myślach nazwi sko z pod pisu: „Woro now, Woro now… Hmm…”.
Skie ro wał się ku scho dom, opu ścił sute renę, a po chwili także sklep.
Domknąw szy sta ran nie zie lone drzwi, przez moment jakby się zawa hał, ale
osta tecz nie ruszył powoli do głów nej sieni. Przed oczami miał obraz mar twego,
praw do po dob nie zamor do wa nego anty kwa riu sza. Na Suarez strasse ruch był
teraz tro chę więk szy. Sto jąc już przed bramą kamie nicy, Lars spoj rzał na zega- 



rek pierw szy raz od chwili wej ścia do sklepu Art mana. „Spę dzi łem tam pół
godziny” – skon klu do wał w myślach. Obró cił się i ruszył w lewo.

* * *

W wyna ję tym miesz ka niu na pierw szym pię trze budynku naprze ciwko kamie- 
nicy, w któ rej mie ścił się Luxury Anti que Under gro und, zapa no wało poru sze- 
nie. Męż czy zna sto jący w prze szklo nych drzwiach bal konu wypeł nio nego
kwia tami usły szał w słu chawce smart fona:

– Jesteś pewien, że to ten?
– Tak toczno, towa riszcz kapi tan – odpo wie dział męż czy zna i wyszedł na

bal kon. – Z kamery ukry tej przy tej dobu dówce na podwórku widać było, że
wycho dzi ze sklepu. Chyba stary zro bił na nim wra że nie, bo był jakiś blady
i jakby się wahał. Z dwójki, tej w bra mie, też widać było, że szedł jakimś takim
nie pew nym kro kiem.

– Pil nu je cie go?
– Tak. Pod ję li śmy go – powie dział męż czy zna i wychy lił się mocno poza

podłużne donice z kwia tami zamo co wane do bariery. – Idzie… na połu dnie –
dodał.

– Uży wał jakie goś smart fona?
– Nie widzie li śmy. Na ska ne rze też nic nie wyła pa li śmy. Dziwne, towa riszcz

kapi tan.
– Co dziwne?
– Że on nie ma smart fona czy, bo ja wiem, jakie goś tabletu z kartą GSM.

Nie wygląda na bie daka.
– Mel do wać mi o każ dym jego ruchu, o tym, gdzie się znaj duje, co robi.

Jadę już do waszego sek tora. Wyślij trze cią ekipę na sta cję kolejki… West- 
kreuz.

– Tak toczno – powtó rzył męż czy zna i prze rwał połą cze nie.

* * *

Po kwa dran sie wol nego mar szu z wizytą w lokalu taj skiego masażu, by zasię- 
gnąć infor ma cji, czyli spraw dzić się, Lars usiadł przy sto liku przed Café
Suarez. Zamó wił kawę. Przez dzie sięć minut dokład nie lustro wał oto cze nie.
„Za dużo tu ludzi. Ciężko będzie coś wyła pać. Muszę gdzieś prze cze kać porę
lun chu” – pomy ślał, szybko dokoń czył pić i wstał. Przy po mniał sobie, że po
dro dze, przy nie wiel kim skwe rze, jest indyj ska restau ra cja. Ale nie skie ro wał
się do niej od razu. Klu czył tro chę, idąc tym samym tem pem co dotych czas.
Towa rzy szyło mu jakieś dziwne prze czu cie, że jest obser wo wany. Powią zał je



jed nak z sytu acją i tym, co zastał w sute re nie. Posta no wił zro bić coś nie oczy- 
wi stego, choć nie był do tego prze ko nany w stu pro cen tach. Mię dzy oka za łymi
drze wami dostrzegł sklep typu second-hand z rze czami dla dzieci. „Jeśli są
w oko licy i mnie obser wują, to pew nie się teraz tro chę zdzi wią” – pomy ślał.
Prze szedł na drugą stronę ulicy bru ko wa nej czarną kostką i naj pierw przy glą dał
się przez moment sto ją cym na zewnątrz sklepu uży wa nym wóz kom, wie sza- 
kom z dzie cię cymi ubra niami, wyso kim krze seł kom uła twia ją cym kar mie nie,
a potem wszedł do środka. Ponie waż pomiesz cze nie zaj mo wało par ter w naroż- 
nym budynku, miał przed sobą szer szy plan. Sta rał się reje stro wać każdą prze- 
cho dzącą osobę i każdy samo chód, który od momentu przej ścia przez Suarez- 
strasse tam tędy prze je chał lub stał zapar ko wany z kie rowcą wewnątrz.

* * *

– Towa riszcz kapi tan – powie dział do tele fonu męż czy zna z miesz ka nia sta no- 
wią cego punkt obser wa cyjny rosyj skiego wywiadu SWR – wszedł do sklepu
z uży wa nymi rze czami… dla die tiej.

– Kuda? – rzu cił kapi tan. – Na kakoj chrien on tuda poszoł? – dodał.
– Kaza łem naszym podejść bli żej. Ale nie za bli sko, żeby się nie zorien to- 

wał.
– Niech podejdą bli sko! Sły szysz?!
– Tak jest. Ale…
– Żadne „ale”. Mel duj. Zaraz tam będę.
Kapi tan roz łą czył się.

* * *

Po paru minu tach grze ba nia w koszach i na pół kach Lars wyszedł ze sklepu.
Prze ciął znowu zato pioną w wio sen nej zie leni ulicę i skie ro wał się wprost do
restau ra cji. Minął dwa roz ło ży ste para sole, potem pod cie nie i wszedł do
wewnątrz. Wcze śniej zasta na wiał się przez chwilę, czy w ogródku nie będzie
lepiej, ale zre zy gno wał z tego pomy słu. Siadł przy sto liku w głębi lokalu. Po
chwili poja wił się kel ner i wita jąc gościa łama nym, śmiesz nie brzmią cym języ- 
kiem nie miec kim, podał mu menu. Lars nie zasta na wiał się długo. „Wezmę
tan do ori chic ken chaat. Taka przy stawka wystar czy po dzi siej szych dozna- 
niach. Poza tym Doreen przy go to wała pew nie coś dobrego na obiad”.
Uśmiech nął się, a po chwili popra wił się w myślach: „Albo na kola cję”. Odru- 
chowo spoj rzał na wej ście. Dostrzegł tam mło dego męż czy znę, któ rego poja- 
wie nie się uznał za nie na tu ralne, tym bar dziej że ten, kiedy zoba czył Larsa,
jakby się wyco fał, tak mu się przy naj mniej wyda wało. Potem do lokalu wkro- 



czyła dwójka trzy dzie sto lat ków wyglą da ją cych, jakby byli na randce – roz ma- 
wiali gło śno po nie miecku z wyraź nym wschod nio eu ro pej skim akcen tem.
Wkrótce zja wiła się kil ku oso bowa grupa z biura pobli skiej firmy. Nie długo po
nich do restau ra cji wszedł czter dzie sto letni, szczu pły męż czy zna śred niego
wzro stu w nie bie skiej koszulce polo i dżin so wej mary narce, który usiadł przy
drzwiach i zamó wił duże piwo oraz zupę. Przez moment Lar sowi wyda wało
się, że męż czy zna co jakiś czas obser wo wał go, ale po opróż nie niu kufla
i szyb kim zje dze niu zupy gość opu ścił lokal, nawet się nie odwra ca jąc.

W restau ra cji Lars spę dził ponad pół godziny. Gdy zna lazł się na zewnątrz,
odniósł wra że nie, że ruch jakby zelżał. Skie ro wał się na zachód, a potem skrę- 
cił na pół noc w kie runku Liet zen se epark, o któ rym opo wia dała mu ostat nio
Doreen. Minął gęsto zaro śnięty drze wami i krze wami skwe rek i zna lazł się
w miej scu nazy wa nym Grosse Kaskade – przy bez sty lo wej budowli, po któ rej
latem spły wała woda. Szedł teraz ścieżką wzdłuż jeziora. Wie dział, że aby go
obser wo wać, trzeba było to robić z dru giej strony jeziora albo idąc dość bli sko
za nim. Tę drugą moż li wość odrzu cił. Po przej ściu jakichś stu metrów zauwa- 
żył na prze ciw le głym brzegu parkę trzy dzie sto lat ków, któ rzy byli z nim
w restau ra cji. „Ale to w końcu nic nie zna czy. Za bli sko tej restau ra cji. Może
przy szli tu po pro stu na spa cer? Tak jak Doreen tu przy cho dzi” – pomy ślał.
Szedł tym samym tem pem. W końcu skrę cił w prawo i skie ro wał się do Rin- 
gho tel Seehof Ber lin, a dokład nie na taras jego restau ra cji, z któ rego roz cią gał
się piękny widok na jezioro i cały park. „Powinni tu zaraz być” – pomy ślał,
opie ra jąc się o barierkę i wypa tru jąc zna jo mej pary. „A jed nak są spa- 
cerowicze!” – w pierw szym odru chu jakby ucie szył się, gdy ich zoba czył, ale
zaraz zdał sobie sprawę, że to mimo wszystko może być czy sty przy pa dek.

Po kilku minu tach odwró cił się od barierki tarasu i wszedł do wnę trza
budynku. „Knep mig side la ens!” – prze klął w myślach. W lobby zoba czył męż- 
czy znę w śred nim wieku, w nie bie skiej koszulce polo i dżin so wej mary narce,
tego od kufla piwa i indyj skiej zupy. Ich wzrok na moment się spo tkał. Tak jak
spo tyka się wzrok obser wo wa nego z obser wu ją cym. Nie raz miał już w życiu
taką sytu ację. Nie za leż nie od tego, gdzie i kiedy, ten wzrok, to spoj rze nie były
zawsze takie same. Miał już pew ność. „Są! Fan deme fan ta stisk. Miej scowi?
Poli cja? Raczej nie. Może gang ste rzy, któ rzy zała twili Art mana? Nie, za duża
pro fe ska. To jakaś służba, ale jaka?” – skon klu do wał i prze szedł go dreszcz.
„Teraz to już nie żarty” – pomy ślał i wyszedł na zewnątrz.

W dro dze do sta cji metra wstą pił jesz cze do hotelu Bran dies i gło śno go
zachwa la jąc jako pole cany przez zna jo mych, zare zer wo wał w nim dwu dniowy
pobyt. Poin for mo wał, że będzie z baga żami za trzy godziny. Liczył, że nie



ujdzie to uwa dze obser wu ją cych i że poczy nią oni po jego wyj ściu sto sowne
usta le nia.

* * *

– Idzie do sta cji metra… U Kaiser damm – powie działa do smart fona dziew- 
czyna, która wraz z kolegą pro wa dziła obser wa cję w parku oraz od hotelu
Bran dies, gdzie prze jęli Larsa od trze ciej grupy.

– Jeste ście pewni?
– Da! Jedziemy z nim. Raczej nas nie zapa mię tał. Nie jestem jed nak tego

pewna – odpo wie działa dziew czyna.
– Mel do wać, w którą stronę poje dzie. Podejść bli żej.
– Ale… cel się zorien tuje!
– Wyko nać! – Kapi tan roz łą czył się.

* * *

Po pół go dzi nie Lars opu ścił sta cję linii metra U2 Schönhauser Allee, gdzie
jesz cze odwie dził kiosk, kupu jąc butelkę wody. Wie dział, że nie może się teraz
spie szyć, a mimo to pod świa do mie przy spie szał. Czuł, że adre na lina działa.
Prze szedł na drugą stronę Schönhauser Allee. Kątem oka spoj rzał w lewo.
Zauwa żył znaną mu parę mło dych ludzi. „A jed nak to nie przy pad kowi spa ce- 
ro wi cze” – skon sta to wał, ale głę biej się nad tym nie zasta na wiał. Trzeba było
zgu bić ogon. Po kil ku dzie się ciu metrach wszedł do cen trum han dlo wego, skie- 
ro wał się pro sto do windy i po chwili był już przy swoim volvo. Uru cho mił je
i z piskiem opon poje chał w kie runku bramy wyjaz do wej, zwol nił przed szla- 
ba nem, wyje chał na ulicę i wbił się w sznur samo cho dów.

„Teraz do Doreen. Do mojej namięt nej Doreen. Muszę się koniecz nie napić
cze goś moc niej szego” – pomy ślał. Kie ro wał się w stronę dziel nicy Wit te nau.
Po prze je cha niu wia duktu nad torami kole jo wymi wybrał na wyświe tla czu
nawi ga cji jej adres. Poka zały się dwie liczby: „26 kilo me trów – 40 minut”.

Skrę cił w boczną, cichą, bru ko waną uliczkę. Zje chał do kra węż nika, zatrzy- 
mał się i wyłą czył sil nik. Wyjął tablet, pod łą czył do niego pen drive, wbił
ośmio cy frowy szyfr, potem wpro wa dził drugi. Na ekra nie zoba czył okienka do
wpi sa nia kolej nych dwu na stu cyfr. Po zatwier dze niu poka zała się spe cjalna,
zabez pie czona skrzynka mailowa. Lars napi sał do Olego Jen sena notatkę ze
szcze gó łową infor ma cją o tym, co zaszło. „Tylko jak ja wytłu ma czę Doreen, że
nie jedziemy jutro do Pol ski i Czech? Muszę wykom bi no wać coś wia ry god- 
nego. Pew nie będzie się zło ścić. W końcu wzięła kilka dni wol nego. No ale do



rana będziemy razem” – myślał, rusza jąc po czter dzie stu minu tach w kie runku
Ste glitz-Zehlen dorf.

W dro dze do Doreen Lars cały czas ana li zo wał sytu ację. Zasta na wiał się,
dla czego stary Art man zgi nął. Co ozna czają pocz tówki z tablicy, po czę ści bez
tre ści i pod pisu? W końcu kim byli śle dzący go ludzie? Jakie służby i jakiego
pań stwa za tym stoją? Może cho dzi o stare sprawy mające zwią zek z ener dow- 
ską Stasi? A w związku z tym czy Rosja nie to dobry kie ru nek podej rzeń? Pyta- 
nia mno żyły się z każ dym kilo me trem, z każdą minutą. Na razie nie znaj do wał
na żadne z nich odpo wie dzi. „Hmm… Same pie przone poszlaki, same pie- 
przone przy pusz cze nia. Knep mig side la ens!” – prze klął na koniec w momen- 
cie, gdy dotarł pod dom Doreen. Zapar ko wał. „A jeśli Doreen tam jutro poje- 
dzie? Będzie chciała spo tkać się z Art ma nem. Cho lera. Muszę Olemu napi sać,
żeby poin for mo wał miej sco wych natych miast. Niech wymy śli jakąś legendę
dla Niem ców” – skon klu do wał i znów wyjął tablet. Po dzie się ciu minu tach
skoń czył. Zabrał skó rzaną torbę, a z bagaż nika cały kar ton zaku pów. Gdy pod- 
cho dził do budynku, ogar nęło go znowu jakieś prze czu cie, że jest obser wo- 
wany. „Ale jak? Tutaj? Prze cież się im z całą pew no ścią urwa łem! Nie moż liwe,
żeby jesz cze cią gnęli się za mną!” – pomy ślał i rozej rzał się dys kret nie. Nie
zauwa żył jed nak nikogo ani niczego nie po ko ją cego, co świad czy łoby o tym, że
pozo staje wciąż pod obser wa cją. Naci snął przy cisk wide odo mo fonu, zakry wa- 
jąc jed no cze śnie ekran swoim cia łem. Zamek puścił. Wszedł do klatki scho do- 
wej. Na pół pię trze przy sta nął przy oknie i zaczął inten syw nie lustro wać ulicę,
a po chwili wnę trze budynku. Trwało to może pół minuty. „Chyba czy sto? Nie,
na pewno czy sto” – pomy ślał i uspo koił się.



Rozdział 9

War szawa – wio sna 2011

– Mar cin? – rzu ciła do tele fonu Anita.
– Tak. Co się dzieje?
– Musimy się spo tkać! Koniecz nie! Sły szysz?!
– Sły szę. Ty też? Co się dzieje? – powtó rzył nieco zasa pa nym gło sem.
– Jak to ja też?
– Wczo raj dzwo nił Seba stian. Umó wi li śmy się poju trze o szes na stej

w Szwejku na placu Kon sty tu cji na piwo. Był zde ner wo wany. Mówił, że ma do
mnie pilną sprawę. Więc wnio skuję, że się stało coś, co doty czy naszej trójki.

Mar cin sły szał w tele fo nie ciężki oddech kole żanki.
– Anita, rozu miesz, co mówię?
– Tak, rozu miem. Seba stian mówił coś wię cej?
– Nie. Ale był tak samo zde ner wo wany jak ty.
– Czyli masz rację. Cho dzi o całą naszą trójkę. Musimy się spo tkać,

koniecz nie.
– Anita, jestem teraz w Biesz cza dach. Jutro w nocy wra cam do War szawy.
– To może… No dobrze, to poju trze w Szwejku.
– Posłu chaj. Kiedy wrócę, to przyjdę do cie bie. To zna czy przy płynę wpław

ode mnie z Saskiej Kępy – pró bo wał zażar to wać.
– Nie. Lepiej nie. Nie dzwoń na razie do mnie, pro szę. Cześć – roz łą czyła

się.

* * *

Anita, Mar cin i Seba stian sie dzieli nad pęka tymi kuflami piwa posta wio nymi
wła śnie na sto liku przez kel nera. Mil czeli. Co jakiś czas spo glą dali na sie bie.

– Wie cie, ile razy tu przy cho dzę, to zawsze kogoś zna jo mego z ABW spo- 
tkam – zaczął Mar cin, chcąc roz ła do wać atmos ferę.



– To chyba ich ulu biona knajpa. Nie pomy ślą, że jeśli my to wiemy, to
ruskie albo bia ło rusy też mogą wie dzieć – stwier dził mar kot nie Seba stian.

– Ja też dzi siaj byłem na Miło będz kiej, wezwany pil nie na ósmą rano… –
Mar cin zawie sił głos i popa trzył na Anitę i Seba stiana. – To kto zaczyna tę
stypę? – spy tał.

– Roz ma wia łam w miesz ka niu kon spi ra cyj nym z Czu chą i Romań czu kiem,
tym z wewnętrz nego – zaczęła Anita i upiła duży łyk piwa. – Pytali mnie
o tamtą sprawę. Wie cie…

– Tę reali zo waną z Tor ta kiem? – dopy tał Seba stian.
– Tak.
– A o co cię, Anita, dokład nie pytali? – rzu cił Mar cin.
– O tego z Korei Pół noc nej i czy mówi mi coś nazwi sko Andriej Woro now.
– Mnie też o nich pytali. To zna czy o Songa i tego… Woro nowa – powie- 

dział Seba stian, a Anita kiw nęła głową.
– I o tego Derylla i tego dru giego, jak mu tam? Tych, któ rzy z Lan gley przy- 

le cieli wtedy na spo tka nie w Mag da lence – cią gnęła Anita.
– Toma – uzu peł nił Mar cin.
– Czyli jed nym sło wem… o ofi ce rów naszej zaprzy jaź nio nej CIA, któ rzy

reali zo wali z nami to pie przone przed się wzię cie – stwier dził tym razem z sar- 
ka zmem w gło sie Seba stian.

– Tak!
– Mnie, kurwa, też o to pytali. O wszyst kie nazwi ska, które pamię tam. Naj- 

bar dziej Rosjan – rela cjo no wał pod nie sio nym gło sem Seba stian.
– I co? – zapy tała Anita.
– I nic… Powie dzia łem, że to już tyle lat. Że nie pamię tam. Zresztą… –

Seba stian zawie sił głos.
– Ja też tak mówi łam – dorzu ciła dziew czyna.
– A o tego cwa niaka z Zako pa nego, na któ rego ostrzyli sobie zęby sojusz- 

nicy zza Wiel kiej Wody? – spy tał Mar cin.
– Kli mowa – przy po mniał Seba stian, a Mar cin przy tak nął. – Nie, o niego

nie. Nawet się nad tym zasta na wia łem: dla czego pytali o Woro nowa, a o jego
kolegę z razwiedki już nie.

– Hmm… cie kawe.
– Tak, zasta na wia jące.
– A pamię ta cie wtedy, jesz cze na Rako wiec kiej, jak sie dzie li śmy do rana

nad doku men ta cją sprawy i jak Tor tak, prze cie ra jąc tą swoją chu s teczką lekko
spo cone czoło, z oku la rami opusz czo nymi nie mal na koniec nosa prze strze gał,
żeby nic nikomu ni gdy nie mówić o tam tej ope ra cji. Potem jesz cze przy po mi- 
nał nam o tym parę razy – powie dział Mar cin.



Nad sto li kiem w Szwejku znowu zale gła cisza zakłó cana jedy nie stu ko tem
kufli odsta wia nych na cera towy obrus w biało-czer woną kratę.

– O co tu, kurwa, cho dzi? – prze rwała mil cze nie Anita. – Nie mieli doku- 
men ta cji w archi wum czy co?

– Gdy roz ma wia łem ostat nio z naszym nie stru dzo nym puł kow ni kiem Tor ta- 
kiem, to kiedy wspo mi na li śmy… kolo ryt Azji, on mi mówił, że w archi wum
nie ma śladu po tej ope ra cji. Że mogą być jedy nie jakieś szcząt kowe dane – 
powie dział Seba stian.

– Jak to szcząt kowe? – zdzi wiła się Anita.
– No w innych spra wach… Jakieś z logi styki czy finan sów. Może coś

w infor ma cyj nym. I w gabi ne cie szefa, o jakichś usta le niach z Ame ry ka nami.
Coś takiego.

– Tylko wie cie, chło paki, jest coś jesz cze. – Mar cin i Seba stian spoj rzeli
zacie ka wieni na kole żankę. – Po spo tka niu z Czu chą i Romań czu kiem przy szło
do mnie dwóch takich z wewnętrz nego i maglo wali mnie o mojego byłego
męża. O jego inte resy w Rosji. Z kim, co, za ile i tak dalej.

– Mnie dodat kowo wypy ty wali o to pie przone Muzeum Sztuk Pięk nych
imie nia Pusz kina w Moskwie, a w zasa dzie o moje kon takty w tej insty tu cji. A,
kurwa, kiedy to było? Prze cież na pla cówce w Moskwie dzia ła łem tyle lat
temu! – powie dział Seba stian.

– A nie bie rzesz pod uwagę swo ich dłuż szych dele ga cji w Moskwie?
Seba stian stuk nął się dło nią w czoło.
– No fakt, poje cha łem tam potem parę razy.
– Coś mi tu rucho lami zala tuje – sko men to wał Mar cin, a Seba stian poki wał

głową.
– Czyli jak rozu miem, wszy scy nie długo odwie dzimy kadry, psy cho loga,

poli graf, wewnętrzny, pój dziemy na jakieś prak tyki, zro bimy bada nia lekar skie
czy co tam jesz cze i… w pizdu – powie dział z prze ką sem Seba stian i dokoń- 
czył piwo jed nym hau stem.

– Nie wiem jak wy, ale ja mam przy go to wy wać się do jakie goś wyjazdu na
Bli ski Wschód – ode zwał się Mar cin. – Dziwne jed nak, bo wpi sali mi w obie- 
gówce prak tyki w Mini ster stwie Kul tury i Dzie dzic twa Naro do wego. Pani
dyrek tor kadr oznaj miła mi z uśmie chem, że tak w ogóle to szybko, w ciągu
naj bliż szych mie sięcy, mam pogłę bić swoją zna jo mość sztuki. Pew nie w naj- 
bliż szym cza sie odprawa u Czu chy i wtedy mi powie dzą, o co cho dzi. Zamó- 
wię jesz cze po kuflu. – Mach nął ręką do kel nera.

– Ja tym razem mam jechać do Kijowa – odpo wie dział Seba stian i spoj rzał
pyta jąco na Anitę.



– A ja nie wiem. Na razie przy naj mniej nie wiem. Może wezmą pod uwagę,
że jestem samotną matką? Może na przy kry ciu pozo stanę poza firmą? Albo
mnie odde le gują gdzieś w kraju?

– Chuja wezmą pod uwagę, Anita! Oni nie mają nor mal nych rodzin, to co
oni, kurwa, wie dzą o życiu, o pro ble mach wią żą cych się z takim nagłym
wyjaz dem na stałe, o dzie ciach… Pie przyć to! – stwier dził zde ner wo wany
Seba stian. – Nie widzi cie, że się nas pozby wają, a w dodatku nie chcą, żeby- 
śmy byli za bli sko sie bie i cen trali. Dadzą nam różne zaję cia, żeby śmy nie roz- 
my ślali o tam tej spra wie. Będą nas prze no sić z pla cówki na pla cówkę, wysy łać
na różne misje i misyjki daleko od sie bie albo upy chać w jakichś insty tu cjach.
Wszystko w bia łych ręka wicz kach. O to tu, kurwa, cho dzi! O to! – dodał.

– Seba stian, spo koj nie.
– Co, kurwa, spo koj nie, Mar cin! – Wstał od sto lika. – Idę się odpry skać.
– To chyba oczy wi ste, że komuś w czymś prze szka dzamy. To zna czy nasza

wie dza w czymś prze szka dza. Zdaje się, że roz sta jemy się na dłuż szy czas. Kto
wie, może na wiele lat. A na Miło będz kiej dopil nują, żeby to wyglą dało, tak jak
mówił Seba stian. Tak to widzę – skon sta to wał spo koj nie Mar cin i pogła skał
Anitę po dłoni.

Dziew czyna wsu nęła rękę pod sto lik i prze je chała nią Mar ci nowi po
wewnętrz nej czę ści uda, na koniec deli kat nie je ści ska jąc.

– Chodźmy do mnie. Muszę odre ago wać. Pro szę! – Po chwili z filu ter nym
uśmie chem dodała: – Wiesz, że nie mam pod spodem bie li zny.

– Uff… – Nabrał powie trza, że aż roz dęło mu policzki, i powoli je wypu ścił.
– Na Powi śle do cie bie to chyba tak sówką poje dziemy.

– Muszę ci też coś jesz cze wyznać. Chcę, żebyś to wie dział. Ale o tym
potem… – Anita wyraź nie posmut niała, a w oczach poja wiły się łzy.

– Tylko mi się tu nie roz kle jaj. – Prze cią gnął dło nią po jej wło sach. –
Musisz mi tro chę poopo wia dać o twoim byłym.

– A co chciał byś wie dzieć? Że jest bar dzo bogaty, ale ani tak przy stojny, ani
tak namiętny jak ty?

– Hmm… raczej dla czego i gdzie jeź dzi do Rosji, wśród jakich kon kret nie
osób się obraca.

– W towa rzy stwie boga tych Rosjan. Głów nie Moskwa, ale i też Jeka te ryn- 
burg, Kazań – odpo wie działa z lekką drwiną.

– Wolał bym kon kretne nazwi ska. I kon kretne miej sca. Poważ nie, musimy
o tym poga dać.



Rozdział 10

Kopen haga – wio sna 2011

Minęły już trzy dni od powrotu Larsa z Ber lina. Pierw szy dzień, a w zasa dzie
dzień i noc, spę dzili z Olem Jen se nem w apar ta men cie hotelu Pho enix Copen- 
ha gen na pisa niu rapor tów. Musieli spo rzą dzić także notatkę do nie miec kiego
BfV opi su jącą ich szcząt kową infor ma cję pozy skaną z nasłu chu radio elek tro- 
nicz nego amba sady rosyj skiej w Kopen ha dze o… jakichś dzia ła niach przy
Suarez strasse w rejo nie sklepu ze sta ro ciami. Nato miast następne dwa dni
wypeł niły usta le nia, spo tka nia i roz mowy Jen sena z prze ło żo nymi, a nawet
oso bi sta roz mowa szefa PET z Lar sem, co świad czyło o wyjąt ko wo ści sytu acji.
Przy wie zione przez niego pocz tówki zostały oddane do ana lizy labo ra to ryj nej,
a wszel kie dane oso bowe prze ka zane służ bom szwedz kim i bry tyj skim. Dla
wszyst kich było oczy wi ste, że w sprawę zaan ga żo wani są Rosja nie – pyta nie
tylko, o co im cho dzi? Czy są to dzia ła nia ich wywiadu, czy jakiejś grupy prze- 
stęp czej, czy możeś najem ni ków, o któ rych coraz gło śniej w róż nych zakąt kach
świata, tego na razie nikt nie wie dział. Pozo sta wały jedy nie domy sły.

– Jak myślisz, Ole, czy dzi siaj coś jesz cze będzie się działo? – spy tał Lars,
koń cząc szklankę zim nego piwa Faxe.

Ole spoj rzał na zega rek. Pomy ślał i poki wał głową.
– A co, gdyby to było tro chę bli żej, poje chał byś znowu do pięk nej Doreen?!

Nie zła, stary. Naprawdę nie zła – roze śmiał się.
– Skąd wiesz? – zapy tał z nutką nie po koju Lars.
– Daj spo kój. To osoba publiczna. Eks pertka w paru domach aukcyj nych

w Euro pie. Do tego współ pra cuje z Muzeum Sztuk Pięk nych imie nia Pusz kina
w Moskwie i peters bur skim Ermi ta żem. W inter ne cie znaj dziesz całą masę jej
zdjęć. – Na chwilę zamilkł. – Jest już wpraw dzie po sie dem na stej, ale sprawa
ma naj wyż szy prio ry tet nadany przez pre miera, więc będą sie dzieć aż do
skutku. Co do sojusz ni ków, to nie wiem. Pro si łem na spo tka niach o silne
wspar cie, mówi łem, że to wyjąt kowa sytu acja. – Upił duży łyk piwa. – Zoba- 
czymy.



– Chcesz jesz cze jedno? – Lars wska zał głową na lodówkę.
– Tak… – Ole zawie sił głos. – A wła śnie. Co do sojusz ni ków, to i jedni,

i dru dzy, jak się dowie dzieli, że za tym mogą stać dawni ofi ce ro wie Stasi
i w związku z tym raczej na pewno KGB, to… – urwał.

W tym momen cie roz legł się sygnał jego smart fona. Spoj rzał na ekran.
– Kurwa, szef. – Ole odru chowo wstał z wygod nego fotela, pod szedł do

okna i naci snął na zie lone kółko na wyświe tla czu.

* * *

Lars sie dział nie ru chomo i wpa try wał się w ekran tele wi zora. Co chwila spo- 
glą dał też na zegar w rogu ekranu. „Chyba coś zna leźli, skoro nie ma go już
ponad trzy godziny” – pomy ślał. Na pasku na dole ekranu wciąż leciała infor- 
ma cja: Jak podaje Pen ta gon, w Abbot ta ba dzie, nie da leko sto licy Paki stanu,
Isla ma badu, Ame ry kań scy koman dosi zabili szefa Al-Kaidy Osamę bin Ladena.

Gdy usły szał puka nie do hote lo wych drzwi pokoju według usta lo nego sys- 
temu, bły ska wicz nie pode rwał się z fotela.

– No, jesteś w końcu! – rzu cił od razu po otwar ciu drzwi. – Wchodź! Mów,
co nasi usta lili.

– Lars! Nasi i nie tylko nasi. Bry tole i Szwe dzi też coś doło żyli od sie bie.
Wezmę sobie piwo z lodówki, bo mi zaschło w gar dle. Pędzi łem do cie bie, aż
mój saab pra wie odle ciał. – Uśmiech nął się i usiadł ciężko z puszką piwa
w dłoni.

– Mów szybko, jak to się sojusz nicy posta rali.
– Spo koj nie, Lars. Przede wszyst kim Niemcy z umiar ko wa nym zro zu mie- 

niem przy jęli nasze tłu ma cze nia, skąd mamy wia domą infor ma cję. Ale wiesz,
jacy oni są. Tu wdzię czą się do Ame ry ka nów, a tu kom bi nują z Rosja nami,
z tym ich kon cer nem gazo wym czy naf to wym, no i z gazo cią gami po dnie Bał- 
tyku. Za bar dzo zwą chali się z Moskwą. Mniej sza o to. Łyk nęli, co mieli łyk- 
nąć, i nie dopy ty wali się o nic.

– Ole, uwa żasz, że Doreen może być prze słu chi wana przez nie miecką poli- 
cję?

– Też o tym pomy śla łem. Nawet szef o tym pomy ślał. Bo w końcu to jest
jedyny styk z nami w tej spra wie.

– I co? Jakie kon klu zje?
– Takie, że ten Art man to miał pew nie setki kon tak tów w swo jej branży.

Doreen wśród nich znika. Gdyby jed nak do niej dotarli, dobrze byłoby, jak byś
nas o tym poin for mo wał. Twoja w tym głowa, by sprawy pil no wać.

– Rozu miem.



– Wra ca jąc do meri tum, te pocz tówki, które zna la złeś u Art mana… – Ole
zamilkł i pocią gnął spory łyk piwa. – Naj waż niej sza, naj cie kaw sza była ta
z Seszeli z dwa tysiące pierw szego roku, a w zasa dzie ten nie po zorny zna czek
z dwoma żół to brą zo wymi pta kami sie dzą cymi na gałęzi. – Znowu zro bił pauzę
i łyk nął tro chę piwa.

Lars, coraz bar dziej zain try go wany, w cał ko wi tym mil cze niu patrzył na
kolegę. Nie mal auto ma tycz nie otwo rzył kolejną puszkę piwa i nie zwró cił
nawet uwagi, że część spie nio nego płynu wylała mu się na dłoń i na pod łogę.

– Pod tym pie przo nym znacz kiem była… mikro kropka.
– Co?!
– Tak. Tak. Mikro kropka. Stara poczciwa mikro kropka, o któ rej w więk szo- 

ści wywia dów i kontrwywia dów na świe cie dawno zapo mniano.
– Ale nie u Rosjan – skon klu do wał Lars.
– Wła śnie, nie u nich.
– Co nasi w tech nice z niej odczy tali?
– A co mogli odczy tać… Cho lerne ciągi cyfr pogru po wane w kolum nach.
– Roz szy fro wali coś?
– No co ty, Lars. Nie ma szans, by tak szybko to roz kuć! Oba wiam się, że to

w ogóle nie moż liwe. Wysła li śmy to do Sztok holmu i Lon dynu. Zoba czymy.
W każ dym razie wiemy, że stoją za tym Rosja nie.

– A to nazwi sko… Woro now? – zapy tał Lars.
– No wła śnie, Woro now. Łącz nik MI6 prze ka zał, że to nazwi sko jest im

znane, że prze cho dzi w ich kar to tece ope ra cyj nej i że spró bują usta lić jakieś
szcze góły.

– Tylko tyle? Skoro poja wia się on w jakiejś spra wie… Mogliby wska zać
coś cho ciaż tery to rial nie czy z jaką tema tyką wiąże się jego osoba.

– Powie dzieli, ile powie dzieli. Wiesz, jacy oni są. Ale zna jąc ich, uwa żam,
że mają coś o tym całym Woro no wie.

– Ole, może te Seszele to nie przy pa dek? Nie czę sto używa się mikro kropki
pod znacz kiem na pocz tówce z waka cji. Do tego potrzeba odpo wied niego miej- 
sca, mikro skopu, apa ratu, mate ria łów, odczyn ni ków che micz nych. Kurwa! To
nie jest zwy kłe wypo sa że nie tury sty, nawet rosyj skiego, na tro pi kal nych
wyspach! Ani nor malny kanał wymiany kore spon den cji towa rzy skiej z leci- 
wym byłym ofi ce rem Stasi!

– Zga dzam się z tobą w pełni. Też dosze dłem do takiego wnio sku. W każ- 
dym razie… – zawie sił głos – będą nad tym pra co wać. Coś mi się wydaje…

– Tak?
– Choć nie wyra zili tego wprost, czuję, że ten temat bar dzo ich zain te re so- 

wał. Bo w tej samej infor ma cji napi sali, że chcie liby się jak naj szyb ciej spo- 



tkać. Pro po nują przy lot do nas w przy szłym tygo dniu.
– Dosyć szybko, jak na nich.
– No wła śnie. Kon sul ta cje z nimi mie li śmy zapla no wane dopiero za mie siąc.
– Aha… W skła dzie dele ga cji ma być ta Caro line, ta ładna doj rzała blon- 

dynka. – Ole mru gnął okiem.
– Aaa, ta. Zupeł nie nie po dobna do typo wych Angie lek – sko men to wał Lars.
– Może z nią poga dam i cze goś się nie ofi cjal nie dowiem. Pierw sze lody już

prze cież prze ła my wa li śmy.
– Przyj rzysz się bli żej jej nie an giel skiej uro dzie? – roze śmiał się Lars, a Ole

mu zawtó ro wał.
– A co z pozo sta łymi pocz tów kami? Ze Lwowa, ze Sztok holmu? Tam było

imię Andrij. Nie widzą w nich nic szcze gól nego? Cze goś, co by napro wa dziło
na jakiś trop?

– Nic im one nie mówią. Pew nie suge ro wa liby Pola ków, ale pamię tasz, co ci
opo wia da łem: ich rela cje z nimi ule gły moc nemu ochło dze niu, i to deli kat nie
rzecz ujmu jąc.

– A szwedz kie SÄPO?
– No wła śnie. Sąsie dzi zza Sundu mają coś o tym Art ma nie. Był na ich tere- 

nie. Odno to wali nie po twier dzony kon takt z jakimś Rosja ni nem albo Ukra iń- 
cem. To zna czy face tem, który wje chał do Szwe cji samo cho dem zare je stro wa- 
nym, słu chaj gdzie, we Lwo wie!

– To by paso wało.
– Będą drą żyć temat. A wzięli się za to z kopyta. Nie stety, szef musiał im

powie dzieć o spra wie zło tych meda lio nów. Ich też to bar dzo inte re suje, więc
rozu miesz…

– No trudno.
– Szwe dzi jed nak uwa żają, choć nie powie dzieli, na jakiej pod sta wie, że tu

nie cho dzi tylko o te dyski czy nawet Bursz ty nową Kom natę.
– A o co jesz cze?
– Tego też nie zdra dzili. Może prze czu wają coś, ale nie wie dzą na pewno,

może współ dzia łają z innymi służ bami i są zwią zani jakąś umową. Nie wiem.
– A co ci, Ole, nos pod po wiada?
– Że jest paru akto rów w tym spek ta klu i że mamy do czy nie nia z jakąś

grub szą ope ra cją rosyj skiego wywiadu. Albo tych z SWR, albo z GRU.
– Na to wycho dzi.
Zapa dło mil cze nie. Lars nie zado wo lił się tym razem jed nym łykiem piwa,

wlał w sie bie z jedną piątą puszki, po czym skie ro wał wzrok na ekran tele wi- 
zora, na któ rym poka zy wano naj now sze zdję cia z Paki stanu. Ole z kolei sie- 
dział przez chwilę jak odrę twiały. Z tego stanu wyrwało go pyta nie Larsa, który



pod szedł do okna i zaczął znowu przy glą dać się roko ko wemu budyn kowi
naprze ciwko hotelu.

– A co w kwe stii zdjęć, które Doreen widziała u Art mana? – Lars wró cił
z powro tem na fotel.

– Jeśli cho dzi o zdję cia, Lars, to musisz z nią poga dać. Poproś, żeby dokład- 
nie je opi sała, zwłasz cza ten panel bursz ty nowy. W końcu jest eks per tem
i zwraca uwagę na szcze góły. Zga dza się? – zapy tał Ole, a Lars przy tak nął. – 
Są na świe cie pasjo naci tej kom naty i mogą nas na coś napro wa dzić. To może
być pewien ślad.

– Pojadę do Ber lina i jakoś to z niej wycią gnę.
Dokoń czył piwo i jakby go olśniło. Odsta wił pustą puszkę na sto lik tak

gwał tow nie, że aż się prze wró ciła, a z wnę trza wypły nęły resztki gęstej piany,
roz le wa jąc się na wypo le ro wany, drew niany blat.

– Ole, że też ja wcze śniej o tym nie pomy śla łem! Prze cież ona, to zna czy
Doreen, jest też rysow niczką i malarką. Niech mi nary suje i te dyski Sino zę- 
bego, i ów bursz ty nowy panel.

– Świetny pomysł. Tylko uwa żaj, Lars, żeby nie sko ja rzyła two jego zain te- 
re so wa nia tymi przed mio tami ze śmier cią Art mana. Bo w końcu się o niej
dowie. Jeśli nie od śled czych w Ber li nie, to z mediów albo po pro stu sama,
kiedy nie będzie mogła się z nim skon tak to wać.

– Spo koj nie. Wycze kam na odpo wiedni moment. Winien jej jestem zale gły
wyjazd do Pol ski i Czech.

– No to odpo wied nich momen tów ci nie zabrak nie – roze śmiał się Ole. –
Wyślij te rysunki jak naj szyb ciej. Aha, uwa żaj na sie bie, Lars. Wciąż nie
wiemy, kto się za tobą cią gnął w Ber li nie, kto pro wa dził obser wa cję. Sam
widzisz, że sporo jest tu nie wia do mych i wielu zain te re so wa nych sprawą.



Rozdział 11

War szawa – wio sna 2017

– To było nie sa mo wite spo tka nie. Ten kli mat domu w Belo Hori zonte, te zdję- 
cia z cza sów wojny z Bli skiego Wschodu, wy… – Mar cin Łodyna zro bił pauzę,
bo kel nerka zaczęła sta wiać przed nimi tale rze z pie ro gami. – Wiesz. To też
moje wspo mnie nia jesz cze z Iraku, o przy ja cielu waszych rodzi ców, panu Mie- 
czy sła wie Kle ine rze. Choć można było się tego spo dzie wać, bo liczył sobie
nie mało lat, jego śmierć jakoś mocno mną tar gnęła. Byłem wtedy na robo cie
w… – Ponow nie zawie sił głos, a sie dząca naprze ciw Caro line Godlew ski mil- 
czała. – Kie dyś odwie dzi łem go w jego domu w Tel Awi wie. Pamię tam, jakby
to było wczo raj, jak jego też nie ży jąca już żona Ryfka śmiała się i mówiła do
niego: „Czy tobie ostat nio na głowę się nic nie zwa liło? Ileż ty masz, Mosze,
lat? Abra ham tam miej sce dla cie bie ma naszy ko wane i zasta na wia się, co ten
mój Mosze jesz cze robi na ziemi. A Mosze jak to Mosze, wciąż o jakichś ope- 
ra cjach, szpie gach”.

– Dobre. Takie bar dzo… żydow skie. I pol skie.
– Potem u nas w fir mie opo wia da łem to jako aneg dotę mło dym ofi ce rom.

Szkoda, że w Izra elu zapo mniano o takich ludziach, takich boha te rach, któ rzy
zbu do wali to pań stwo od pod staw. Zresztą w Pol sce nie jest lepiej – stwier dził.

– Wiesz, Mar cin, dla czego wybra łam ten lokal? – Wska zała dło nią na wnę- 
trze restau ra cji Maska.

– Bo było to nie gdyś miej sce wyjąt kowe, wręcz kul towe i odwie dzał je mię- 
dzy innymi Roman Polań ski? A może dla tego, że to moje oko lice?

– No to też. – Uśmiech nęła się. – Nie da leko stąd, w domu przy Obroń ców,
pod czas krót kiego pobytu w War sza wie miesz kała kie dyś moja mama. Tam,
bli żej Wału Mie dze szyń skiego. Dla tego mam sen ty ment do Saskiej Kępy.

– Kie dyś Maska to była kawia renka Suł tan.
– Tak, wiem. Czy ta łam tam o tym. – Wska zała na ścianę.
– Praca dla wywiadu to wasza rodzinna tra dy cja, jak sły szę. Ty pra cu jesz

w służ bie Jej Kró lew skiej Mości, twoja mama i ojciec też mieli z tym naj wy- 



raź niej coś wspól nego – zaśmiał się Mar cin. – Na Saskiej Kępie w cza sach
komuny liczba róż nego rodzaju lokali kon spi ra cyj nych oraz punk tów obser wa- 
cyj nych, nasłu cho wych i cho lera wie czego jesz cze była znaczna… Ten rejon
mia sta sta no wił jedną wielką strefę, w któ rej kon tro lo wano ruch dyplo ma tów
na wjeź dzie i wyjeź dzie. A tutaj, przy Obroń ców, pew nie to był lokal waszej
służby pod przy kry ciem miesz ka nia amba sady. Może nawet wciąż jest? – Spoj- 
rzał na kobietę pyta jąco, nie ocze ku jąc jed nak odpo wie dzi. – Dobra. Jedzmy,
bo nam te pysz no ści osty gną. – Wska zał na stół.

Caro line Godlew ski odrzu ciła do tyłu dłu gie blond włosy, popra wiła szma- 
rag dową sukienkę z dżer seju i pochy liła się nad pie ro gami. Jedli w mil cze niu,
spo glą da jąc jedy nie co chwilę na ulicę, wzdłuż któ rej usa do wiły się domy
głów nie z lat dwu dzie stych i trzy dzie stych dwu dzie stego wieku. Wszyst kie
zato pione w soczy stej, wio sen nej zie leni.

Caro line Godlew ski, star szą od niego o kilka lat, Łodyna spo tkał cztery mie- 
siące temu w domu przy ja ciół jej rodzi ców w Belo Hori zonte w Bra zy lii. Po
zakoń cze niu służby w Agen cji Wywiadu i przej ściu na eme ry turę zapro po no- 
wał swo jej żonie Ewie wyjazd do Ame ryki Połu dnio wej. Poje chali we trójkę
z ich kil ku let nim synem Micha łem. Teraz Łodyna, sie dząc naprze ciwko Caro- 
line, przy po mi nał sobie oglą dane tam w Belo, w rodzin nym albu mie, foto gra fie
z Bag dadu i Jero zo limy z cza sów dru giej wojny. Był na nich ojciec Caro line
Filip i jego przy ja ciel Piotr Winiecki, zwany Armando, któ rego poznał kie dyś
w Wene zu eli. Były też dwie blon dynki: Iza, póź niej Winiecka, i Ola, póź niej
Godlew ska. Pozo wały na tle Zło tego Meczetu w bag dadz kiej dziel nicy Al-
Kazi mijja. Pod czas tam tego nie daw nego spo tka nia snuli do rana opo wie ści
o dowódcy ich ojców Romu al dzie Cza kuc kim i o wielu innych zna jo mych
z woj ska.

Łodyna zasta na wiał się, jak to się wszystko w cudowny spo sób poukła dało.
Że zetknął się na swo jej dro dze życio wej z tymi wszyst kimi ludźmi. Jed nych
znał z pamięt ni ków, doku men tów, wspo mnień, innych oso bi ście. W tym
momen cie przy po mniał sobie: „Sprawa R.Cz.? Prze cież to cho dzi o Romu alda
Cza kuc kiego! Że też wcze śniej nie sko ja rzy łem! Tyle razy to czy ta łem. Kurwa,
muszę zna leźć ten frag ment!” – prze le ciało mu przez głowę. Posta no wił, że
wróci do pamięt nika gene rała Gano zna le zio nego przez niego wiele lat temu
w byłym domu Godlew skich koło Kapsz tadu w RPA. Z tych wewnętrz nych
dywa ga cji wyrwał go głos Caro line, która naj wy raź niej w jakiś nad przy ro- 
dzony spo sób wychwy ciła jego myśli.

– Mar cin! W Belo opo wia da łeś, że byłeś kie dyś u nas w domu w Con stanti.
Powiedz mi, jak on wyglą dał? W jakim był sta nie? Przez całe życie jakoś nie
mia łam odwagi poje chać tam, do RPA. Mama też, choć do ostat nich dni życia



wspo mi nała owo miej sce. Może oka za łoby się to dla niej zbyt dużą traumą
w związku ze śmier cią ojca?

– To było tak dawno. W poło wie lat dzie więć dzie sią tych. Pocze kaj. Niech
sobie przy po mnę… – zawie sił głos. – Hmm… Jak wyglą dał? Pamię tam, że
zro bił na mnie wra że nie ten styl kolo nialny. Wysia dłem wtedy z samo chodu,
a przede mną… Ta weranda z bia łymi, żeliw nymi kolum nami, koron kowe
orna menty przy dachu, syme tryczne wyku sze z oknami, gazony pełne kwia tów.

– Czyli nic się nie zmie niło, odkąd z sio strą i mamą wyje cha ły śmy stam tąd
po śmierci taty. A wewnątrz? Opo wiedz, pro szę – dopy ty wała się nieco roz ma- 
rzo nym gło sem Caro line.

– Wewnątrz… Na pół kach stały foto gra fie naszych żoł nie rzy z Bli skiego
Wschodu z cza sów wojny. Były jakieś szafki i komody, zapewne jesz cze
z okresu wik to riań skiego. Ale powiem ci, Caro line, że wra że nie na nas… to
zna czy na mnie, zro biła sypial nia – urwał.

– Nie byłeś tam sam. Kobieta? Kole żanka z firmy? Ofi cer? – wymie niała. –
No dobrze, nie pytam. Opo wia daj! – Uśmiech nęła się i pod parła brodę dło nią
zaci śniętą w pięść.

– Sypial nia była…
– Sypial nia moich rodzi ców – uzu peł niła Caro line.
– Wiel kie, białe drew niane łóżko. Na bia łych naka stli kach lampki na żeliw- 

nych nogach. Nad łóż kiem olejne obrazy ze sce nami z polo wań na sawan nie.
I ten widok za oknem na ogród i na ocean gdzieś dalej na hory zon cie…

– Musi cie z Ewą i Michał kiem odwie dzić pewien dom nad zatoką Sal combe
North Sands w Devon. Jest pełen pol skiej histo rii, wspo mnień, przy jaźni i nie- 
sa mo wi tego cie pła. Wiesz, czyj to był dom? Domy ślasz się?

– Chyba tak. – Łodyna uśmiech nął się pod nosem, bo znał z opo wie ści Kle- 
inera, Winiec kich i Godlew skich dom puł kow nika Romu lada Cza kuc kiego
i jego, jak to mówił, anioła: żony Eli za beth.

Zapa dło mil cze nie. Oboje popa try wali na sie bie, popi ja jąc z kie lisz ków
białe wino. Po pew nym cza sie pierw szy ode zwał się Łodyna.

– No dobrze, Caro line. To jak rozu miem, wra camy do tematu z Belo? Czyli
Rosja nie… Chcesz, żebym wam w czymś pomógł? – zapy tał lekko ofi cjal nym
tonem.

– Tamta sprawa, ta, w któ rej poja wił się Han ser, była cie kawa…
Mar cin Łodyna w poprzed nim roku reali zo wał wraz z ame ry kań ską CIA

ope ra cję, w wyniku któ rej ujaw niono sze roko roz bu do waną sieć rosyj skich nie- 
le ga łów. Budo wano ją po zakoń cze niu dru giej wojny świa to wej. Wer bunku
doko ny wano wśród pol skich sie rot, w obo zach uchodź ców w Afryce. Jedną
z takich sie rot był kil ku letni wów czas Józek Han ser. Potem zresztą ten model



pracy wywia dow czej radziecka razwiedka repli ko wała, insta lu jąc w latach sie- 
dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych swo ich nie le ga łów w śro do wi skach pol skiej
opo zy cji. Z kolei w roku dwa tysiące szes na stym w Wied niu pod czas taj nego
prze szu ka nia anty kwa riatu i jed no cze śnie lokalu kon spi ra cyj nego rosyj skiego
wywiadu Łodyna odkrył, że jed nym z takich nie le ga łów jest wice pre mier pol- 
skiego rządu. Uzy skano rów nież wtedy wie dzę na temat mecha ni zmów finan- 
so wa nia podob nych przed się wzięć. Pie nią dze pozy ski wano z nie le gal nego han- 
dlu dzie łami sztuki. Wspo mnia nym odkry ciem Łodyna podzie lił się jedy nie ze
swoją prze ło żoną Magdą Sier pecką. Jesz cze tego samego dnia zło żył raport
z prośbą o zwol nie nie ze służby z Agen cji Wywiadu.

– Nasi sojusz nicy zza oce anu kon ty nu ują ją spo rymi już siłami w ramach
szer szej ope ra cji. Zaan ga żo wali znaczne środki. Spraw dzają wszystko: numery
kont, adresy, prze lewy, nawet aukcje w gale riach sztuki. Wcze śniej czy póź niej
dojdą w końcu do tej całej rosyj skiej czy w zasa dzie radziec kiej, czer wo nej
sieci. To była wasza wspólna ope ra cja, jak wiem…

– Czyli o co cho dzi?
– To nie jest takie pro ste. Ist nieją pewne poro zu mie nia, pewne zasady obo- 

wią zu jące w rela cjach mię dzy naszymi służ bami.
– Caro line, ja jestem już na eme ry tu rze. Wolny ze mnie czło wiek. Zasta na- 

wiam się, co dalej w życiu robić. Cho dzą mi po gło wie pewne pomy sły. Ale
powiem ci jedno: po ostat niej przed przej ściem na eme ry turę ope ra cji mam głę- 
boko w dupie jakieś umowy, usta le nia i zasady. A zwłasz cza jak widzę, co się
u nas dzieje. Jak się trak tuje doświad czo nych ofi ce rów służb, woj ska, poli cji.
Jak postę puje dege ne ra cja i depre cja cja naszych doko nań – powie dział lekko
pod nie sio nym gło sem.

– Ale ja nie jestem na eme ry tu rze, Mar cin. U nas jest… ina czej. W zasa- 
dzie… jak by ci to powie dzieć, hmm…

– Wprost, Caro line, wprost. Nie zapo mi naj, z kim roz ma wiasz.
– Okej. Rze czy wi ście, chcę zapy tać, czy pomógł byś nam w pew nej spra wie.
– A co to za sprawa? Pytam, bo mam wła sne plany. Wiesz, show-biz nes albo

coś w tym stylu… – urwał i uśmiech nął się nie szcze rze. – O, spójrz na te foto- 
gra fie na ścia nach. Śmie tanka pol skiego, a nawet hol ly wo odz kiego kina tutaj
bawiła.

– Więc posłu chaj. – Kobieta nabrała powie trza i z typową angiel ską flegmą
zaczęła przed sta wiać mu to, z czym się do niego zwraca.

Opo wie działa mu o spra wie meda lio nów Haralda Sino zę bego, o nie wy ja- 
śnio nym mor der stwie i rabunku w domu daw nego ofi cera radziec kiego
wywiadu na Sesze lach, o zabój stwie pew nego anty kwa riu sza w Ber li nie i jego
związ kach ze Stasi oraz o zain te re so wa niu tą sprawą duń skich, szwedz kich



i rosyj skich służb. Wspo mniała także o tym, że w całej tej gma twa ni nie jakąś
rolę grają być może dwa miej sca w Pol sce. Na koniec dodała, że oni mają tro- 
chę zwią zane ręce, jeśli cho dzi o dzia ła nia tutaj, w Pol sce, z powodu nie naj- 
lep szych rela cji z pol skimi służ bami spe cjal nymi, a zwłasz cza z jego byłą już
służbą – Agen cją Wywiadu.

– Nie wma wiaj mi, Caro line, że MI6 w ramach sojusz ni czej pomocy zaan- 
ga żo wała się w szu ka nie jakichś pie przo nych meda li ków sta rego, rudego
wikinga z zepsu tymi zębami! Albo będę wie dział wszystko, albo zapo mi namy
o spra wie i poroz ma wiamy o daw nych cza sach, o two ich rodzi cach, Kle ine rze,
Cza kuc kim – powie dział zde cy do wa nym tonem Łodyna.

Godlew ski spoj rzała na niego, a potem omio tła wzro kiem ściany i zdo biące
je foto gra fie z lat sześć dzie sią tych, zatrzy mu jąc się przez chwilę na zdję ciu
męż czyzn na sku te rach. Obra cała przy tym w pal cach nóżkę pustego już kie- 
liszka. O szklany dach zamknię tej werandy zaczął stu kać deli kat nie wio senny
deszcz. Zro biło się nieco ciem niej, choć przez szcze liny w chmu rach co chwilę
prze bi jały się pro mie nie sło neczne, roz ja śnia jąc wnę trze Maski. Potem odsta- 
wiła kie li szek i popra wiła włosy, które opa dły jej na twarz. Mil czała, jakby cze- 
kała na odpo wied nią chwilę, żeby wyja śnić wszystko Mar ci nowi. Ten jed nak ją
uprze dził:

– Prze cież dobrze wiesz, że w dzie więć dzie sią tym pią tym byłem tam, na
Sesze lach… Nie sam, jak się zorien to wa łaś. Doszli śmy wtedy do wnio sku, że
ten pol ski pro fe sor z Dur banu od tech no lo gii nukle ar nych, któ rego odna leź li- 
śmy, był pod ochroną MI6. Wasz czło wiek na Sesze lach prze ka zał zapewne
infor ma cję o jakiejś dwójce mło dych Pola ków, któ rzy się z nim kon tak to wali.
Dosta li ście nasze dane. O co wam, kurwa, cho dzi, teraz, po tylu latach?

Gdy mówił, Caro line kiw nęła kilka razy głową, ale wciąż mil czała.
– Tylko nie opo wia daj mi o dobrach naro do wych Kró le stwa Danii powią za- 

nego z UK koli ga cjami dyna stycz nymi. O jakie mor der stwo cho dzi? I gdzie? – 
Tu Łodyna zamilkł, jakby zaczął cze goś szu kać w naj głęb szych zaka mar kach
pamięci. – Cze kaj, cze kaj! Czy ten pro fe sor opo wie dział wam o ruskich, któ- 
rych spo tka li śmy na nie wiel kiej wyspie La Digue? Czy tego mor der stwa doko- 
nano na La Digue?

– Tak – odpo wie działa.
– Ale… – zro bił pauzę. – No mniej sza o to, zaraz mi wszystko opo wiesz.

Cie szę się bar dzo, że się zro zu mie li śmy. Zamó wię jesz cze butelkę wina, bo
chyba tro chę czasu nam na to zej dzie. Ale jeste śmy już bli żej celu, prawda? – 
powie dział, wstał i pod szedł do ukry tego w głębi lokalu bufetu.

Po krót kiej roz mo wie z bar manką wró cił z twa rzą wyra ża jącą zado wo le nie.
Odsu nął ener gicz nie krze sło i usiadł.



– Caro line, ale zapach. Czu jesz? Ta woń wio sen nego desz czu… Uwiel biam
to! Dobra, zamie niam się w słuch.

Kobieta uśmiech nęła się lekko i zaczęła:
– No wła śnie, jeden z tych… ruskich, któ rego spo tka li ście na La Digue,

został zamor do wany. Nazy wał się Andriej Woro now.
– Co powie dzia łaś?! Kto?!
Mar cin zastygł w bez ru chu. Utkwił wzrok w Caro line, jakby chciał prze świ- 

dro wać ją na wylot. Twarz nieco mu posza rzała. Roz chy lił lekko usta, nabie ra- 
jąc głę boko powie trza, i chciał coś powie dzieć.

– Andriej Woro now, wysoki ofi cer Pierw szego Zarządu Głów nego KGB –
wyja śniła spo koj nie kobieta.

– Czy ty wiesz, jaką pozy cję miał i w co zaan ga żo wany był ten czło wiek? – 
zapy tał Mar cin, wyraź nie pod eks cy to wany.

– Oczy wi ście. Dla tego roz ma wiam z tobą… – zawie siła głos. Teraz to ona
patrzyła prze ni kli wie na Łodynę.

– Caro line! Dziew czyno. Ja już wiem, o co wam cho dzi! Ha! Wiem!
– Tak?
– A tak! Ten Woro now inte re suje was nie dla tego, że ma jakiś zwią zek

z zagi nio nymi meda lio ni kami wikin gów – try wia li zo wał. – Nie z tego powodu
szu kali go dawni kole dzy ze służby. Nie. Zresztą, jak się oka zuje, szu kali go
sku tecz nie i sto sow nie mu odpła cili. – Łodyna wypro sto wał się na krze śle. – 
Caro line, on musiał znik nąć z jaki miś ści śle taj nymi doku men tami. Z doku- 
men tami wiel kiej wagi. Bo ja wiem… Spisy czy wykazy ich agen tury, teczki
nie le ga łów radziec kich czy rosyj skich. To olbrzy mia wie dza. Tym można zmie- 
niać losy świata. A na pewno paru mocarstw.

– Można – powtó rzyła za nim Caro line.
– A te świe ci dełka, wszyst kie te dzieła sztuki to, zna jąc ruskich, takie zabez- 

pie cze nie na sta rość. Pew nie wywiózł je z jakie goś maga zynu na tere nie daw- 
nego ZSRR. Na początku lat dzie więć dzie sią tych pano wał tam nie zły bała gan.
Zga dza się? Mam rację? Tak? Mam… Wiem, że mam – spu en to wał na koniec
z nutką triumfu w gło sie.

Kel nerka w tym momen cie posta wiła przed nimi schło dzone, pół słod kie
białe wino i roz lała je do kie lisz ków.

– Moł daw ski muskat. Moje ulu bione od czasu… hmm – powie dział Łodyna,
trzy ma jąc butelkę w dłoni i przy glą da jąc się naklejce. – Pro szę, mów. Zdro wie
two ich prze ło żo nych z Vau xhall Cross za ten pomysł ze mną! No chyba że to
była twoja autor ska ini cja tywa. – Mru gnął okiem. – W takim wypadku twoje
zdro wie. – Stuk nął kie lisz kiem o kie li szek kobiety.



Caro line mil czała. Nabrała powie trza głę boko w płuca, jakby przy go to wu jąc
się do waż nej wypo wie dzi, potem powoli je wypu ściła, upiła łyk wina i dopiero
wtedy zaczęła:

– Mar cin. Szu kamy tych meda lio nów, bo kiedy je znaj dziemy, to znaj- 
dziemy także doku menty albo ślad pro wa dzący do nich. Ale nie idzie tylko
o radziec kie czy rosyj skie papiery, żebyś miał pełny ogląd sprawy. W grę
wcho dzą też dawne spisy agen tury nie miec kiego wywiadu SD, czyli Sicher he- 
its dienst. W zasa dzie są to odpisy speł nia jące funk cję skró co nych, archi wal- 
nych dupli ka tów.

– A po cho lerę wam to? To jakaś pre hi sto ria wywia dow cza!
– Nie do końca. Tam, powiedzmy, będzie sporo odpo wie dzi na pyta nia nur- 

tu jące nas do dzi siaj. Rów nież co do Wschodu. Zresztą nie tylko tam… Rozu- 
miesz, mam nadzieję? – Łodyna przy tak nął. – Nie wiemy, co to za łami główka,
ale czu jemy, że to wszystko się ze sobą łączy. Wiemy, że cho dzą przy tym
Rosja nie. A to zna czy, że oni też szu kają tych doku men tów.

– Nie zapo mi naj – Mar cin lekko nachy lił się do swo jej roz mów czyni – że
radzieccy, a potem rosyj scy ofi ce ro wie wywiadu mie szali i zapewne do dzi siaj
mie szają sprawy służ bowe z pry wat nymi. Ten Woro now to zapewne naj lep szy
tego przy kład. W prze szło ści też takie sprawy u nas reali zo wali.

– Czyli jakie?
– Ano takie, że myśle li śmy, iż to poważna ope ra cja wywia dow cza, a to była

pry watna robota paru ofi ce rów od nich, któ rzy wyko rzy stu jąc agen turę, sys- 
temy łącz no ści i tak dalej, krę cili, jak my to mówimy, lody na boku.

– Nie rozu miem.
– Zała twiali różne wła sne, więk sze i mniej sze, inte resy przy oka zji reali za cji

dzia łań wywia dow czych. Czy nawet zamiast. A to bar dzo zama zuje obraz
inten cji ich cen trali w Moskwie.

– No tak, jasne!
– Och, Caro line. Widzę, że znowu na mojej dro dze poja wiły się stare doku- 

menty wywiadu. Ukryte, prze jęte, prze wie zione, wywie zione… Muszę kie dyś
poroz ma wiać z tobą o pew nym, powiedzmy, zbio rze pol skich doku men tów.
O czymś, co nur tuje mnie od dawna. Ale to kie dyś, w przy szło ści. – Uśmiech- 
nął się.

– Mar cin, jest jesz cze coś dziw nego w tej spra wie. – Kobieta zamil kła
i napiła się wina. – Kiedy otrzy ma li śmy infor ma cję o wikiń skich meda lio- 
nach…

– Od Duń czy ków, jak mnie mam?
– Tak, od nich. No więc wtedy prze ka zali nam też, że zna leźli mikro kropkę,

zapewne rosyj ską.



– Pod znacz kiem listu, pocz tówki?
– Skąd wiesz?
– Stare roz wią za nia. Skom pli ko wane, ale sku teczne. Oczy wi ste, że żadne

sys temy infor ma tyczne tego nie roz kują – stwier dził z iro nią. – I co z tą mikro- 
kropką?

– Były tam gamy szy frowe. Sie dzie li śmy nad tym ze dwa, może i trzy lata.
Nawet ame ry kań ska Natio nal Secu rity Agency nam poma gała. I nic.

– Nie roz szy fro wa li ście tego?
– Roz szy fro wa li śmy. Tylko że to nic nie ozna czało. Dalej to były lite rowe

zbitki bez sensu. Nie two rzyły żad nych słów.
– Hmm… Czyli dodat kowo szy fro wane, nawet kodo wane. Cie kawe. Nie

spo tka łem się z tym ni gdy, ale to może coś ozna czać.
– Też tak uwa żamy. Sta nę li śmy ze sprawą po trzech latach. W mię dzy cza sie

oczy wi ście szu ka li śmy. Duń czycy pod sy łali nam jakieś tropy, także te w Pol- 
sce. I nic. – Znowu upiła tro chę wina. – Potem była agre sja na Ukra inę, zaję cie
Krymu. W związku z tym sprawa poszła tro chę w zapo mnie nie. Dopiero
teraz…

– Co teraz?
– Pod koniec roku pomy śla łam o tobie. Bo jak wspo mi na łam, jest w tym

kilka wąt ków pol skich. I zakła dam, że to od tej strony można spró bo wać roz- 
wią zać pro blem. A ty, jak wiem, jak wiemy, masz… powiedzmy, nie stan dar- 
dowe metody zała twia nia róż nych spraw. Nie zawsze zgodne z zasa dami panu- 
ją cymi u was w Agen cji. Może, powiem nieco gór no lot nie, jesteś ostat nią
szansą na rusze nie tego?

– Mówisz: kilka pol skich wąt ków? I tak sobie to wykon cy po wa łaś? Czyli
jed nak to nie zdro wie sze fo stwa MI6, tylko twoje pijemy – zaśmiał się i pokrę- 
cił głową.

– Na to wycho dzi.
– Powiedz mi jedno, Caro line: nie łatwiej było zwró cić się wtedy, przed laty

do nas, do Agen cji Wywiadu? Może popchnę łoby to sprawę waszych poszu ki- 
wań do przodu.

– Jak by to ująć… Zwró ci li śmy się do was. Zapro si li śmy was nawet do nas
na roz mowy na naj wyż szym szcze blu…

– I co na to Czu cha i ci jego przy boczni?
– Dziw nie się zacho wy wali. Deli kat nie mówiąc, nie wyka zy wali woli

współ pracy. Na początku pod jęli temat, jakieś zapy ta nia do nas szły, a nawet
odpo wie dzi… A potem wszystko się urwało.

– Kiedy to mniej wię cej było?
– Jakoś wio sną czy latem dwa tysiące jede na stego. A co?



– To teraz mi to… kon we niuje.
– Co ci kon we niuje?
– Że się nas wów czas pozbyto z cen trali.
– Nas? Nie bar dzo rozu miem.
– Tak. Tej kole żanki, z którą byłem na Sesze lach i wcze śniej w twoim domu

w Con stanti, oraz kolegi, który z nami reali zo wał… pewne przed się wzię cie.
Kurwa, to się układa, wszystko się układa. Póź niej sze moje pro blemy…

– Dalej nie rozu miem.
– Mniej sza o to. – Łodyna na chwilę się zamy ślił, a potem zapy tał: – Słu- 

chaj, a kto był wtedy w tej dele ga cji AW w Lon dy nie, z Czu chą? Był może nie- 
jaki Romań czuk?

– Wiesz, nie pamię tam. Nie było mnie na tym spo tka niu. Musia łam wyje- 
chać. Ale mogę spraw dzić. Rozu miem, że to ważne?

– Ważne jak cho lera. Ten Romań czuk był rosyj skim agen tem, a w zasa dzie
nie le ga łem zwią za nym z siatką Han sera. Dzia łał od lat osiem dzie sią tych u nas
w służ bie. Kiedy sprawa się wydała i poszła do pre miera, to on nagle zmarł.
Sek cja wyka zała natu ralną przy czynę zgonu. Dopiero potem dowie dzia łem się,
że nasz dobro duszny, star szy, ele gancki pan Han ser pomógł mu w odej ściu na
tam ten świat.

– Fuc king shit! – prze klęła kobieta i oparła się moc niej na krze śle.
– Zga dzam się. Jeśli on był wtedy w Lon dy nie u was na roz mo wach, to

prze ka zał infor ma cje do Moskwy. I tam wie dzą, że sta nę li ście z tema tem,
a także… co w ogóle usta li li ście.

– To by cho ler nie utrud niło sprawę – stwier dziła Caro line.
– Nie do końca.
Caro line wyda wała się zdzi wiona. Mar cin wyja śnił:
– To może też ozna czać, że… wyścig trwa. Że nie mają tych doku men tów.

Że oni, podob nie jak wy, sta nęli ze sprawą. Może zakła dają, że ruszy cie ją
w końcu i wtedy oni wejdą do gry? Bo nie sądzę, żeby o tym zapo mnieli. Nic
z tych rze czy. To do nich nie po dobne. Cho dzi tu nie tylko o cho ler nie ważne
doku menty, to rów nież poten cjalny skarb, czyli coś, na czym może zaro bić
cen trala rosyj skiego wywiadu, jakiś decy dent czy decy denci na Kremlu, ktoś
zwią zany z Puti nem, w końcu jakaś grupa ofi ce rów ich służby.

Przy sto liku Mar cina i Caro line zapa dła cisza. Ostat nie kro ple wio sen nego
desz czu ude rzały o szklany dach werandy. Zbli żała się pora obia dowa. Na
Obroń ców wzrósł wyraź nie ruch samo cho dów. Poja wiali się kolejni goście
otrze pu jący ubra nia z wody i usta wia jący przy wej ściu roz ło żone do susze nia
para sole. Robił się gwar.

– Mar cin, to co mam odpo wie dzieć mojej cen trali?



Łodyna jakby nie usły szał jej pyta nia. Był zamy ślony, nie obecny.
– Caro line, a jak wyglą dają pol skie wątki w spra wie? Kon kret nie. Poza tymi

dwiema miej sco wo ściami, o któ rych wspo mnia łaś. – Wyrwał się z chwi lo wego
odrę twie nia.

– Muszę naj pierw znać twoją odpo wiedź, zanim zdra dzę ci szcze góły.



Rozdział 12

War szawa – wio sna 2017

– Dzię kuję, że tak szybko odpo wie dzia łeś. Przez ten czas w Lon dy nie grze ba- 
łam tro chę w archi wum i przy go to wa łam dla cie bie wszyst kie dane i szcze góły
sprawy. Zapa ko wa łam je do koperty, którą scho wa łam… w toa le cie za rezer- 
wu arem – powie działa Caro line i wska zała głową w kie runku drzwi z napi sem
„WC”.

– Zaska ku jesz mnie! Przy zwy cza je nia zim no wo jenne, Caro line? Ale żar tu- 
jesz, prawda? – odpo wie dział Mar cin.

– Wie dzia łam, że to doce nisz. Skoro mamy mikro kropkę w spra wie, to
i stara, wypró bo wana łącz ność bez oso bowa też pasuje do tego old skulu…
Oczy wi ście, że żar tuję. Tu masz wszystko. – Z lek kim uśmie chem wyjęła
z torebki zakle joną, pla sti kową, tak zwaną bez pieczną kopertę i wrę czyła ją
Łody nie. – Musimy coś zro bić z łącz no ścią.

Mar cin poki wał głową i scho wał kopertę do wewnętrz nej kie szeni nie bie- 
skiej, spor to wej mary narki.

Kel nerka posta wiła na ich sto liku dwie paru jące kawy, któ rych aro mat roz- 
niósł się szybko po wnę trzu restau ra cji Maska. Obok zna lazł się dzba nu szek ze
śmie tanką.

– Sło dzisz? – zapy tał, a kobieta przy tak nęła. – Jedną, dwie?
– Jedną. Śmie tankę też popro szę… Mar cin. Są tam wszel kie dane, zarówno

te natury bar dziej histo rycz nej, jak i współ cze sne. Świ no uj ście, Lidz bark War- 
miń ski, Ber lin, La Digue, nazwi ska… – zro biła pauzę. – Zwróć uwagę na
sprawę naszego ofi cera, a w zasa dzie waszego ofi cera, który uzy skał kie dyś
infor ma cje wią żące się może jakoś z naszą sprawą. Odkrył w latach pięć dzie- 
sią tych i sześć dzie sią tych na zamku w Lidz barku War miń skim tak zwaną dziu- 
plę, w któ rej znaj do wały się dzieła sztuki, ponie miec kie złoto, ale rów nież
kosz tow no ści zra bo wane Żydom na Suwalsz czyź nie i Pod la siu.

– Wasz i nasz ofi cer? Tro chę to zala tuje…



– …histo rią? Tak! To był puł kow nik waszej lon dyń skiej dwójki, któ rego
prze rzu ci li śmy do Pol ski w latach pięć dzie sią tych. Zain sta lo wał się w War sza-
wie jako nauczy ciel w szkole przy za kła do wej przy miej sco wej hucie…

– Huta War szawa – wtrą cił Łodyna, a Caro line przy tak nęła.
– Jest tam jego infor ma cja o tak zwa nej mafii żydow skiej w Mini ster stwie

Bez pie czeń stwa Publicz nego, potem w SB, któ rej człon ko wie robili szwin dle
na poży dow skim mie niu. Tak jak mówi łam, nie wiem, czy to ma jakiś zwią zek
z naszą sprawą, ale ten wątek z muzeum na lidz bar skim zamku prze wija się
w infor ma cji od Duń czy ków sprzed kilku lat.

– Cie kawe. Ale czy wolno to łączyć ze sobą? Może to tylko zbieg oko licz- 
no ści, czyli ślepa uliczka w waszych poszu ki wa niach?

– Zro zum, Mar cin, spraw dzamy każdy detal, każdy szcze gół, nawet naj- 
mniej praw do po dobny. Tak jak ci mówi łam ostat nio, od czasu, jak utknę li śmy
ze sprawą trzy lata temu, zaczę li śmy… to clutch at a straw.

– Chwy tać się brzy twy jak tonący w przy sło wiu – prze tłu ma czył Mar cin.
– Tak. O to mi cho dziło.
– Dobra… – zawie sił głos po raz kolejny. – A co on robił w tej oko licy? Nie

powiesz mi chyba, że inte re so wa li ście się wów czas w MI6 takimi spra wami! – 
Wypił łyk kawy.

– Ten ofi cer byłej dwójki?
– Pytam z czy stej cie ka wo ści, bo tak jak mówi łem, na pierw szy rzut oka ze

sprawą to raczej nie ma związku.
– Okej, powiem ci. Ten ofi cer obsłu gi wał do początku lat sie dem dzie sią tych

naszą agen turę w Związku Radziec kim.
– Jeź dził do ZSRR?
– Nie! Odbie rał znad gra nicy i prze ka zy wał drogą radiową zaszy fro wane

infor ma cje.
– Hmm… To już wiem, dla czego dzi wili się kie dyś w naszej bez piece,

czemu Bry tole z amba sady w alei Róż jeż dżą w tym kie runku. Tym bar dziej że
nic tam nie było cie ka wego wywia dow czo. – Uśmiech nął się.

– Prze czy tasz o jego usta le niach. Tam jest kilka nazwisk. Może znaj dziesz
coś, co wydaje się mieć choćby hipo te tycz nie zwią zek z naszą aktu alną sprawą,
co wskaże jakiś kie ru nek… – prze rwała, zasta na wia jąc się, czy cze goś nie
pomi nęła. – Aha. Zwróć uwagę na męż czy znę imie niem Andrij. Praw do po dob- 
nie ze Lwowa.

– Jakie imię? Skąd? Ze Lwowa?
– Andrij. Tak, ze Lwowa. A czemu się tak dzi wisz?
– Cze kaj… Coś koja rzę. Ale to może być jedy nie jakiś nie praw do po dobny

zbieg oko licz no ści. W dodatku wycho dzi na to, że już kolejny.



– Andrij to zapewne popu larne imię na Ukra inie – stwier dziła Caro line.
– Tak, tylko że ja koja rzę wła śnie pew nego Andrija ze Lwowa.
– Mar cin, we Lwo wie to bez wąt pie nia także czę sto spo ty kane imię.
– Tak, ale ten Andrij, któ rego ja koja rzę, zwią zany był z han dlem dzie łami

sztuki. A to już jest coś! To wię cej niż imię i miej sce.
– Był? – zdzi wiła się.
– Tak, był, bo go rosyj ski wywiad odstrze lił parę lat temu.
– O cho lera! To może być to! Infor ma cja o nim pocho dziła z dwa tysiące

pierw szego roku. To dość dawno. A kiedy ten twój Andrij został… zli kwi do- 
wany?

– W dwa tysiące czter na stym, jakoś zaraz po zaję ciu Krymu. Rosja nie
zapewne reali zo wali wtedy na Ukra inie wiele róż nych ope ra cji spe cjal nych,
rów nież tych zwią za nych z likwi da cją nie wy god nych świad ków czy nawet
współ pra cow ni ków. Muszę to w takim razie obczaić…

– Co zro bić?
– No… spraw dzić. Ale pod kre ślam, może to być mimo wszystko przy pa dek,

Caro line. Więc nie nasta wiał bym się jesz cze w tej chwili jakoś spe cjal nie na
ten trop. To led wie poszlaka albo, jak już mówi li śmy, cho lerny zbieg oko licz- 
no ści.

– Rozu miem. I jesz cze jedna ważna sprawa, Mar cin. Usta li łam coś. –
Kobieta zro biła wyraźną prze rwę i spoj rzała na Łodynę. – Ten wasz od spraw
wewnętrz nych i rosyj ski agent…

– Romań czuk – przy po mniał jej Mar cin.
– Tak, Romań czuk. On był w tej dele ga cji w Lon dy nie.
– Kurwa! – rzu cił Łodyna. – Tak myśla łem. Ale nic. Jak mówi łem, to rów- 

nież sygnał, że Rosja nie przy naj mniej wtedy nic nie zna leźli… Powiedz mi tak
szcze rze, Caro line… – Spoj rzał na nią jakimś szcze gól nym wzro kiem.

– Tak, słu cham?
– Dla czego wró ci li ście do tego aku rat teraz? Prze cież nie wmó wisz mi, że

cze ka li ście tyle lat, aż przejdę na eme ry turę – zaśmiał się rubasz nie.
– Pew nie, że nie. To był dla nas, jak to w Pol sce mówią, łut szczę ścia i zbieg

oko licz no ści, jakaś koin cy den cja cza sowa z twoją eme ry turą. – Uśmiech nęła
się led wie dostrze gal nie, chwy ciła pal cami por ce la nową fili żankę z kawą i deli- 
kat nie pod nio sła ją do ust. – Dosta li śmy w ubie głym roku infor ma cję
z Moskwy…

– Agen tu ralną?
– Powiedzmy, że agen tu ralną. Otóż Rosja nie wciąż poszu kują tych doku- 

men tów. A co cie kaw sze, przy jęli zało że nie podobne do naszego, że klu czem



do ich odna le zie nia są meda liony Sino zę bego tudzież inne arte fakty, któ rymi
zapewne han dlo wał Woro now.

– A widzisz, mia łem nosa. Woro now pod pie przył coś i z tego żył. Przez to
też wypły nął. Szkoda, że wam tych radziec kich i nie miec kich doku men tów nie
zhan dlo wał. Jeśli one w ogóle są razem w kupie…

– Też żałuję. Może chciał? Tego się już nie dowiemy.
– Nie miał bez piecz nego doj ścia do was. To zawsze jest w takich sytu acjach

kry tyczny moment.
– Być może – przy znała i zamil kła na dłu żej. – Aha, Mar cin, zapo mnia ła- 

bym. W koper cie znaj dziesz zdję cia bar dzo dokład nych rysun ków tych meda- 
lio nów wikin gów i kawałka… Bursz ty no wej Kom naty. Opi sane jest rów nież,
w jakich oko licz no ściach te rysunki powstały.

– Bursz ty nowa Kom nata? Robi się cie ka wie! Caro line, trzeba było od razu
o tym. To w sumie waż niej sze niż jakieś złote świe ci dełka bro da tych wikin- 
gów. Przy naj mniej dla nas w Pol sce. Ślad Bursz ty no wej Kom naty i rysu nek
jakie goś jej ele mentu! Jestem pod wra że niem – eks cy to wał się. – Ale wiesz, że
to pod bija stawkę u Rosjan, dodaje spra wie pod bu dowę emo cjo nalno-hono- 
rową.

– Myślisz?
– Ja to wiem! Znam ich. To już drugi ele ment w tym… przed się wzię ciu,

który będzie zacie rać obraz inten cji kie row nic twa SWR. Mówi łem ci o tym
ostat nio. Pamię tasz?

Caro line kiw nęła nie pew nie głową. Widząc to, Mar cin zaczął tłu ma czyć:
– Tak w ogóle, to posta wił bym pyta nie, czy za tą sprawą stoi kie row nic two

wywiadu, czy może decy denci i kote rie oli gar chów sku pio nych wokół Putina
z wpły wami w rosyj skich służ bach spe cjal nych. A może to pomy sły poje dyn- 
czych ofi ce rów, któ rzy zwę szyli dobry inte res, nie ko niecz nie służ bowy?

– Tak. To cie kawe, co sygna li zo wa łeś wcze śniej i co znowu mi mówisz.
Nikt u nas w cen trali w Vau xhall Cross o tym nie pomy ślał. Bar dzo cie kawe…

– Może tro chę otrzeź wie je cie w tym waszym… Lon don gra dzie!
Przy sto liku zapa dła cisza. Oboje patrzyli przed sie bie – Caro line w kie- 

runku ulicy, Mar cin na tablicę ze zdję ciami z lat sześć dzie sią tych i sie dem dzie- 
sią tych.

– Dobra, Caro line. Przejdźmy się na krótki spa cer oko licz nymi ulicz kami:
Posel ską, Zako piań ską, Bajoń ską, zaka mar kami Kore ań skiej. Dalej przy
Saskiej jest par king takich tak só wek i ich old fashion kie row ców. Oni jeż dżą
bez apli ka cji, bez śla dów w sieci, tylko gotówka. – Caro line spoj rzała na niego
badaw czo. – Tak dla naszego psy chicz nego kom fortu przejdźmy się. Ni gdy nie



reali zo wa łem trasy spraw dze nio wej z kobietą ofi ce rem obcej służby – szep nął
i uśmiech nął się. – Zwłasz cza pod rękę – dodał i mru gnął okiem.

– Oczy wi ście. Po dro dze poga damy też o łącz no ści. Bo tutaj w Masce… już
nie powin ni śmy się spo ty kać. I w związku z tym mam coś dla cie bie. – Pokle- 
pała swoją dużą, skó rzaną torbę na ramie niu.

– Zga dzam się z tobą. Zostawmy Maskę w naszym… sys te mie jako miej sce
zapa sowe, do wyko rzy sta nia w sytu acjach nad zwy czaj nych.

Kobieta przy tak nęła.
– To w takim razie ruszajmy. Jest piękna pogoda, pra wie lato, Saska Kępa.

Poza tym mam jesz cze do cie bie parę spraw – rzu ciła krótko.
– Może taki spa cer nasu nie nam także jakieś pomy sły? I oby tylko bez

ruskich w oko licy – powie dział Mar cin i ponow nie mru gnął okiem.
Po chwili wyszli z restau ra cji i zaraz skrę cili w prawo, w boczną uliczkę.
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Ber lin – wio sna 2017

– Odbie rzesz dziś Laurę z przed szkola? – zapy tała Doreen, ubie ra jąc się do
wyj ścia.

– A ty nie dasz rady? Mam do skoń cze nia na dzi siaj roz dział do Art History.
Muszę się na tym sku pić. Poza tym jadę póź niej na spo tka nie – odpo wie dział
Lars.

– Kocha nie, a ja muszę jesz cze przed wyjaz dem do Peters burga zała twić
kilka spraw.

– Aku rat dzi siaj? Nie możesz z tym chwilkę pocze kać? Co cię tak nagle
przy ci snęło z tym wyjaz dem?

– No wiesz, jak jest. Nagle zna lazł się chętny na zakup tego obrazu, o któ- 
rym ci ostat nio mówi łam. Jeśli trans ak cja ma dojść do skutku, a dostanę za to
sporą pro wi zję, to muszę dla porów na nia obej rzeć z bli ska inne dzieła tego
samego autora w Ermi tażu. To chyba oczy wi ste dla cie bie?

Lars poki wał ze zro zu mie niem głową.
– Roz ma wia łam już o tym u nich w dyrek cji. Wiesz, jak trudno to tam zała- 

twić. Pro szę cię, odbierz Laurę. Będę miała spo koj niej szą głowę.
– Mam nadzieję, że jak będziemy lecieć w przy szłym mie siącu do Moskwy,

to też będziesz taka…
– Jaka, kocha nie?
– Nakrę cona.
– Prze sa dzasz. Dla mnie to po pro stu nie zwy kle cie kawa sprawa.
– A ja widzę, że od kilku dni, od kiedy opo wie dzia łem ci, że chyba coś

drgnęło z tymi meda lio nami Sino zę bego, jesteś jakaś pod eks cy to wana. Tro chę
żałuję, że prze ka za łem ci tę infor ma cję z Muzeum Histo rii Natu ral nej w Lon- 
dy nie.

– Ależ, kocha nie, to prze cież sprawa ważna. Wyjąt kowa. Sam kie dyś o tym
mówi łeś!



– No tak. Żebyś wie działa, jak poru szony jest nasz pre mier. Kolega mi napi- 
sał. Odna le zie nie tych meda lio nów czy całego skarbu ocie pli łoby wize ru nek
naszego rządu. Popra wi łoby też nasze noto wa nia w Unii Euro pej skiej. Wiesz,
że Dania i Pol ska są coraz bar dziej osa mot nione w bata lii z Niem cami i Rosja- 
nami o Nord Stream 2. Nie wspo mnę o sto sun kach z innymi kra jami – roze- 
śmiał się.

– Ale wspo mi na łeś, że rząd Danii dostał to ofi cjalną drogą z Lon dynu przez
ich Fore ign Office, a nie z lon dyń skiego muzeum.

– No tak, w sumie tak… Dzi siaj mam spo tka nie wła śnie z nimi – zmie szał
się Lars.

– Nie mówi łeś mi, że z nimi. Z kimś z Fore ign Office z Lon dynu? Czy
z muzeum?

– No… to jest ofi cjalne spo tka nie z przed sta wi cie lami obu insty tu cji… –
Lars poczuł, że nie zręcz nie się tłu ma czy. – Może popro szę sąsia dów, i tak
nasze dziew czynki są razem w gru pie. W końcu w ubie głym tygo dniu ja odbie- 
ra łem ich córkę.

– Dobrze już, dobrze – urwała temat Doreen. – Wra ca jąc do tych meda lio- 
nów, kocha nie, pamię tasz, że one nas kie dyś jakby… połą czyły? Kto wie, czy
to nie dzięki nim w ogóle jeste śmy razem. Może mają jakąś ukrytą, magiczną
moc? – zaśmiała się.

– A ja myśla łem, że cho dziło ci o mnie i mój tyłe czek pod czas goto wa nia
w kuchni.

– O to też… Lars! Wiesz, tak myślę, kocha nie, ja ci pomogę w tej spra wie.
Mam tyle róż nych kon tak tów w Euro pie czy w Sta nach. Mogą się chyba jakoś
przy dać? Zapro po nuj to tam u cie bie w Kopen ha dze.

– A wiesz, że to dobry pomysł. Że też wcze śniej na to nie wpa dłem. Po
twoim powro cie i tak muszę pole cieć do Kopen hagi, by usta lić, co dalej robimy
i jakie mają plany. Być może powo łają w końcu coś w rodzaju zespołu eks perc- 
kiego? Wtedy zapro po nuję cie bie. W końcu już w tej spra wie poma ga łaś!

– Po pro stu prze ka za łam ci infor ma cję od tego bied nego Art mana, któ rego
zamor do wano.

– To też. Ale twoje rysunki meda lio nów i panelu Bursz ty no wej Kom naty
tra fiły u nas na biurka wielu osób. Były świetne. Takie szcze gó łowe. Dobrze,
że nie wpa dły w ręce tego szwedz kiego arche ologa cele bryty, który zro bił
zamie sza nie z tym, jak to mówił Art man, dys kiem zna le zio nym przez dziecko.

– Całe szczę ście, kocha nie. Pamię tasz, co się w mediach działo w dwa
tysiące trzy na stym i czter na stym roku w Szwe cji? Cudow nie byłoby razem pra- 
co wać, szu kać takiego skarbu. To wręcz pod nie ca jące! Prawda?!



– No dobrze już, dobrze, kocha nie, mój ty poszu ki wa czu zagi nio nych meda- 
lio nów. Widzę to bła galne spoj rze nie. Okej, odbiorę z przed szkola moje dru gie
kocha nie. – Lars uśmiech nął się, pod no sząc wzrok znad ekranu kom pu tera
w ich gabi ne cie będą cym zara zem poko jem córki.

Doreen pode szła i mocno uści snęła Larsa, cału jąc go jed no cze śnie namięt nie
w usta.

– A jak pojadę, to nie zapo mnij, żeby w końcu zamó wić tę ekipę do prze bu- 
dowy. Laura musi mieć swój pokój, nie możemy tak żyć. Ja musia łam się
wynieść ze szta lu gami do salonu, ty sie dzisz jej na gło wie. Pro szę, pamię taj
o tym.

– Mówi łem ci już, jutro ścią gnę kie row nika tych budow lań ców z Pol ski. Jak
wró cisz poju trze, wszystko będzie dopięte. Idź już, bo naprawdę nie mogę się
sku pić. – Dotknął dło nią jej poślad ków opię tych krótką, czer woną spód niczką.

Doreen uśmiech nęła się i wyszła z apar ta mentu w Ste glitz-Zehlen dorf.
Lars Holm i Doreen Rothe wald nie pobrali się for mal nie. Choć począt kowo

ona na to nale gała, zde cy do wali oboje, że zor ga ni zują jedy nie cere mo nię
ślubną na tro pi kal nych wyspach. Że to będzie taka ich przy sięga. Doreen
zapro po no wała wyspę Pra slin w archi pe lagu Seszeli. Do hotelu Bri tan nia przy- 
le ciało z Europy jedy nie kil koro ich przy ja ciół. Towa rzy szyła im także już pra- 
wie dwu let nia Laura. Sama uro czy stość, z bramą zbu do waną z kwia tów i liści
filo den dro nów, odbyła się na plaży Grand Anse, a przy ję cie weselne w hote lo- 
wej restau ra cji. Spę dzili tam cały mie siąc, podró żu jąc po więk szych i mniej- 
szych wysep kach, odwie dza jąc zagu bione pośród wiel kich owal nych skał bez- 
ludne plaże.

Wcze śniej Lars musiał długo się tłu ma czyć u sie bie w fir mie, kim jest
Doreen. Kobieta była wie lo krot nie spraw dzana, co go iry to wało. Za to Doreen
przyj mo wała to z wyjąt ko wym spo ko jem, myśląc, że Lars pra cuje dla duń skich
insty tu cji rzą do wych. Miał cza sem wra że nie, że Doreen podej rzewa, iż jest ofi- 
ce rem służb spe cjal nych. Jed nak ona zwy kle obra cała to wszystko w żart. Ni- 
gdy go o to nie pytała, nie naga by wała w tej spra wie. Pozor nie zupeł nie ją to
nie inte re so wało. Dla niej liczyła się córeczka, on jako part ner i praca. Te trzy
sprawy wyda wały się deter mi no wać jej życiowe wybory. To, że się for mal nie
nie pobrali, z cza sem sta wało się coraz mniej istotne. Doreen prze stała w ogóle
na ten temat mówić. Cie szyła się tym, co było. Zaczęli nawet pla no wać, że
może wyre mon tują dom po rodzi cach Larsa w Helsingør, gdzie znaj duje się
słynny zamek Kron borg, w któ rym Szek spir umie ścił akcję Ham leta. Że będą
tam w przy szło ści miesz kać, kiedy im się znu dzi ber liń ski gwar. Lubiła to miej- 
sce. Ile kroć byli w Danii, zawsze znaj do wali czas, aby się tam zatrzy mać.



Po nie po wo dze niu sprawy z poszu ki wa niem meda lio nów Sino zę bego ofi cer
pro wa dzący Larsa, Ole Jen sen, został odde le go wany do Aal borga, on nato miast
prze szedł do duń skiego wywiadu woj sko wego FE – For sva rets Efter ret ning- 
stje ne ste. Tutaj miał więk szą swo bodę dzia ła nia i był doce niany. Tym bar dziej
że praca Doreen umoż li wiła mu czę ste wyjazdy do Rosji i nawią zy wa nie tam
cie ka wych kon tak tów, co szcze gól nie zain te re so wało bry tyj ską MI6, z którą
reali zo wano kilka wspól nych, uda nych przed się wzięć na kie runku wschod nim.
Powoli sta wał się jed nym z klu czo wych ofi cerów zachod nich wywia dów
w Rosji. Suk cesy, jakie odno sił w zakre sie roz po zna wa nia zdol no ści mili tar- 
nych Rosji, dawały mu dużo satys fak cji. Jego pozy cja zawo dowa rosła.
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War szawa – lato 2017

Mar cin wyszedł z domu trzy godziny przed pla no wa nym spo tka niem z Anitą
i Seba stia nem. Przed po łu dniowy ruch na uli cach po poran nym szczy cie nieco
zelżał. Michał był u dziad ków na Żoli bo rzu, Ewa miała cało do bowy dyżur
w szpi talu na Woło skiej. Czę ste pobyty wnuka u rodzi ców Mar cina zaczęły się,
gdy pocho dząca z Ukra iny Ewa prze pro wa dzała nostry fi ka cję swo jego
dyplomu i inten syw nie uczyła się pol skiego przed spe cja li stycz nym egza mi- 
nem języ ko wym. Póź niej, gdy Ewa miała już za sobą wszyst kie pro ce dury,
dziad ko wie – choć Micha łek wciąż czę sto u nich bywał – nie raz żar tem
mówili, iż to wielka szkoda, że jej się udało, bo okres, gdy mogli spę dzać tyle
czasu z wnu kiem, nale żał do naj cu dow niej szych w ich życiu. Wtedy też Ewa
prze ko nała się osta tecz nie, że jest akcep to wana w rodzi nie Mar cina. Ze strony
jego rodzi ców zaznała nie tylko ogrom nej pomocy, ale i wiele cie pła, któ rego
bra ko wało w jej rodzin nym domu w Kijo wie.

Ten lip cowy dzień był naprawdę sło neczny i napa wał go jakimś opty mi- 
zmem. Szedł powoli, odwie dza jąc znane mu na Saskiej Kępie miej sca. Na
Zako piań skiej usiadł na chwilę w swo jej ulu bio nej cukierni na kawę i szar- 
lotkę, która przy po mi nała mu tro chę tę wie deń ską u Heinera przy Kärntner
Strasse. Na gorąco, z dużą ilo ścią bitej śmie tany i lodami.

Z Caro line usta lili, że da jej znać, kiedy zacznie dzia łać. Obie cał, że nastąpi
to w ciągu mie siąca. Uprze dził ją jed nak, że naj pierw musi poroz ma wiać ze
swo imi przy ja ciółmi, że potrzebne mu jest ich wspar cie. Począt kowo Caro line
nie była do tego pozy tyw nie nasta wiona, ale Łodyna ją prze ko nał. W cza sie
ostat niej roz mowy, pod czas spa ceru, usta lili jesz cze, iż trzeba oce nić, na jakim
eta pie są Rosja nie. Czy wie dzą, że sprawa ruszyła i że wciąż zaj muje się nią
bry tyj ski wywiad? Na koniec Caro line poin for mo wała go o kolej nym spo tka niu
w Ber li nie, na któ rym być może poja wią się jakieś nowe infor ma cje. Mar cin
tro chę się dzi wił, dla czego w Ber li nie, a nie w Kopen ha dze, ale nie drą żył
tematu. Nie mniej podej rze wał, co może być tego powo dem.



Teraz, krę cąc się po swo ich ulu bio nych zaka mar kach, zasta na wiał się, czy
stan dar dowe spraw dze nia wystar czą? „Czy Rosja nie byliby na tyle naiwni,
żeby zało żyć mi obser wa cję towa rzy szącą na naszym tere nie? Pró bo wa liby na
szybko dotrzeć do mnie agen tu ral nie? Wyła pa nie ich aktyw no ści nie sta no wi- 
łoby tutaj w War sza wie więk szego pro blemu. Wtedy mógł bym wycią gnąć
odpo wied nie wnio ski. Wie dział bym, że są. To samo z Caro line. Namie rzy li by- 
śmy, czy się nią inte re sują” – roz wa żał, wcho dząc na kładkę dla pie szych
i rowe rzy stów pod mostem Łazien kow skim. „Może sami się wyłożą na czymś,
ale czy nie będzie wtedy za późno?” – zasta na wiał się, idąc po sza rej
nawierzchni.

Miał jesz cze dwie godziny, które posta no wił wyko rzy stać na spa cer po
parku Ujaz dow skim, pośród jego ulu bio nych fiń skich dom ków na Ujaz do wie
i po parku Łazie nek Kró lew skich. Taki długi marsz zawsze go dobrze nastra jał
i poma gał w roz wią zy wa niu róż nych służ bo wych zagwoz dek, które towa rzy- 
szyły mu przez ostat nie ćwierć wieku.

* * *

– Cześć! Jak zawsze jesteś zaczy tana – rzu cił Mar cin do sie dzą cej przy kie- 
liszku czer wo nego wina Anity. – Pra cu jesz i pra cu jesz. Inte re sują cię echa
ostat niego zama chu na aja tol la hów w Tehe ra nie czy coś innego?

– Aaaa, cześć, Mar cin. – Poca ło wali się w policzki. – Sia daj. Od mie siąca
pod nie cają się u nas na Szu cha tym, że Zgro ma dze nie Ogólne Naro dów Zjed- 
no czo nych wybrało Pol skę na nie sta łego członka Rady Bez pie czeń stwa.
Straszny mi suk ces! Zarzu cają nas z pla có wek mailami peł nymi róż nych, mało
przy dat nych komen ta rzy.

– Widzę, że wdro ży łaś się do roboty w MSZ, ale nie zaak cep to wa łaś jej. –
Usiadł koło niej.

– No wiesz, przez pięć lat wypa da łoby się wdro żyć… Ale to nie to, co nor- 
malna robota ope ra cyjna. Nie lubię tego pro win cjo nal nego śro do wi ska
w naszej dyplo ma cji. Ludzie, któ rzy pra co wali w jakichś urzę dach woje wódz- 
kich, powia to wych czy w tele wi zji, teraz na przy kład zaj mują się bez pie czeń- 
stwem dyplo ma tycz nym.

– Fakt. Strach pomy śleć, że to oni mają odpo wia dać za koor dy no wa nie dzia- 
łań kry zy so wych w pol skich pla ców kach zagra nicz nych w przy padku zama chu,
ewa ku acji, wojen czy kata strof natu ral nych.

– Żebyś wie dział. Nie masz poję cia, co się dzieje, jacy ludzie tam teraz są,
kto wyjeż dża za gra nicę.

– Wstyd, co?



– No wstyd, i to jaki. Do tego co chwila polo wa nie na współ pra cow ni ków
służb, absol wen tów MGIMO 3, a nawet na zwo len ni ków poprzed niego mini stra
z tej samej opcji poli tycz nej. – Anita pokrę ciła z rezy gna cją głową.

Kątem oka zauwa żyła wcho dzą cego do Lotosu Seba stiana, który na ich
widok uśmiech nął się sze roko.

– Co się tak szcze rzysz? – zapy tała Anita, kiedy pod szedł do sto lika.
– Nie źle się pre zen tu jesz. Ape tycz nie. Taka… do schru pa nia. He, he, he…
– Jak zwy kle ten głu pawy śmiech – sko men to wała. – Opo wia daj cie, co

u was.
– Co u nas? Seba stian, może ty naj pierw, bo się spóź ni łeś.
– To za karę mam być pierw szy?
– No wła śnie – potwier dziła Anita.
– No dobra, niech wam będzie – wes tchnął. – Jakiś czas temu wró ci łem

z Kijowa. Jak zwy kle z wiel kim zapa sem wol nych dni do ode bra nia. Lada
chwila mam wyje chać na pół roczną dele ga cję do Lwowa, do kon su latu.

– Ale bez rodziny, jak się domy ślam – wtrą cił Mar cin.
– Zamówmy jakąś flaszkę? Bo ile razy o tym wspo mnę, to szlag tra fia.

Zosta wiam żonę z roz grze ba nym remon tem domu.
– Remon tem nowego domu, Seba stian? – zdzi wił się Mar cin.
– Nowy to on był przed wyna ję ciem, kiedy wyjeż dża li śmy na pla cówkę do

Kijowa… Ni gdy już, kurwa, nie wynajmę domu nie zna nym oso bom. Nie macie
poję cia, jaki zasta li śmy syf. Kau cja na gówno star czyła… Gdzie ta kel nerka? – 
dener wo wał się Seba stian, w końcu wstał i skie ro wał się do bufetu.

– A co u cie bie, Anita? – zapy tał ści szo nym gło sem Mar cin.
– U mnie? – odpo wie działa pyta niem, szep cząc. – Chyba ze zdro wiem

u mnie nie za wesoło. Słabo się jakoś czuję, jakby mi sił ubyło. Kurwa, jakaś za
wcze sna meno pauza czy co? Do tego tro chę pro ble mów z córką. Ten mój były
jak ma czas opieki, nasta wia Domi nikę prze ciwko mnie. Do tego odbiera ją
cza sem ode mnie po pijaku, a ona musi na to patrzeć. Nie chce mi się cza sem
żyć. – Zakryła dłońmi twarz i zaczęła cicho popła ki wać.

Mar cin objął ją ramie niem i pogła skał po gło wie.
– Co się dzieje? – zapy tał Seba stian, który wró cił do sto lika.
– Nic, chło paki, nic. Już dobrze. – Wytarła chu s teczką policzki.
– Ma pro blemy.
– Jakie? Możemy jakoś pomóc? – zain te re so wał się Seba stian.
Anita jakby nie sły szała pyta nia. Zaczęła szu kać w torebce jed no ra zo wych

chu s te czek, bo łzy wciąż napły wały jej do oczu. Tym cza sem kel ner posta wił na
sto liku zmro żoną butelkę wybo ro wej i trzy kie liszki. Anita po dłuż szej chwili
opa no wała się i powie działa już spo koj nym gło sem:



– Mia łam jechać do Moskwy, do Wydziału Poli tycz nego Amba sady, ale…
– Coś ci jest? – prze rwał jej Mar cin.
– Chyba nic… Tak jak mówi łam, cza sami bra kuje mi na to wszystko sił.
– O kurwa! Ty, Anita?! – rzu cił Seba stian.
– Tak, ja. Wyobraź sobie… Jak bym miała mało kło po tów, to od dłuż szego

czasu u nas znowu wypy tują o mojego byłego. Chyba powo łali nawet jakiś
zespół. Są w nim ci ze wschod niego i z wewnętrz nego.

– Prze cież w końcu defi ni tyw nie się roze szli ście!
– No tak, ale w sumie mamy ze sobą bli ski kon takt. Jak nie pije, to jest

nawet cał kiem zno śny. Odno to wuję nawet wtedy u sie bie prze bły ski empa tii
w sto sunku do niego. A może cze goś wię cej? Bo różne myśli cho dzą mi wtedy
po gło wie. Wie cie, jak to jest. Poza tym to ojciec mojego dziecka…

– A co naszych inte re suje? – zapy tał Mar cin.
– Chyba, kurwa, nie te jego kury, gęsi czy kaczki – dołą czył się do pyta nia

Seba stian.
– Mów, Anita. To może być ważne.
Anita jakby się ock nęła. Spoj rzała na Mar cina, potem na Seba stiana, który

zastygł w bez ru chu, wpa tru jąc się w kolegę. Zapa dło mil cze nie. Mar cin nalał
wódkę do kie lisz ków.

– Mów, Anita, to zaraz ja też wam coś opo wiem.
– Pytali o jego kon takty z dużym biz ne sem w Rosji. O zna jo mych, któ rzy

podobno mają doj ście do Kremla. O ludzi, z któ rymi robi jakieś inte resy, a któ- 
rzy byli zwią zani z tam tej szymi służ bami spe cjal nymi. O han del dzie łami
sztuki. Sporo tego. Inte re sują ich wszel kie szcze góły, dane tele adre sowe. No
wie cie sami… – zro biła pauzę. – Cho dzi nawet o sprawy sprzed kil ku na stu lat.
Wypy ty wali też o to, dla czego do niego wró ci łam. Czy on na to nale gał? A jeśli
tak, to dokład nie kiedy? Czy się zmie nił, czy nie? Czy ma jakieś inne tele fony?
Czy używa wielu kont mailo wych?

– O kurwa! To poważna sprawa. Napijmy się! – rzu cił Seba stian i wychy lił
kie li szek, a w jego ślady poszli pozo stali. – A wie cie… Hmm… Coś sobie
przy po mnia łem. Mnie też maglo wali, ale krótko po powro cie z Kijowa, o moje
stare kon takty i układy w tym moskiew skim muzeum. Co jest grane?

– Anita, a mówi łaś kie dyś o tym niby-wła ma niu do cie bie do domu? – spy tał
nie spo dzie wa nie Mar cin.

– Mówi łam. I co?
– Pamię tam, jak opo wia da łaś, że twój były miał klu cze do domu i szyfr do

alarmu… Teraz to prze py ty wa nie w fir mie. Popatrz, cza sowo wszystko składa
się ide al nie.



– No tak. Facet miał doj ście do two ich tele fo nów, kom pu tera, maila, roz- 
kładu zajęć, ter mi nów wyjaz dów zagra nicz nych, zdjęć. No, kurwa, do wszyst- 
kiego! – spu en to wał Seba stian.

– Mówi łem wtedy, kilka lat temu, żebyś mi wszystko opo wie działa ze
szcze gó łami. Mia łem nosa. Ty jed nak mia łaś jakieś opory. A teraz widać, że
sprawa się roz wi nęła.

– Mar cin, a co byś wtedy zro bił? Nic. Odsu nęli nas od cen trali i od sie bie na
ład nych parę lat… Poza tym jest też coś wię cej – powie działa. – Ostat nio mój
były jakby się zmie nił, a dokład nie w ostat nich tygo dniach. Przy cho dzi po
Domi nikę trzeźwy, inte re suje się, co u niej w szkole, jest bar dziej aktywny
w rela cjach ze mną, pyta czę sto, czy mi może pomóc, także finan sowo. Pro po- 
no wał nawet jakiś wspólny wyjazd w te waka cje do Tur cji albo Chor wa cji.

– A nie na Krym albo do Soczi? – wtrą cił z prze ką sem Seba stian.
– Seba stian! Daj, kurwa, spo kój – rzu cił Mar cin.
– Jak daj spo kój?! Nie widzi cie, że on jest pie przo nym, rosyj skim kre tem?!
– Tego to my nie wiemy na pewno – odparł Mar cin. – Choć zga dzam się

z tobą, że wszystko na to jak na razie wska zuje.
– Żeby ście mnie dobrze zro zu mieli. Wiem, co wam cho dzi po gło wie. Też

wydaje mi się to oczy wi ste, że może pra co wać dla Rosjan. Ale zauwa ży łam, że
on chce być bli żej z jakichś innych powo dów. Nie wiem. Tak po pro stu czuję.
Może po tym, jak się dowie dział, że mam pro blemy ze zdro wiem, coś w nim
drgnęło, coś ludz kiego…

Przez chwilę cała trójka sie działa w mil cze niu.
– To teraz ja wam coś powiem. Smart fony macie wyłą czone? Te służ bowe

także? – Oboje kiw nęli gło wami. – Pytam tak na wszelki wypa dek – powie- 
dział Mar cin.

– Za kogo nas masz?! – rzu cił Seba stian i teraz on roz lał wódkę do kie lisz- 
ków.

– Jak pamię ta cie, byłem jakiś czas w Iraku. Jesz cze przed wyjaz dem wro- 
biono mnie w te sprawy zwią zane z dzie łami sztuki, w całą tę dyplo ma cję kul- 
tu ralną i publiczną. Wiesz, o co cho dzi, Seba stian, zaj mo wa łeś się tym. – Zapy- 
tany męż czy zna przy tak nął. – Ale w końcu wyszło mi to na zdro wie, jak póź- 
niej poka zało życie. Następ nie z pozy cji cen trali reali zo wa łem parę przed się- 
wzięć spe cjal nych. Jak pew nie wie cie, w ubie głym roku odsze dłem dość nagle
na eme ry turę. Ale nie pytaj cie, z jakiego powodu.

– Tak, sły sza łem u nas w kadrach. A dla czego mamy nie pytać? – drą żył
Seba stian.

– Jak i wy odej dzie cie na eme ry turę, to może wam opo wiem.
– Tylko czy ja tego dożyję? – wtrą ciła ze smut kiem Anita.



– Anita! A co to za depre syjne myśli?! Z takimi pięk nymi cyc kami i takim
zgrab nym tyłecz kiem jesz cze nas prze ży jesz. He, he, he – zażar to wał w swoim
stylu Seba stian.

– Głupi jesteś. – Uśmiech nęła się lekko.
– I jesz cze ci powiem, Anitko, że zaje bał bym tego two jego byłego. Mar cin,

spalmy mu ten jego agro biz nes, czy co on tam ma, w jedną noc. He, he, he.
– Seba stian, bądź poważny – sko men to wała Anita.
– Dosta niemy w dodatku medale za zli kwi do wa nie ruskiego szpiona. Nie,

Mar cin? – Męż czy zna jed nak nic nie odpo wie dział.
Kolejny już raz zapa dła przy ich sto liku cisza. Anita utkwiła wzrok w zakor- 

ko wa nej tra dy cyj nie Bel we der skiej i znowu popły nęły jej po policz kach łzy.
Mar cin stu kał bez wied nie pal cem w opróż nioną do połowy butelkę po wódce,
a Seba stian zaczął się dys kret nie roz glą dać, czym zwró cił uwagę swo jego
kolegi.

– A ty co, szu kasz obser wa cji z ABW czy SKW?
– Nie! Oni mogą mnie obser wo wać, nawet ci mistrzo wie z CBA. Choć

w ich wypadku szkoda zachodu i środ ków budże to wych… Ale wiesz, odkąd
wsze dłem, mam takie wra że nie, że gdzieś tutaj są ruskie. Nie umiem tego
wytłu ma czyć racjo nal nie. Naba wi łem się takiej przy wary zawo do wej jesz cze
u nich, w Rosji.

– Pocie szę cię: nie wy klu czone, bo ja też mam takie prze czu cie. W dodatku
od samego rana. Ale to tylko prze czu cie. Krę ci łem się trzy godzinny i niczego
nie wyła pa łem.

– Tech nika u nich poszła do przodu. Ta inwi gi la cyjna też. Wykra dają tech- 
no lo gie infor ma tyczne z Izra ela, Sta nów, Chin… i sami też coś pew nie maj- 
strują. Wziął bym to poważ nie pod uwagę – stwier dził Seba stian.

– I słusz nie. Nie wolno nie doce niać ich sier mięż nej, ale cza sem sku tecz nej
tech niki. Zwłasz cza w związku z tym, co chciał bym wam powie dzieć.

Anita spoj rzała na niego zaczer wie nio nymi od pła czu oczami, a Seba stian
znowu omiótł wzro kiem wnę trze Lotosu, nim zatrzy mał spoj rze nie na Mar ci- 
nie.

– Posłu chaj cie: zwró cili się do mnie kole dzy z zaprzy jaź nio nej służby
z prośbą o pomoc.

– Co, kurwa? Któ rzy? I o co się zwró cili? – Seba stian popa trzył ze zdzi wie- 
niem na kolegę.

– Wiesz, że to stą pa nie po cien kim lodzie – wtrą ciła Anita.
– Wiem. Dla tego by był ten lód grub szy, chciał bym, żeby ście mi pomo gli.
– A dla czego nasza kochana Agen cja się tym nie zaj mie? Może zwróć się

z tym do two jej ulu bio nej sze fo wej Magdy Sier pec kiej? Albo do two ich



z byłego Wydziału.
– Dzięki za radę, Seba stian, ale ona się nie wychyli, zwłasz cza na swo jej

obec nej pozy cji zawo do wej. A inni? Są, jak by to powie dzieć, za bar dzo
widoczni, i sta no wią zbyt oczy wi sty wybór, jeśli ktoś zain te re so wałby się tym
w fir mie. Wy zaś jeste ście daleko od codzien nych zma gań cen trali. Ty, Seba- 
stian, cały czas za gra nicą, Anita wciąż pra cuje na zewnątrz… – zawie sił głos.

– Mar cin, powiem tak: to zależy, o co cho dzi. Ja, jeśli mi zdro wie pozwoli,
to mogę ci jakoś pomóc – stwier dziła Anita. – Ale zdradź naj pierw, co to za
sprawa?

– Kurwa, jak się w coś wpier do limy, to mi moje dziew czyny nogi z dupy
powy ry wają. No dobra, zary zy kuję. Mów – powie dział Seba stian i znowu
rozej rzał się po lokalu.

– Naprawdę świet nie się składa, że wyjeż dżasz do Lwowa i że masz kon- 
takty w Muzeum Sztuk Pięk nych imie nia Pusz kina w Moskwie. – Spoj rzał na
Seba stiana. – A twój rosyj ski i nie miecki też się bar dzo przy da dzą. – Prze niósł
wzrok na Anitę. – Od tego bym zaczął – pod su mo wał.



Rozdział 15

Świ no uj ście – lato 2017

W dniu 30 marca 1949 roku, w godzi nach wie czor nych, przy ją łem od szy pra miej sco wego
kutra rybac kiego oby wa tela Sztyka Ste fana mel du nek. W cza sie pobytu na łowi sku zagi nął
na morzu jeden z jego zało gan tów – mecha nik pokła dowy oby wa tel Rop pel Eryk. Według
rela cji oby wa tela Sztyka w cza sie wyko ny wa nia swo ich obo wiąz ków na pokła dzie kutra
(wyda wa nie sieci) R.E. wypadł za ster burtę. Było to następ stwem nie spo dzie wa nego ude- 
rze nia wyjąt kowo spię trzo nej bocz nej fali, która spo wo do wała mocne szarp nię cie jed- 
nostki pły wa ją cej. R.E. nie zdo łał chwy cić się żad nego sta łego ele mentu na pokła dzie
i wpadł do wody. Przez nie sprzy ja jące warunki atmos fe ryczne nie udało się go pod jąć.
Stan morza w momen cie wypadku wyno sił około pię ciu stopni w skali Beau forta. Według
szy pra pręd kość zachod nio-pół noc nego wia tru wahała się mię dzy dzie więć a dzie sięć
metrów na sekundę. Zapewne szum morza i gwizd wia tru unie moż li wiały usły sze nie nawo- 
ły wa nia zagi nio nego. Dłu gie, co naj mniej metrowe fale utrud niały obser wa cję
powierzchni wody. Sprawy urzę dowe zwią zane z zagi nię ciem na morzu wziął na sie bie szy- 
per Sztyk.

Nad mie niam, iż oby wa tel R.E. był naro do wo ści nie miec kiej. Z posia da nych infor ma cji
wynika, że przed wojną miał on być pasto rem jed nej z miej sco wych para fii (brak bliż szych
danych). Na tere nie naszej odpo wie dzial no ści nie odno to wano pro wa dze nia przez R.E.
dzia łal no ści anty pań stwo wej czy posia da nia przez niego związ ków z impe ria li stycz nymi
i reak cyj nymi ośrod kami dywer syj nymi albo mary na rzami z kra jów kapi ta li stycz nych. Jed- 
nakże w związku z jego nie wy ja śnio nym kon tak tem z kon su la tem szwedz kim w Szcze ci nie
R.E. był objęty przez miej scowy Urząd Bez pie czeń stwa kon trolą ope ra cyjną.

Zastępca Komen danta d/s Zwiadu
46 Bata lionu Ochrony Pogra ni cza

Straż nica Por towa numer 72 w Świ no uj ściu

(pod pis nie czy telny)

Uwaga.
Udało mi się usta lić nazwi sko zastępcy, który spo rzą dził powyż szą notatkę. Z mate ria łów
archi wal nych wynika, że zwol niony dys cy pli nar nie z nie ujaw nio nych powo dów prze niósł
się w 1951 roku do Lidz barka War miń skiego, a rok póź niej zgi nął w nie wy ja śnio nych oko- 
licz no ściach. Z jego kadro wych doku men tów wnio skuję, że wyje chał tam z rodziną – żoną
i dwójką dzieci (syn i córka). Jest adno ta cja, że prze szedł do służby w MO (Mili cja Oby- 
wa tel ska). Jego żona wyszła ponow nie za mąż i ona oraz jej dzieci przy jęły nowe nazwi- 
sko: Zen der, dla tego nie można było ich zna leźć. Jego syn Karol Zen der mieszka obec nie
w Lidz barku War miń skim. Usta li łem jego adres. Nato miast wymie nieni w notatce Ste fan



Sztyk i jego żona Zofia nie żyją. Odszu ka łem ich pasier bicę. W doku men tach rodzin nych
zna la złem i zeska no wa łem akt zgonu R.E. Rów nież prze sy łam.

Mar cin

Łodyna prze czy tał kolejny już raz na dużym table cie notatkę, którą zeska no- 
wał w archi wum Straży Gra nicz nej w Szcze ci nie, oraz swoją uwagę. Sie dział
teraz i delek to wał się podwój nym espresso tudzież wido kiem na otwarty Bał tyk
z czter na stego pię tra sky pool baru na naj wyż szym pię trze, pach ną cego jesz cze
nowo ścią hotelu Radis son Blu Resort. Nikogo poza nim tu nie było. „Pew nie
wszy scy po śnia da niu ruszyli na plażę” – pomy ślał. Po kilku minu tach wyjął
z czar nego ple caka S.O.C. mały tablet w solid nej obu do wie, który prze ka zała
mu Caro line. Połą czył go kablem z dużym i uru cho mił, po czym odblo ko wał
go sze ścio cy fro wym kodem. Gdy na ekra nie poja wiła się kla wia tura, wbił
osiem na sto cy frowe hasło, potem jesz cze raz je potwier dził. Na dużym table cie
zna lazł ikonę Trans fer i klik nął w nią, wybie ra jąc zeska no waną notatkę, akt
zgonu Rop pela i swoje uwagi. Po chwili na małym table cie poja wił się komu ni- 
kat Rece ived mes sage. Łodyna schy lił się ponow nie do ple caka i wyjął z niego
tele fon sate li tarny. Otwo rzył grubą antenę i zalo go wał się do sieci Inmar sat.
Następ nie połą czył tele fon z małym table tem, gdzie klik nął w ikonę For ward.
Odcze kał tyle czasu, ile zajęło mu wypi cie dwóch łyków kawy i prze cią gnię cie
się na bia łym leżaku. Dez ak ty wo wał i roz łą czył urzą dze nia, po czym scho wał
je. Ponow nie dys kret nie się rozej rzał, ale poza kil koma oso bami w oddali zmie- 
rza ją cymi z ręcz ni kami na basen wciąż w barze był tylko on.

Roz ko szo wał się sło necz nym dniem i wido kiem na linię hory zontu. Z dołu,
z nie od le głej sze ro kiej piasz czy stej plaży, która zapeł niała się ama to rami wody
i słońca, docho dził do niego gwar ludz kich gło sów. Dokoń czył nie spiesz nie
kawę, wstał, zarzu cił ple cak na ramię i skie ro wał się do windy. „Jak to dobrze
pod trzy my wać stare kon takty z dziew czy nami i chło pa kami ze Straży Gra nicz- 
nej, no i oczy wi ście z kolegą z naszego daw nego refe ratu w Świ no uj ściu. Ale
to były czasy! Ale tu się reali zo wało akcje. Hmm… Muszę mu się jakoś
odwdzię czyć”. Tak roz my śla jąc, dotarł do swo jego pokoju. Odwró cił
zawieszkę z napi sem „Nie prze szka dzać” na drugą stronę. Przy ło żył kartę do
zamka i naci snął drzwi. Wszedł. Rozej rzał się po pomiesz cze niu. Był taki sam
bała gan, jaki zosta wił. Choć z natury lubił porzą dek, w cza sie wyjaz dów służ- 
bo wych zawsze robił w poko jach hote lo wych więk szy misz masz niż zwy czajny
przy codzien nym użyt ko wa niu. Z kilku przed mio tów roz rzu co nych na biurku
pod niósł maszynkę elek tryczną do gole nia Phi lipsa. Naci snął na dwa przy ci ski.
Odsko czyła obu dowa. Wyjął z niej nie wielki, cyfrowy dyk ta fon z uru cho mioną
funk cją Voice.



– Zoba czymy, czy ktoś był u mnie – powie dział pod nosem i wci snął przy- 
cisk Start.

Na nagra niu usły szał naj pierw, jak zamyka drzwi. Potem star to wało
następne roz po czy na jące się odgło sem ponow nego ich otwar cia. Ale to nie był
on. Przy słu chi wał się uważ nie zare je stro wa nym dźwię kom, sto jąc twa rzą do
okna z wido kiem na morze. Usły szał, że ktoś prze szu kuje jego pokój, otwiera
zamek walizki, prze gląda rze czy na biurku, pod nosi elek tryczną maszynkę do
gole nia, zagląda do komody i sza fek obok łóżka, następ nie wcho dzi do
łazienki. Zalega cisza. A potem znów sły chać odgłosy poszu ki wań. W pew nym
momen cie Łodyna zorien to wał się, że czuje wokół sie bie jakiś dziwny, nie- 
znany mu zapach. Jego nos zaczął inten syw nie pra co wać. „Kurwa. To nie mój
Hermès, to jakieś obce per fumy męskie” – skon klu do wał. Mocno wcią ga jąc
powie trze, zaczął cho dzić po pokoju. Nagle usły szał w dyk ta fo nie: „Jeba nyj
chuj. Niczewo niet!”, a po chwili trza śnię cie zamy ka nych drzwi.

Spoj rzał na wyświe tlacz. Star to wało kolejne nagra nie.
– A to już chyba ja – powie dział pod nosem, sły sząc swoje wej ście do

pokoju, potem odgłosy pod no sze nia golarki, jej otwie ra nia i mani pu la cji przy
dyk ta fo nie.

Wyłą czyw szy urzą dze nie pod słu chowe, Łodyna spa ko wał szybko swoje rze- 
czy, zarzu cił ple cak na ramię i wyszedł z pokoju. Zje chał do recep cji. Tam
poin for mo wał, że w jego pokoju ktoś był, mimo że on wywie sił pla kietkę „Nie
prze szka dzać”.

– Ależ pro szę pana, to nie moż liwe – powie działa młoda recep cjo nistka. –
Jesz cze nie było godziny sprzą ta nia, a poza tym taka wywieszka jed no znacz nie
wska zuje, żeby nie wcho dzić do pokoju.

– Pro szę pani, jestem tego pewien. Pro szę spraw dzić.
– Już tele fo nuję do sze fo wej działu house ke eping – odpo wie działa nieco

wystra szo nym gło sem recep cjo nistka i wybrała numer w wewnętrz nym tele fo- 
nie.

Po wyja śnie niu, o co cho dzi, podzię ko wała za infor ma cję.
– Tak jak mówi łam, sprzą taczka nie wcho dziła do pana. Ale pro szę pocze- 

kać, jesz cze spraw dzę w sys te mie reje stra cji wejść i wyjść. To chwilę potrwa.
– Jasne, pocze kam – odrzekł.
– Nie rozu miem. Fak tycz nie – ode zwała się po chwili dziew czyna, wkle pu- 

jąc jakieś dane w kom pu ter. – Ktoś był w pokoju pod czas pana nie obec no ści.
Otwo rzył drzwi klu czem, to zna czy kartą typu master key. Chwi leczkę, skon- 
tak tuję się z sze fem ochrony. Pro szę, niech pan usią dzie w lobby. Może kawy?
Coś do picia? – zapro po no wała wyraź nie zde ner wo wana dziew czyna.

– Tak, popro szę. Może tym razem latte… Mógł bym sko rzy stać z tele fonu?



– Oczy wi ście.
Łodyna spoj rzał na swój smart fon i wybrał numer na apa ra cie hote lo wym.
– Cześć, to ja. Marek, mam pro blem. – Łodyna odwró cił się bokiem i dodał

mocno ści szo nym gło sem: – Mia łem jakieś tajne prze szu ka nie w pokoju. Znasz
szefa ochrony tego hotelu? Tak, bar dzo pilne. Rozu miem. Świet nie. To
widzimy się wie czo rem. Pew nie. Opo wiem. Poga damy o daw nych, dobrych
cza sach. A, dzię kuję. Okej. Wymel duję się. Twój adres znam – odpo wie dział,
po czym odło żył słu chawkę i skie ro wał się ku fote lom sto ją cym bli żej wyj ścia
głów nego.

Zaj rzał do smart fona i otwo rzył fol der Pobrane, upew nia jąc się, o któ rej
godzi nie ma jutro pociąg powrotny do War szawy. Tak minęło kil ka na ście
minut. Był w poło wie picia kawy, kiedy pod szedł do niego męż czy zna w śred- 
nim wieku i przed sta wił się jako szef ochrony. Zaczął od prze pro sin za zaist- 
niałą sytu ację.

– Rze czy wi ście. Ktoś był u pana w pokoju. Mamy zapis z hote lo wego moni- 
to ringu. Czy coś panu zgi nęło?

Łodyna pokrę cił głową.
– W zasa dzie powi nie nem wezwać poli cję… – zaczął szef ochrony, nie

dokoń czył jed nak, bo Łodyna prze rwał mu, wsta jąc z fotela:
– Wasz hotel działa od nie dawna. To dosłow nie jego pierw sze dni. Przyj- 

mijmy, że cho dzi o błąd sys temu. To wasza wewnętrzna sprawa, jak to roz wią- 
że cie. Poli cja nie ma tu nic do roboty. Ale… – zawie sił głos. – Chciał bym
zoba czyć nagra nie. Mam nadzieję, że się rozu miemy.

Szef ochrony kiw nął głową.
– Pro szę za mną.
Po kilku minu tach Łodyna stał przed moni to rami hote lo wego sys temu

CCTV.
– O, to ten! – powie dział szef ochrony, wska zu jąc na szczu płego męż czy znę

śred niego wzro stu, i jesz cze bar dziej inten syw nie zaczął wpa try wać się ekran.
– Widać, że jest w dobrej for mie fizycz nej. Jasny kape lusz, oku lary, błę kitna
koszulka polo. Zakrywa się. Nie widać go z przodu. Potem w lobby tak się
usta wiał, żeby kamery nie zare je stro wały jego twa rzy. Na oko wygląda na
około czter dzie ści parę lat. A teraz wycho dzi na zewnątrz i wta pia się w grupę
osób idą cych na plażę. Potem gdzieś skręca.

– Moment! – wtrą cił Łodyna. – Pro szę cof nąć. Zaraz po wyj ściu z wind.
– Tak, już. Pro szę.
– O, teraz! Stop! – Nagra nie zatrzy mało się. – Widzi pan? – Łodyna wska zał

pal cem na przed ra mię nie zna nego intruza. – Spod rękawka koszulki wystaje
mu tatuaż. Niech pan ten frag ment powięk szy.



– Już – odpo wie dział szef ochrony.
– Można to wydru ko wać?
– Pew nie, że można. Dla zna jo mego Marka wszystko. – Uśmiech nął się. –

Znamy się z nim jesz cze z daw nych lat. Pra co wa łem w Dele ga tu rze UOP
w Szcze ci nie. Pro szę. – Wrę czył Łody nie wciąż wil gotne zdję cie z dru karki. – 
Coś panu to mówi?

Łodyna poki wał przy ta ku jąco głową. Na zdję ciu widoczny był frag ment
skrzy dła nie to pe rza, zarys wyso kich gór i sty li zo wany celow nik. „Jak oni mnie
tu zna leźli? W sky pool barze nikogo poza mną nie było. Musieli mnie jakoś
pil no wać. Jak, kurwa? Bar man? Nie! Mogłem prze cież iść do kawiarni niżej
albo na basen. Czyli jak? Nie poszliby tak na żywioł. A jak zdo byli klucz uni- 
wer salny?” – przez głowę prze la ty wało mu sze reg pytań.

Jego roz wa ża nia prze rwał głos szefa ochrony.
– Spraw dzam jesz cze moni to ring z oko lic plaży, z zewnętrz nych kamer. Ale

nic. Jakby się roz pły nął. Pew nie wszedł w mar twe pole. Zmie nił ubra nie
i poza mia tane. Prawda? – Spoj rzał na Łodynę, a ten przy tak nął. – Zawo do wiec.
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Lidz bark War miń ski – lato 2017

Po pra wie czte rech godzi nach jazdy Łodyna zatrzy mał swoją gra fi tową toyotę
RAV4 nie opo dal ogro dze nia jakiejś szkoły, tuż obok cmen ta rza komu nal nego
nazy wa nego leśnym. Prze szedł pod bramą z krzy żem i nie miec kim napi sem
w gotyku. „Raczej powinni go nazwać cmen ta rzem ogro do wym. Fak tycz nie,
pięk nie tu” – pomy ślał. Po kilku minu tach mar szu pod górę dotarł w oko lice
naj wyż szego punktu nekro po lii. Sta nął przed zadba nym gro bem. „Dla czego
prze słali do Szcze cina, do WOP-u infor ma cje o jego śmierci pod Lidz bar kiem
War miń skim? Musieli zakła dać, że to mogło być istotne dla wcze śniej szych
spraw czy mieć z nimi zwią zek. Tyle że ani w archi wum SG, ani w IPN-ie nic
o nim wię cej nie ma… O tym byłym nie miec kim pasto rze także nic” – roz my- 
ślał, patrząc na pomnik.

– Bro niąc pol sko ści War mii i Mazur, zgi nął w walce z ban dami reak cyj nego
pod zie mia w tysiąc dzie więć set pięć dzie sią tym dru gim roku – prze czy tał na
głos.

„Świeże kwiaty, zni cze. Ktoś się opie kuje gro bem towa rzy sza porucz nika.
Syn, córka, a może oby dwoje? Żona pew nie już zmarła” – skon sta to wał, po
czym zszedł w kie runku bramy głów nej.

* * *

Mar cin wsiadł do samo chodu. Na ulicę War szaw ską miał z cmen ta rza przez
cen trum mia sta zale d wie kilka minut. Jadąc, cały czas gubił się w domy słach.
„Wopi sta i jego prze nie sie nia dys cy pli narne w inny region kraju, próba
ucieczki Rop pela z Pol ski i jego zagi nię cie na morzu, ten szy per kutra rybac- 
kiego, który ucho dził za osobę majętną. Czy to w ogóle ma jakiś zwią zek
z doku men tami KGB i nie miec kiego wywiadu SD, Bursz ty nową Kom natą,
tymi meda lio nami wikin gów? A gdzie w tym wszyst kim Seszele, ci ruscy na
La Digue, ten zabity w Ber li nie anty kwa riusz? Skoro jed nak Rosja nie mnie



zna leźli i posu nęli się do takiego dzia ła nia w hotelu, zakła da jąc, że to naprawdę
była robota Rosjan, te wszyst kie moje wąt pli wo ści nie mają sensu! To musi się
ze sobą wią zać!” – skon klu do wał na koniec swo ich roz wa żań.

Spoj rzał na nawi ga cję w smart fo nie. Był już bli sko. Samo chód wje chał
w wąską osie dlową uliczkę, przy któ rej domi no wały przed wo jenne jesz cze,
prze waż nie jed no pię trowe domy z wyso kimi dachami kry tymi czer woną
dachówką. Obok więk szo ści z nich poukry wane były uro kliwe ogródki pełne
krze wów, drzew i kwia tów. Ale Łodyna dostrzegł także typowe dla małych
miast na tak zwa nych Zie miach Odzy ska nych obskurne, nie re mon to wane,
zapusz czone domy, bla szane garaże, jakieś komórki, nie upo rząd ko wane
podwórka pełne rupieci. W pew nym momen cie usły szał komu ni kat nawi ga cji,
że jest na miej scu. Zatrzy mał się. Spraw dził numer domu. Zga dzało się.
Wysiadł.

Stał przed ład nym budyn kiem z wyku szem na dachu. Sama pose sja spra- 
wiała wra że nie zadba nej. Traw nik przy cięty i rabaty z kwia tami. Pod szedł do
furtki i naci snął klamkę. Wszedł. Sta nął przed drzwiami i wci snął przy cisk
dzwonka. Potem jesz cze raz. Drzwi się otwo rzyły. Zoba czył w nich około
osiem dzie się cio let niego męż czy znę w jasnej koszuli i ama ran to wej apaszce
z kwie ci stym wzo rem pod szyją.

– Słu cham pana – ode zwał się ten z uśmie chem.
– Dzień dobry. Czy pan Karol Zen der?
– Tak. A o co cho dzi?
– Nazy wam się Mar cin Łodyna. Przy je cha łem z War szawy. Jestem dzien ni- 

ka rzem. Pra cuję dla duń skiej gazety „Ber ling ske”. – Trzy mał się przy ję tej
legendy. – Chciał bym z panem poroz ma wiać na temat zwią zany… z zagi nio- 
nymi dzie łami sztuki.

– Tak, słu cham.
– Wiem, że pra co wał pan przez wiele lat na zamku, w tutej szym muzeum,

a potem był eks per tem w Mini ster stwie Kul tury i Sztuki – kon ty nu ował
Łodyna. – Zresztą wła śnie tam, na Kra kow skim Przed mie ściu, skie ro wali mnie
do pana – ble fo wał.

– Z War szawy. Dla Duń czy ków! I jesz cze pamię tają mnie w mini ster stwie!
– odpo wie dział Zen der i wyszedł przed drzwi. – Mogę się domy ślać, o co cho- 
dzi. Pro szę wejść.

Męż czyźni podali sobie dło nie.
– Wie pan, wpraw dzie mam już swoje lata, ale śle dzę cały czas, co się dzieje

w tej tema tyce na świe cie. Mam kom pu ter i inter net. To wspa niałe wyna lazki!
– powie dział Zen der, wcho dząc z Łodyną do środka. – Może przej dziemy do
ogrodu. Jest takie przy jemne przed po łu dnie.



– Oczy wi ście, z wielką chę cią – odpo wie dział Łodyna.
Prze szli przez salon zasta wiony sta rymi meblami. Łodyna przy pusz czał, że

mogły nale żeć do przed wo jen nych miesz kań ców domu bądź oko lic. Komody,
stół, eta żerka, szafka kuchenna z mar mu ro wym bla tem i wycią ganą deską do
kro je nia nada wały temu miej scu spe cy ficzny kli mat. Na oko pocho dziły
z końca dzie więt na stego wieku. „Może z fabryki w Radzy niu Pod la skim?
Znowu one, znowu stają na dro dze mojego życia” – pomy ślał Mar cin
i uśmiech nął się. Ściany zawie szone były obra zami olej nymi i paste lami pod
szkłem, głów nie o tema tyce flo ry stycz nej i kra jo bra zo wej. Po chwili usie dli
w wygod nych ogro do wych fote lach.

– Napije się pan her baty? Takiej tro chę owo co wej, tro chę zio ło wej. Sam ją
kom po nuję. Przed chwilą zapa rzy łem, jak bym wie dział, że będę miał gościa. – 
Uśmiech nął się.

– Tak, bar dzo pro szę. Nic nie piłem od wyjazdu z War szawy – odpo wie dział
Łodyna.

Zen der zaczął nale wać gorący napój z por ce la no wego imbryka z wize run- 
kiem siko rek. Jego ręce lekko drżały. W pierw szym odru chu Mar cin chciał go
wyrę czyć, ale sta rzec sobie pora dził. W tym momen cie Łody nie przez głowę
prze le ciało wspo mnie nie z wyjazdu do RPA, kiedy to sie dzieli z Anitą i panem
Tade uszem, daw nym ofi ce rem wywiadu, w ogro dzie pięk nego domu Godlew- 
skich w Con stanti. „A potem ruscy na La Digue na Sesze lach” – doko nał dziw- 
nego sko ja rze nia i jakoś bar dzo posmut niał.

– Mam rodzinę w Szwe cji, to zna czy to są dzieci i wnuki mojej sio stry. Tro- 
chę się przez to inte re suję spra wami skan dy naw skimi. Kil ka na ście lat temu,
kiedy byłem jesz cze w dobrej for mie, poje cha łem do Danii, do zna jo mego
w Kopen ha dze. Byli śmy nawet razem w Vikin ge mu seet Lin dholm Høje koło
Aal borga. Mia łem potem z nimi jakiś kon takt. Ale pan wie, jak to jest. Pra wie
wszy scy już poumie rali… – zadu mał się. – To mówi pan, że cho dzi o zagi nione
dzieła sztuki?

– Tak. Ale nie tylko. To dość skom pli ko wana histo ria. Jesz cze z końca
wojny i pierw szych lat powo jen nych. Dla tego się nią zaj mu jemy.

– Ja lubię takie histo rie. Bar dzo lubię. Jestem, jak to się mówi, sta rym kawa- 
le rem i nie mam nikogo poza tą rodziną w Szwe cji. Matka zmarła dawno temu.
Ojciec tro chę wcze śniej. Zapił się. Pan wie, jak to bywa w małych mia stecz- 
kach. Szare i nudne życie. Dobrze je czymś wypeł nić, bo…

Łodyna poki wał ze zro zu mie niem głową.
– Ojciec czy ojczym? – rzu cił.
Zen der popa trzył na niego badaw czo i pocią gnął łyk owo co wej her baty

z nutą mięty.



– Panie Karolu, tak jak zazna czy łem, sprawa jest skom pli ko wana. Byłem
nie dawno w Świ no uj ściu – powie dział Mar cin i spoj rzał na swo jego roz mówcę,
który dło nią zlu zo wał apaszkę.

Męż czy zna mil czał, ale Łodyna widział, że się zde ner wo wał. Twarz zro biła
mu się lekko czer wona.

– Czego pan ode mnie chce? Mówił pan, że cho dzi o dzieła sztuki, a potem
opo wiada o moich spra wach oso bi stych – zapy tał i wcze śniej szy uśmiech znik- 
nął mu z twa rzy. – Skąd pan w ogóle to wie?

– Panie Karolu, zaraz wszystko wyja śnię… Czy mówi panu coś nazwi sko
Rop pel, Eryk Rop pel, kie dyś podobno pastor w jed nej z para fii na Woli nie.
Albo Ste fan Sztyk, szy per kutra rybac kiego.

Zen der nabrał powie trza. Zwie sił tro chę głowę.
– Dużo pan wie, panie…
– Mar cin Łodyna – przed sta wił się.
– A tak. Dużo pan wie, panie Mar ci nie. Powiem coś panu. Pod koniec wojny

i zaraz po jej zakoń cze niu różne rze czy się działy na Zie miach Odzy ska nych.
Kie dyś, parę lat po stu diach, gdy wró ci łem do Lidz barka, zorien to wa łem się, że
tutej sze muzeum to była jakaś dziu pla do prze cho wy wa nia kosz tow no ści. Stali
za tym ludzie z bez pieki, w tym mój ojczym. Podobno Żyd z pocho dze nia…

– Wska zy wa łoby na to nazwi sko – wtrą cił Łodyna ści szo nym gło sem.
– Tak… Zapił się na śmierć po tym, jak go wyrzu cili ze służby. Wcze śniej

pra wie wszystko prze pił. Matka znowu została sama. Mówiło się wtedy po
cichu, że to mafia żydow ska w UB, że on był jej człon kiem. Trudno dziś to
orzec. To były lata sześć dzie siąte. Pan wie, jaką wtedy wsz częto nagonkę na
osoby pocho dze nia żydow skiego. Ja to dobrze pamię tam, w końcu w tym cza- 
sie stu dio wa łem na uni werku w War sza wie. Mi też wyty kano to nazwi sko.
Ale…

– Co to były za kosz tow no ści prze cho wy wane na zamku? – drą żył Łodyna.
– Nie tylko kosz tow no ści. Rów nież dzieła sztuki ode brane ucie ka ją cym

z tych tere nów auto chto nom czy Niem com. Wiem, że ist niała doku men ta cja
zwią zana z porzu co nymi mająt kami, domami, kamie ni cami, głów nie żydow- 
skimi, na Pod la siu i Suwalsz czyź nie. Podobno ci z owej mafii z UB robili
jakieś machlojki. W zasa dzie do dzi siaj to temat tabu tutaj, ale i w ogóle.

– Rozu miem.
– Byłem dziec kiem, a więc wszystko znam tylko z opo wie ści matki. Kiedy

przy je cha li śmy do Lidz barka, ojciec prze niósł się do MO. Jakby chciał się
odciąć od jakichś spraw ze Świ no uj ścia. Tak mi się z per spek tywy lat wydaje.
Rok póź niej został zastrze lony przez ban dy tów pod czas inspek cji w tere nie.
Ale ludzie mówili, że zała twili go swoi…



– Swoi, czyli kto? Po woj nie to była bar dzo zło żona sprawa, kto jest swój,
a kto obcy.

– Ci z UB! Podobno coś odkrył, coś zwią za nego z dziu plą na zamku. Może
to, co ja po wielu latach? Krą żyły w Lidz barku różne opo wie ści o tym, jak
osoby zwią zane z zam kiem, z muzeum ginęły czy były mor do wane. Stare
kobiety plo tły różne far ma zony o klą twie. Inni gadali, wła ści wie wciąż gadają,
że jacyś cudzo ziemcy krę cili się i kręcą koło tych spraw do dzi siaj. Ach… – 
Mach nął ręką.

– Fak tycz nie ginęli ludzie?
– Panie Mar ci nie, mam na ten temat swoją teo rię. Dosze dłem do tego po

wielu latach. Według mnie to ci z bez pieki pozby wali się nie wy god nych świad- 
ków, jak w przy padku mojego ojca, albo usu wali wspól ni ków. I oto cała
prawda o owej klą twie, tak myślę…

– A co działo się z pana matką?
– Matka, kiedy wyszła za mąż za mojego ojczyma, to zmie niła nazwi sko, bo

jak mówiła mi potem, chciała mnie i sio strę ochro nić. – Zen der wsu nął się głę- 
biej w fotel.

Był wyraź nie zmę czony. Łodyna patrzył na niego, popi ja jąc her batę. Po
dłuż szej chwili zapy tał:

– Przed czym czy przed kim?
– Tego nie wiem.
– A te nazwi ska Rop pel, Sztyk mówią coś panu?
– Panie Mar ci nie. Ja jestem już stary. Mam początki par kin sona czy nawet

demen cji star czej. Jestem tego świa dom. Nie mniej moja głowa wciąż dobrze
pra cuje. Skoro pan robi coś dla duń skiej gazety, to obaj wiemy, że cho dzi o ten
cho lerny meda lion Sino zę bego, o któ rym było tak gło śno, prawda?

Łodyna przy tak nął.
– Trzeba było tak od razu. Od razu…
– Tak, ma pan rację. Prze pra szam. Tyle że cho dzi tu nie tylko o ten meda- 

lion.
– Wie pan, przez wiele lat matka uwa żała go za prze klęty, mówiła, że przy- 

nosi jej pecha. A ja go tyle razy ści ska łem, był moim tali zma nem. Uwa ża łem,
że mnie jakoś strzeże. Kiedy sio stra zde cy do wała się na ucieczkę do Szwe cji,
tuż przed sta nem wojen nym, dałem go jej na szczę ście. A resztę pan zna.

– Tak.
– Wnuczka go zna la zła i stąd ta cała afera w Szwe cji i Danii.
– Czy matka panu opo wia dała, skąd pocho dził ten meda lion?
– Tak. Od Rop pela. To była łapówka za wypusz cze nie go z Pol ski przy

pomocy ojca. Doga dali się z tym szy prem Szty kiem. Ojciec dostał od niego ten



meda lion i zapewne jesz cze parę świ nek. Pan wie…
– Tak… Ale pro szę – Łodyna wyjął z kie szeni mary narki wydruk skanu aktu

zgonu Rop pela – on zgi nął, wypadł za burtę.
– Co pan nie powie! Ale wła śnie chyba w związku z tą sprawą ojca wywa lili

z WOP-u. Bo bez pieka drą żyła temat Rop pela. Musiało być w tym jesz cze coś
nie ja snego. Może ta śmierć na morzu?

– W końcu to był Nie miec – rzu cił Łodyna.
– Tak. Wia domo, jaki był do nich po woj nie sto su nek. Wszyst kich do jed- 

nego worka… Co to ja chcia łem powie dzieć? A, wiem. Matka opo wia dała, że
ci z bez pieki nic kon kret nego na ojca nie zna leźli, musiał jed nak opu ścić Świ- 
no uj ście. A Rop pel pry snął do Danii. Ten Sztyk mu pomógł.

Teraz z kolei Łodyna głę biej wsu nął się w fotel. Zaczął coś ana li zo wać
w myślach. Zen der przy glą dał mu się i znowu wró cił mu na twarz lekki
uśmiech.

– Tego pan szu kał? Takich infor ma cji?
– Tak… A matka mówiła panu coś wię cej o tym Rop pelu?
– Mówiła. Ten szy per przy jaź nił się z moim ojcem. Czę sto prze sia dy wali

u sie bie. Rop pel, zanim go Sztyk odsta wił na morzu na duń ski kuter rybacki,
opo wie dział mu o gro bowcu Sino zę bego w Wiej ko wie, czyli po nie miecku
w Gross Weckow, gdzie był pasto rem. O jakimś trans por cie spe cjal nym, który
orga ni zo wało SS czy SD.

– No i wie dza nie prze pa dła, jak sły szę. A wia domo coś wię cej o tym trans- 
por cie spe cjal nym?

– Z tego, co pamię tam, jeśli matce nic się nie pokrę ciło, mieli wywo zić
z Wiej kowa kosz tow no ści i jakieś doku menty. Ale nic poza tym nie wiem.
Przy naj mniej matka nic wię cej o tym nie mówiła. Może Rop pel sam nie wie- 
dział dokład nie, co tam było – zasta na wiał się. – Aha, koor dy no wał to jakiś
wysoki nie miecki ofi cer. Odle cieli z ładun kiem, zna czy z tymi rze czami, samo- 
lo tem.

– A matka wymie niała może jakąś miej sco wość, jakieś miej sce, gdzie mieli
lecieć? Coś ten Rop pel mówił o tym?

– Pamię tam, że wymie niała nazwę Pas sen dorf. A Rop pel miał mówić Szty- 
kowi, a ten z kolei mojemu ojcu o jakimś kościele, w któ rym miał kie dyś peł- 
nić posługę dusz pa ster ską. I chyba o wodo spa dzie w tej oko licy.

– Wodo spa dzie?
– Tak… Ale nie wiem dokład nie, gdzie to jest. Ni gdy się tym nie inte re so- 

wa łem. Pew nie mu o tym opo wie dział, bo chciał, żeby ktoś to wie dział, żeby ta
wie dza nie prze pa dła. Albo zmy ślił, jak to się mówi, na odczepkę. A może
mama coś pokrę ciła czy prze krę ciła nazwę bądź inne fakty?



– Lot ni ska tam w Wiej ko wie w cza sie wojny nie było, więc musiał być to
nie duży samo lot, który nie potrze buje spe cjal nego lądo wi ska. Dla tego za wiele
tego nie mogli zabrać – sko men to wał na głos Łodyna.

– Ale może to, co zabrali, było bar dzo cenne. – Zen der zawie sił głos.
Nagle usły szeli dzwo nek do drzwi. Sta ru szek oży wił się.
– To z Miej skiego Ośrodka Pomocy Spo łecz nej. Taki sym pa tyczny, przy- 

stojny, młody czło wiek przy cho dzi mi pomóc w domu albo zawozi na bada nia
lekar skie do przy chodni. Te ostat nie aku rat wypa dają dzi siaj. Cho lerna
cukrzyca. Potem mam reha bi li ta cję. Miło mi się z panem roz ma wia. Tak dawno
mnie nikt nie odwie dzał. Tak dawno…

Mar cin poki wał głową i uśmiech nął się.
– Pro szę tu do ogrodu! – krzyk nął Zen der.
Przy bysz po chwili zja wił się w ogro dzie.
– Panie Karolu, to ja cze kam w samo cho dzie – poin for mo wał swego pod- 

opiecz nego.
– Już się zbie ram. Już się zbie ram. Poże gnam tylko mojego gościa – odrzekł

Zen der, a opie kun dys kret nie się wyco fał.
– Panie Karolu, mnie także było miło poznać pana. Pan jest praw dziwą

skarb nicą wie dzy – stwier dził Łodyna.
– Może odwie dziłby mnie pan póź niej? Ale wie czo rem. Bar dzo pana pro szę.

Może tak około dzie więt na stej? Dwu dzie stej? – zapro po no wał Zen der.
– Bar dzo chęt nie. Nie będzie z późno?
– Panie Mar ci nie, mam kło poty ze spa niem. Cza sem pół nocy prze sie dzę…

Pokażę panu parę zdjęć, nawet ze Świ no uj ścia. Na stry chu są różne doku menty.
Po ojczy mie też. Ale i po ojcu. Może coś prze oczy łem, może znaj dzie pan coś
do tego swo jego arty kułu. A kiedy on się ukaże?

– Pew nie w przy szłym mie siącu. Nie wiem dokład nie. Zależy to od
wydawcy. Ale dam panu znać. – Łodyna trzy mał się wciąż legendy, choć źle
czuł się z tym, że musi oszu ki wać star szego, ufnego czło wieka. „Odwy kłem od
takich metod” – pomy ślał.

– To pro szę mi dać znać. Podam panu mój numer tele fonu. Sio stra by się
ucie szyła. To już kilka lat, jak nie żyje. Niech pan pisze – powie dział Zen der,
a Łodyna wyjął smart fon i wpi sał numer jego tele fonu.

– Oddzwo nię do pana. Będzie miał pan mój numer. Rozu mie pan, jak to
działa? – zapy tał Łodyna, a Zen der przy tak nął i zapy tał zaraz:

– A ma się pan gdzie zatrzy mać?
– Tak. Zna jomy ma dom koło Reszla. To nie da leko stąd. Pojadę teraz do

niego. Wie czo rem wrócę, to jesz cze poroz ma wiamy. Do widze nia.
Męż czyźni uści snęli sobie dło nie. Łodyna poszedł w kie runku samo chodu.



– Panie Mar ci nie! Coś sobie jesz cze przy po mnia łem.
Łodyna cof nął się od furtki.
– Tak?
– Ten Rop pel, o któ rego pan pytał… To chyba nie było jego praw dziwe

nazwi sko. Tak mi się wydaje. Jak przez mgłę.
– Cóż, mógł zmie nić. Nie dzi wił bym mu się. – Łodyna ponow nie ruszył do

wyj ścia. – Do zoba cze nia.
Będąc na ulicy, minął chło paka z MOPS-u cze ka ją cego w bia łym busie.

Wsiadł do samo chodu i powoli ruszył. Prze je chał przez cen trum mia sta i most
na Łynie. Po kilku minu tach jazdy zatrzy mał się na pobo czu. Wyjął z ple caka
tele fon sate li tarny i mały tablet. Wyszedł na zewnątrz i oparł się o maskę samo- 
chodu. Po chwili odczy tał wia do mość od Caro line: „Jak sprawy? Czy coś usta- 
li łeś na miej scu? Daj znać”.

– Jak sprawy? Hmm… – mruk nął pod nosem.
„No to chyba już wszystko jasne. Po wie czor nym spo tka niu z Zen de rem

muszę jej wszystko opi sać. Może on coś jesz cze sobie przy po mni, może coś
znajdę w doku men tach? Jedno jest pewne: na razie meda lion ze Szwe cji to
ślepy zaułek; ale z dru giej strony ów trop pro wa dzi do tych z wywiadu SD” – 
roz wa żał, roz łą cza jąc urzą dze nia. Nagle usły szał nie da leko strzały. Odru chowo
chwy cił za pasek i kaburę ze swoim rewol we rem Smith & Wesson. Po kolej- 
nych odgło sach zorien to wał się jed nak, że gdzieś w pobliżu musi być strzel- 
nica.

* * *

Łodyna spoj rzał na zegar na wyświe tla czu w samo cho dzie. Był kwa drans po
dwu dzie stej. Do Lidz barka miał jesz cze ze dwa dzie ścia minut drogi. Po gło wie
cały czas cho dziły mu różne domy sły i przy pusz cze nia. „Skoro mnie jakoś
w tym Świ no uj ściu zna leźli, to teraz też mogą. O kurwa! Że też ja o tym wcze- 
śniej nie pomy śla łem!” – prze klął w myślach. Wziął do ręki smart fon
i w pierw szym odru chu chciał go wyłą czyć. „A jak Zen der zadzwoni? Teraz to
już nie ma zna cze nia” – pomy ślał i wci snął pedał gazu.

Prze je chał stary wia dukt i zatrzy mał się przy jakimś skle pie. Do domu Zen- 
dera miał ze sto, może sto dwa dzie ścia metrów. Przed wyj ściem z samo chodu
spraw dził broń. Wrzu cił garść nabo jów do kie szeni mary narki. Mimo że cały
dzień była piękna pogoda, aku rat wie czo rem niebo zasnuło się cięż kimi chmu- 
rami i nad cho dziła burza, któ rej pohu ki wa nia szybko się przy bli żały. Zro biło
się ciemno. Łodyna szedł wol nym kro kiem, obser wu jąc każdy ruch, każdy
samo chód, każ dego prze chod nia ucie ka ją cego przed nie uchronną nawał nicą.



Zatrzy mał się przed furtką i dys kret nie rozej rzał. Zaczęły spa dać pierw sze kro- 
ple desz czu. Spoj rzał w niebo. Bły snęło i za moment roz legł się huk. Nie zasta- 
na wia jąc się wiele, naci snął klamkę furtki i wszedł do środka. Zadzwo nił
i odcze kał chwilę. Potem znowu i znowu. Ale nikt nie otwie rał drzwi. Wyjął
smart fon i wybrał numer do Zen dera. Za drzwiami usły szał przy tłu miony
dźwięk dzwonka. Roz łą czył się po kilku sygna łach. Naci snął klamkę. Drzwi
ustą piły. Zro bił krok do przodu. Coś go zanie po ko iło. Powoli wyjął broń.

– Panie Karolu, jest pan tutaj? Pro szę się ode zwać! Panie Karolu! – krzyk- 
nął.

Za oknem roz sza lała się burza. Bły ski roz świe tlały wnę trze salonu, co
w połą cze niu z wido kiem sta rych, ciem nych mebli two rzyło zło wrogi nastrój.
Do tego doszedł lekki zapach stę chli zny, który dopiero teraz, pod wpły wem
wil goci z zewnątrz, uak tyw nił się w sta rym domu. Nagle w świe tle jed nej
z bły ska wic Łodyna dostrzegł w fotelu Zen dera z opusz czoną głową. Pod szedł
do niego ostroż nie. Męż czy zna sie dział nie ru chomy. Mar cin wyjął z kie szeni
spodni małą latarkę i włą czył ją. Deli kat nie uniósł głowę męż czy zny. Zauwa żył
odro binę piany na jego ustach, a na twa rzy jakiś dziwny gry mas. Źre nice miał
nie na tu ral nie roz sze rzone. Spraw dził na skroni, czy jest puls, a potem drugi raz
na prze gu bie dłoni. Nic nie poczuł. Zen der nie żył. Obok fotela na pod ło dze
leżał apli ka tor z insu liną. „Prze słu chi wali go? Nie wygląda na to. Biedny, stary
czło wiek. Może przed śmier cią nie cier piał?” – prze szło mu przez głowę.

Mar cin zaczął się roz glą dać po miesz ka niu. Nie miał wąt pli wo ści, że zostało
splą dro wane. Wspiął się po scho dach na pod da sze. Tam też wszystko było
w nie ła dzie. Scho wał broń do kabury. Zszedł na dół i skie ro wał się ku drzwiom
domu. Burza jak nagle przy szła, tak nagle ode szła, ale wciąż jesz cze padał
deszcz. Rozej rzał się. Jakieś dwa dzie ścia metrów dalej stało czarne bmw serii
3. Nie zwró ciłby na nie uwagi, gdyby nie poru sza jące się w nim mia rowo
wycie raczki. Ktoś obser wo wał go z wnę trza auta. Łodyna zaczął iść w jego
kie runku. Samo chód w tym momen cie gwał tow nie ruszył w dół ulicy bez włą- 
czo nych świa teł. Lekko skrę cił w stronę Mar cina, ten jed nak odsko czył na bok,
mię dzy zapar ko wane wzdłuż War szaw skiej samo chody. Oparł się dło nią
o mokrą maskę jed nego z nich, lecz dłoń ześli zgnęła się, co spra wiło, że się
zachwiał. Czarne bmw minęło jego stopy dosłow nie o kilka cen ty me trów.
Kątem oka, przez boczną szybę, Mar cin dostrzegł star szego męż czy znę
w mary narce i oku la rach w meta lo wych opraw kach, a obok kie rowcę, czter- 
dzie sto pa ro latka w czar nej koszulce polo. Pobiegł za autem. Jed nak bmw znik- 
nęło mu z oczu na lek kim łuku ulicy skrę ca ją cej w prawo. Dobiegł do swo jego
samo chodu, minął go, sta nął na roz wi dle niu ulic i spoj rzał w kie runku wia- 
duktu, a potem ulicy bie gną cej wzdłuż par kingu przed skle pem, ale nic nie



dostrzegł. Zmok nięty wsiadł do swo jej toyoty. Ze zło ścią ude rzył kilka razy
dłońmi w kie row nicę.

Wkrótce jechał powoli pustymi już o tej porze uli cami Lidz barka. W pew- 
nym momen cie zatrzy mał się na moście na Łynie. Wyjął smart fon otrzy many
od Caro line. Wycią gnął z niego mini kartę SIM. Zła mał ją. Uchy lił boczną
szybę i wyrzu cił ją do rzeki. Potem to samo zro bił ze smart fonem.

Po kilku minu tach włą czył swój pry watny smart fon i wybrał numer tele fonu
do Ryszarda, byłego funk cjo na riu sza Cen tral nego Biura Śled czego Poli cji,
obec nie wła ści ciela firmy detek ty wi stycz nej. Po krót kiej roz mo wie z nim
ruszył w kie runku Olsz tyna. Minęły nie spełna trzy godziny, kiedy mija jąc
Płońsk, Łodyna otrzy mał od niego infor ma cję, żeby następ nego dnia pod je chał
do jego biura w Wila no wie. „W takim razie Caro line musi jesz cze pocze kać na
mój raport do jutra” – pomy ślał.



Rozdział 17

War szawa – lato 2017

Łodyna, sto jąc na bal ko nie, oglą dał zdję cie ze stop-klatki miej skiego moni to- 
ringu w Lidz barku War miń skim, które otrzy mał od Ryszarda. Na foto gra fii
widać było czarne bmw serii 3 na nie miec kich nume rach reje stra cyj nych – to
samo, które stało pod domem Zen dera na War szaw skiej, i to samo, które
chciało go prze je chać. Łodyna stu dio wał nie wy raźne uję cia pasa żera – star- 
szego męż czy zny – oraz lep sze kie rowcy. Zasta na wiał się, skąd zna tę twarz, tę
syl wetkę.

– Już wiem. Ewa! – krzyk nął w pew nym momen cie.
– Co już wiesz?! Bądź cicho. Michałka obu dzisz. – Ewa pode szła do niego

i objęła go w pasie. – Co to za kole sie? Jacyś gang ste rzy czy co?
– Nie, nie. Dobrze by było, gdyby cho dziło o gang ste rów…
Żona Mar cina popa trzyła na niego pyta ją cym wzro kiem.
– W co ty się znowu wpie przy łeś? Mia łeś się zająć show-biz ne sem, fil mami,

sce na riu szami. A ci raczej nie wyglą dają na pol skich fil mow ców czy gwiazdy
tele wi zji – powie działa z prze ką sem.

– W nic się nie wpie przy łem, kocha nie.
– Ja cię znam. Nie oszu kasz mnie. Pro szę cię, uwa żaj na sie bie, a naj le piej

daj już sobie z tym spo kój.
– A nie chcia ła byś się wybrać na jakieś tro pi kalne wyspy?
– Słu cham? Co ty bre dzisz? Jakie wyspy? Mie li śmy prze cież jechać we

trójkę do Gre cji.
– Tak tylko pytam – odpo wie dział i poszedł do pokoju po ple cak.
– Idziesz spać czy będziesz jesz cze coś robił? Ja mam jutro od szó stej dyżur

w szpi talu. Muszę się wcze śniej poło żyć.
– Zaraz przyjdę. Pamię tasz, że jutro przy cho dzi do nas Pio truś Bał to żak

z żoną i chło pa kami?
– Tak, pamię tam, więc tym bar dziej chcę się wyspać. – Głos Ewy doszedł

do niego już z sypialni.



Mar cin usiadł na krze śle na bal ko nie i zaczął spi nać swój sprzęt do łącz no- 
ści.

* * *

– Tak. Jak mi to napi sa łeś trzy dni temu, to wyję łam kartę SIM, zła ma łam ją
i wrzu ci łam do Tamizy. To samo zro bi łam ze smart fo nem. Nie chcia łam go
trzy mać ani chwili dłu żej, za duże ryzyko. Teraz nasi w tech nice spraw dzają mi
jesz cze inne smart fony. Zwłasz cza ten, który mia łam w Ber li nie i Kopen ha dze.
Wstęp nie oce nili, że jest zain fe ko wany czy w zasa dzie zha ko wany. Sprawa
oczy wi sta – stwier dziła Caro line.

– Ale to zna czy łoby, że namie rzyli cię tam, w Ber li nie albo Kopen ha dze –
powie dział Mar cin.

– Albo w Pol sce… Tak, to wła śnie to zna czy.
– Cie kawe, co to jest za sys tem, który zha ko wał twój i praw do po dob nie mój

smart fon? Wiesz coś o tym? Mówili ci o jakichś jego funk cjo nal no ściach? – 
dopy ty wał Mar cin.

– Od końca lat dzie więć dzie sią tych nasi ame ry kań scy sojusz nicy z NSA 4

i CIA pra co wali nad sys te mem, który infe kuje tele fon. Podobno Izra el czycy
i Chiń czycy też poszli w tym zakre sie do przodu. Taki smart fon nie tylko
wysyła wszystko, co w nim jest, ale może cię pod słu chi wać, pod glą dać, loka li- 
zo wać dokład nie twoją pozy cję.

– A to chyba to, co nie któ rzy moi kole dzy w tech nice, w Agen cji zaczęli
nazy wać bro nią cyber ne tyczną nad cho dzą cych cza sów… A to jest po pro stu
zaawan so wany sys tem inwi gi la cji – stwier dził Mar cin. – Pew nie i Rosja nie
zaczęli coś maj stro wać z takimi roz wią za niami. Coś ukra dli, coś kupili i jak to
oni, poskła dali po swo jemu. Cza sami im coś wyj dzie w tech nice. To teraz już
mam jasność, jak mnie przy pil no wali w Świ no uj ściu i namie rzyli w Lidz- 
barku… No i w rezul ta cie zała twili bied nego pana Karola. – Łodyna zawie sił
głos i wyraź nie posmut niał.

– A wła śnie. Wiesz może, jak on zmarł?
– Miej scowa poli cja i pro ku ra tura uznały to za zwy kły rabu nek, w dodatku

na tle sek su al nym. A śmierć Zen dera za natu ralną.
– Nie rozu miem.
– Pan Karol był gejem. Poli cja przy jęła, że to jakieś pora chunki mię dzy

gejami, zazdrość, jakieś roz li cze nia… – zro bił pauzę. – Wiesz, jakie jest podej- 
ście do osób o innej orien ta cji sek su al nej w takich śro do wi skach, we wsiach,
w mia stecz kach, zwłasz cza w Pol sce… Szkoda gadać. Ale zna jomy popchnął
temat i w Cen tral nym Labo ra to rium Kry mi na li stycz nym Poli cji usta lili, że



w ciele ofiary była jakaś sub stan cja che miczna, w któ rej skład wcho dzi śla- 
dowa ilość atro piny – rela cjo no wał Mar cin.

– Cie kawe. Jak to działa? Wiesz?
– Wywo łuje zatrzy ma nie akcji serca i czę ściowy para liż. Jej dzia ła nie spo- 

wo do wało, że ofiara nie była zdolna do żad nych ruchów. Cha rak te ry styczną
cechę sta nowi to, że owa sub stan cja bar dzo szybko roz kłada się w orga ni zmie
i potem zgon wygląda na natu ralny.

– Co na to poli cja czy pro ku ra tura? Bo to zala tuje Moskwą i ich meto dami
– sko men to wała Caro line.

– Zga dza się. To jed nak było nie ofi cjalne bada nie w ramach jakie goś szko le- 
nia. Tak to zostało zała twione. Więc tematu nie ma. Ale wiesz, ja już spo tka łem
się kie dyś z podob nym przy pad kiem.

– Gdzie? – zacie ka wiła się kobieta.
– Caro line, zapy taj cie sojusz ni ków zza oce anu. Może coś powie dzą. Ale to

na pewno Rosja nie. Poza tym ten koleś, spójrz – Łodyna poło żył przed nią
zdję cie ze Świ no uj ścia i z Lidz barka – to według mnie ten sam gość.

– A ten stary?
– Słabo widoczny. Nie wiem. Trudno mi powie dzieć. Twarz nie jest mi

obca, jak bym go już kie dyś gdzieś spo tkał. Ale może to złu dze nie. W każ dym
razie nie koja rzę go dokład nie. – Łodyna zasę pił się i dokoń czył swoje piwo. – 
Chcesz jesz cze jed nego guin nessa?

– Tak, pro szę. Gorąco dzi siaj. Dobrze, że wybra łeś to miej sce nad Wisłą.
– Tu przy por cie, na Cyplu Czer nia kow skim zawsze chłod niej. Słońce scho- 

wane od zachodu i jest cień od drzew – powie dział Mar cin i skie ro wał się do
baru.

Po chwili wró cił z dwiema szklan kami ciem nego piwa.
– Tak czy ina czej, jest jed nak w końcu dowód, że Rosja nie też szu kają

doku men tów.
– I skar bów. Pamię tasz, co ci o nich mówi łem. Zawsze mogą jesz cze kom bi- 

no wać jakąś pry watę na boku, co…
– …zamaże fak tyczny obraz sytu acji i inten cji moskiew skiej cen trali –

dokoń czyła Caro line i uśmiech nęła się. – Powiedz, dla czego należy wią zać
jakieś skarby z gro bowca wikin gów, Bursz ty nową Kom natę, spis nie miec kiej
agen tury z cza sów wojny z doku men tami radziec kiego wywiadu po woj nie?

– Nie wiem. Ale jakiś wspólny mia now nik mię dzy tymi ele men tami na
pewno ist nieje. Ja znam ruskich. Pas sen dorf to teraz po pol sku Pasterka. Leży
w Górach Sto ło wych w Sude tach. Do dzi siaj krążą legendy, że Niemcy przed
zakoń cze niem wojny ukryli tam wiele skar bów.

– O co tu cho dzi? – zamy śliła się Caro line.



– Może odpo wie działby nam na to pyta nie Rop pel albo ktoś z jego bli skich
lub zna jo mych, komu powie rzył tak jak Szty kowi swoją tajem nicę? Jeśli to
prawda… Bo pan Karol mówił mi, że Rop pel mógł kon fa bu lo wać. Jego matka,
to zna czy Zen de rowa, też coś mogła pokrę cić. To może nas zmy lić i dopro wa- 
dzić doni kąd.

– A może ten Rop pel wie dział coś wię cej, coś, czego nie ujaw nił przed
ucieczką z Pol ski? – wtrą ciła kobieta.

– Masz rację i można by go o to zapy tać… Tylko jest jeden pro blem. Rop pel
musiałby mieć teraz ze sto dzie sięć lat, Caro line – powie dział z lek kim prze ką- 
sem. – On na pewno już nie żyje.

– Oj, Mar cin, wiem. Cho dzi o to, że zostaje jego rodzina, zna jomi, może
jakieś zapi ski? I zapewne masz rację. Rop pel, a w zasa dzie to, co po nim
zostało, to też jakiś trop. Tyle że, jak mówi łeś, to nie było jego praw dziwe
nazwi sko. – Napiła się piwa.

– I ta Pasterka. Nie zapo mi naj.
– Tak, i ta Pasterka – powtó rzyła.
– Słu chaj, Caro line. Muszę poje chać do Kra kowa, do mojego byłego prze ło- 

żo nego puł kow nika Tor taka. On ma zwy kle dobry ogląd sytu acji i świetną
pamięć. Pokażę mu te zdję cia. Może coś pod po wie. Poza tym moja kole żanka
także chciała się z nim spo tkać.

– Kole żanka? Czy ta, z którą byłeś na Sesze lach dwa dzie ścia lat temu? –
zapy tała Caro line, a na jej twa rzy poja wił się dwu znaczny uśmiech.

– Tak. Jak byś zga dła. To ta… I tu poja wia się poważny pro blem. Tym razem
z mojej strony.

Następ nie Łodyna opo wie dział Caro line o byłym mężu Anity i jego domnie- 
ma nych związ kach z rosyj skimi służ bami spe cjal nymi. Nawet o podej rze niach
gra ni czą cych z pew no ścią, choć nie da ją cych wciąż jed no znacz nej, stu pro cen to- 
wej odpo wie dzi.

– Czyli miał dostęp do róż nych danych. Była z nim w Moskwie? – spy tała,
a Łodyna przy tak nął. – To by paso wało. Spo ty ka li ście się co jakiś czas? – Przy- 
tak nął ponow nie. – Cho lera. To może też być odpo wiedź na to, jak nas namie- 
rzyli. Naj pierw was, cie bie i potem mnie. Ale jest w tym wciąż jesz cze dużo
zna ków zapy ta nia.

– Ano zapewne jest. Na razie trak to wał bym męża Anity jako jeden z ele- 
men tów ukła danki tłu ma czą cych tę sytu ację.

– No tak… – zadu mała się. – Kiedy jedziesz z nią do tego Kra kowa?
– Za kilka dni. Naj da lej za tydzień. – Pocią gnął spory łyk piwa. – Ja tak

myślę, że powin naś na pewien czas zostać w Pol sce. Pamię tam, w Belo Hori- 
zonte mówi łaś mi, że lubisz cho dzić po górach. Mam zna jomą. Pro wa dzi



schro ni sko tury styczne na Prze gibku. W sumie to nie da leko Kra kowa, w Beski- 
dzie Żywiec kim. Tam mogli by śmy się spo tkać.

– Hmm… Może to i dobry pomysł. Ale następ nym razem, Mar cin. Muszę
jesz cze jechać do Ber lina. – Spoj rzała na zega rek. – Za dwie godziny jest
pociąg. Mam tam spo tka nie, a potem muszę szybko wró cić do Lon dynu
i wszystko zre la cjo no wać u nas na górze.

– Uwa żaj na sie bie w tym Ber li nie. Mam jakieś dziwne prze czu cia…
A z kim się tam spo ty kasz? W jakim celu? Możesz powie dzieć?

– Na razie nie. Kie dyś ci pew nie powiem – odparła i zaczęła się nad czymś
inten syw nie zasta na wiać. – Mar cin, kilka dni myśla łam o tej sygnal nej infor- 
ma cji i o tym duń skim dzien ni ka rzu, który miał kon takt z jakimś potom kiem
czy zna jo mym wnuka pastora z Wiej kowa. Pamię tasz. Mia łeś to w notatce ode
mnie.

– Tak. Jakiś podej rzany han dlarz dzie łami sztuki bodajże z Sal zburga.
Krause się nazy wał. Zapa mię ta łem, bo pierw szy mój prze ło żony w fir mie nosił
takie nazwi sko.

– No wła śnie. Posta no wi łam to spraw dzić. Cza sem warto wró cić do nie po- 
twier dzo nych i nie wia ry god nych infor ma cji. Z per spek tywy czasu nabie rają
one innego zna cze nia.

– I po to jedziesz do Ber lina?
– Tak. Po to też… A ty uwa żaj z tą Anitą. Bo jak jej były pra cuje dla rosyj- 

skiego wywiadu, to… Rozu miesz?
– Rozu miem, rozu miem – odpo wie dział Łodyna.



Rozdział 18

Ber lin – lato 2017

Zaraz po wej ściu do apar ta mentu w Ste glitz-Zehlen dorf Doreen spoj rzała na
zega rek. Stwier dziła, że sąsie dzi powinni wkrótce przy wieźć jej córkę Laurę
z basenu. Kobieta była po dłu gim, tra dy cyj nym spa ce rze wzdłuż rzeki Haweli
i przez las Gru ne wald. Lars sie dział na spo tka niu służ bo wym z dele ga cją
z Lon dynu. Miał wró cić dopiero wie czo rem.

Przy nio sła sobie z kuchni butelkę piwa, otwo rzyła ją i posta wiła na sto liku.
Usia dła na nie bie skiej kana pie, z którą od kilku lat wią zała wyjąt kowo miłe
wspo mnie nia. Pod cią gnęła nogi i oparła brodę o kolana. Patrzyła na surowe,
ceglane ściany, które w cza sie ostat niego remontu poma lo wano na biało,
zatrzy mu jąc wzrok na wyko na nych nie gdyś przez sie bie rysun kach z moty- 
wami roślin nymi. Po chwili wzięła ze sto lika piwo i wypiła kilka łyków. Była
wyczer pana tym dniem. Przez głowę prze bie gały jej dzie siątki obra zów i słów.
Inten syw nie myślała: „Do czego doszłam? Czy było warto? Co mam dalej
robić?”. Z zadumy wyrwał ją dźwięk otwie ra nych drzwi wej ścio wych.

– Laura?
– Tak, mamu siu, to ja. Zaczął padać desz czyk. Mam bar dzo mokre wło ski.

Pójdę je sobie sama wysu szyć w łazience. Jestem już prze cież duża, prawda,
mamu siu? No powiedz. Prawda? – mówiła dziew czynka.

– Tak, kocha nie. Jesteś już duża i sama wysu szysz sobie wło ski – odpo wie- 
działa Doreen i spoj rzała w kie runku szkla nego dachu.

Niebo zasnuło się oło wia nymi chmu rami, a kro ple, które ude rzały o szyby,
były coraz więk sze i licz niej sze. Doreen pod nio sła się i zapa liła grube świece
usta wione na pod ło dze w ażu ro wych, meta lo wych lam pio nach. Po salo nie
roze szło się cie płe świa tło. Utkwiła wzrok w ich drga ją cych pło mie niach.
Znowu usły szała dźwięk otwie ra nych drzwi.

– Lars?! – krzyk nęła.
– A kto inny miałby to być? – Męż czy zna wszedł do salonu. – Czy coś się

stało?



– Nie. Dla czego pytasz?
– Prze cież widzę.
– Nie, wydaje ci się, kocha nie. Głodny jesteś czy jedli ście coś na tym spo- 

tka niu z gośćmi z Lon dynu?
– Jedli śmy. Ale możemy cze goś się napić. Kupi łem po dro dze hisz pań ską

cavę. Jest oka zja na bąbelki. – Zaczął zdej mo wać gar ni tur i roz wią zy wać kra- 
wat.

– A co to za oka zja?
– Zaraz ci wszystko powiem, kocha nie. Tylko roz biorę się i naleję wino do

kie lisz ków – powie dział, potrzą sa jąc butelką trzy maną w dłoni.
Lars poszedł do sypialni, a zaraz potem znik nął w kuchni. Po chwili dał się

stam tąd sły szeć wystrzał korka. Wró ciw szy do salonu, męż czy zna posta wił na
sto liku dwa wyso kie, napeł nione winem kie liszki i butelkę. Spoj rzał w górę.

– Uwiel biam ten szum desz czu, te roz bi ja jące się o szklany dach kro ple.
I wszę dzie te kwiaty. Jak bym był w tro pi kach, w jakiejś dżun gli… – zawie sił
głos. – Jak one uro sły, odkąd się znamy.

– Tak. To już pra wie drzewa… Pamię tasz nasz pierw szy raz, Lars?
– Oczy wi ście. Ten widok błę kit nego nieba, zie leni za oknem… Ni gdy nie

zapo mnę tych chwil. – Spoj rzał na kanapę. – I ty nade mną poru sza jąca się ryt- 
micz nie, ten twój wzrok… Może Laura pój dzie dzi siaj wcze śniej spać? – 
Uśmiech nął się do Doreen i usiadł obok.

– Nic się nie zmie ni łeś. – Prze cze sała dło nią jego włosy. – Twoje zdro wie,
kocha nie.

– Nasze. – Stuk nął kie lisz kiem o jej kie li szek.
Pili w mil cze niu, patrząc na sie bie i nasłu chu jąc szumu desz czu. Pierw sza

ode zwała się Doreen:
– To opo wiesz mi, co cię tak dzi siaj pod eks cy to wało? Spo tka nie z Angli- 

kami?
– Tak – przy znał. – Cho dzi o tę sprawę sprzed kilku lat, z twoim zna jo- 

mym… Art ma nem. Roz ma wia li śmy nawet nie dawno o nim. Pamię tasz?
Kobieta kiw nęła głową.
– Cza sem sobie o tym przy po mi nam, wciąż jed nak nie rozu miem, jak mogło

do tego dojść. Pamię tasz, opo wia da łam ci, że wtedy, w cza sie prze słu chań pró- 
bo wa łam się cze goś dowie dzieć od poli cji. Myślę, że oni albo nie chcieli zdra- 
dzić, albo sami nie wie dzieli, kto tego doko nał. Bo dla czego, to raczej jasne:
zwy kły, ordy narny rabu nek, to oczy wi ste. Straszne, straszne…

– Tak… Wstrzą sa jące, Doreen. A nie zasta na wia łaś się ni gdy, że to może nie
był zwy kły rabu nek? Że tu cho dziło o coś innego.

– Ale o co? Co masz na myśli, Lars? – Popa trzyła na niego badaw czo.



– Z infor ma cji uzy ska nych dzi siaj wynika…
– Od tych z Lon dynu? – spy tała Doreen, a Lars przy tak nął.
– Wynika z nich, że było to na pewno zwią zane ze sprawą owych meda lio- 

nów Sino zę bego. Ale pro szę, nie pytaj o szcze góły. Przy naj mniej na razie. Wie- 
dzą o tym nie liczni.

– Dla czego? W końcu mia łam być człon kiem tego zespołu nauko wego
bada ją cego sprawę meda lio nów. Oznaj mia łeś mi to znowu ostat nio. I co?

– Tak. To nie był zły pomysł, ale jak ci wtedy mówi łem, zde cy do wano, że
nie ma on sensu, ponie waż poszu ki wa nia szybko utknęły w mar twym punk cie.
Poza tym meda lio nem zna le zio nym w Szwe cji niczego wię cej nie usta lono.
Pró bo wa łem dowie dzieć się cze goś w Pol sce…

– W Pol sce? Poważ nie? I co?
– Poważ nie. I wszyst kie ślady roz my wały się. Tra fia li śmy… hmm… to zna- 

czy tra fia łem za każ dym razem w ślepą uliczkę. Ale teraz coś drgnęło. Do tych
poprzed nich, o któ rych ci wspo mi na łem przed twoim wyjaz dem do Peters- 
burga, doszły teraz nowe, obie cu jące tropy.

– Nic kon kret nego mi ani wtedy, ani potem nie powie dzia łeś. Jedy nie o tym
bied nym Art ma nie – stwier dziła i usia dła okra kiem na jego udach. – Bie da czy- 
sko. – Dło nią dotknęła deli kat nie twa rzy part nera. – Indiany Jonesa do pomocy
ci bra ko wało w tej Pol sce – zażar to wała i poca ło wała go.

– A żebyś wie działa. Tym bar dziej że jak ci mówi łem, Angole z Muzeum
Histo rii Natu ral nej bar dzo zain te re so wali się tema tem… i ich wła dze także.

– Rze czy wi ście tak mówi łeś, ale uwa ża łeś rów nież, że mogło cho dzić nie
tylko o kosz tow no ści u Art mana, ale i o jakieś inne ważne rze czy.

– Tak wtedy sądzi łem? No może, ale to były jedy nie przy pusz cze nia – zmie- 
szał się Lars. – Tylko pamię taj, to tajem nica, Doreen.

– A komu mia ła bym o tym opo wia dać, Lars!
– No dobrze już, dobrze… Słu chaj dalej. Pamię tasz, jak wybu chła ta afera

medialna w Szwe cji w związku z meda lio nem Sino zę bego? – Doreen kiw nęła
głową i upiła łyk zim nego wina. – Usta lono wtedy, że tra fił on do Szwe cji
w dziw nych oko licz no ściach. Ta histo ria wią zała się mię dzy innymi z tym mia- 
stem w Pol sce… Heils berg, czyli teraz… Lidz bark War miń ski.

– Jasne, pamię tam to wszystko, bo notatki po spo tka niu z Art ma nem sama
nie wiem ile razy czy ta łam. To było dla mnie cięż kie, bar dzo cięż kie. Znasz
kogoś, roz ma wiasz z nim… A potem nagle go nie ma. Zostają tylko jakieś
zapi ski…

– Art man opo wia dał ci o pew nym pasto rze.
– Tak. Z Gross Weckow.



– Ten pastor z Gross Weckow, czyli z obec nego Wiej kowa, nazy wał się
naprawdę Eryk Krause. Usta lono, że to on poma gał wywieźć z Wolina pod
koniec wojny jakieś rze czy, mię dzy innymi praw do po dob nie te, o któ rych
mówił ci Art man. Wyobraź sobie, że zna leź li śmy jego rodzinę i…

– Jak to: my? – prze rwała mu Doreen.
– No my… – zawa hał się – w sen sie ci Bry tole z Muzeum i nasze wła dze

duń skie, no wiesz. – Kobieta powoli przy tak nęła. – A kuzy nem tego pastora był
wysoki ofi cer nie miec kiego wywiadu SD. I do jego potom ków też dotar li śmy
– mówił z pewną eks cy ta cją i nutą triumfu w gło sie Lars. – Było go zresztą
o tyle łatwo namie rzyć, że jeden z człon ków rodziny zaj muje się han dlem dzie- 
łami sztuki, choć, zdaje się, nie zawsze legal nego pocho dze nia. Ale to zupeł nie
inna sprawa. Może go nawet znasz, może sły sza łaś o nim. Też nazywa się
Krause.

– Nie, nie spo tka łam się z tym nazwi skiem. Mogę spraw dzić, ale raczej nie.
Powiedz mi, Lars: skarby wikin gów, Bursz ty nowa Kom nata, tajem ni cza śmierć
sta rego ber liń skiego anty kwa riu sza… O co tu cho dzi? Gubię się w tym. Co to
wszystko ma ze sobą wspól nego?

– Idzie o to, że poza skar bami z Wolina tym samym trans por tem wywie- 
ziono także pewne nie zwy kle istotne rze czy.

– Czyli? Wydu sisz to z sie bie w końcu? – nie cier pli wiła się Doreen.
– Doku menty nie miec kiego wywiadu, które są cenne do dzi siaj. Wiele kra- 

jów, a w zasa dzie róż nych insty tu cji, szuka ich bar dzo inten syw nie.
– Nie miec kie doku menty?
– Nie miec kiego wywiadu SD – spro sto wał Lars.
– No dobrze, nie miec kiego wywiadu – powtó rzyła za nim Doreen. – Ale nie

rozu miem, co może być w nich aż tak ważne do dzi siaj? Waż niej sze niż Bursz- 
ty nowa Kom nata czy skarb wikin gów.

– Naprawdę nie rozu miesz?
– Tak, nie rozu miem.
– Na przy kład spisy ludzi – wyja śniał Lars – któ rzy ukryli się po woj nie

w róż nych zakąt kach świata, a któ rzy mogli mieć zwią zek z roz ma itymi spra- 
wami wpły wa ją cymi na obecny kształt rela cji mię dzy na ro do wych czy na przy- 
kład na decy zje gospo dar cze.

– Naprawdę? Tyle lat po woj nie? Lars, prze cież to odle gła histo ria. Jakie to
mogły być sprawy? Kon kret nie, jakieś przy kłady – drą żyła.

– Och, jest tego mul tum. Nie chcę zresztą już o tym roz ma wiać. Skończmy
na tym, pro szę.

– Skoro masz jakieś tajem nice, to nie zaczy naj o nich mówić. Ja tak samo ci
nie powiem, jak będziesz się dopy ty wał o wyjazd do Peters burga albo Moskwy



czy o wyso kość pro wi zji za pośred nic two w sprze daży obra zów. Też cię tak
zbędę! – żach nęła się i zeszła z jego kolan.

– Kocha nie, posłu chaj. Szcze góły nie są aż tak istotne. Naj waż niej sze, że
teraz wiemy dokład nie, gdzie Niemcy je scho wali. I te doku menty, i skarb.
Chcia łem powie dzieć, gdzie je ukrył odpo wie dzialny za ewa ku ację tych przed- 
mio tów ofi cer SD.

– Cze kaj, cze kaj… – Doreen już się nie dąsała. – Czyli Art man dostał od
kogoś współ cze sne zdję cia arte fak tów z tego ukry tego skarbu. Logicz nie rozu- 
mu jąc, zna czy łoby to, że już go nie ma tam, gdzie go pier wot nie ukryto… No
tego skarbu…

– Zakła dam, że były to tylko jakieś próbki. Może ten ofi cer SD nie miał
moż li wo ści zabra nia ze sobą z Wiej kowa wszyst kiego?

– Chcesz powie dzieć, że praw do po dob nie wziął jedy nie parę arte fak tów.
Resztę, w tym doku menty, pozo sta wił w pier wot nej skrytce. I to wciąż tam jest.
A może w jed nym miej scu jest wszystko, a w dru gim nie ma nic?

– Tak… W każ dym razie znamy dwie dokładne moż liwe loka li za cje ukry cia
tych rze czy: doku men tów, kosz tow no ści, a może i jakichś war to ścio wych arte- 
fak tów – wyja śnił Lars.

– No dobrze. Teraz już rozu miem… – zawie siła na chwilę głos.
– Cie szę się – odpo wie dział.
– To gdzie to jest ukryte, powiesz mi w końcu, kocha nie? – Uśmiech nęła się

zalot nie i przy su nęła do Larsa. – Ale ty tajem ni czy dzi siaj jesteś. – Dotknęła
stopą wewnętrz nej czę ści jego uda. – Laura po base nie pój dzie szybko spać – 
szep nęła, wsu nęła swoją dłoń pod krótką spód niczkę i zaczęła posu wi stymi
ruchami pie ścić swoje łono. – Wiesz, że pra wie cały dzień pra co wa łam w domu
i byłam… jestem bez maj te czek i sta nika.

– Cały dzień byłaś w domu?
– Pra wie. Zro bi łam sobie tylko krótki spa cer. Ale cały dzień bez bie li zny.
– Trudno mi się sku pić, jak robisz coś takiego. – Spoj rzał na nogi kobiety. – 

I tak sobie myślę, że musimy tam razem poje chać.
– Gdzie? – odpo wie działa szep tem i roz chy liła sze rzej uda, cały czas wpa- 

tru jąc się w Larsa.
– Tam, gdzie zdą ży li śmy poje chać tylko raz, a potem już jakoś nie było oka- 

zji. I powiem ci… Poje chał bym tam z tobą i pie przy li by śmy się gdzieś na
jakiejś pola nie w tych Heu scheu er ge birge. A dokład nie…

– A dokład nie to jestem taka wil gotna, że jest mi wszystko jedno, gdzie
mnie będziesz pie przył. Lecz te góry to może w przy szło ści. Choć pod nieca
mnie myśl, że prze le ciał byś mnie w takim miej scu, gdzie został ukryty ten
skarb.



– Może nie dokład nie tam…
– A dla czego?
– Bo jedno to miej sce obok kościoła i gro bow ców. Nie wypada zakłó cać

zmar łym wiecz nego spo czynku i naru szać powagi sank tu arium. A dru gie miej- 
sce jest przy wodo spa dzie, przy jakimś kamien nym moście. Jesz cze byś się
prze zię biła. Pokażę ci zdję cia…

– Co do gro bow ców zgoda. Ale przy wodo spa dzie, czemu nie. Jestem zahar- 
to wana. I taki wodo spad to bar dzo roman tyczne miej sce. Ale teraz nie chcę
oglą dać żad nych zdjęć, chcę czuć, jak wcho dzisz mocno we mnie… Tak jak
lubię – szep nęła i szyb ciej zaczęła maso wać dło nią swoje łono.

– Chodźmy do łazienki. Laura na pewno już jest w łóżku i pew nie coś
ogląda na lap to pie. A wtedy świata wokół sie bie nie widzi.

– Chodźmy, bo już nie mogę – odpo wie działa i lekko wes tchnęła.

* * *

Po kil ku na stu minu tach Lars i Doreen wró cili z łazienki ubrani w białe szla- 
froki. Usie dli zmę czeni na kana pie. Ona wycie rała jesz cze swoje mokre włosy.
On dolał wina do kie lisz ków, po czym wyjął z torby lap topa i włą czył go.

– Popatrz tutaj. – Wska zał na wyko nane zimą zdję cie, które przed sta wiało
nie duże wznie sie nie i biały kościół z czte ro kątną wieżą nakrytą podłużną,
lekko pękatą kopułą. – Tutaj to ukryli: po lewej stro nie drogi, naprze ciwko
lasu, nad tym ciem nym domem z dwu spa do wym dachem, tam gdzie zazna- 
czono kół kiem.

– Aha, to jest to pierw sze miej sce. Jak ta wieś się nazywa?
– Pasterka. Kie dyś Pas sen dorf. A tu, popatrz, Doreen, dru gie. Wodo spad

i kamienny most z takimi łukami, wokół skały, miej sce zazna czone strzałką,
bar dzo dokładne wska za nie.

– Lars… – zaczęła się zasta na wiać. – Wciąż jesz cze cze goś nie rozu miem.
Kto i gdzie zna lazł potom ków tego pastora i tego ofi cera?

– Powiedzmy, że pewne insty tu cje u nas i u Bry toli.
– I ludzie z tych tajem ni czych insty tu cji ot tak sobie poje chali do… Lars,

gdzie oni wła ści wie poje chali? Gdzie spo tkali tych potom ków i tego han dla rza
dzieł sztuki?

– Sal zburg w Austrii.
– Ach tak! Przy je chali sobie do tego pięk nego Sal zburga i tak po pro stu

popro sili o te wszyst kie infor ma cje i zdję cia! I zapy tali, gdzie jest ukryty skarb
o olbrzy miej war to ści? – mówiła z sar ka zmem Doreen. – Nie wie rzę! Sły- 
szysz? Nie wie rzę!



– Doreen. Mówi łem ci, że to…
– Tajem nica. Wiem, wiem, mówi łeś – prze rwała mu poiry to wana.
– No tak, tajem nica… – zawie sił głos. – Po pro stu ich… po pro stu mocno

ich przy ci snęli. Ina czej mówiąc, zna leźli odpo wied nie argu menty…
– Jak to: mocno ich przy ci snęli? Jakie argu menty? O czym ty mówisz? –

drą żyła. – Prze cież to… to nie Bli ski Wschód czy Ame ryka Połu dniowa! To
chyba nie szwa drony śmierci czy jakaś arab ska bez pieka?

– Nie znam szcze gó łów i nie chcę ich znać. Zdaje się, że… mieli coś na
nich. Jakieś haki czy coś takiego – odpo wie dział Lars, nieco bez radny wobec
słów part nerki.

– Hmm… Haki? Czy coś takiego? Czyli stary poczciwy szan ta żyk? Okej.
Idę zoba czyć, czy Laura wyłą czyła już film w lap to pie. – Doreen wstała
i ruszyła w kie runku przed po koju.

Zatrzy mała się jed nak i odwró ciła:
– Lars, jesz cze jedno. Co w tym wszyst kim tak naprawdę robią ci Bry tole?
– Słu cham?
– No to muzeum w Lon dy nie. Rozu miem, że mogą się tym inte re so wać jako

pla cówka naukowo-muze alna. Ale takie akcje?! Tego raczej nie robią kusto sze
i muze al nicy czy nawet urzęd nicy Fore ign Office. Prawda?

– Doreen, i tak ci już za dużo powie dzia łem. Po pro stu są w tej spra wie,
i tyle! Uczest ni czą w niej. Takie były decy zje w Kopen ha dze i Lon dy nie. Nie
wni kam w to. I pro szę cię, nie pytaj już o to.

– A czy ja pyta łam? Sam z tym wysze dłeś. Ponie waż po powro cie do domu
byłeś taki… pod eks cy to wany, myśla łam, że cho dzi ci o mnie, że jesteś na mnie
napa lony, że chcesz mnie pie przyć tu na kana pie, jak kie dyś. Ale skoro zaczą- 
łeś o tym mówić, to chcia łam dowie dzieć się wszyst kiego ze szcze gó łami. Taka
jest natura histo ryka sztuki. Chyba mnie rozu miesz?

– Kocha nie, prze pra szam. Oczy wi ście, że cię rozu miem, ale zro zum i ty
mnie…

– A poza tym… – zro biła prze rwę i wska zała pal cem na Larsa. – A poza tym
gdyby nie ja i gdy bym ci nie opo wie działa, co mi Art man prze ka zał, to gówno
byście wie dzieli. Ty, ci twoi w Kopen ha dze, ci tajem ni czy osob nicy z Lon- 
dynu… Tyle w tema cie. – Odwró ciła się i poszła do przed po koju.

– Doreen, kocha nie, prze cież… – Lars pró bo wał coś jesz cze wyja śniać, ale
ona go już nie słu chała.



Rozdział 19

Kra ków – lato 2017

Mar cin i Anita wysie dli z pen do lino, które koń czyło tu swój bieg na tra sie
z Gdyni. Wyglą dali jak typowi tury ści uda jący się na pobli ski dwo rzec auto bu- 
sowy, skąd mogliby poje chać w góry. Trek kin gowe buty, ple caki, ter mo ak- 
tywne koszulki i takie same spodnie z suwa kami i kie sze niami, a na gło wach
ciemne bejs bo lówki z bia łymi znacz kami Under Armour. Był szczyt sezonu let- 
niego. Przez kra kow ski Dwo rzec Główny prze wa lały się tłumy pol skich
i zagra nicz nych tury stów. Jedni spo koj nie wycho dzili z pocią gów, inni spie- 
szyli się na nie. Pogoda była piękna, choć połu dniowe słońce nie grzało tak sil- 
nie jak w lipcu. Pod ziem nym przej ściem wyszli na ulicę Topo lową i weszli do
parku Strze lec kiego.

– Mar cin, gdzie my idziemy? Prze cież umó wi li śmy się z Tor ta kiem w hotelu
Polo nia. To w drugą stronę.

– No tak, ale prze cież mamy jesz cze ponad dwie godziny. Zobacz, jak tu
ład nie. Sią dziemy na chwilę na ławce. Mówi łaś, że jesteś zmę czona.

– Fakt. Nie za dobrze się czuję. To osła bie nie, pamię tasz, mówi łam wam.
Muszę chyba zro bić jakieś bada nia hor mo nalne.

– Może trzeba było zostać w War sza wie?
– Pie przysz. Chcia łam się z nim spo tkać. Nie rozu miesz? Poza tym zain try- 

go wała mnie ta twoja sprawa. Odpocznę i przej dziemy się na Rynek. Zawsze
dobrze mnie nastraja pobyt w tym miej scu. Mam fajne wspo mnie nia z tutej szej
sta rówki jesz cze z okresu szko le nia w OKKW.

– Dobra. Przej dziemy się tam – przy tak nął. – Zapo mnia łem cię spy tać,
Anita: nie będziesz miała kło po tów w fir mie przez ten wyjazd ze mną?

– Po tym, jak mnie w try bie natych mia sto wym odwo łali z MSZ, na razie
jestem w dys po zy cji szefa. Zakła dam, że wiąże się to z moim byłym. Coś musi
być na rze czy. Ale pie przyć to.

– Pró bo wa łem dowie dzieć się cze goś od Sier pec kiej. Nie chciała jed nak nic
zdra dzić… Ale masz rację. Z tego, jak zare ago wała na moje pyta nie o cie bie



i two jego byłego, wnio skuję, że sprawa jest poważna. – Anita poki wała głową.
– O, tutaj będzie dobrze. Na słonku. – Łodyna wska zał na ławkę, popa trzył
w górę i rozej rzał się po oko licy.

– Co ty kom bi nu jesz? Znam cię. Spraw dzasz się? Poważ nie?
– Anita. Wiesz, jak jest. Ostroż no ści ni gdy za wiele – zaśmiał się. – Zoba- 

czymy, czy wyła piemy naszą obser wa cję z Dele ga tury ABW w Kra ko wie,
z SKW czy może rosyj ską z SWR?

– To wcale nie jest śmieszne, Mar cin.
– Prze cho dzi łem przez to nie raz. Z naszymi także. Pamię tasz, jak ostat nio

widzie li śmy się we trójkę w Loto sie, przed wyjaz dem Seba stiana do Lwowa?
Miał takie prze czu cia, że jest obser wa cja. Ja też je mia łem.

– I kto to był?
– Nie wiem. Seba stian też nie wie dział. Ale czuję, że to może łączyć się

z tym, o czym ci opo wia da łem. Z tym, po co tu przy je cha li śmy. Trzeba się pil- 
no wać na wszelki wypa dek. Odpocz nij, a ja spraw dzę, czy nie dosta łem jakieś
wia do mo ści.

Łodyna spiął mały tablet z tele fo nem sate li tar nym. Zalo go wał go do sieci
Inmar sat.

– Skąd to masz? – zapy tała Anita i spoj rzała podejrz li wie na kolegę. – Ten
tele fon, tablet w pan cer nej obu do wie…

– Nie pytaj – odpo wie dział, wpro wa dza jąc hasła. – Od przy ja ciół. Delek tuj
się – zer k nął na zegar na wyświe tla czu tele fonu sate li tar nego – natu ral nym
połu dnio wym sola rium.

Anita zdjęła czapkę, popra wiła dło nią włosy, zamknęła oczy i wysta wiła
twarz do słońca. Tym cza sem po odblo ko wa niu hasłami na ekra nie tabletu
wysko czyła ikona Rece ived infor mu jąca, że przy szła wia do mość. Mar cin
wszedł w fol der Ode brane i zaczął czy tać:

1. Udało nam się usta lić w Sal zburgu, że znany nam z infor ma cji duń skiego dzien ni ka rza
han dlarz dzie łami sztuki jest potom kiem Sturmbannführera SD Rolfa Krause, który zor ga- 
ni zo wał lot ni czy trans port spe cjalny z Wiej kowa na Woli nie do Pasterki. Poma gał mu
w tym jego kuzyn, miej scowy pastor Eryk Krause, czyli nasz Eryk Rop pel (Rop pel to
nazwi sko panień skie jego żony). Dotar li śmy także do wnuka Eryka. Z udo stęp nio nych nam
mate ria łów (w tym zdjęć) wynika, że miej scami, w któ rych mogą być ukryte inte re su jące
nas rze czy, są: skłon za kościo łem w Pasterce i miej sce nazy wane kie dyś Was ser falle oraz
rejon kamien nego mostu. Dokładne wska za nia mamy nanie sione na ska nach zdjęć.

Uwaga: dane na temat jakie goś oddziału SS, który od zimy prze by wał w Pasterce,
potwier dzi li śmy w trak cie kwe rendy prze pro wa dzo nej w archi wum w Bay reuth w Niem- 
czech. Wzmian kuje o tym w prze słu cha niach kilku wysie dlo nych stam tąd miesz kań ców wsi.

 
2. Uchwy cony przez kamerę moni to ringu w Lidz barku War miń skim samo chód bmw zare je- 
stro wany jest na firmę budow laną reali zu jącą zle ce nia na tere nie Nie miec na rzecz wyko- 
naw ców gazo cią gów Nord Stream 1 i 2. Firma ta pro wa dzi odwierty i róż nego rodzaju



prace ziemne i fun da men towe rów nież w kilku kra jach Europy Środ kowo-Wschod niej:
Pol ska, Cze chy, Sło wa cja. Uwaga: wymie niony samo chód został tydzień temu zgło szony
poli cji nie miec kiej jako skra dziony.

Pozdro wie nia z Błę kit nej Kotwicy. Do zoba cze nia.
Caro line

„Czyli Caro line jest już w Lon dy nie. Dla tego tyle dni się nie odzy wała.
Tylko ona mogła mi przy po mnieć miej sce nawią za nia kon taktu z Han se rem
pod pubem Blue Anchor w Lon dy nie. Angiel ski czarny humor, kurwa!” –
pomy ślał i pokrę cił głową. „A to »nam« to kogo ozna cza? MI6, BND 5, CIA,
Duń czy ków? Kto w tym jesz cze sie dzi? I ten poto mek ofi cera SD czy wnuk
Eryka tak bez pro ble mów wszystko powie dzieli? Tacy chętni byli do współ- 
pracy? Nie. Musieli ich przy ci snąć. Pew nie coś mieli na tego potomka ofi cera
SD, może jakieś nie le galne trans ak cje na rynku dzieł sztuki… Może obrót zra- 
bo wa nymi w cza sie wojny arte fak tami?” – roz wa żał Mar cin, roz łą cza jąc urzą- 
dze nia.

Scho wał tele fon oraz tablet do ple caka i też wysta wił twarz do słońca.
– Dobre czy złe wia do mo ści? – zapy tała Anita, nie otwie ra jąc oczu.
– Fra pu jące i dające do myśle nia. Zwłasz cza gdy dosta jesz pozdro wie nia

z miej sca, które nie spe cjal nie miło wspo mi nasz.
Zapa dło mil cze nie. Oboje sie dzieli nie ru chomo na ławce. Nie wyróż niali się

niczym spe cjal nym od innych osób odpo czy wa ją cych w tym parku. Po kilku
minu tach Mar cin ode zwał się pierw szy:

– A nie masz ochoty sko czyć w góry? Znam takie fajne miej sce w Beski- 
dach na Prze gibku. To koło Zwar do nia. Buty, widzę, masz odpo wied nie. –
Spoj rzał na Anity czarne, trek kin gowe ter rexy Adi dasa.

– Słu cham?
– Spie szysz się do War szawy?
– Gdy bym tylko miała czas i była w lep szej for mie, Mar cin, to z wielką

przy jem no ścią.
– Prze cież dobrze wyglą dasz. Nie widać po tobie, żebyś źle się czuła. Poza

tym… jesteś w dys po zy cji szefa. Masz czas. Mówi łaś, że Domi nika jest
u rodzi ców męża.

– Jutro jadę z mamą na Wawel ską do Cen trum Onko lo gii. Ma umó wione
bada nia. Pew nie położy się tam na kilka dni. Muszę być przy niej. Może to jej
ostatni czas?

Łodyna nic nie odpo wie dział. Prze szedł go zimny dreszcz, poczuł uścisk
w żołądku. Był zmie szany. Nie wie dział, jak zare ago wać. Wszystko, co mógłby
powie dzieć w tym momen cie, wyda wało mu się banalne i bez zna cze nia.
Poczuł suchość w gar dle. Wyjął butelkę zim nej wody mine ral nej z ple caka



i wypił kilka spo rych łyków, po czym zaczerp nął do płuc wąt pli wej jako ści kra- 
kow skiego powie trza.

– Chcesz też? Mam drugą butelkę.
– Nie, dzię kuję.
– Zoba czysz, wszystko będzie dobrze. A o któ rej zawo zisz mamę?
– Muszę być na dzie wiątą. O tej godzi nie są przy ję cia.
– Wiesz co, ja chyba mam tam zna jo mego. Coś mi ostat nio mówił, że się

prze nosi z Insty tutu Onko lo gii na Ursy no wie. Jak byś potrze bo wała jakiejś
pomocy…

– Dzię kuję. Zoba czę, co leka rze powie dzą…
– Odpo czę łaś już? Jeśli tak, to chodźmy na ten twój uko chany Rynek.

* * *

– A pamię tasz, z kim tu się kie dyś spo ty kał Tor tak? – zapy tał Mar cin, otwie ra- 
jąc przed Anitą cięż kie drzwi zbu do wa nego w neo re ne san so wym stylu hotelu
Polo nia.

– Pamię tam, a jakże! – roze śmiała się. – Z Chro ba kiem vel Kafe rem. To
musiały być trudne roz mowy – dodała.

Weszli do sty lo wego, nie wiel kiego lobby i skie ro wali się do hote lo wej
restau ra cji. Prze szli przez szklane drzwi. Sta nęli na pod ło dze w czarno-białą
sza chow nicę. W głębi restau ra cji, przy oknie sie dział były ofi cer pol skiego
wywiadu Mie czy sław Tor tak. To on, kiedy koń czyli szko le nie, wybrał ich do
reali za cji zło żo nej ope ra cji wywia dow czej. Kie dyś pełen ener gii, teraz wyglą- 
dał na przy gnę bio nego. Ale kiedy zoba czył swo ich daw nych pod wład nych,
jego twarz nagle się roz pro mie niła i oży wiła. Pod niósł rękę, poma chał do nich
i wstał z krze sła. Anita i Mar cin pode szli do niego i ser decz nie się z nim przy- 
wi tali.

– Jak ja się cie szę, kochani, że was widzę. Nawet nie wie cie – mówił Tor tak.
– My też, panie Mie czy sła wie, się cie szymy – odpo wie działa Anita ści skana

przez Tor taka.
– Sia daj cie, pro szę. – Dło nią wska zał krze sła przy stole.
Cała trójka usia dła.
– A wy co tak tury stycz nie wyglą da cie? W góry się wybie ra cie czy co? –

spy tał z uśmie chem Tor tak.
– Chcia łem. Pla no wa łem sko czyć w Beskid Żywiecki, ale… – Mar cin się

zawa hał – ale jak to z pla nami bywa, nie zawsze da się je zre ali zo wać. Następ- 
nym razem, panie Mie czy sła wie. Prawda, Anita? – Puścił oko do kole żanki.



– Zaraz zamó wimy coś do jedze nia. Wie cie, ja teraz wcze śnie wstaję. Żona
robi mi śnia da nie, obiad i kola cję, to jadam regu larne posiłki, ale w waszym
towa rzy stwie chęt nie je uzu peł nię. Opo wia daj cie, co u was? Co robi cie? Co
sły chać w fir mie? Gdzie jest Seba stian i dla czego go tu nie ma? Co u niego?
Mów cie, mów cie – zachę cał Tor tak z eks cy ta cją w gło sie.

Anita z Mar ci nem opo wie dzieli, co robią. Mar cin, że jest na eme ry tu rze;
ona, że pozo staje w dys po zy cji szefa; a o Seba stia nie, że poje chał na Ukra inę.
Mówili o tym, jak wyglą dają rela cje w Agen cji Wywiadu, jak Sznaj der, szef
Anity, pró buje utrzy mać i ochro nić to, co jesz cze można. Że ci z ABW robią
zakusy na firmę i że wygląda ona jak samotna wyspa sma gana falami i wia- 
trami oce anu, ale wciąż trzyma fason i jakość w porów na niu z innymi służ bami
spe cjal nymi w Pol sce. Mówiąc to, oboje posmut nieli. W ich gło sach dało się
wyczuć nuty zawodu, roz cza ro wa nia, momen tami obo jęt no ści, a nawet rezy- 
gna cji.

– Przy kro tego słu chać… Ale nie dziwi mnie to. Bo wielu kole gów mówi to
samo. Rozu miem Mar cina. Takie odej ście po latach służby, odda nia, spę dze niu
tylu lat wśród tych samych ludzi i ścian na pewno jest bar dzo przy kre. Kiedy
pod pi su jesz coś w kadrach, na bra mie odda jesz iden ty fi ka tor i sta jesz się dla
firmy nikim, to czu jesz roz ża le nie.

– Tak. Nagle po pro stu cię nie ma. I wydaje się, że nikogo to nie inte re suje
– wtrą cił Mar cin.

– Zga dza się. A jesz cze nie dawno myśla łeś, że jesteś nie za stą piony. Znam to
uczu cie. Bar dzo przy kre. – Spoj rzał na Anitę wpa tru jącą się przez okno
w budy nek Dworca Głów nego i jakby nie obecną.

– Tak, panie Mie czy sła wie. To bar dzo przy kre. Ale cóż, póki mam siły,
zdro wie – Mar cin znowu się zawa hał, bo pomy ślał o Ani cie – sta ram się coś
zmie niać, coś robić. Nie pod da wać się.

– Anitko. A ty jak sobie z tym radzisz?
Anita jakby ock nęła się z letargu. Uśmiech nęła się lekko i spoj rzała na Tor- 

taka.
– Jakoś daję radę. Żeby tylko zdro wie dopi sy wało, panie Mie czy sła wie.

Córka rośnie. Poukła da łam sobie powoli to moje popie przone życie.
– Ale ty mia łaś męża, prawda? Jakie goś plan ta tora czy hodowcę z Lubelsz- 

czy zny.
– Tak. Jed nak w końcu defi ni tyw nie się z nim roze szłam, choć pró bo wa łam

jesz cze rato wać ten zwią zek. A teraz… – Głos zaczy nał jej się łamać, oczy zro- 
biły się szkli ste.

– Pocze kaj, Anita! Zamó wimy coś naj pierw. Na głod niaka to żadna roz- 
mowa – prze rwał jej zde cy do wa nym gło sem Mar cin. – Panie Mie czy sła wie,



jest pan naszym gościem. Pro szę. – Wska zał głową menu. – Żad nej azja tyc kiej
ani bli skow schod niej kuchni tu zapewne nie ma. – Uśmiech nął się do niego,
pamię ta jąc o jego pre fe ren cjach kuli nar nych.

Po wybra niu dań i zło że niu zamó wie nia Anita już jakby spo koj niej szym
i opa no wa nym gło sem zapy tała:

– A co u pana sły chać? Sły sza łam, że po śmierci pierw szej żony ciężko panu
było, ale zna lazł pan w końcu po latach kogoś, z kim dzieli pan życie. Wcze- 
śniej jed nak poja wiły się pro blemy z synami, tak? – zapy tała Anita.

– Tak. Ni gdy się nie spo dzie wa łem, że może mnie coś takiego spo tkać.
Prze cież syno wie powinni być szczę śliwi, że po śmierci ich matki tra fi łem na
nową, kocha jącą mnie kobietę, z którą jestem szczę śliwy, która się mną opie- 
kuje i o mnie dba.

– A do tego jest atrak cyjna i mądra, panie Mie czy sła wie – wtrą cił Mar cin,
a Tor tak przy tak nął z uśmie chem.

– Tak, to wspa niała kobieta… – zamy ślił się. – Czy w takiej sytu acji dzieci
nie powinny cie szyć się moim szczę ściem? – powie dział Tor tak.

– Oczy wi ście. Cho ciażby ze wzglę dów ego istycz nych. Nie będą musieli zaj- 
mo wać się samot nym ojcem – wtrą cił Mar cin.

– Jak oni mogli tak pana urzą dzić? Pamię tam, jak pan opo wia dał o swo ich
pla nach. Jak je powoli wdra żał w życie. Naj pierw zakup tej działki koło Wie- 
liczki, potem zbu do wa nie tam domu z wido kiem na Beskidy, potem miesz ka nie
w Kra ko wie dla jed nego i dru giego syna. I co się stało z tą synow ską miło- 
ścią?!

– Nie wiem, Anitko. Przed ślu bem namó wili mnie, żebym wszystko prze pi- 
sał na nich. Ufa łem im. A jak się ock ną łem, zro zu mia łem, że mnie wyko rzy- 
stali i pozba wili tego, na co pra co wa łem przez całe życie.

– Panie Mie czy sła wie, a może to synowe nakrę ciły temat. Mówię panu, czę- 
sto tak bywa.

– Może. W każ dym razie zosta łem pra wie z niczym. Jedy nie tro chę pie nię- 
dzy na kon cie. Żyjemy obec nie w nie wiel kim, dwu po ko jo wym miesz ka niu
żony tu w Kra ko wie. Ale naj waż niej sze, powiem wam, że jeste śmy szczę śliwi.

– Ma pan rację, to naj waż niej sze – powie działa Anita.
– Chcemy się jed nak stąd wypro wa dzić. Mamy zamiar sprze dać to miesz ka- 

nie. Oglą da li śmy już fajny domek w Jurze, nie da leko Zło tego Potoku. I Czę sto- 
chowy.

– To taka, można powie dzieć, ucieczka od prze szło ści – powie działa Anita
i wes tchnęła.

– W kodek sie cywil nym sytu ację, jaka zaist niała mię dzy panem a synami,
nazy wają chyba rażącą nie wdzięcz no ścią, panie Mie czy sła wie. Można by spró- 



bo wać powal czyć, ale to nie będzie takie pro ste. I zapewne okaże się przy kre – 
sko men to wał Mar cin, a Tor tak tylko pokrę cił głową i mach nął ręką.

– O, idzie już pierw sze danie – rzu ciła Anita. – Tro chę zgłod nia łam. Nic nie
jadłam od rana.

Nie minęła minuta, jak cała trójka w mil cze niu pochy lała się nad żur kiem.
Zza okna co chwilę docho dził pisk tram wa jów prze ci na ją cych skrzy żo wa nie
ulic Basz to wej, Pawiej, Lubicz i Wester platte. Z nie od le głego dworca kole jo-
wego docie rały led wie sły szalne zapo wie dzi z mega fo nów prze pla tane cha rak- 
te ry stycz nym odgło sem odjeż dża ją cych i przy jeż dża ją cych pocią gów. Od
strony kra kow skiego Rynku cią gnęły całe tłumy tury stów. Na placu przed wej- 
ściem do Gale rii Kra kow skiej pano wał duży ruch. Nie któ rzy ludzie gdzieś się
spie szyli, inni szli wol niej z tor bami wyła do wa nymi zaku pami, jesz cze inni
robili sobie zdję cia albo sie dzieli na mur kach, odpo czy wa jąc.

– Mar cin, mówi łeś przez tele fon, że masz do mnie sprawę – powie dział Tor- 
tak, odsta wia jąc talerz po zupie. – A jak tak mówi ofi cer wywiadu, no, były ofi- 
cer, to wiem, że nie cho dzi tu o pomoc prawną dla mnie z zakresu kodeksu
cywil nego. – Mru gnął okiem do Anity. – Coś się dzieje?

– Jak by tu zacząć? Hmm…
– To doty czy rów nież mnie i moich spraw, powiedzmy, natury oso bi stej –

wtrą ciła Anita.
– O, to tym bar dziej cie kawe. Mów cie.
Mar cin opo wie dział Tor ta kowi o spo tka niu w Bra zy lii Caro line pra cu ją cej

dla bry tyj skiego wywiadu, o tym, dla czego MI6 zgło siło się do niego, o meda- 
lio nie Sino zę bego, o dziw nym zabój stwie anty kwa riu sza zwią za nego kie dyś ze
Stasi, o Rop pelu oraz Sztyku i w końcu o swoim poby cie w Świ no uj ściu i Lidz- 
barku oraz o tra gicz nej śmierci Karola Zen dera. Anita uzu peł niła to swo imi
wąt pli wo ściami i podej rze niami doty czą cymi jej byłego męża, rów nież tymi
wysu wa nymi przez pion bez pie czeń stwa wewnętrz nego Agen cji Wywiadu. Na
koniec Mar cin wspo mniał o Seba stia nie i ich prze czu ciach co do pro wa dzo- 
nych wobec nich dzia łań obser wa cyj nych.

– Wie cie co, kochani, to wszystko, o czym opo wia da cie, jest nie zwy kle
intry gu jące. Ale nie jestem ani zdzi wiony, ani jakoś spe cjal nie zasko czony.
Moim zda niem układa się to w pewną logiczną całość – stwier dził Tor tak,
wychy la jąc kie li szek wódki, którą kel ner tym cza sem posta wił na ich sto liku. – 
Dobra, zmro żona. Taką lubię naj bar dziej.

– Ale to nie koniec, panie Mie czy sła wie. Jest jesz cze coś, co doty czy naszej
wspól nej ope ra cji spe cjal nej z prze szło ści – powie dział Mar cin.

Tor tak zastygł na moment w bez ru chu, trzy ma jąc pusty już kie li szek. Popa- 
trzył na Mar cina, a potem na Anitę, która przy tak nęła sło wom Mar cina.



– O kurwa! Prze pra szam, Anita – rzu cił po dłuż szej chwili Tor tak.
– Też tak zare ago wa łam, panie Mie czy sła wie, jak się o tym dowie dzia łam.

I zde cy do wa łam się pomóc Mar ci nowi. Zresztą Seba stian rów nież.
– A nie będziesz miała pro ble mów w fir mie? – zapy tał Tor tak.
– A co mi teraz mogą zro bić? Naj wy żej pójdę na eme ry turę, a naj le piej na

zwol nie nie! Niech mnie spró bują sami wyrzu cić. – Mach nęła ręką i wypiła
resztę wódki. – Nalej jesz cze!

– Możesz pić tyle alko holu, jak się słabo czu jesz? – zapy tał z tro ską Mar cin.
– Pier dolę to!
Tor tak spoj rzał na Anitę i poki wał głową.
– Wie cie co, dokoń czy cie swoją opo wieść po kaczce z jabł kiem, którą nam

wła śnie niosą – zarzą dził, jakby wciąż był ich prze ło żo nym, a oni jego pod- 
wład nymi.

Tak jak pierw sze, tak i dru gie danie cała trójka jadła w mil cze niu. Pod świa- 
do mie robili to szybko, jakby spie sząc się na ciąg dal szy histo rii. W końcu po
kil ku na stu minu tach upo rali się z głów nym daniem. Mar cin wyjął butelkę sto- 
jącą w wia derku z lodem i nalał wódkę do kie lisz ków. Kel ner, widząc, że skoń- 
czyli dru gie danie, pod szedł i sprząt nął ze stołu zastawę i sztućce.

– No to teraz możemy z peł nymi żołąd kami kon ty nu ować. Co masz na
deser, Mar cin? Nie ukry wam, zasko czy łeś mnie ostat nim stwier dze niem, że to
doty czy rów nież tej sprawy, prze cież sprzed lat!

– Naj pierw coś panu pokażę – odpo wie dział Mar cin i schy lił się do sto ją- 
cego obok niego ple caka S.O.C.

Wyjął z niego duży tablet i uru cho mił go. Po odblo ko wa niu sprzętu naje chał
kur so rem na fol der ze zdę ciami. Wybrał naj pierw to z Lidz barka, z samo cho- 
dem, który o mało go nie potrą cił.

– Poznaje pan jed nego albo dru giego? – Spoj rzał na Tor taka, który pochy lił
się nad ekra nem.

– Cze kaj, wyjmę oku lary.
Po chwili, już z oku la rami na nosie, ponow nie nachy lił się nad ekra nem.
– Powiększ go.
– Tego kie rowcę? Mam jesz cze uję cie ze Świ no uj ścia, ale…
– Nie kie rowcę – prze rwał mu Tor tak. – Tego star szego faceta obok. Tego

pasa żera.
Łodyna powięk szył uję cie i spoj rzał na Tor taka. Ten w swoim stylu opu ścił

oku lary niżej na nos, a potem popa trzył na Mar cina i Anitę.
– Widzę po waszych minach, że nie wie cie, kto to jest. Mar cin, ty też nie

wiesz? Nie koja rzysz?! – zapy tał.



– Twarz jakby zna joma, ale pan wie, tylu ludzi się poznało, spo tkało. Nie
bar dzo pamię tam – odpo wie dział.

Tor tak wypro sto wał się na krze śle. Tym razem on roz lał wódkę do kie lisz- 
ków. Anita z Mar ci nem patrzyli na niego. Nawet się nie poru szyli.

– Napij cie się za spo tka nie po latach… z nim. – Wska zał głową w kie runku
zdję cia. – To puł kow nik Igor Kli mow. Ofi cer, zapewne były już ofi cer, ale cho- 
lera ich tam wie, Pierw szego Głów nego Zarządu KGB, a potem Służby
Wywiadu Zagra nicz nego Fede ra cji Rosyj skiej.

Anita i Mar cin popa trzyli na sie bie, potem na Tor taka, potem na zdję cie.
Mil czeli, a wyraz ich twa rzy wska zy wał na zdzi wie nie i nie do wie rza nie.

– No to co? – rzu cił Tor tak. – To napijmy się za spo tka nie ze sta rym
razwied czi kiem – powie dział. – To ten, który zle cił zamach na papieża Polaka.
Ten, który ści gał naszego Chro baka vel Kafera za to, że nie odpa lił ładun ków
wybu cho wych w kościele w Rzy mie. Ten sam, kochani, ten sam. To bar dzo
dobry i inte li gentny ofi cer. Nie bez pieczny prze ciw nik… Mimo swo jego wieku.

Mar cin i Anita wciąż jakby do końca nie rozu mieli, co Tor tak do nich mówi.
Mar cin nabrał powie trza w usta i wypu ścił je powoli. Anita wyjęła z kie szeni
paczuszkę jed no ra zo wych chu s te czek i jedną z nich wytarła czoło.

– Wypij cie, wypij cie, kochani. Według mnie Kli mow ma już z sie dem dzie- 
siąt parę lat. Dobrze się trzyma, skur wiel. Widzę, że ja też muszę wziąć się za
sie bie.

Wszy scy troje, choć Anita i Mar cin niczym w letargu, pod nie śli kie liszki
i wypili.

– Co jesz cze? Już ochło ną łeś, Mar cin? Co tam masz? – zapy tał z lekką iro- 
nią Tor tak.

– Wie dzia łem, że go skądś znam. Wtedy w Zako pa nem widzia łem go
w hotelu Kasprowy przy barze. Jak go Chro bak vel Kafer ura biał. Potem
szybko znik nął z Pol ski.

– Znik nął po afe rze szpie gow skiej w dzie więć dzie sią tym pią tym. Pamię ta- 
cie? – przy po mniał Tor tak. – Podej rze wam poza tym, iż czuł, że chcemy go
wysta wić Ame ry ka nom – dodał.

– Cho lera! Że też go nie pozna łem. Zaćmie nie jakieś czy co?! – Klik nął na
następne zdję cie. – To jesz cze kolejna rzecz, do kom pletu praw do po dob nie.

Na ekra nie wyświe tliła się foto gra fia pocz tówki zna le zio nej w anty kwa ria- 
cie zamor do wa nego Art mana. Łodyna prze czy tał na głos: „Ser decz nie pozdra- 
wiam. Woro now” i „Seszele. Dwa tysiące dzie siąty rok”.

– O kurwa, jesz cze jeden! Był w zespole razem z Kli mo wem. To nie przy pa- 
dek!



– Tak, ten sam. I zga dzam się, panie Mie czy sła wie: nie przy pa dek. Dodam
tylko, że Woro now został póź niej zamor do wany. Wycho dzi, że jakoś nie długo
po wysła niu tej pocz tówki. Przed śmier cią go tor tu ro wano. Według miej sco- 
wych śled czych cho dziło o zwy kły rabu nek. Zało żyli, że zamie szana była w to
jego dziew czyna, Kre olka, i że to ona to zor ga ni zo wała.

– Szu kali jej, ale prze pa dła jak kamień w wodę. No i śledz two utknęło
w mar twym punk cie – wtrą ciła Anita.

– A według tych z MI6? – zapy tał Tor tak.
– To robota zawo dow ców. Tylko tyle – odpo wie dział Mar cin.
– Coś zgi nęło?
– Nie wia domo. Sejf był w każ dym razie pusty. Czy sty. I tak jak mówiła

Anita, tej dziew czyny nie zna leźli. Jakby roz pły nęła się w powie trzu.
– Czyli było tam lub miało być coś, czego napast nicy szu kali. I co musi być

bar dzo ważne nie tylko dla Rosjan, ale i dla Bry toli. Skoro Bry tole popro sili
cie bie o pomoc, a wiesz, że mamy umowy, że nie ruszamy się wza jem nie
nawet po przej ściu na eme ry turę, to może iść o jedną tylko sprawę. Domy ślasz
się o co?

– Tak. Dosze dłem do tego. Cho dzi o doku menty.
– Ale i te nie miec kie z SD, i te, które mogły wyje chać z Woro no wem na

początku lat dzie więć dzie sią tych z moskiew skiej cen trali wywiadu – stwier dził
Tor tak, a Łodyna poki wał kilka razy głową. – Bo pomy śl cie, czego innego by
tak szu kali?

– Kli mow dużo dawał, żeby się dowie dzieć, gdzie się ukrył jego Andriej.
Ale im się urwał, zgu bili ślad. Na to wycho dzi – uzu peł nił jego słowa Mar cin.

Tor tak zaś po kilku sekun dach zasta no wie nia dodał:
– No wła śnie. Już wtedy, w poło wie lat dzie więć dzie sią tych, Kli mow tro pił

swo jego byłego kolegę ze służby. Cho dziło mu pew nie i o te doku menty,
i o arte fakty, któ rych sprze daż, jak należy zało żyć, pro po no wał róż nym han dla- 
rzom na świe cie, rów nież temu w Ber li nie. Tak na niego tra fili po latach.

– To teraz przy naj mniej wiemy, za co żył na tych Sesze lach. No i, Mar cin,
być może jeste śmy ostat nimi Pola kami, któ rzy go widzieli żywego – spu en to- 
wała sar ka stycz nie Anita.

Zapa dło mil cze nie. Cała trójka wpa try wała się bez na mięt nie w puste kie- 
liszki. Mar cin stu kał paznok ciem w szkło, Tor tak krę cił naczyn kiem, Anita jeź- 
dziła po swoim pal cem.

– A wra ca jąc do tej pocz tówki, tej z Seszeli – prze rwał mil cze nie Tor tak – 
cie kawa jest jej treść. Coś mi przy po mina. Jest taka… jak by to powie dzieć,
taka mocno hasłowa. Zapewne te słowa coś ozna czają. Ich układ. – Poki wał
głową.



– Zapewne. I na koniec, panie Mie czy sła wie, niech się pan teraz trzyma!
Tor tak popa trzył na byłego pod wład nego ze zdzi wie niem.
– Pod znacz kiem na tej wido kówce, jedy nie pod tym jed nym, była… mikro- 

kropka.
– O cho lera! Co ty mówisz?! – Tor tak się oży wił. – Roz kuli to?
– Tak. Nawet ci z NSA poma gali.
– I co? Co tam było?
– Gamy, które nic nie mówiły. Przy pad kowy dobór liter. Może to podwójny

szyfr? Jakaś nakładka nie do zła ma nia. Nie wiem. Oni też nie wie dzą.
– Nie, to nie to – odpo wie dział Tor tak. – Znów: to nie przy pa dek, Mar cin.

Mikro kropka bez tre ści wie lo krot nie szy fro wa nej, bo tak to widzę, u anty kwa- 
riu sza w Ber li nie na kartce od byłego ofi cera radziec kiego i rosyj skiego
wywiadu ukry wa ją cego się na Sesze lach? To coś ozna cza. Ale co? Myślę, że to
wła śnie może być klu czem do sprawy.

– Tak pan uważa? Moż liwe… – Mar cin na moment zawie sił głos. – Panie
Mie czy sła wie, były jesz cze inne pocz tówki. O, pro szę! – Zaczął wyświe tlać
następne zdję cia. – Ze Lwowa, z Kra kowa, ze Sztok holmu. I znowu ze Lwowa,
jak widać po cha rak te rze pisma, od tego samego nadawcy. Ale na tej ostat niej
jest kore spon den cja po nie miecku i pod pis. Facet z Ukra iny pisze coś o trans- 
ak cjach i o jakichś nowych moż li wo ściach: „Pozdro wie nia. Schöne Grüsse.
Andrij”.

– Czyli ten sam facet pisze w dwa tysiące pierw szym i dwa tysiące dzie wią- 
tym, ze Lwowa.

– Aha – rzu cił krótko Mar cin.
– I coś z tego wynika?
– Cho dzi o to, że kie dyś spo tka łem w cza sie jed nej ope ra cji we Lwo wie

pew nego Andrija.
– To popu larne imię. Wiesz, ilu takich Andri jów może być? – wtrą ciła mil- 

cząca dotąd Anita.
– Wiem, już mi coś podob nego ci z MI6 powie dzieli – odpo wie dział lekko

pod nie sio nym gło sem. – Ale ten, któ rego spo tka łem, był anty kwa riu szem
i han dlo wał dzie łami sztuki. Miał kon takty z KGB, póź niej z SWR.
A potem…? A potem zamor do wano go tak samo jak tego Art mana w Ber li nie.
Sądzę, że to nie przy pa dek.

– To jest to, Mar cin! Poszedł bym tym tro pem. Czyli Lwów. Takich przy pad- 
ków to raczej nie ma. Mówię wam. Tak czuję.

– Czyli Seba stian – stwier dziła Anita, a Tor tak popa trzył na nią pyta ją cym
wzro kiem. – Seba stian pra cuje tam od nie dawna w naszym Kon su la cie Gene- 
ral nym.



– A ja bym spraw dził też naj pierw firmę budow laną z Nie miec, któ rej samo- 
cho dem poru szał się Kli mow z tym dru gim. Czy ona ma w Pol sce jakiś
oddział? Czy coś robią? – zasu ge ro wał Mar cin.

– Masz jak? – zapy tał Tor tak.
– Aha, kum pel, były funk cjo na riusz CBŚP, pomoże. Ma firmę detek ty wi- 

styczną i różne kon takty. Zaj muje się takimi spra wami. Wpraw dzie tro chę to
będzie Bry toli kosz to wać. Ale nie ma czasu i prze strzeni na oszczę dza nie.

– Dobra, Mar cin, zamów następną połówkę – powie dział Tor tak. – A my
pomyślmy, co może mieć wspól nego z tą sprawą twój były. – Anita przy tak nęła
i lekko się uśmiech nęła.

– Chyba raczej ma – rzu cił, odcho dząc, Mar cin. – Roz ma wia łem z kimś.
Zaraz wam opo wiem. Chcia łem zosta wić coś na deser.

Tor tak i Anita spoj rzeli na niego pyta ją cym wzro kiem.



Rozdział 20

War szawa – lato 2017

Łodyna poczuł w kie szeni drga nie i po chwili usły szał dźwięk smart fona. Wyjął
go, spoj rzał na wyświe tlacz, prze czy tał pod nosem: „Ryszard. Detek tyw”
i naci snął na zie loną słu chawkę.

– Cześć, Mar cin.
– Cześć, Rysiu. Pew nie masz coś dla mnie w ostat nim tema cie?
– Mam. Loka li za cję i dokładne miej sce. Nawet udało się usta lić, jak to zała- 

twili i z kim.
– Na pewno? – zapy tał Łodyna.
– No tak. Dawni kole dzy z zarządu to ogar nęli, tam na miej scu. Mogę ci…
– Rysiu! Cze kaj! – prze rwał mu Łodyna. – Nie przez tele fon. Jadę do cie bie.

Będę naj da lej za godzinę. Wszystko mi opo wiesz.
– Okej.
– Wiesz, jak jest.
– Siema.
– Na razie. – Łodyna roz łą czył się i zaraz wybrał numer innego kolegi. –

Cześć, Horhe. Potrze buję pil nie two jego wysłu żo nego land rovera.
– Na długo? – zapy tał kolega.
– Naj wy żej na kilka dni. Zosta wię ci moją toyotę.
– A co, znu dziła ci się?
– Nie. Po pro stu… Nie mam wyj ścia, Horhe. Jak wrócę, to ci opo wiem.
– Dobra. Ale jestem jesz cze w domu na Karo linki. Wiesz, ten remont mi się

prze ciąga. Cze kam.
– Dzięki. Jadę. – Roz łą czył się i wybrał tym razem numer Anity.
– Anita?
– Tak?
– Posłu chaj, jedziemy dzi siaj w góry. Ale naj pierw powiedz mi, jak mama?

I jak ty się czu jesz?



– Ja w miarę dobrze. Mama ma bada nia, stan na szczę ście bez zmian. Zoba- 
czymy. Leka rze są dobrej myśli.

– To się cie szę.
– Gdzie dokład nie jedziemy?
– Wszystko ci opo wiem w samo cho dzie. Będę u cie bie, powiedzmy, za trzy

godziny, o pierw szej. Star czy ci tyle czasu na przy go to wa nie się? O odpo wied- 
nim ubra niu, jak rozu miem, nie muszę ci przy po mi nać?

– Nie musisz. Pamię taj jed nak, że nie wcze śniej niż za trzy godziny.
– Jasne. Ale…
– Pa. Będę gotowa. Nie martw się – prze rwała mu. – Idę teraz wysu szyć

włosy.

* * *

Po około dwóch godzi nach Łodyna mocno zde ner wo wany wra cał z biura
detek ty wi stycz nego kolegi, który prze ka zał mu rezul taty szyb kich, ale bar dzo
owoc nych usta leń. „Muszę napi sać do Caro line, bo to wszystko dyna mi zuje
nasze poszu ki wa nia, i to znacz nie. I, kurwa, skąd te jebane kacapy dowie działy
się, gdzie to jest ukryte. Kurwa, kurwa!” – prze kli nał w myślach i ude rzył kilka
razy w kie row nicę wysłu żo nego disco very. Po dro dze, na Moko to wie, zamie nił
się samo cho dem z kolegą. Wie dział, że jego toyotę Rosja nie mogli namie rzyć
w Lidz barku, a może nawet udało im się umie ścić w niej loka li za tor GPS.
„Kurwa, dla czego pomy śla łem o tym dopiero teraz?! Teraz to ja już nie mam
czasu tego spraw dzać” – szybko skon klu do wał.

Minął sta dion Legii War szawa. Zjeż dża jąc przed mostem Łazien kow skim na
Wisło stradę, spoj rzał na zegar na desce roz dziel czej. „Może teraz napi szę do
niej? W końcu to bar dzo ważny sygnał. Będą mieli nie złą zagwozdkę. Mam
jesz cze chwilę. Anita będzie się pie klić, że za wcze śnie jestem” – pomy ślał
i przy ha mo wał, skrę ca jąc na par king na wyso ko ści Portu Czer nia kow skiego
i Płyty Desantu. Zatrzy mał samo chód. Wziął ple cak ze sprzę tem i poszedł
w kie runku bul waru wiśla nego.

Mimo cie płych dni pierw szej połowy wrze śnia i ład nej połu dnio wej pogody
ludzi nie było tu zbyt wielu. Usiadł na jed nym z leża ków sto ją cych przy barze.
Wyjął lap top i zaczął pisać infor ma cję dla Caro line. Następ nie się gnął po tablet
szy fru jący, połą czył go z tele fo nem sate li tar nym i wysłał wia do mość. Spoj rzał
na zega rek. Miał jesz cze dwa dzie ścia minut. Przy mknął na chwilę powieki.
Prze la ty wały mu przed oczami różne obrazy: mar twa twarz pana Karola, zama- 
zany wize ru nek Kli mowa i lubu ją cego się w koszul kach polo faceta z tatu ażem
rosyj skiego Spec nazu na ramie niu. Powra cały też migawki z prze szło ści, z dzi- 



kiej plaży na La Digue, z kolo nial nej rezy den cji w Con stanti w Kapsz ta dzie,
z Iraku, z gór Kur dy stanu, z Buka resztu, ze Lwowa, z Wene zu eli czy w końcu
z Wied nia i z Belo Hori zonte. Jakby w tle sły szał głos swo jej Ewy, która pro- 
siła go, by w końcu z tym skoń czył. Żeby zajął się czymś, o czym kie dyś tyle
mówił. Żeby reali zo wał też inne plany, nie tylko te zwią zane ze służbą
w wywia dzie. Że powi nien zamknąć defi ni tyw nie ten roz dział życia. Że to
będzie lep sze i dla niego, dla jego zdro wia, i dla ich związku, no i dla dziecka.
Łodyna poczuł przy pływ zmę cze nia i apa tii. „Może ona ma rację, może
w końcu trzeba odciąć się od prze szło ści. Ale czy da się tak do końca? Jak? Co
dalej robić w życiu? Czy moje plany będą na tyle atrak cyjne, żebym się nie
nudził?” – roz wa żał, grze jąc się w pro mie niach słońca. Po kilku minu tach wró- 
cił do rze czy wi sto ści.

– Kurwa – powie dział i otwo rzył oczy. – Nawet nie zdą ży łem cze go kol wiek
prze łknąć przez tych ruskich. Sta niemy na żar cie po dro dze – mruk nął pod
nosem, pod niósł się z leżaka i skie ro wał do samo chodu.

* * *

– Jadłeś śnia da nie? – zapy tała Anita.
– Nie, nie zdą ży łem – odpo wie dział Łodyna wpa trzony w szosę. – Zatrzy- 

mamy się gdzieś przed Msz czo no wem na sta cji BP. Coś zjem i przy oka zji
dotan kuję.

– Nie trzeba. Wzię łam ci kanapki. Takie jak lubisz. Z sałatą, żół tym serem,
rzod kiewką, szynką kon ser wową i majo ne zem. Nawet zeszłam do sklepu po
świeże kaj zerki.

– O rany! Kochana z cie bie dziew czyna.
– Nawet twój ulu biony kefir z Kra sne go stawu kupi łam. Aha, kanapki oczy- 

wi ście ze świeżo i grubo mie lo nym pie przem.
Łodyna uśmiech nął się do niej.
– Pamię ta łaś. Dzię kuję. W takim razie zatrzy mamy się dopiero za Czę sto- 

chową, żeby roz pro sto wać nogi.
– Trudno nie pamię tać waszych śnia da nio wych marzeń ze sto łówki

w OKKW, kiedy razem z Seba stia nem grze ba li ście w przy sma żo nych rumuń- 
skich kotle ci kach czy gdy patrzy li ście scep tycz nie na tłu stą kieł basę z cebulą – 
roze śmiała się. – Ale to były czasy!

– Aha.
– Czyli mówisz, że jedziemy do tej Pasterki. Góry Sto łowe. – Mar cin przy- 

tak nął. – Jako dziecko byłam w tej oko licy z rodzi cami na wcza sach. Gdzieś na
obrze żach Kudowy.



– Pięk nie tam i tajem ni czo. Nie dzi wię się, że Niemcy wybrali tę oko licę na
ukry cie swo jego archi wum i tych wszyst kich swo ich skar bów.

– Mar cin, to pewne, że ta firma jest zwią zana z Rosja nami?
– Podej rze wam, że to w ogóle jest firma przy kryw kowa rosyj skiego

wywiadu. Żadne „zwią zana”. Pew nie podobne zain sta lo wały się w dużej licz- 
bie w Niem czech przy tych gazo wych inwe sty cjach – wyja śnił jej Łodyna. – 
Jak chcesz, to sobie prze czy taj wszystko. Nawet usta li łem, z kim zała twili ten
deal, że w Pasterce koło kościoła mogą pro wa dzić jakieś prace ziemne i poszu- 
ki waw cze.

– Z kim?
– Jak to z kim? Tam obok jest nawet ośro dek wypo czyn kowy Archi die ce zji

Wro cław skiej.
– Czyli z kurią we Wro cła wiu?
– Oczy wi ście. Jak im powie dzieli, że jesz cze kasiora z tego będzie i że cho- 

dzi o wody ter malne, to szybko dostali zgodę. Pew nie wyło żyli też gotówkę na
biurko biskupa. Wiesz, jacy oni są pazerni w Kościele. I teraz ruscy mają
dostęp do całego ich terenu.

– Ale jak Rosja nie doszli do tego, że tam jest coś ukryte? Prze cież o tym
wie działo nie wiele osób.

– No wła śnie, Anita! Kurwa, od rana o tym myślę! A wiesz, co to zna czy?
– To zna czy, że jest prze ciek!
– Wła śnie! Jak mi kolega wymie nił dzi siaj nazwę Pasterka, to mnie aż

zmro ziło i tak… – Mar cin nagle prze rwał. – Anita, powiedz mi, wspo mi na łaś
cokol wiek swo jemu byłemu, cokol wiek, co można by…

– Mar cin, poje bało cię? Co ty kom bi nu jesz? Ja z nimi nie roz ma wiam
o takich spra wach!

– Smart fon masz wyłą czony, jak pro si łem?
– Mam. Nie musisz mi o tym przy po mi nać – żach nęła się Anita.
– Prze pra szam. No bo jak się ina czej dowie dzieli?
– Nie ode mnie i nie od Tor taka.
– A może Tor ta kowi też zha ko wali tele fon tym nowym sys te mem, o któ rym

opo wia dali mi ci z MI6?
– Może. Ale jeśli tak, to byłoby to do zro bie nia dopiero po spo tka niu. My

prze cież we trójkę mie li śmy wszystko wyłą czone. Co nie ko niecz nie rato wało
nas przed namie rze niem. Ten kurew ski sys tem tak podobno działa. Poza tym
musie liby namie rzyć nas z nim. Cho ciaż tak sobie myślę, że w sumie jest to
moż liwe. Przy po mnij sobie te twoje i Seba stiana podej rze nia, że was obser- 
wują. Ja niczego takiego nie zauwa ży łam.

– Cie bie nie musieli obser wo wać. Mieli infor ma cje… bie żące.



– Mar cin, co suge ru jesz? Naprawdę tak jak Tor tak myślisz, że mój były…
że on dla nich pra cuje? A może Rosja nie też… no nie wiem, jakoś usta lili to
miej sce?

– Może, ale to mało praw do po dobne. Za duży zbieg oko licz no ści. Fakty są,
jakie są. Będziemy się nad tym potem zasta na wiać. Teraz już tylko czas się
liczy. Z tego, co mój kolega usta lił, dopiero ogro dzili teren przed roz po czę ciem
prac, ale zro bili to bar dzo szybko. Widać, że się spie szą.

– Prze cież potrzebne są jakieś zezwo le nia, a to potrwa.
– Na ogro dze nie terenu, bada nie geo ra da rem, jakieś kopa nie dziur w ziemi

nie trzeba żad nych pozwo leń. Mogli jedy nie wystą pić o nie w ramach legen do- 
wa nia. Nie muszą cze kać. Wystar czy, że pokażą w kurii zło żone doku menty
i potwier dze nie tego z Wydziału Geo de zji. Zresztą jak się lokalne urzę dasy
dowie działy, że Kościół to popiera, to zaraz pew nie się obsrały i obyło się bez
pytań.

– Masz jakiś plan?
– Tak. Gdzieś w Pola nicy albo w Dusz ni kach zjemy obiad. Podobno są tam

kli ma tyczne knajpki.
– Ale ja nie o jedze niu, tylko o tym, co na miej scu.
– Wiem, gdzie mieszka ekipa. Dom wypo czyn kowy czy teraz już pen sjo nat

Szcze linka. W każ dym razie nazwa pozo stała bez zmian.
– A my gdzie będziemy miesz kać?
– My nie da leko. W nie zwy kle uro kli wym schro ni sku w Pasterce, gdzie

można zosta wić swe serce – zaśmiał się.
– Słu cham?
– Tam jest na pola nie taki pomnik… pomnik pozo sta wio nego serca. Zare- 

zer wo wa łem pokój na pię trze. Dwa osobne łóżka. Wiel kiego kom fortu nie ma,
ale damy radę. Dobrze, że się udało zakle pać to lokum… W wierzch niej kie- 
szeni ple caka – Mar cin wska zał głową na tylne sie dze nie – jest wszystko, co
kolega usta lił w spra wie tej firmy. Weź i poczy taj sobie. Są nawet jakieś skany
doku men tów po nie miecku.

– Mar cin, a poin for mo wa łeś o prze cieku tych, no, Bry toli?
– Tak! Przed przy jaz dem do cie bie. Pew nie mają sraczkę po tej wia do mo ści.

Spraw dzę po dotar ciu do Pasterki, co oni na to.
– A dużo kosz to wały takie usta le nia? – zapy tała, się ga jąc do ple caka na tyl- 

nym sie dze niu.
– W zło tów kach jakieś pięć–sie dem tysięcy.
Anita wyjęła zadru ko wane kartki z infor ma cjami od Ryszarda i zaczęła

uważ nie je stu dio wać.
– Mar cin… – powie działa po kilku minu tach czy ta nia.



– Tak, słu cham, co cię tam zacie ka wiło?
– Zapo mnia łam cię spy tać. Wtedy w Kra ko wie, jak mówi łeś o moim

byłym…
– Tak?
– Dla czego mi wcze śniej o tym nie powie dzia łeś?
– Że są pewne dowody na jego współ pracę z wywia dem rosyj skim? – dopy- 

tał Mar cin.
– No wła śnie.
– Nie jestem tego taki pewien. Z jed nej strony to trzyma się kupy, a z dru- 

giej nie. Cza sami sam nie wiem, co o tym myśleć. Może nie po trzeb nie wam
wtedy o tym mówi łem.

– Nie rozu miem.
– Posłu chaj, Sier pecka, jak z nią roz ma wia łem, dała mi do zro zu mie nia, że

są SMS-y, roz mowy i maile two jego byłego, które jed no znacz nie świad czą
o jego dzia łal no ści… szpie gow skiej.

– No tak. Mówi łeś o tym w Kra ko wie.
– Ale to nie wszystko… Tak jak już wcze śniej wspo mi na łem, ci z MI6

twier dzą, że ist nieją pewne nowe sys temy inwi gi lu jące, nazy wane nawet bro nią
cyber ne tyczną, którą Rosja nie mogli kupić czy wykraść z Izra ela albo Chin.

– Tak, pamię tam.
– Może nie zwró ci łaś uwagi, ale to są takie sys temy, które mogą nie tylko

cię inwi gi lo wać, ale wszystko wgrać, wpi sać w twój sprzęt. Mogą się pod cie- 
bie pod szyć. Czyli mogą zro bić wszystko, czego potrze bują do reali za cji swo- 
jego celu. Rozu miesz?

– Jakoś w miarę. Ale to ozna cza łoby, że mój…
– Że twój były jest wra biany przez rosyj ski wywiad. Że to są dzia ła nia dez- 

in for mu jące, odcią ga jące nas od rze czy wi stego ich agenta.
– Myślisz, że to moż liwe?
– Tech nicz nie tak. Ale to wcale nie musi być prawda. On może po pro stu

być ich agen tem. Więc widzisz sama…
– A może mnie podej rze wasz? Czy podej rze wa cie… Ty i ci z MI6?
Mar cin spoj rzał na kole żankę i pokrę cił z dez apro batą głową.
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Góry Sto łowe, Pasterka – lato 2017

Wyje chaw szy z Kudowy-Zdroju, Mar cin i Anita skie ro wali się do Kar łowa.
Zie lony land rover disco very piął się szybko w górę. Robiła się sza rówka.
Droga zaczy nała być coraz bar dziej kręta. Reflek tory samo chodu roz ja śniały
wąską szosę.

– Pro szę, tylko nie pędź tak po tych zakrę tach – rzu ciła Anita. – Choć spa cer
w Parku Zdro jo wym w Kudo wie tro chę mi pomógł, to po obie dzie w Dusz ni- 
kach jestem wciąż jakaś pełna.

– Czyli nabra łaś sił w Dusz ni kach? Co? Jak, nie przy mie rza jąc, kie dyś Cho- 
pin – roze śmiał się.

– Mar cin, jestem ci wdzięczna za tę Kudowę. Taka podróż do lat dzie cię- 
cych. Park, Dom Zdro jowy, siar kowy zapach wody ze źró dełka, cisza, zwol- 
niony rytm życia, spa ce ru jący spo koj nie ludzie, nikt ni gdzie się nie spie szy…
Takie obrazy Kudowy mia łam w pamięci. Teraz one wró ciły. Nie sa mo wite
uczu cie. Że też od tam tego czasu ni gdy tu nie przy je cha łam. Dzi wię się sobie.
Dzięki.

– Nie ma sprawy. Poza tym… dobrze się zło żyło: wytra ci li śmy czas. Lepiej
wje chać do Pasterki po zmroku. Na wszelki wypa dek.

Gdy prze je chali Kar łów, szosa zaczęła wić się jesz cze bar dziej. Prze je chali
obok jed nej, potem dru giej olbrzy miej skały, mię dzy które wci skała się nitka
asfal to wej nawierzchni. Nie ule gało wąt pli wo ści, że mija nie się samo cho dów
na tym odcinku musi być wielce pro ble ma tyczne i bez zje cha nia na pobo cze
w jakimś dogod nym miej scu wła ści wie nie moż liwe. Na szczę ście od Kar łowa
nikogo na dro dze nie spo tkali, co było zapewne zwią zane z zakoń czo nymi bez
mała dwa tygo dnie temu waka cjami. Pierw sze oznaki jesieni zale d wie deli kat- 
nie dawały znać o sobie. Było już pra wie ciemno. Wysoki las pokry wa jący
masyw Wiel kiego Szcze lińca nada wał temu miej scu szcze gólną atmos ferę.
Drzewa, strome stoki i skalne ostańce zbi jały się w jedną, mroczną, czarno-zie- 
loną ścianę po jed nej stro nie, a cze luść po dru giej.



– Tam gdzieś po pra wej, na dole, jest ten Wasserfälle, czyli wodo spad
Pośny.

– Tak, zga dza się – odpo wie działa Anita porów nu jąca wydruk z przed wo- 
jen nej mapy oraz zdję cia z zazna czo nymi miej scami ukry cia ze współ cze sną
mapą Gór Sto ło wych. – Zimą to tu jest zupeł nie ina czej. Poza tym wtedy, parę- 
dzie siąt lat temu, nie było tutaj tyle lasu – powie działa i wyłą czyła latarkę.

– No tak. Ale wciąż wszystko łatwo odszu kać w tere nie. Front tędy nie prze- 
cho dził. Znisz czeń nie było.

– Wiesz, Mar cin, że w tych oko li cach do dzi siaj są stare ozna cze nia szla ków
i dróg. Na takich kamien nych słup kach. Pamię tam moje zdję cie przy jed nym
z nich, jak byłam tu z rodzi cami na wcza sach – wspo mniała Anita.

– Ostat nio narze ka łaś na zdro wie. Jak się w tej chwili czu jesz? – spy tał Mar- 
cin i prawą ręką czule pogła skał towa rzyszkę po gło wie.

– Dobrze. Dzię kuję za tro skę… Chyba zaraz będziemy na miej scu?
– Aha, teraz bądź czujna.
Wyje chali na jakąś polanę i zoba czyli pierw sze zabu do wa nia wsi. Zwol nili.
– Spójrz, Anita! Po lewej naj pierw ten ośro dek archi die ce zji, zaraz obok,

nieco wyżej, kościół, scho wany tro chę w drze wach. Poni żej jakieś pomniki czy
gro bowce.

– Nie zwal niaj, Mar cin. Za drze wami, z tyłu za kościo łem jest chyba jakieś
ogro dze nie i stoi za nim samo chód cię ża rowy. Nie widzę stąd dokład nie. Za
ciemno!

– Tak. Zaraz po pra wej będzie pen sjo nat, w któ rym mieli się zatrzy mać ci
z tej firmy nie miec kiej. Jest! Są jakieś zapar ko wane samo chody od frontu.
Patrz! – Kiw nął głową w prawo, wska zu jąc na dwa volks wa geny pas saty i jed- 
nego trans por tera bla szankę.

– Wszyst kie na nie miec kich nume rach reje stra cyj nych. Nie mają żad nych
ozna czeń fir mo wych. Jedź, nie zwal niaj! – powie działa lekko pod eks cy to wa- 
nym gło sem Anita.

– Nie zwal niam. Lukaj, może coś jesz cze zoba czysz.
Zie lony land rover minął kolejne budynki. Po pra wie trzy stu metrach skrę cił

w prawo, w szu trowo-kamie ni stą drogę pro wa dzącą pod górę. Z lewej minęli
kilka zapar ko wa nych samo cho dów na róż nych reje stra cjach pol skich. Zatrzy- 
mali się.

– Jeste śmy na miej scu – powie dział Mar cin, wyłą czył sil nik i wyszedł
z samo chodu.

Anita po chwili też zwin nie wysko czyła z pojazdu i trza snęła drzwiami.
Stali oboje przed dużym domem, któ rego jasno zie lony par ter kon tra sto wał
z ciem nym drew nem pierw szego pię tra i pod da sza. Wysoki, spa dzi sty dach



z dużym wyku szem i bia łymi ramami okien doda wał schro ni sku nie wąt pli wego
uroku. Przy kamien nych scho dach pro wa dzą cych do budynku stało dwóch
tury stów popi ja ją cych piwo. Roz ma wiali z dwiema kobie tami sie dzą cymi przy
drew nia nym stole o wra że niach z cało dzien nej wycieczki w góry.

– Zobacz, jak tu cicho i pięk nie. Tam – Mar cin wska zał dło nią przed sie bie
– gdzie te świa tełka, to Szwaj carka, schro ni sko na Wiel kim Szcze lińcu.

– Wiesz co, wydaje mi się, że z tej polany będzie dobry widok przez lor- 
netkę na kościół i pen sjo nat – powie działa Anita.

– Raczej z następ nej. Z mapy wynika, że za tą jest taki… nie wielki jar.
Trzeba będzie podejść bli żej lasu. Ale zoba czymy na miej scu. I tak póź niej
trzeba okrą żyć wieś i od tyłu podejść do kościoła. Tam, gdzie posta wili to ogro- 
dze nie. Chodź. Bie rzemy bagaże, ogar niemy się, zro bimy jakieś piwo i dzia- 
łamy.

* * *

– Roz ma wia łem tro chę z dziew czy nami z obsługi – powie dział pół szep tem
Mar cin, sta wia jąc dwie zimne butelki z piwem na drew nia nym stole przed
schro ni skiem.

– No tak, jak zawsze na two jej dro dze poja wiają się chętne do pomocy
kobiety. A już się nie po ko iłam, że cię tak długo nie ma. Sia daj. – Prze su nęła
czarny ple cak S.O.C.

– One mówiły mi, że ta firma nie miecka w ramach dobrej współ pracy
z lokalną spo łecz no ścią zobo wią zała się popra wić drogę dojaz dową do schro ni- 
ska i wyre mon to wać par king przy wodo spa dzie. Wiesz któ rym?

Dziew czyna przy tak nęła głową.
– A skąd one się tak szybko o tym dowie działy? Prze cież tamci pro wa dzą tu

prace zale d wie od kilku dni.
– Chło pak jed nej z nich pra cuje w parku naro do wym. A o dro dze sami im

powie dzieli. Był tutaj jakiś facet mówiący dobrze po pol sku. – Pocią gnął spory
łyk piwa.

– Czyli nie ma czasu. Jak się tro chę uspo koi w schro ni sku…
– Nie uspo koi się, bo zaraz zaczyna się ogni sko – wszedł jej w słowo Mar- 

cin. – Nawet mnie pytali, czy będziemy, bo można kupić u nich taczkę drewna
i dorzu cić się do składki. Po zasta wio nym obfi cie butel kami stole spo dzie wam
się, że będzie wesoło.

– To może i dobrze. Nikt nie będzie się krę cić po dro dze czy na pola nie, bo
będą zajęci.



– W sumie tak. Koń czymy piwo i idziemy. Aha, dziew czyny zosta wią dla
nas w lodówce nale śniki z serem. Wyglą dały na pyszne. Pew nie będziemy
głodni, jak wró cimy.

Po kil ku na stu minu tach Mar cin i Anita szli ścieżką pro wa dzącą na roz le głą
polanę.

– Spójrz! – Mar cin wska zał na szarą, zakoń czoną owal nie kamienną płytę.
– „RIP. Serce pozo sta wione w Pasterce” – prze czy tała Anita szep tem

i uśmiech nęła się.
Szli w mil cze niu, prze dzie ra jąc się przez wysoką trawę mokrą od wie czor- 

nej rosy. Byli w naj wyż szym miej scu polany. Zaczęli scho dzić, prze my ka jąc
mię dzy drze wami. W odle gło ści około stu metrów od sie bie dostrze gli jakieś
zabu do wa nia kryte czer woną dachówką. W końcu zatrzy mali się.

– Tu będzie dobrze… Cho lera, te stare drzewa przy sła niają mocno widok.
Musimy zejść bli żej. Będziemy mieli wtedy obiekt bar dziej po lewej – szep nął
Mar cin. – Za daleko na nok to wi zor. Spró buj, może uda ci się mimo to coś
wypa trzyć przez lor netkę, a ja zoba czę, co mi odpo wie dzieli Bry tole na ostat nie
rewe la cje o prze cieku – dodał i schy lił się do ple caka.

Po chwili uru cho mił urzą dze nia do łącz no ści. Była nowa wia do mość. Na
ekra nie tabletu poja wiła się infor ma cja prze słana przez Caro line:

Zga dzamy się z twoją oceną sytu acji. Też uwa żamy, że to prze ciek. Nie ma wąt pli wo ści,
zwłasz cza po zasto so wa niu dodat ko wych środ ków bez pie czeń stwa w zakre sie łącz no ści
i komu ni ko wa nia się. Według nas są dwie opcje. Jedną już u nas spraw dzamy, ale zaj mie
to tro chę czasu, ponie waż roz sze rzamy poszu ki wa nia na naszych sojusz ni ków. Usta lamy
dokładną listę osób, które znają sprawę. Po two jej stro nie zostaje tylko jedna moż li wość.
Sprawdź ją. To bar dzo ważne. Cze kam na wyniki dzia łań. Infor muj mnie na bie żąco.
Powo dze nia i uwa żaj cie.

Uwaga. Nie wyklu czamy rów nież opcji usta le nia miejsc w spo sób nie za leżny od
naszych dzia łań. Jed nak oce niamy taką moż li wość na nie zwy kle nikłą, zwią zaną z nie- 
praw do po dob nym zbie giem oko licz no ści.

Caro line

– Co piszą? – zapy tała Anita wpa trzona w zimne szkła lor netki.
– Że może to z two jej strony jest prze ciek. Wiesz… Twój były – powie dział

bez na mięt nie Mar cin, nie patrząc na kole żankę, roz łą cza jąc i cho wa jąc sprzęt
do łącz no ści.

– Czyli oni teraz już jed no znacz nie tak uwa żają. A ty co myślisz?
– Na razie nic nie myślę. Prze cież już dzi siaj o tym roz ma wia li śmy. Jedno

jest pewne: wyprze dzili nas. Są o krok przed nami… – zawie sił głos. – Zauwa- 
ży łaś coś?



– Za kościo łem nic nie zoba czy łam. Ogro dze nie, ta zapar ko wana cię ża- 
rówka… Żad nego ruchu. Poza tym ciemno. Trzeba tam podejść z prze ciw nej
strony. Od skłonu. Za to w pen sjo na cie, w zasa dzie na jego tyłach w ogro dzie,
zauwa ży łam paru face tów. Spójrz sam. – Podała mu ciężką lor netkę w zie lo nej
gumo wej obu do wie.

– Fak tycz nie. Trzeba jesz cze poob ser wo wać. Zoba czymy, o któ rej pójdą
spać.

– Nie widać, żeby się zbie rali. Sie dzą i roz ma wiają przy stole. Co chwila
ktoś wstaje i gdzieś idzie. Ale nic ponadto.

– Pocze kajmy – powie dział i przy gnió tł szy wcze śniej trawę dło nią, roz ło żył
czarną kari matę. – Odpocz nij i popatrz w gwiazdy. Jasna noc dzi siaj. Ja zostanę
na poste runku z lor netką.

Po kilku minu tach Anita, leżąca na ple cach, szep nęła:
– Zawsze jak patrzę tak w gwiazdy, a zwłasz cza w górach, skąd widać ich

wię cej, zasta na wiam się nad nie skoń czo no ścią wszech świata.
– Ja pier dolę! – odpo wie dział Mar cin, nie odry wa jąc wzroku od lor netki.
– No wła śnie. Też bym tak to ujęła. Bo co czło wiek może zro bić w zde rze- 

niu z czymś takim jak…
– Anita, tam! Chodź, zobacz!
Na dźwięk tych słów pode rwała się z ziemi i szybko pode szła do Mar cina.
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Mar cina i Anitę obu dziły odgłosy kro ków tury stów scho dzą cych na śnia da nie
albo już o poranku wyru sza ją cych w góry. Łodyna roz glą dał się, jakby
w pierw szej chwili nie wie dział, gdzie jest. Bywało tak nie raz za gra nicą, iż
budził się w hotelu i miał pro blem z loka li za cją. Nie kiedy upły wało kilka
minut, zanim doszedł do sie bie, a ści ślej – uświa do mił sobie, co to za miej sce.
Cza sem zda rzało mu się to w domu. Raz nawet nie poznał Ewy leżą cej obok,
tak że aż zapy tał: „Kim pani jest? I co pani tu robi?”. Zapewne było to zwią- 
zane ze zmę cze niem, zmianą stref cza so wych, adre na liną w cza sie reali za cji
dzia łań wywia dow czych. Dzi siaj ów stan trwał zale d wie kil ka na ście sekund.

Spoj rzał na sto lik mię dzy łóż kami, na któ rym stały tale rze po zje dzo nych
w środku nocy nale śni kach. Zer k nął na zega rek. Było około dzie wią tej. Poło żył
się znowu i wypro sto wał.

– Nie śpisz już? – ode zwała się Anita.
– Wła śnie się obu dzi łem. Trudno dłu żej spać, kiedy tupią i trza skają

drzwiami. Ale i tak czas już wstać. A tak w ogóle to dzień dobry – odpo wie- 
dział.

– Dzień dobry. Jak to w schro ni sku. Do tego zapach jajecz nicy na kieł ba sie,
przy pa lo nego na kuchni mleka… Mar cin. Zor ga ni zu jesz kawę? Ja w tym cza sie
ogar nę ła bym się.

– Jasne. Byłaś wczo raj, wła ści wie dzi siaj, taka dzielna i spo strze gaw cza, że
nawet śnia da nie zor ga ni zuję ci do pokoju. – Prze cią gnął się. – Jak wyj dziesz na
kory tarz do łazienki, to zamknij drzwi na klucz, pro szę. A ja w tym cza sie
może się jesz cze cze goś dowiem od tych sym pa tycz nych dziew czyn na dole.

Łodyna wstał, wcią gnął na sie bie krót kie spodenki i koszulkę. Wsu nął na
stopy japonki i poszedł na dół. Wró cił po dwu dzie stu minu tach, zasta jąc Anitę
już po kąpieli, opa saną bia łym ręcz ni kiem, z dru gim mniej szym zawią za nym
na gło wie, i robiącą maki jaż.



– Pro szę. Na kola cję nale śniki, na śnia da nie nale śniki. Tak ci sma ko wały,
że… – Mar cin zawie sił głos i spoj rzał na kole żankę. – Ale się pre zen tu jesz, jak
kie dyś w hotelu w Raba cie. Ach… – dodał i posta wił tale rze. – Idę po obie caną
kawę.

Wkrótce był z powro tem w pokoju.
– Mar cin? Czy jesteś pewien, że ten facet, któ rego widzie li śmy przy pen sjo- 

na cie, to ten sam, który zro bił ci tajne prze szu ka nie w Świ no uj ściu i jechał
z Kli mo wem w Lidz barku? – zapy tała, patrząc w lusterko i koń cząc popra wiać
tusz na rzę sach.

– Mówi łem ci. Ten sam chrien, który chciał mnie prze je chać! Prze cież jesz- 
cze w nocy porów ny wa łaś w lap to pie zdję cia z hotelu i moni to ringu miej- 
skiego. Skąd teraz nagle takie wąt pli wo ści?

– Nie, nie wąt pli wo ści. Musimy być pewni, prawda? Może powin ni śmy się
wstrzy mać? Dłu żej ich poob ser wo wać? – Odsta wiła lusterko i zdjęła ręcz nik
z głowy. – No, skoń czy łam – powie działa i zabrała się do jedze nia nale śni ków.

– Nie stety, nie mamy na to czasu. Teraz się liczy każdy dzień. Skoro jesz cze
tu są, to zna czy, że niczego nie zna leźli. Myślę, że do pene tra cji miej sca przy
wodo spa dzie nie zdą żyli się jesz cze zabrać. Mam nadzieję…

– Skąd wiesz?
– Bo tak czuję! Czemu zro biła się z cie bie taka hamul cowa?
– Chyba po pro stu bar dzo mi się tutaj podoba. Mogła bym posie dzieć sobie

przy tym stole z piwem, pocho dzić po górach, popa trzeć wie czo rami w ogni- 
sko… – Wzięła do ust pierw szy kąsek.

– Rozu miem cię, ale nie po to tu przy je cha li śmy. Mamy zała twić sprawę
z tymi ruskimi, to chyba oczy wi ste? O wła śnie! Dziew czyny powie działy mi,
że są tam mię dzy nimi dwaj Polacy, ale mówiący z wyraź nym, wschod nim
akcen tem. Przy pusz czają, że to pew nie robot nicy z Ukra iny. Pozo stali mówią
tylko po nie miecku.

– Dużo wie dzą jak na kilka dni dzia łań tej firmy.
– Anita, nie bądź znowu taka podejrz liwa. Nie wiesz, jak to jest? Obcy we

wsi to zawsze… sen sa cja. Tutaj prze cież każdy każ dego zna. Wszy scy się
wszyst kim inte re sują. Bo co mają innego do roboty? – tłu ma czył. – Chyba nie
jesteś o nie zazdro sna? Jesteś! – roze śmiał się, a dziew czyna popu kała się pal- 
cem w głowę.

– Jakie mamy plany? – zapy tała i sta nęła w otwar tym oknie.
Zaczęła popra wiać mokre, pospla tane włosy. Parę razy prze cze sała je dło nią,

parę razy odrzu ciła do tyłu. Mar cin obser wo wał, jak prze bi jają się przez nie
pro mie nie słońca. Na tle widoku gór two rzyło to wyjąt kowo piękny obraz.



– Na razie odpo czy wamy. Kiedy ludzie już wyjdą i prze wali się ten poranny
ruch, no i kiedy w końcu wysu szysz włosy… – znów się zaśmiał – ruszymy
nie bie skim szla kiem. Obej dziemy od góry kościół i przyj rzymy się dokład nie,
czy już grze bią w ziemi. W nocy nic nie zoba czy li śmy. Może będą coś robić
teraz? W końcu w jakimś celu ta cię ża rówka z plan deką tam stoi.

– A pen sjo nat? A może do kościoła zaj dziemy?
– Pen sjo nat, hmm… O nim za wiele nie wiemy. Ale mam pomysł: ty wró- 

cisz przez wieś, ja pójdę z powro tem tym samym szla kiem górą. Pokrę cisz się
tam tro chę, tylko nie za długo. Może coś zauwa żysz. Coś, co może nas zain te- 
re so wać… Aha. Ustal roz kład pomiesz czeń w pen sjo na cie. Musisz impro wi zo- 
wać. Nic teraz nie wymy ślimy i nic ci nie pod po wiem.

* * *

Sie dząc przy drew nia nym stole na wol nym powie trzu, Łodyna spo glą dał nie- 
cier pli wie na zega rek. „Powinna już być. Smart fon na pewno ma wyłą czony,
więc tą drogą niczego się nie dowiem. I dobrze. Oni mogą prze cież uży wać
jakie goś ska nera”. Znowu zer k nął na zega rek. „Cho lera, może coś jej się
stało?” Przez głowę prze la ty wały mu różne myśli. Z jed nej strony mar twił się
o Anitę, a z dru giej cały czas powra cały pyta nia o prze ciek. Kto się za tym
kryje? Kto pra cuje dla Rosjan? Od powrotu do schro ni ska zali czył już dwa
piwa, a wzrok miał cały czas utkwiony w drogę pro wa dzącą od strony wsi.
Trze cie piwo stało jesz cze nie na ru szone. Jakby cze kało na Anitę. Wie dział, że
nie może iść jej szu kać. Po zmroku mieli znowu ruszyć. „Warto, żeby przed
tym tro chę odpo częła. Prze cież ostat nio sła biej się czuła”. Popa trzył na sto jący
obok niego na ławie ple cak. Godzinę wcze śniej wysłał infor ma cję do Caro line.
„Kurwa. Oni chyba tam w Lon dy nie też się dener wują. Pew nie cze kają jak na
szpil kach”. Kolejny raz ner wowo zer k nął na zega rek. Docho dziła sie dem na sta.
W końcu zauwa żył Anitę, która pokle pu jąc jakie goś psa, szła powoli pod górę.
„Skąd ona wytrza snęła tego psa? Nie zły kamu flaż” – uśmiech nął się
w myślach. Po kilku minu tach dziew czyna usia dła obok niego.

– Już się nie po ko iłem. Zmę czona?
– Tro chę. Bra kuje mi chyba kon dy cji…
– Co to za kun del? – Wska zał głową czar nego kudła tego psa z bia łym

pyskiem, kra wa tem i brą zo wymi łapami.
– To żaden kun del – obru szyła się. – To ber neń ski pies paster ski. Miej- 

scowy. Opro wa dza tury stów po oko licy. W pen sjo na cie mówili, że jest z pobli- 
skiej owczarni i że co jakiś czas ucieka na dłuż sze szla ja nie. Potem go szu kają
i zazwy czaj tutaj go odnaj dują.



Łodyna jesz cze raz spoj rzał na psa i też go pokle pał.
– Usta li łaś coś?
– Tak. Zamó wisz mi piwo?
– Weź moje. Wycho dzi na to, że cze kało na cie bie. – Odkap slo wał butelkę.

– Zamie niam się w słuch.
– Pamię tasz ten trans por ter wczo raj przed pen sjo na tem? – spy tała. Łodyna

kiw nął głową. – Widzia łam, jak wno sili z niego jakieś skrzy nie do budynku.
– Skrzy nie?
– No wła śnie. Wyglą dały tak, jakby byli raczej ekipą fil mową niż zwy kłymi

robot ni kami od prac ziem nych. Wiesz: duże pla sti kowe paki, nie które alu mi- 
niowe z zam kami. Mieli też ze sobą ubru dzone szpa dle. I jak tam sta łam, roz- 
ma wia jąc z wła ści cie lem o tym psie – Anita poczo chrała po gło wie swego
czwo ro noż nego kolegę, który cały czas leżał koło ich stołu – to… nie sły sza- 
łam w ogóle, żeby ci robot nicy ze sobą roz ma wiali lub choćby wymie niali
jakieś krót kie uwagi. Wyglą dali na dość zgraną ekipę dzia ła jącą według ści śle
usta lo nego planu.

– Cie kawe obser wa cje.
– I oczy wi ście był tam ten twój koleś w koszulce polo. Pozna łam go. Mówi

dość dobrze po pol sku, choć ma wyraźny, cha rak te ry styczny akcent. Jak na
moje oko to wschod nia Ukra ina, pogra ni cze z Rosją, czyli jakiś… Don bas?
Aha, mieli dwie torby, takie na ramię, na duże lap topy.

– A co z tere nem za kościo łem? Coś zauwa ży łaś teraz po połu dniu? – pytał
dalej Mar cin.

– Gdy w nocy z góry patrzy li śmy na ten teren i dzi siaj w połu dnie, to za
ogro dze niem niczego jesz cze nie było. A teraz jest tam sporo nie wiel kich
wyko pów, jak, nie przy mie rza jąc, w Biesz cza dach po akcjach poszu ki wa czy
z wykry wa czami metalu. Dużo roz grze ba nej ziemi.

– Czyli szu kali albo wciąż szu kają. A może już zna leźli i się zwi jają?
Szybko. Musie li by śmy się z nimi dzi siaj dosłow nie minąć – snuł hipo tezy
Łodyna.

– Może. Choć zacho wy wali się tak, jakby się w ogóle nie spie szyli. Zanie śli
wszystko na górę. Potem prze brali się w klapki, krót kie spodenki. Pełny relaks.
Ten w koszulce polo niósł z bagaż nika z pas sata kar ton wódki. Pew nie do
ogrodu – rela cjo no wała.

– Nie widzia łaś Kli mowa?
– Nie. Chyba go tam nie ma. Nie zauwa ży łam nikogo w takim wieku. Aha,

i dru giego pas sata też nie było, a wcze śniej, jak razem obser wo wa li śmy teren
w połu dnie, jesz cze był.



– Super. Poże gnaj się teraz ze swoim nowym czwo ro noż nym kolegą.
Musimy odpo cząć przed robotą.

Już na scho dach schro ni ska Mar cin zapy tał:
– A roz kład pokoi znasz? Gdzie oni miesz kają?
– Tak. Wła ści ciel był bar dzo miły. Opro wa dził mnie nawet po budynku.

Wyna ję łam pokój obok tego, gdzie praw do po dob nie trzy mają skrzy nie. Jego
okna wycho dzą na tyły pose sji.

– A ty?
– Co ja?
– Czy byłaś tak samo miła jak wtedy dla tego recep cjo ni sty w hotelu

w Raba cie? Ile to już lat?
– Gol den Tulip Farah… Dwa dzie ścia dwa lata, Mar cin. Dwa dzie ścia dwa –

powtó rzyła.
– Wtedy dałaś popis kobie cego uroku… Chodźmy, opo wiesz mi o pen sjo na- 

cie i wszystko nary su jesz, bo zaraz tam jedziesz, jak rozu miem.
– Tak. Skoro wyna ję łam pokój…
– Będziesz miała ze… dwie i pół godziny na roz po zna nie na miej scu. Za

moment zniosę ple caki. Twój wrzucę do bagaż nika, niech tam na wszelki
wypa dek będzie. A wła śnie, wła ści ciel nie był zdzi wiony, że się stąd prze no- 
sisz?

– Nie. Mówi łam mu, że jest tu z rana straszny hałas i nie mogłam się
wyspać. Poza tym narze ka łam na kolejkę do łazienki, na nie wy gody. Takie tam
bab skie gada nie.

– Są jacyś inni goście?
– Tak, kil koro. Polacy i Czesi. Ale jak się zorien to wa łam, to tury ści, któ rzy

rano ruszają na szlak. Więc zapewne wcze śniej położą się spać.

* * *

Było po dwu dzie stej pierw szej. Niebo zasnuło się chmu rami, a Góry Sto łowe
pogrą żały się w ciem no ści nocy. W ogro dach pen sjo natu przy ogni sku trwała
bie siada. „Tro chę dziwna, zbyt cicha. Przy takiej ilo ści leją cej się wódki” – 
myślał Łodyna obser wu jący przez lor netkę teren.

– Fak tycz nie zdy scy pli no wana ekipa… Czas na mnie – mruk nął pod nosem
do sie bie.

W tym momen cie Mar cin przy po mniał sobie reali zo waną kilka lat wcze śniej
z CIA ope ra cję w Wene zu eli. „Zupeł nie jak kie dyś na Mar ga ri cie z Sier pecką,
kiedy wcho dzi li śmy do nad mor skiej rezy den cji w La Asun ción, do tej dziu pli
rosyj skiego wywiadu. I ten cho lerny Janek, który miał na imię Wale rij i nie był



z Esto nii, tylko z Moskwy. Pie przony koman dir. Ale by śmy się wtedy wpie- 
przyli. Pra wie nas nakryli”.

Jak wczo raj, szedł po mokrej od wie czor nej rosy łące. Szybko zbli żał się do
pen sjo natu. Był już bli sko. Przy kuc nął, wyjął nok to wi zor i zaczął lustro wać
oto cze nie. Spoj rzał jesz cze na lekko uchy lone okno pokoju Anity i po chwili
ruszył dalej.

* * *

– To ty! O rany, ale się prze stra szy łam – powie działa do Łodyny Anita wra ca- 
jąca z toa lety do pokoju.

– A kto inny wcho dziłby do cie bie w ten spo sób? – odpo wie dział nieco zzia- 
jany Mar cin, prze krę ca jąc klamkę w oknie, któ rym wła śnie dostał się do
środka. – Usta li łaś coś wię cej?

– Tak. Sprzęt trzy mają tu obok, w pokoju. W sumie nie dawno zaczęli
imprezę, więc mamy tro chę czasu. Nie kiedy cho dzą po pen sjo na cie, ale do
pokoju ze sprzę tem nie zaglą dają. Wykrę ci łam żarówkę na kory ta rzu. Tak jak
przy pusz cza łam, inni goście są już w łóż kach. W ich poko jach panuje cisza,
cza sem tylko docho dzi stam tąd chra pa nie. Pod słu chi wa łam pod drzwiami.

– Dobra, to bie rzemy się do roboty. Nie ma czasu – powie dział i zaczął roz- 
pi nać suwaki w ple caku. – Zanim wszystko wyjmę, upew nij się, jak tam…
impreza – dodał i spraw dził w kabu rze swój rewol wer.

– Jasne. – Anita wyszła z pokoju.
Po kilku minu tach była z powro tem.
– I co?
– Bez zmian. Sie dzą, coś szep czą. Piją wódkę, jedzą mięso z grilla. Na par- 

kingu dwa samo chody. Ta bla szanka i pas sat. Aku mu la tory w moim apa ra cie
nała do wane. Możemy iść. – Pokle pała się po kie szeni bluzy.

Mar cin wrzu cił na ramiona ple cak i po cichu opu ścili pokój. Po chwili
Łodyna kuc nął przed drzwiami pomiesz cze nia ze sprzę tem i wło żył do zamka
łamak. Mocno go prze krę cił. Zamek puścił. Weszli do środka. Włą czyli latarki.
Zimne snopy świa tła omio tły czarne, pla sti kowe skrzy nie. Mar cin otwo rzył
jedną z nich, potem drugą.

– Pozna jesz? – szep nął do Anity.
– Tak. Podobne do tych, z któ rymi po Biesz cza dach cho dzą poszu ki wa cze

wszel kiego złomu ukry tego w ziemi.
– Aha.
Nagle z podwórka, pra wie pod oknem pokoju, w któ rym byli dobiegł ich

dźwięk zatrza ski wa nych drzwi samo chodu. Spoj rzeli na sie bie, ale nic oprócz



tego nie usły szeli. Wró cili do prze szu ki wa nia maga zynu.
– A tutaj? – Otwo rzył naj więk szą ze skrzyń z alu mi nio wym oku ciem. – 

Hmm… To chyba geo ra dar.
– Zobacz, na sto liku leżą jakieś doku menty – szep nęła Anita i zaczęła je

prze glą dać. – Po nie miecku. Stare, przed wo jenne, ale i jakieś współ cze sne.
Chyba z cza sów NRD. Jakieś mapy, plany. Jest też coś po rosyj sku i po ukra iń- 
sku. Zaraz zro bię zdję cia, tylko jesz cze się rozej rzę.

Łodyna chciał otwie rać następną skrzy nię, kiedy Anita tym razem gło śno
szep nęła:

– Mar cin! Patrz tutaj!
Zaczęła prze su wać świa tłem z latarki po dużych zdję ciach przy kle jo nych do

ściany, z nanie sio nymi sym bo lami, kół kami, strzał kami.
– O kurwa, to zdję cia, to zna czy powięk sze nia zdjęć, które dosta łem od Bry- 

toli. Ale… – zawie sił głos ze zdzi wie nia.
Oboje popa trzyli na sie bie i w tym momen cie usły szeli, jak ktoś pró buje

wło żyć klucz do zamka, a następ nie naci ska na klamkę drzwi. Zga sili latarki.
Anita scho wała się za skrzy nie usta wione jedna na dru giej. Mar cin odsko czył
w naroż nik pokoju.

Do środka wszedł star szy męż czy zna. Nie mieli wąt pli wo ści, kto to jest.
Nie spo dzie wany gość chciał włą czyć świa tło i w tym momen cie Łodyna ruszył
do niego z nie wiel kim, czar nym rewol we rem w dłoni. Oba lił go na pod łogę.
Ten pró bo wał się szar pać i krzy czeć. Ale Łodyna natych miast usiadł na nim,
zakrył mu usta dło nią w ręka wiczce i przy ło żył lufę rewol weru do głowy.

– Kli mow, nawet nie drgnij! – rzu cił.
Męż czy zna patrzył na niego prze ra żony.
– Zaklej mu japę taśmą. Nogi i dło nie też – rzu cił do Anity.
Ta szybko roz wi nęła kawa łek sza rej power tape i zakle iła Rosja ni nowi usta,

a potem skrę po wała nogi w kost kach i dło nie w prze gu bach.
– No i co, Kli mow? Znowu się spo ty kamy. Ty pew nie mnie nie pamię tasz,

ale ja cie bie ow szem. Widzie li śmy się już kie dyś w Zako pa nem. A teraz nie- 
dawno chcia łeś mnie prze je chać, ty ruski zła ma sie – powie dział i zła pał go
mocno za siwe włosy. – I otru li ście tego bie daka w Lidz barku, wy gnoje.

– Mar cin, zaraz może ktoś przyjść! – wtrą ciła Anita.
– Rób zdję cia doku men tom. I tym foto gra fiom na ścia nie też! Weź jego oku- 

lary. – Wska zał na leżące obok drzwi szkła optyczne w meta lo wych opraw- 
kach. – Biorę go do nas. Albo nam coś powie, albo…

– Co ty chcesz z nim zro bić?! Chyba nie chcesz go…
– A jak myślisz? Masz pięć minut. Pospiesz się. Sfo to gra fuj wszystko! Sły- 

szysz?! Wszystko. Nie wia domo, co nam się przyda – naka zał kole żance.



Anita zaczęła w pośpie chu, ale meto dycz nie wyko ny wać zdję cia wszyst- 
kiemu na ścia nie, doku men tom na stole, skrzy niom.

– A ty, razwied czik, nu, wsta waj. Idziemy – zwró cił się do Kli mowa
i pomógł mu się pod nieść.

Spod taśmy sły chać było jakieś nie zro zu miałe dźwięki wyda wane przez
prze ra żo nego męż czy znę. Kli mow, pod ska ku jąc, zbli żył się do drzwi. Łodyna
otwo rzył je. Na ciem nym kory ta rzu nie było nikogo. Pano wała cisza. Wziął
Kli mowa pod ramię i pomógł mu dosko czyć do drzwi ich pokoju. Otwo rzył je
i popchnął mocno męż czy znę do przodu. Ten, bro niąc się przed upad kiem na
twarz, prze krę cił się i prze wró cił się na ramię. Jęk nął.

– To teraz powiesz mi, towa riszcz połkow nik, czego tam za kościo łem szu- 
ka cie? I przy wodo spa dzie też. Tylko żad nych krzy ków, jeśli ci życie miłe.

Powol nym ruchem odkleił usta męż czyź nie, a ten łap czy wie zaczerp nął
powie trza.

– Chyba mnie z kimś mylisz. Jestem oby wa te lem Fede ra cji Rosyj skiej. Pra- 
cuję dla nie miec kiej firmy pro wa dzą cej wier ce nia w… – Nie dokoń czył, bo
Łodyna przy ci snął mocno wylot krót kiej lufy rewol weru do policzka męż czy- 
zny.

– Co ty mi tu pier do lisz, Kli mow? Ja nie jestem z kontr wy wiadu, a ty nie
jesteś żaden budow la niec. Zro zu mia łeś?

– Złożę skargę na cie bie do naszej amba sady… – Męż czy zna prze rwał, bo
Łodyna tym razem wło żył mu lufę broni do ust.

– Słu chaj. Mam w dupie twoją amba sadę, umowy, kon wen cje dyplo ma- 
tyczne i co tam jesz cze chcesz. Kli mow, kurwa, albo mówisz, albo twój mózg
zabru dzi tę piękną pod łogę.

– To napad. Zgło szę na poli cję. Zła pią cię i będziesz sie dział – beł ko tał wię- 
zień.

– Kli mow. Nie doce niasz mnie. Jak będziesz mógł cokol wiek zgło sić
z mózgiem na zewnątrz two jej głowy? Mam śrut w nabo jach, więc ciężko
będzie namie rzyć tę broń. Zatem…

Do pokoju weszła Anita.
– Masz wszystko?
– Mam. – Spoj rzała na Kli mowa i Mar cina. – Co ty mu robisz? Powa liło

cię? To star szy czło wiek.
– Anita, kurwa, ten star szy czło wiek otruł nie dawno innego star szego czło- 

wieka… – przy po mniał, ale wyjął lufę rewol weru z ust Rosja nina.
– To nie ja zabi łem, nie było takiego pole ce nia. Cza sami nad gor li wość…

Poza tym nie ja wydaję tu roz kazy.



– A to jed nak się nie pomy li łem, Kli mow. – Łodyna uśmiech nął się sar ka- 
stycz nie. – Wiesz co? Pier do lisz, bo chcesz się rato wać. Nie kupuję tego. – 
Znowu przy ci snął mocno wylot lufy do policzka Kli mowa.

– Mar cin, prze stań! Pro szę!
– Co „prze stań”! Co „prze stań”! Prze cież…
Nie skoń czył. Anita prze wró ciła się na pod łogę, upa da jąc obok Kli mowa.
– Anita! Anita, co ci jest?! – krzyk nął Mar cin, scho wał broń, chwy cił leżącą

za ramiona i zaczął nią potrzą sać.
– Stra ciła przy tom ność. Roz wiąż mi ręce! Mam prze szko le nie medyczne.

U nas to było obo wiąz kowe dla każ dego… – Kli mow zro bił pauzę i popa trzył
na prze stra szo nego, bez sil nego Łodynę. – Dla każ dego ofi cera – dokoń czył.

Łodyna wyjął scy zo ryk Spy derco, prze ciął taśmę na rękach i nogach Rosja- 
nina. Potem wyjął z bluzy Anity jego oku lary i podał mu. Kli mow zało żył je
i nachy lił się nad kobietą. Przy ło żył palce do skroni, potem chwy cił prze gub jej
dłoni.

– Oddy cha. Szyb kie tętno, ale słabo wyczu walne. – Jesz cze raz przy ło żył
palce do skroni.

Zde ner wo wany Łodyna obser wo wał Kli mowa, celu jąc jed no cze śnie w jego
głowę.

– Co to ozna cza?
– Może krwo tok wewnętrzny? Nie wiem dokład nie. Na pewno stres i wysi- 

łek miały na to wpływ. Ale źre nice reagują – odpo wie dział, pod no sząc pal cami
powieki Anity. – Posłu chaj. – Popa trzył na Łodynę. – Mam w tam tym pokoju
apteczkę i ciśnie nio mierz. W czer wo nej tor bie w sza fie. Idź, zostanę przy niej.
Poli czę dokład nie tętno. No idź!

Mar cin opu ścił broń, scho wał ją za pasek i pobiegł do pokoju. Po kil ku dzie- 
się ciu sekun dach był z powro tem. Podał Rosja ni nowi czer woną torbę. Ten
wyjął ciśnie nio mierz i zało żył opa skę na ramię Anity. Brzę cze nie spo wo do- 
wane napeł nia niem powie trzem opa ski wyda wało się Łody nie nie skoń cze nie
dłu gie. W końcu ustało i powie trze powoli zaczęło ucho dzić. Po chwili roz legł
się jakiś dźwięk.

– Nie do brze. Osiem dzie siąt na czter dzie ści. Tętno pra wie sto dwa dzie ścia.
Musisz ją natych miast zawieźć do szpi tala. Ten land rover to wasz? – Łodyna
kiw nął głową. – Zro bią jej mor fo lo gię. Pamię taj, jeśli hemo glo bina poni żej sze- 
ściu, to…

– To co?
– To poziom alar mowy. Lekarz ci powie. Muszą jej natych miast zro bić prze- 

ta cza nie krwi i dia gno stykę nie do krwi sto ści. Jedź, nie ma czasu. Pomogę ci.
Łodyna jakby się zawa hał, ale rzu cił do Kli mowa:



– Chodźmy.
Wziął Anitę na ręce. Po kilku minu tach Kli mow i Łodyna kła dli kobietę na

tyl nym sie dze niu samo chodu.
– Dla czego mi poma gasz, Kli mow?
– Dla czego? – Wzru szył ramio nami. – Może dla tego, że sły sza łem o tobie

od kole gów, a może przez… zawo dową soli dar ność? Poza tym ja już i tak mam
pewne rze czy w dupie.

Łodyna, kła dąc zwi niętą bluzę pod głowę kole żanki, spoj rzał na Kli mowa
pyta ją cym wzro kiem.

– Co? Dzi wisz się, że w sta rym razwied cziku pozo stały jakieś ludz kie odru- 
chy… No to, żebyś się jesz cze bar dziej dzi wił, coś ci zdra dzę. Nic tu nie znaj- 
dzie cie. My też nie zna leź li śmy. Schowki są puste. Nul, zero.

– Jak to puste?!
– Zna leź li śmy tam tylko jakieś pozo sta ło ści po Niem cach: zakon ser wo wane

pisto lety maszy nowe, tro chę amu ni cji do nich, egzem pla rze „Schle si sche Tage- 
sze itung” ze stycz nia czter dzie stego pią tego, spory zapas kon serw, parę skrzy- 
nek alko holu, chyba z miej sco wej gorzelni w Wünschelburg, po pol sku… Rad- 
ków. Jakby ktoś zaraz po woj nie tam zaglą dał, toby śmy teraz tego nie zna leźli
– stwier dził. – Możesz nie wie rzyć. Twoja sprawa, ale pier dol te medale. Zaj- 
mij się kole żanką, czy… kochanką. Wsio ryba.

– Jakie medale? Meda liony chyba?
– Jedź już! Nie ma czasu!

* * *

Pika nie apa ra tury na oddziale inten syw nej opieki medycz nej w szpi talu
w Kłodzku mia rowo pobrzmie wało w ste ryl nym pomiesz cze niu. Na szczę ście
po prze pro wa dzo nej w ostat niej chwili trans fu zji Anita wra cała do sie bie.
Łodyna sie dział przy jej łóżku. Nie chciał od niej odejść, choć kil ka krot nie go
o to pro szono. Wyniki i dia gnoza leka rza dyżur nego suge ro wały, że jej obecny
stan spo wo do wany jest cho robą nowo two rową. Wszystko wska zy wało na raka
jelita gru bego, konieczne jed nak były natych mia stowe, spe cja li styczne bada nia.

Po tej prze ra ża ją cej dia gno zie Łodyna w nocy zate le fo no wał do swo jego
kolegi Radka ze szpi tala przy Wawel skiej w War sza wie. Ten z opisu potwier- 
dził przy pusz cze nia kłodz kich leka rzy. Cudem udało mu się zała twić już na
rano trans port medyczny do sto licy. Teraz zosta wało mu tylko cze kać. „Kurwa.
Wyszło na to, że ten jebany Kli mow miał rację. Co za prze wrot ność losu. I to
on wła śnie ura to wał jej życie. W takiej sytu acji” – powta rzał kolejny raz
w myślach Łodyna.



– Mar cin! – usły szał nagle zmę czony głos kole żanki, który prze rwał jego
roz wa ża nia.

– Tak, Anita.
– Co się stało? Zasła błam? – zapy tała.
– Tak… Ale jesteś już bez pieczna.
– Gdzie ja jestem?
– W szpi talu. W Kłodzku.
– Ale jak ja się tu zna la złam? Pamię tam tylko, że prze słu chi wa łeś tego…

Kli mowa. I nagle wszystko mi się urwało.
– Bo stra ci łaś przy tom ność, Anita. Dla czego mi nic nie mówi łaś, że możesz

być chora, wtedy, kiedy pyta łem, jak się czu jesz?
– Nie mia łam pew no ści. To były tylko podej rze nia. Wyniki badań wyda wały

się wpraw dzie nie po ko jące, ale chcia łam ci pomóc.
– Roz ma wia łem z moim kolegą, który jest leka rzem, mówi łem ci o nim nie- 

dawno… – prze rwał.
Anita zaczęła ciężko oddy chać.
– Niech pan już pój dzie. Bar dzo pro szę. Ona musi teraz odpo czy wać. Rano

zabiorą ją do War szawy. Tele fo no wali już do nas – usły szał za ple cami głos
pie lę gniarki.

– Mar cin. – Szept Anity dotarł do niego, kiedy wsta wał z fotela.
– Tak, Anitko.
– Czy w kie szeni bluzy mia łam apa rat?
– O czym ty mówisz, Anita?
– Czy mia łam? Odpo wiedz mi. I co z Kli mo wem? – zapy tała, przy my ka jąc

oczy.
– Puści łem go wolno, pomógł mi cie bie ura to wać. Apa ratu nie mia łaś.

Zupeł nie o nim zapo mnia łem. Teraz to nie ma zna cze nia.
– Mar cin, Kli mow go zapie przył. Tam były dowody na to, że… – Zamil kła,

jakby jej zabra kło sił. – Wra caj po niego. On w chuja cię zro bił, mówię ci.
Wra caj.

– Razem wró cimy, jak doj dziesz do sie bie. Kli mow nie uciek nie. Pie przyć
go – odpo wie dział, tym cza sem Anita znowu opu ściła powieki i wyda wało mu
się, jakby zasy piała.

– Panie Mar ci nie, pro szę… – usły szał znowu za sobą miły głos pie lę gniarki.
Wstał i wyszedł na kory tarz. Czuł zamęt. Ale wie dział, że musi wziąć się

w garść i jak naj szyb ciej wra cać do War szawy. Skie ro wał się do wyj ścia.
W pierw szym odru chu chciał napi sać infor ma cję dla Caro line, ale zre zy gno- 
wał. Pod szedł do land rovera, odpa lił sil nik i ruszył. „Muszę sobie to wszystko
poukła dać w gło wie. Oni nic nie mają, my nic nie mamy. To kto ma? Potom ko- 



wie Eryka i Krau sego kła mali? Jeden i drugi? Nie, nie kła mali. Prze cież oba
schowki ist niały. I ktoś je opróż nił. Ktoś, kogo nie inte re so wała broń, amu ni cja
ani inne rze czy mające jakąś war tość, szcze gól nie po woj nie. Zabrał tylko
doku menty i skarb. Czyli wie dział, czego tam szu kać. I po latach to wypły nęło,
rów nież w kon tek ście współ cze snych radziec kich czy rosyj skich doku men tów”
– roz my ślał, kie ru jąc się szosą do Zło tego Stoku i dalej na Nysę.

Zaczy nało się robić coraz jaśniej.
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– Pach nie nowo ścią. Ale mam szczę ście w tym roku. Znowu jestem w takim
obiek cie, który dopiero co uru cho mili – stwier dził Łodyna, sto jąc w oknie
czwar tego pię tra hotelu Hamp ton by Hil ton. – Powiedz mi, Caro line, dla czego
aku rat tutaj, w Lubli nie?

– Z trzech powo dów. Po pierw sze, masz po dro dze. Po dru gie, zbieg oko- 
licz no ści…

– Jakich oko licz no ści?
– Iza belle, moja sio stra, jest jed nym z dyrek to rów do spraw roz woju w Hil- 

ton Worl dwide. Co jakiś czas robią inspek cję swo ich obiek tów w for mule inco- 
gnito. A ja przy je cha łam z nią jako osoba towa rzy sząca, tak dla nie po znaki.

– Nie wie rzę! To ona tu jest?! – zapy tał zdzi wiony Łodyna.
– Tak. To jest ta nie spo dzianka, o któ rej ci napi sa łam. Zresztą jak skoń czy

obchód po salach kon fe ren cyj nych i restau ra cji, zje z nami kola cję. – Spoj rzała
na zega rek. – Czyli tak za godzinę, około dwu dzie stej. Aha. Iza belle ma dla
cie bie pozdro wie nia od Win nic kich z Bra zy lii, list od Phi lippe’a i coś jesz cze.

– Naprawdę? – Łodyna odwró cił się, prze sta jąc obser wo wać samo chody
zjeż dża jące po łuku sze ro kiej ulicy i hamu jące przed skrzy żo wa niem z aleją
Soli dar no ści.

– Naprawdę.
– A po trze cie? – zapy tał, choć jego myśli krą żyły cały czas wokół Anity

i nie daw nych wyda rzeń.
– A po trze cie… – zaczęła. – Lepiej, żeby śmy nie spo ty kali się w War sza- 

wie, sam wiesz. Aha. Pokój dla cie bie zare zer wo wa łam na moje nazwi sko.
A teraz przejdźmy do naszych spraw.

Łodyna usiadł na sofie koło Caro line. Wziął w dłoń sto jącą na szafce obok
łóżka szklankę z whi sky. Napił się i głę boko ode tchnął. Chciał coś powie dzieć,
ale Caro line go ubie gła.



– Widzę, że wciąż myślisz o niej i o tym, co się wyda rzyło tam w górach. – 
Łodyna kiw nął głową. – Jak ona się ma?

– Rze czy wi ście, ciężko mi się sku pić… Anita dzi siaj miała ope ra cję. Roz- 
ma wia łem z jej byłym mężem. Oczy wi ście na wszelki wypa dek z tele fonu
mojej żony. Leka rze mówili, że jak dotąd wszystko idzie zgod nie z pla nem. To
rak kąt nicy. Ale wiesz, jak to z rakiem jest. Ude rzyć może znowu w naj mniej
spo dzie wa nym momen cie.

– Już ude rzył – powie działa pod nosem Caro line. – Mar cin, prze pra szam, że
w takim momen cie, ale wiesz, jakie to ważne. Ten jej były o coś pytał, inte re so- 
wał się czymś? Wiesz, co mam na myśli.

– Tak, i to bar dzo. – Łodyna znowu upił łyk ze szklanki. – Pytał, co tam
robiła. Gdzie to dokład nie było? Dla czego wyłą czyła smart fon? Narze kał, że
nie miał z nią kon taktu. Że pró bo wał dzwo nić do mnie i nie mógł się połą- 
czyć… Dzi wił się też, że ze szpi tala dzwo ni łem do niego z auto matu. Miał pre- 
ten sje, że ją gdzieś zabra łem, choć ostat nio słabo się czuła. Tłu ma czy łem mu,
że Anita pro siła mnie, by zawieźć ją w miej sca, które pamię tała z dzie ciń stwa,
do Kudowy, Dusz nik. Ale nie wiem, czy uwie rzył. Był wyjąt kowo podejrz liwy.

– Może to taki typ czło wieka?
– Może.
– Rozu miem, że tak jak pisa łeś, wcze śnie rano jedziesz pocią giem do Rze- 

szowa, Prze my śla i stam tąd do Lwowa.
Łodyna przy tak nął:
– Tak. Przed szó stą mam pociąg. Długo tej nocy nie pośpię – stwier dził

z uśmie chem. – Mak sy mal nie dwa dni tam będę. No, może trzy. Pocze kaj tu na
mnie. Da się to zała twić z Isa belle?

– Tak. Jutro po połu dniu mamy pod je chać do Rze szowa do hotelu Hil ton
Gar den Inn. Isa belle ma umó wione jakieś spo tka nie. Więc poju trze będę już
cze kać na cie bie tutaj.

– Okej.
– Mar cin, a pisa łeś coś kole dze we Lwo wie?
– Tak, ale tylko tyle, że będę pil nie… tury stycz nie. Na pewno zro zu miał,

o co mi cho dzi.
– Gdy mi przed wczo raj wysła łeś infor ma cję, zaraz zate le fo no wa łam do sio- 

stry. To ona pod po wie działa mi, żeby przy je chać tutaj. I tak miała jechać do
Pol ski na inspek cję kilku hoteli. Więc mia łam tro chę szczę ścia. Już nie pierw- 
szy raz mi pomaga.

Łodyna popa trzył na Caro line nieco podejrz li wie i powie dział:
– Tak, szczę ście naj waż niej sze w tym fachu. Mam pewną teo rię z tym zwią- 

zaną… Mniej sza o to.



Caro line zaczęła poru szać szklanką z whi sky, tak że kostki lodu dzwo niły
o szkło. Zmie rzyła Mar cina wzro kiem. Dopiero teraz zauwa żyła, że wygląda
jak tury sta jadący w góry. Uśmiech nęła się.

– Z tego, co mówi łeś, wynika, że albo Kli mow ble fo wał, albo rze czy wi ście
nic tam nie było. Z dru giej strony ten apa rat Anity, który jej zabrał… Cho lera,
w takim momen cie. Patrz, ile zna czą rutyna i przy zwy cza je nia zawo dowe.

– Kli mow to zawo dowy kłamca, ale w tym przy padku jakoś mu wie rzę. Nie
umiem tego wytłu ma czyć. To może tro chę irra cjo nalne. Było w nim coś
takiego… praw dzi wego. W tym, co mówił, i w tym, co robił.

– Tar gały tobą emo cje. W takich chwi lach czło wiek potrze buje wspar cia
dru giej osoby. Może dla tego tak pozy tyw nie go oce ni łeś.

– W każ dym z nas tkwi prze cież coś ludz kiego. Myślę, że w Rosja nach też.
– Zamilkł i tępym wzro kiem patrzył w pustą już szklankę. Po chwili ciężko
wes tchnął: – I wiesz, kiedy mi rzu cił, że on tym nie kie ruje, to w jego sło wach,
w tym, jak to powie dział, był jakiś zawód, może nawet rezy gna cja.

– Co masz na myśli? Może to wyra fi no wana gra?
– Sądzę, że gdyby do końca reali zo wała to SWR czy nawet GRU, to ina czej

popro wa dzi liby takie dzia ła nia za gra nicą. Coś mi się tu nie składa. Jakby
z jed nej strony koor dy no wała to cen trala w Moskwie, a z dru giej byli też jacyś
inni gra cze i inne cele.

– FSB, oto cze nie Putina na Kremlu, pry watne inte resy? – zapy tała Caro line.
– No wła śnie. Już od kilku lat ci z FSB roz py chają się łok ciami za gra nicą.

Wcho dzą w buty obu wywia dów. I to wszystko zapewne za apro batą Putina.
Do tego oli gar chi za cja wła dzy czy ośrodka decy zyj nego w Moskwie.

– Cie kawa kon cep cja.
– Jak rozu miem, Caro line, zga dzasz się z tym, że jedy nymi, któ rzy mogli

opróż nić schowki w cza sie wojny czy zaraz po jej zakoń cze niu, byli Sowieci.
– Tak. Z naszych roz mów z wnu kiem pastora i tym han dla rzem dzieł sztuki

wynika, że to wszystko było ukryte wła śnie tam. Kie ru jący akcją
Sturmbannführer SD Rolf Krause zapi sał w swoim dzien niku, że jego pod od- 
dział roz pro szył się w pierw szych dniach maja czter dzie stego pią tego. On sam
kilka dni póź niej, bodajże ósmego, w ostat niej chwili opu ścił… Pasterkę, ucie- 
ka jąc w kie runku Pragi i ame ry kań skich patroli.

– Wynika z tego, że za wiele ze sobą nie mógł zabrać.
– Raczej nie. Tyle, co zmie ści się zaszyte w ubra niu… i czego przy pobież- 

nej rewi zji się nie znaj dzie.
– Czyli żad nej więk szej liczby doku men tów czy kosz tow no ści, żad nych

skrzy nek, wali zek – stwier dził Mar cin.



– Zga dza się. Może jakieś dro bia zgi, poje dyn cze dia menty, złote monety czy
coś takiego.

– Na przy kład meda liony wikin gów…
– Tak. To też wcho dzi łoby w grę – potwier dziła Caro line.
– A powiedz mi, jak tych w Sal zburgu prze ko na li ście do wyja wie nia tego

wszyst kiego?
– A mogę mieć przed tobą jakąś tajem nicę? – odpo wie działa nieco sar ka- 

stycz nie Caro line.
– Możesz, czemu nie. Zresztą po two jej minie i pew no ści co do tego, że

infor ma cje od nich są wia ry godne, wnio skuję, że argu menty były solidne.
Caro line poki wała kilka razy głową i powie działa:
– Dobra. Posłu chaj: i jeden, i drugi Krause mają dość solidne konta w jed- 

nym z ban ków lon dyń skiego City. Środki zgro ma dzone na nich pocho dzą
zapewne z han dlu dzie łami sztuki tudzież kosz tow no ściami zra bo wa nymi
w cza sie wojny i wywie zio nymi do Austrii.

– To wystar czyło?
– Zapew niam cię, że per spek tywa natych mia sto wej utraty przez nich tych

pie nię dzy była wystar cza jąco prze ko nu jąca i naprawdę realna. Sprawa jest
u nas trak to wana prio ry te towo.

– No dobra, rozu miem. – Łodyna zro bił pauzę. – Tak jak pisa łem do was,
we Lwo wie muszę głę biej spraw dzić wątek tego anty kwa riu sza Andrija. Skoro
ci z SÄPO potwier dzili, że to on spo ty kał się w Szwe cji z Art ma nem z Ber lina,
u któ rego była kore spon den cja od Woro nowa, to jest to obec nie nasz jedyny
ślad.

– Ale Rosja nie pójdą tym samym tro pem.
– Caro line, ja myślę, że oni już nim poszli… Co wię cej, myślę, że oni

w ogóle od tego zaczęli. Zakła da jąc, że to ten sam Andrij, któ rego pozna łem
i który współ pra co wał z radziec kimi, a potem rosyj skimi służ bami, a któ rego
trzy lata temu oni odpa lili, to znali sprawę. Trzeba zatem spraw dzić, kim on
w ogóle był, z jakiej rodziny pocho dził, jakich miał zna jo mych. Albo…

– Nie bar dzo rozu miem, co masz na myśli.
– Ja też nie wszystko jesz cze rozu miem, ale to wła śnie może wska zać nam

począ tek całej histo rii. Począ tek, który znają Rosja nie, a my nie – prze ko ny wał
Mar cin.

– Czy chcesz powie dzieć, że to jest od początku jakaś ich gra? W jakim
zakre sie?

– Nie wiem. To tylko przy pusz cze nie, Caro line. Niczym nie po parte. W każ- 
dym razie liczmy na łut szczę ścia. Może się coś wykluje w trak cie? Nie uwa- 



żasz na przy kład, że tro chę zadzi wia jący jest brak koor dy na cji dzia łań rosyj- 
skich zwią za nych z tym obro tem dzie łami sztuki?

– Jakby jedna ekipa z tej samej służby nie wie działa o ope ra cjach dru giej.
Nie mówiąc o tym, że różni zain te re so wani z róż nych służb mogą w tym tkwić.
Sam to sygna li zo wa łeś – wtrą ciła kobieta.

– Tak. Ale prze cież to u nich typowe, taka krem low ska walka bul do gów pod
dywa nem.

Caro line kiw nęła głową, popa trzyła w sku pie niu na Łodynę, wychy liła do
dna szklankę i powie działa:

– To na koniec, na deser mamy sprawę… rów nież ważną. Nawet bar dzo.
Wiesz, o czym myślę?

– Tak… Prze ciek i sprawa apa ratu Anity. Co w sumie się ze sobą wiąże…
Kobieta przy tak nęła.
– Kli mow pod pier do lił apa rat, czyli nie chciał, żeby śmy mieli infor ma cje

nie tylko o tym, co było na stole, ale i na temat tego, co wisiało na ścia nie,
żeby śmy dys po no wali twar dymi dowo dami… Wszystko w jego zamy śle ma
spro wa dzać się jedy nie do waszych obser wa cji, a tych nie da się spraw dzić
labo ra to ryj nie. Cho dzi zatem o to…

– Żeby śmy nie posia dali nama cal nego dowodu, tak jak mówi łaś, i wska- 
zówki co do kie runku zagro że nia – uzu peł nił Łodyna.

– Tak, o tym myślę. Bo prze cież gdy by śmy mieli zdję cia foto gra fii ze ścian
pokoju w pen sjo na cie, to można by je porów nać z tymi, któ rymi już dys po nu- 
jemy, czy nie są aby takie same, i dzięki temu okre ślić źró dło prze cieku, a więc
to, kto może być ich agen tem.

– I zdaje się o to cho dziło Kli mo wowi, kiedy pod pie przał Ani cie apa rat.
Wyko rzy stał nada rza jącą się oka zję – spu en to wał Mar cin.

– Aha.
– Jed nym sło wem, na pokła dzie naszego okrętu mamy rosyj skiego szpiega.

Może dwóch? Tylko gdzie? – Popa trzył na Caro line. – Odpo wiedź na to pyta- 
nie należy raczej do cie bie. Czy rosyj ski kret jest u was, czy u Duń czy ków, czy
u Niem ców, czy u Szwe dów? Może jesz cze gdzieś indziej? Sami prze cież wie- 
cie, kto dys po no wał tymi zdję ciami. Komu je udo stęp ni li ście.

– Rozu miem, że wyklu czasz byłego męża Anity? – zapy tała Caro line.
– Tak, choć wciąż nie do końca. Co do tego typa mam mocno mie szane

uczu cia.
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Jadąc po łuku skrę ca ją cym w prawo, pociąg zbli żał się powoli do dworca kole- 
jo wego we Lwo wie. Tory roz cho dziły się i za każdą zwrot nicą ich przy by wało.
Co chwila spod kół wago nów docho dził łomot. Łodyna spoj rzał jesz cze raz na
list od Phi lippe’a Winiec kiego, syna Armanda, który pisał, że ofi cjal nie przy- 
wiózł do Lon dynu colta jego ojca Pio tra. Zosta wił go w spe cjal nym depo zy cie,
z któ rego ma go ode brać Caro line i prze ka zać jemu. Pro sił, aby Łodyna zabrał
go do Pol ski i zło żył broń w Muzeum Woj ska Pol skiego z odpo wied nim opi- 
sem, któ rego treść pozo sta wił do jego decy zji.

Od czasu prze kro cze nia gra nicy Mar cin cały czas myślał o tym, czy uda mu
się cokol wiek usta lić. Nie chciał mówić o tym Caro line, ale przed wyjaz dem
prze ka zał Seba stia nowi infor ma cje, które wią zały się ze Lwo wem – żeby ten
dys kret nie poczy nił wstęp nie potrzebne usta le nia.

Pociąg roz po czął hamo wa nie. Mar cin przez okno zoba czył oka zały biały
budy nek o sty li styce neo re ne san sowo-sece syj nej. Skład zatrzy mał się pod ażu- 
rową kon struk cją z metalu i szkła. Łodyna wziął ple cak z półki i skie ro wał się
wraz z innymi pasa że rami do wyj ścia. Zesko czył ze scho dów wagonu. Sta nął
na pero nie i zaczął uważ nie się roz glą dać.

– Witaj, kochany Lwo wie! – powie dział szep tem do sie bie i nagle usły szał
za sobą głos Seba stiana.

– Po stroju i tury stycz nym ple caku widzę, że wybiera się pan na gór ską
wędrówkę w Kar paty. Cześć!

– Cześć, bra chu! – odpo wie dział Łodyna.
– Jak podróż? Rozu miem, że nie sta li ście za długo na gra nicy. Bo pociąg

przy je chał pra wie punk tu al nie.
– Tak. Obyło się bez pro ble mów. W końcu w tę stronę nie ma żad nych hec

z prze my tem. Usta li łeś coś?
– Tak… I to ile! Dzięki temu, że krótko po przy jeź dzie nawią za łem kon takt

z byłym zastępcą szefa regio nal nego depar ta mentu Służby Bez pie czeń stwa



Ukra iny ze Lwowa. Ma jakieś dale kie pol skie korze nie. Zna tu każ dego. Jego
ojciec, on zresztą też, pra co wał jesz cze w lokal nym KGB. Więc i dawna wie- 
dza prze szła z ojca na syna.

– Można mu zaufać?
– Na pewno. Ale wiesz, że będzie to kosz to wało?
Mar cin przy tak nął.
– Chodźmy. Zapar ko wa łem przed budyn kiem – powie dział Seba stian, a po

chwili z poważ nym wyra zem twa rzy zapy tał: – Mar cin, co z Anitą?
– Opo wiem ci dokład niej póź niej. Na razie tyle: wczo raj rano miała ope ra- 

cję: nie szczel no ści zespo le nia jeli to wego. Na szczę ście lapa ro sko powo. Jak się
będzie dobrze czuła, to za dwa dni wyj dzie.

– Wkrótce wyjeż dżam na jakieś szko le nie w cen trali MSZ. Odwie dzę Anitę,
przy tulę.

– Zrób to koniecz nie, na pewno się ucie szy. Teraz zawieź mnie do hotelu.
Daj mi ze dwie godziny. Ogarnę się tro chę, podzwo nię i dzia łamy, bo nie ma
czasu. Zaraz będzie wie czór.

– Znowu hotel Geo rge? Też go lubię – powie dział Seba stian, a Mar cin poki- 
wał głową.

– W samo cho dzie dam ci kartkę z dodat ko wymi danymi do usta le nia. Posta- 
raj się to jak naj szyb ciej zała twić. Jeśli potrze bu jesz już teraz jakichś środ ków,
to mów.

– Ile mam czasu?
– Mówi łem ci.
– Dwie godziny.
– Tak. Wystar czy ci?
– To nie wiele, ale musi wystar czyć. Dawny kagie bi sta czeka już w blo kach

star to wych. Poczuł tro chę kasy, to wiesz…
Wkrótce scho dzili szybko do przej ścia pod ziem nego.

* * *

Po zała twie niu spraw w recep cji Łodyna wspi nał się na górę dobrze zna nymi
mu scho dami. Na pół pię trze minął nama lo wany na szkle wize ru nek dłu go wło- 
sej kobiety z przy mknię tymi oczami, odzia nej w lekką suk nię w stylu sece syj- 
nym. Przy po mniał sobie, jak trzy lata temu Rosja nie pró bo wali go tu zli kwi do- 
wać. Gdyby nie sprawne dzia ła nie jego zna jo mego Olek sija z Grupy Spe cjal nej
„A” SBU, potocz nie nazy wa nej Alfa, mógłby już nie żyć. Kiedy wcze śniej,
kilka lat temu, na przy ję ciu w amba sa dzie Ukra iny w Bag da dzie przed sta wiono



mu Olek sija – dowódcę ochrony, nie przy pusz czał, że ich losy w przy szło ści
splotą się dwu krot nie.

Dotarł w końcu na trze cie pię tro. Prze szedł obok pokoju, który wtedy zaj- 
mo wał. Wszedł do następ nego. Roze brał się, wziął szybki prysz nic i poło żył
się w ręcz niku na łóżku. Z ple caka wyjął nie wielki tele fon, wło żył do niego
nową kartę SIM, tym razem sło wacką, i wybrał numer zapi sany w apa ra cie.

* * *

Po około pół to rej godziny Łodynę obu dziło gło śne puka nie do drzwi. Spoj rzał
na zega rek. „Czy to Seba stian? Tro chę za wcze śnie. Tak szybko by zała twił
temat?” – pomy ślał i prze szedł go lekki dreszcz. Zerwał się z łóżka.

– Zaraz. Chwila – krzyk nął i zaczął się pospiesz nie ubie rać.
– To ja. Nie żadna kra sa wica… He, he, he. – Mar cin usły szał głos Seba- 

stiana.
Łodyna uspo koił się, pod szedł do drzwi i otwo rzył je.
– Jakby była z nami Anita, to wiesz, co by ci powie działa?
– Że znowu się dur nie śmieję – odrzekł i wszedł do środka.
– Szybki jesteś. Zała twi łeś wszystko? – zapy tał Mar cin, zawią zu jąc buty.
– Tak.
– To bar dzo dobrze. Chodźmy gdzieś na zewnątrz usiąść. Poga damy. Tylko

po dro dze jesz cze coś muszę zoba czyć. Coś kupić – powie dział Mar cin i zarzu- 
cił ple cak na ramię.

Po wyj ściu z hotelu Geo rge skrę cili w prawo, w pro spekt Szew czenki. Prze- 
szli kawa łek i wstą pili do dużego sklepu z alko ho lem.

– Szu kam ulu bio nej wódki mojej Ewy: Ota mań ska z fabryki w Żyto mie rzu.
Ona tylko tę tole ruje – powie dział Łodyna i szybko dostrzegł na półce cera- 
miczne, pół li trowe butelki w kolo rze indygo ze zło tymi napi sami.

Kupił cztery.
– Będziesz to dźwi gał? Może do samo chodu to wrzucę?
– Nie. Niech ple cak wygląda jak ple cak tury sty gór skiego. Wiesz… ciężki.

– Mru gnął okiem i dys kret nie się rozej rzał. – A jak znowu będę musiał szybko
stąd wyje chać? I nie zdążę, to co?

Skie ro wali się ku ulicy Wało wej, a następ nie na Halicką.
W końcu dotarli do zna nej Łody nie kawiarni Lwow ska Manu fak tura. Zamó- 

wili po pucha rze mro żo nej kawy z cze ko ladą i usie dli. Tym razem to Seba stian
dokład nie zlu stro wał pomiesz cze nie i wcho dzą cych tu po nich ludzi. Jed nak tak
jak Mar cin wcze śniej, niczego nie po ko ją cego nie dostrzegł.



– Mów, Seba stian, co dotych czas usta li łeś? Co ten z SBU mówi? – zaczął
Mar cin i spró bo wał mro żo nej kawy.

– Ten Andrij Kuznie cow, co go, jak twier dzisz, ruskie z SWR odpa liły…
– Nie „jak twier dzę”, tylko takie są fakty – prze rwał mu Mar cin z nutą dez- 

apro baty w gło sie.
– Słu chaj, w aktach sprawy nie ma żad nego szpie go stwa, tylko zwy kły rabu- 

nek i mord.
– No dobra, prze pra szam. Pew nie tak to zale gen do wali dla zaka mu flo wa nia

sprawy. Może to i lepiej. Ale mów.
– Kuznie cow w prze szło ści pra co wał tutaj w Muzeum Naro do wym

i Muzeum Histo rycz nym Mia sta Lwowa. Potem prze szedł na eme ry turę i zajął
się swoim anty kwa ria tem.

– Mogłem tak przy pusz czać. Co w tym odkryw czego? I pew nie powiesz mi,
że współ pra co wał z rosyj skimi służ bami. To też wiem. – Mar cin wypił kolejny
łyk zim nego napoju.

– Ale nie wiesz tego, że Kuznie cow przy je chał do Lwowa zaraz po upadku
Związku Radziec kiego, na początku dzie więć dzie sią tego dru giego. I posłu chaj,
wcze śniej pra co wał w maga zy nach Muzeum Sztuk Pięk nych imie nia Pusz kina
w Moskwie.

– Na pewno?
– Na pewno. Ten z SBU podał nawet kilka nazwisk, które jesz cze ja pamię- 

tam. Ale to szcze gół. Ponadto Kuznie cow współ pra co wał nie tylko z SWR, ale
wcze śniej z KGB. Infor ma cja potwier dzona. W lokal nych struk tu rach KGB nie
było jed nak po tym śladu – rela cjo no wał Seba stian.

– To skąd ten eme ryt SBU o tym wie?
– Mówi łem ci, on ma stare kon takty jesz cze z okresu służby. Kiedy trzy lata

temu zamor do wali Kuznie cowa, to miej scowi doko ny wali róż nych usta leń,
nawet w Moskwie. No i dotarli do jakiejś szcząt ko wej, ale potwier dzo nej infor- 
ma cji o jego współ pracy z KGB.

– Rozu miem. I co dalej? Skąd się w ogóle ten Kuznie cow tutaj we Lwo wie
wziął? – dopy ty wał Łodyna.

– Z jego akt wynika, że miał ojca Rosja nina, ale matkę Ukra inkę i stąd przy- 
jazd do Lwowa. Ale ja myślę, że cho dziło o robie nie dalej inte re sów z dzie łami
sztuki. Wiesz, tu był bli żej gra nicy, bli żej Europy Zachod niej, miał wię cej
poten cjal nych nabyw ców.

– To się trzyma kupy.
– A teraz naj waż niej sze: Kuznie cow wcze śnie stra cił ojca. Miesz kał z matką

w Kijo wie i opie ko wał się nim stryj, który był enka wu dzi stą. Ten stryj w cza sie
wojny peł nił służbę w jakiejś jed no stce Pierw szego Frontu Ukra iń skiego i brał



udział w tak zwa nym oczysz cza niu i zabez pie cza niu tyłów frontu. Jego prze ło- 
żo nym był… pocze kaj, zapi sa łem nazwi sko. – Seba stian wyjął z kie szeni
kartkę i prze czy tał: – Gene rał Niko łaj Alek sie je wicz Osie trow.

– Cze kaj, cze kaj, Seba stian. Pierw szy Front Ukra iń ski to Dolny Śląsk. Paso- 
wa łoby do ukła danki.

– I to jak! Spraw dzi łem tego gene rała cze ki stę. Do lipca czter dzie stego pią- 
tego był sze fem Zarządu Kontr wy wiadu Smiersz Frontu Ukra iń skiego, a potem
do czter dzie stego ósmego sze fem kontr wy wiadu Kijow skiego Okręgu Woj sko- 
wego. Następ nie prze nie siono go do Moskwy.

– To jeste śmy bli żej.
– Zaraz będziemy jesz cze bli żej. Kuznie cow ni gdy nie miał żony ani dzieci.
– Tak, wiem, spraw dza li śmy to nawet kie dyś.
– Ale nie wiesz, że ma sio strzeńca. Nazywa się Olek sandr Chma rin. – Mar- 

cin spoj rzał na kolegę badaw czo, gdy ten wymie nił nazwi sko. – Chma rin
mieszka tutaj, we Lwo wie. Tu masz jego dane i adres. – Seba stian wyjął drugą
kartkę i dał ją Mar cinowi. – Ładna kamie nica przy Salo mei Kru szel nic kiej.
Spraw dzi łem po dro dze, jadąc do cie bie. To jakiś kilo metr od two jego hotelu.

– Coś wię cej o nim wia domo? Pew nie też pocio tek, wnuk czy syn jakie goś
innego pie przo nego cze ki sty.

– Tego to ja nie wiem. Nie wy klu czone. Z infor ma cji od naszego eme ryta
wynika, że facet jest dość zamożny. Ma w domu sporo sta rych mebli i obra zów.
Ale nie obnosi się z tym. Ma firmę han dlową, która do anek sji Krymu w dwa
tysiące czter na stym miała swój oddział w Sewa sto polu. Gene ral nie czę sto
podró żuje do Nie miec. W Ber li nie mieszka jego żona z dziećmi. Jest tam
przed sta wi cie lem owej firmy – opo wia dał Seba stian.

– Cie kawe. Prze cho dził gdzieś w kon tek ście Rosjan?
– Tego to nasz czci godny eme ryt nie wie. Ale rozu miem, co masz na myśli.

Trudno okre ślić, czy pra cuje dla nich, czy ma z nimi jakieś kon takty.
– Seba stian, ile ci jestem winien dla tego eme ryta?
– Wiesz… co łaska, ale nie mniej niż piń cet euro.
– Daj mu sie dem set. – Mar cin się gnął do ple caka i po chwili wsu nął kole dze

do kie szeni mary narki sie dem zło żo nych bank no tów po sto euro. – Ale ma
o spra wie zapo mnieć.

– Jasne, Mar cin. To porządny stary kagie bi sta. – Seba stian uśmiech nął się
i mru gnął okiem. – Kon takt z nim prze ją łem od mojego poprzed nika. Przy daje
się… Żebym tylko nie miał u nas prze je bane. Bo jak się to wyda…

– Jak się wyda? Nawet Bry tole nie wie dzą, jak to zała twiam. Wie dzą tylko,
że się znamy i że cię… odwie dzam, no i że mi pomo żesz, jakby zaszła
potrzeba. Reszty mogą się jedy nie domy ślać.



– Mar cin, kurwa, sam wiesz, co się u nas dzieje – rzu cił Seba stian, wypił do
końca kawę i odsta wił puchar na szklany spodek. – Zresztą… Wrócę na stałe
do Pol ski dopiero za kilka lat. Bo już mi zapo wie dzieli ostat nio, że dele ga cja
w nor malną rota cję pla ców kową się prze isto czy. Do następ nego bada nia na
wario gra fie zapo mnę o tej kole żeń skiej przy słu dze. Co zamie rzasz?

– Odwie dzić sio strzeńca Kuznie cowa. Tylko mi ustal, czy jest teraz we
Lwo wie.

– Już usta li łem. Jest. Zwy kle wraca późno z biura, które mie ści się gdzieś
przy Iwana Franki. Eme ryt tłu ma czył mi, że to nie da leko jakiejś daw nej fabryki
wódek i likie rów. Może dwa, trzy kilo me try od jego domu.

– Jestem pod wra że niem. Nie wycho dzisz z formy wywia dow czej, Seba- 
stian.

– No wiesz… – zaśmiał się. – Powiedz mi, jak chcesz go skło nić do roz- 
mowy, tego Chma rina?

– Jest pewien spo sób. Dzi siaj już nie zdążę, ale pew nie jutro rano się uda.
– Uuuu, ty też jesteś w dobrej for mie. – Seba stian nagle posmut niał. – Opo- 

wiesz mi w końcu, co się dzieje z Anitą?
– Chodźmy stąd. Znaj dziemy jakieś kame ralne miej sce, dla odmiany z mro- 

żoną wódką, to o tym poga damy.



Rozdział 25

Lwów – lato 2017

Olek sandr Chma rin zerwał się z łóżka obu dzony bar dzo gło śnym puka niem.
Spoj rzał na zega rek. Docho dziła szó sta. Zało żył szla frok i pod szedł do drew- 
nia nych, solid nych drzwi. Spoj rzał przez wizjer. Na klatce stał męż czy zna,
który trzy mał jakąś legi ty ma cję. Chma rin prze tarł oczy, przy ło żył ponow nie
oko do szkiełka i w tym momen cie usły szał gło śny krzyk:

– Służba Bez peki Ukra jiny. Wid czy nit´ dweri. Nehajno!
Chma rin na moment zamarł. Wziął głę boki oddech i zaczął otwie rać solidne

zasuwy jedną po dru giej. Uchy lił drzwi. Męż czy zna z legi ty ma cją popchnął go.
– Olek sandr Chma rin?
– Tak – odpo wie dział, wyraź nie prze stra szony.
– Order na obszuk. – Chma rin jakby nie zro zu miał i patrzył zaspa nym wzro- 

kiem. – Mamy nakaz prze szu ka nia miesz ka nia. To decy zja sędziego śled czego.
– Ale…?
– Może się pan zapo znać z odpi sem zezwo le nia na prze szu ka nie – odpo wie- 

dział przy były i znowu lekko go popchnął.
Za nim weszli do miesz ka nia dwaj męż czyźni, a na końcu Łodyna sto jący

dotąd na scho dach. Mar cin pod szedł do pro wa dzą cego prze szu ka nie i szep nął
mu:

– Olek sij, a jak będzie chciał zatrzy mać ten nakaz?
– Nie martw się. Śled czy, który go wysta wił, to ojciec mojej żony. Sprawa

zała twiona. Odpa lisz mu z tysiąc euro i będzie w porządku. Poza tym spójrz na
to miesz ka nie. – Wska zał ręką. – Zapewne sporo tu kra dzio nych czy pozy ska- 
nych nie le gal nie rze czy. Nie będzie chciał pod ska ki wać. A w dodatku… ma
rosyj skie korze nie i rodzinę. Pro wa dził firmę w Sewa sto polu. Może to jakiś
kacap skij szpy gun. – Olek sij uśmiech nął się i klep nął Mar cina w ramię, a ten
poki wał ze zro zu mie niem głową.

– O… o co jestem oskar żany? – powie dział prze stra szony Chma rin, lekko
się jąka jąc.



– O nic pan nie jest oskar żany… Jesz cze. Widzi pan tu kolegę. – Wska zał na
Łodynę. – To poli cjant z Biura Inter polu w Kijo wie. Cho dzi o prze myt dzieł
sztuki i sta rych doku men tów. Ma pan takie?

– Mam dzieła sztuki. Ale doku menty. Bo ja wiem… No… – wahał się
Chma rin.

– Ma pan czy pan nie ma?
– Może jakieś stare pamięt niki, notat niki – wtrą cił po rosyj sku Łodyna.
– Słu cham? – zdzi wił się Chma rin, jakby wciąż jesz cze nie do końca się

obu dził.
– Czego pan nie rozu mie? Zapy snyk, błok not, szczo dzen nyk – wyja śnił Olek- 

sij.
– No mam różne. Ale to rodzinne doku menty.
Odwró cił się i skie ro wał do bie der me ie row skiej komody z czte rema szu fla- 

dami. Wysu nął środ kową. Olek sij ski nął na Łodynę, aby ten pod szedł do
Chma rina.

– Pro szę. Mam tylko takie stare doku menty – powie dział do sto ją cego obok
Łodyny.

Mar cin zaczął je prze glą dać. Odło żył na blat dwa albumy ze sta rymi zdję- 
ciami. Przej rzał je pobież nie. „Tak jak myśla łem. Sami pie przeni cze ki ści i kra- 
sno ar miejcy w rodzi nie” – prze szło mu przez myśl. Były pliki jakichś sta rych
papie rów udzia ło wych pol skich spółek przed wo jen nych, buch hał ters´ka knyha,
kilka radziec kich świa dectw matu ral nych z lat sześć dzie sią tych, jakieś zobo- 
wią za nie z godłem ZSRR pisane czer wo nym dru kiem, duże bru liony z pożół- 
kłymi stro nami – spisy z inwen ta ry za cji z jakie goś radziec kiego muzeum,
gruby plik spię tych kil ku dzie się ciu kart z napi sem „K.K. Bez irks ge richt” i kil- 
koma nie miec kimi pie czę ciami urzę do wymi. W końcu Łodyna w rogu szu flady
zna lazł szary, gruby zeszyt z podwój nym, czer wo nym paskiem i napi sem
„Błok-knyżka” dato wany na lata 1945–1946. Otwo rzył go i zaczął uważ nie
prze glą dać. Zatrzy mał się na zapi sie maj–lipiec 1945. Prze tarł dło nią czoło.
Poczuł dreszcz emo cji, owo cha rak te ry styczne pod nie ce nie, jakby zaraz miało
się wszystko wyja śnić. „Coś jest. Ale ja mam, kurwa, szczę ście do tych pamięt- 
ni ków” – Łodyna przy po mniał sobie, jak w daw nym domu Godlew skich
w RPA zna lazł pamięt nik gene rała Gano, szefa pol skiego wywiadu w cza sie
dru giej wojny. Spoj rzał na Chma rina, potem na Olek sija, ku któ remu kiw nął
głową. Ten pod szedł do niego.

– Mam. Muszę zro bić smart fo nem zdję cia tego notat nika. A wy pogrzeb cie
tro chę, żeby wyglą dało to na porządne prze szu ka nie. Ja jesz cze poszpe ram
w tych doku men tach.

Olek sij przy tak nął i zwró cił się do kole gów:



– Spraw dzaj cie napisy z tyłu obra zów. Jak coś będzie po pol sku albo nie- 
miecku, to infor mo wać mnie! A pana, panie Chma rin, popro szę o doku ment
toż sa mo ści.

– Panie kapi ta nie, a na jakiej zasa dzie ten pan, ten poli cjant z Inter polu, robi
tu prze szu ka nie? To mi się nie podoba, złożę… – powie dział Chma rin takim
tonem, jakby odzy ski wał pew ność sie bie, jed nak nie zdo łał dokoń czyć.

– Ma pan rów nież oby wa tel stwo rosyj skie? – rzu cił Olek sij, prze ry wa jąc
mu.

– Tak, ale…
– Ale to mnie oso bi ście się nie podoba, rozu mie pan? – Olek sij prze glą dał

dalej pasz port męż czy zny. – O! Ma pan pol ską wizę dłu go ter mi nową, wydaną
przez… – Olek sij nachy lił się – Kon su lat Gene ralny Rzecz po spo li tej Pol skiej
we Lwo wie.

– A co to ma do rze czy?
– W sumie nic – wtrą cił Łodyna. – Ale mogą ją panu w każ dej chwili cof- 

nąć. Nawet teraz. – Poka zał trzy many w dłoni smart fon. – Rozu miemy się?
I skoń czą się wyjazdy do żony i dzieci do Ber lina. Bo jak pana Polacy zablo- 
kują w sys te mie wizo wym Schen gen, będzie miał pan kło pot. A my może
przyj rzymy się bli żej pana inte re som – wtrą cił Oliek sij.

– Pro szę panów, pro wa dzę legal nie firmę han dlową, płacę podatki. Nie mam
żad nych pro ble mów z orga nami cel nymi czy skar bo wymi. Nie rozu miem pana
insy nu acji.

– Albo pana inte re som… w Sewa sto polu! Teraz, kurwa, Chma rin, rozu mie- 
cie?! – powie dział pod nie sio nym gło sem Olek sij.

Chma rin, jak wcze śniej odzy skał pew ność sie bie, tak teraz szybko ją stra cił.
Patrzył to na dowo dzą cego akcją, to na Łodynę. Usiadł w końcu w dużym
fotelu w stylu art déco, wyjął z kie szeni szla froka paczkę papie ro sów i zapa lił.
Oparł łokieć o sze roki, drew niany pod ra mien nik. Przez moment był jakby nie- 
obecny. Mil czał.

– Czyj to notat nik? – zapy tał po dłuż szej chwili Łodyna.
– Wujka, a w zasa dzie jego stryja. Wujek zgi nął kilka lat temu w cza sie

napadu rabun ko wego. Reszta w tych szu fla dach to też jego rze czy… i stryja.
Nie wiele mi po wujku Andriju zostało. On miał przy Archi wal nej anty kwa riat,
taki sklep ze sta ro ciami i dzie łami sztuki.

– Nie wiele? A te rze czy, te obrazy, dywany, meble. To chyba w czę ści było
jego? – wtrą cił Olek sij.

– Tak. To też. Ale więk szość z jego sklepu poszła na spłatę dłu gów. Uwiel- 
biał pły wać pro mami po Bał tyku i spę dzać czas w kasy nach. Poży czał pie nią- 



dze. A potem… Rozu mie cie. Więc to w sumie nie wielka część tego, co znaj do- 
wało się przy Archi wal nej.

– To aku rat się zga dza – powie dział Łodyna, a Chma rin spoj rzał na niego
badaw czo. – A gdzie jesz cze stryj podró żo wał?

– Stryj Andrij… Ber lin, Kopen haga, Sztok holm, Hel sinki, War szawa,
Gdańsk, Kra ków, Praga. Tyle wiem.

– A gdzieś daleko? Indie, Daleki Wschód, Afryka? Jakieś egzo tyczne
wyspy? – drą żył Łodyna.

– Nie! Gdzie tam. Jedy nie Europa Cen tralna.
– A jakaś kore spon den cja po nim pozo stała? Listy, pocz tówki?
– Było coś, ale w skle pie. Nie wiem, co się z tym stało. Pew nie zostało

wyrzu cone. Nie koja rzę, żebym coś takiego widział, choć byłem przy likwi da- 
cji sklepu. Wiem, że kore spon do wał z anty kwa riu szami z tych miast, o któ rych
wspo mnia łem. Ale nic ponadto… Ale chwi leczkę, czy was inte re suje stryj,
czy… – zawie sił głos, patrząc na Olek sija i Łodynę.

– Nas inte re suje wszystko, co wiąże się ze sprawą. A branża pana zmar łego
tra gicz nie stryja się z tym wiąże. Prawda? Przy zna pan? – powie dział Olek sij,
Chma rin zaś przy tak nął i zacią gnął się papie ro sem.

– Aha, coś jesz cze… – Chma rin zro bił pauzę. – W ostat nich latach stryj
miał sporo przed mio tów srebr nych, pozła ca nych czy nawet zło tych pocho dzą- 
cych z pol skich posia dło ści magnac kich czy szla chec kich. To wyglą dało, jakby
cały czas mu ktoś coś dowo ził z kolej nych miejsc. Ale szybko się tego pozby- 
wał. Pew nie miał na to nabyw ców.

Łodyna słu chał i sta rał się wszystko dokład nie zapa mię tać. Spoj rzał na
zega rek. Było już po siód mej. Kole dzy Olek sija wyda wali się lekko znu dzeni
uda wa niem rewi zji. Pod szedł do dowo dzą cego i cicho powie dział:

– Ja mam już wszystko. Zdję cia zro bione. Możemy koń czyć. Ty załatw
z nim rzecz for mal nie. A może lepiej niefor mal nie. Czyli żeby po naszej wizy- 
cie nie było żad nego śladu. On to chyba zro zu mie. Nie jest głupi. Zjeż dżamy
stąd. Po tysiącu dla chło pa ków i… teścia. Dla cie bie dwa. Jeste śmy roz li czeni?

Olek sij przy tak nął głową.
– Olek sij, pod rzuć cie mnie do hotelu. Zjem śnia da nie. Potem mam jesz cze

jedno spo tka nie, a pociąg do Prze my śla o jede na stej.
– Czyli koń czysz?
– Tak. A co?
– Tak tylko pytam. Pocze kaj z chło pa kami w samo cho dzie. Ja z nim poga- 

dam, żeby trzy mał język za zębami. Też mi się wydaje, że facet jest inte li- 
gentny i nie będzie robił pro ble mów. Jak powie dzia łeś o tej wizie i moż li wo ści



cof nię cia jej przez tele fon, to się obsrał, jak słowo daję. – Olek sij pokrę cił
głową i się uśmiech nął.



Rozdział 26

Lublin – jesień 2017

15 maja 1945. Żeleźno koło Kłodzka.
Patrol naszego 103 Oddziału Manew ro wego w miej sco wo ści Wünschelburg odna lazł na
tere nie miej sco wej gorzelni ciężko ran nego ofi cera nie miec kiego z zaawan so waną gan- 
greną w nodze. Po wstęp nym prze słu cha niu oka zało się, że jest to SS-man w stop niu
Hauptsturmführera. Wraz z kil koma innymi zła pa nymi w oko licy żoł nie rzami został przy- 
wie ziony do naszego obozu. Infor ma cję o nim prze ka za łem do naszego Zarządu do spraw
Jeń ców Wojen nych i Inter no wa nych oraz do sztabu.

 
17 maja 1945. Żeleźno koło Kłodzka.
Przy wie ziony dwa dni wcze śniej Hauptsturmführer w wyniku inten syw nych prze słu chań
pro wa dzo nych przez naszych ofi ce rów Smierszcz zeznał, że w wio sce Pas sen dorf i w rejo- 
nie pobli skiego wodo spadu (poni żej miej sco wo ści) ukryty został jakiś skarb. Wska zał
nawet dokładne loka li za cje. Ponie waż SS-man mówił o tym i o wielu innych spra wach nie- 
zwią za nych z prze bie giem służby w sta nie ago nal nym, nie ujęto tego w pro to kole prze słu- 
cha nia. Tego samego dnia, w godzi nach noc nych prze słu chi wany zmarł.

– I teraz posłu chaj, bo to jest naj waż niej sze – powie dział Łodyna do Caro- 
line sie dzą cej obok na sofie. – To według mnie sporo wyja śnia – dodał i otwo- 
rzył zdję cie kolej nej strony z sza rego zeszytu zna le zio nego w miesz ka niu
Chma rina.

Caro line, słu cha jąc słów Mar cina, cały czas ana li zo wała i dopa so wy wała te
dane do posia da nych przez sie bie infor ma cji. Nie spo dzie wała się, że poza
poszu ki wa niem nie miec kich i radziec kich doku men tów natrafi na rosyj ską
agen turę. Wraz z prze ło żo nymi z Vau xhall Cross zasta na wiała się, gdzie ulo ko- 
wał się kret. U nich czy u sojusz ni ków, może w Pol sce? W związku z powyż- 
szym pre sja na nią i reali za cję całego zada nia wzro sła. Ale posze rze niu uległ
przy tym zakres poszu ki wań, zwięk szyły się środki i siły bry tyj skiego wywiadu
prze zna czone na osią gnię cie celu.

– Aha, i do tego wszyst kiego, o czym ci mówi łem, dodam, że jakoś nad zwy- 
czaj sporo prze wija się w rodzi nie Kuznie cowa i Chma rina daw nych cze ki stów.
Pamię taj, że to była taka tra dy cja. W służ bach radziec kich czy rosyj skich funk- 



cjo no wały całe klany powią zane ze sobą nie for mal nymi sto sun kami… No
dobra, kon ty nu ując:

18 maja 1945. Wieś Pas sen dorf.
Trzema samo cho dami i z obstawą wydzie loną z 218 Pułku Pogra nicz nego uda li śmy się do
wska za nych i opi sa nych przez SS-mana miejsc. Ujaw ni łem tam dwa dobrze zaka mu flo- 
wane schowki. Wyję li śmy z nich nie wiel kie, solid nie zabez pie czone skrzy nie amu ni cyjne.
Mimo pokusy zabra nia ze schow ków kil ku dzie się ciu bute lek miej sco wej wódki nie pozwo li- 
łem nic wię cej wziąć. Kaza łem zasy pać schowki i zama sko wać je. Po powro cie na miej sce
kwa te ro wa nia zgło si łem do sztabu koniecz ność natych mia sto wego prze nie sie nia człon ków
obstawy uczest ni czą cej w akcji do innych jed no stek. Wska za łem Pomo rze i Prusy Wschod- 
nie.

 
20 maja 1945. Żeleźno koło Kłodzka.
Zgod nie z przy ję tymi zasa dami całość ładunku przy wie zio nego z miej sco wo ści Pas sen dorf
wysła łem do Moskwy jako odzy skane dzieła sztuki naro do wej.

– Czyli zga dza się? – sko men to wała Caro line.
– Wiesz, zaraz jak wsia dłem do pociągu we Lwo wie, napi sa łem maila do

zna jo mego histo ryka z Opola, który ma na bie żąco dostęp do zbio rów w Cen- 
tral nym Archi wum Woj sko wym w Rem ber to wie. Tam jest mię dzy innymi
Kolek cja Akt z Archi wów Rosyj skich. Ten zna jomy ma też kon takty w archi- 
wach nie miec kich. Inte re suje się Dol nym Ślą skim czy gene ral nie spra wami
nie miec kimi. Na szybko poszpe rał i pospraw dzał.

– I co? – wtrą ciła Caro line z pewną nie cier pli wo ścią.
– I to, że te wszyst kie dane z pamięt nika… zga dzają się. Napi jesz się?
– Tak, pro szę.
Mar cin nalał im po pół szklanki whi sky ze sto ją cej na szafce butelki.
– Jest oka zja, to chyba jasne – stwier dził.
– Tak. Pozo staje pyta nie, gdzie to tra fiło, skoro Rosja nie tego teraz szu kali?
– Jakiś maga zyn w Moskwie, choćby w tym ich Muzeum imie nia Pusz kina?

Albo gdzieś poza sto licą? To nie zli czone zbiory zra bo wane w cza sie wojny i po
niej. U nas, w Niem czech, w Cze chach, w Austrii, gdzie się dało – mówił Mar- 
cin.

– I nie zna leźli tego? Nie rozu miem.
– Caro line, ja podej rze wam, że ten stryj Kuznie cowa wysłał to for mal nie do

Moskwy, a ode brał zna jomy czy ktoś z rodziny i ukrył w maga zy nie na lata.
Potem zmiany poli tyczne w ZSRR, zimna wojna i tak sobie to wszystko leżało,
aż… ożyło. I wyje chało z doku men tami radziec kiego wywiadu oraz pew nie
z innymi rze czami z jakie goś maga zynu razem z Woro no wem. I ślad się po tym
urwał.



– No tak. Skoro oni tego nie zna leźli u Woro nowa w sej fie, to gdzie to jest?
Zor ga ni zo wali prze cież poszu ki wa nia na dużą skalę w Euro pie i tam, na tych
pięk nych Sesze lach.

– Nie wiem. Ale myślę, że odpo wiedź znaj dziemy wła śnie tam.
– Czyli gdzie? – zapy tała Caro line.
– Na tych pięk nych Sesze lach – powtó rzył Łodyna i napił się alko holu.
– Chyba masz rację.
– Chyba? Na pewno!
– À pro pos Seszeli, dzi siaj rano otrzy ma łam pewną infor ma cję…
Caro line łyk nęła whi sky, wstała z sofy i pode szła do szafy. Z walizki pokła- 

do wej wyjęła tablet, taki sam, jaki dała Łody nie. Usia dła na łóżku i uru cho miła
go.

– Coś ci prze czy tam:

Wczo raj, w wyniku pro wa dzo nych ponow nie poszu ki wań, odna leź li śmy dziew czynę
miesz ka jącą z Woro no wem, która była świad kiem napadu na jego dom. Zamiesz kuje wraz
z mężem, oby wa te lem Esto nii, w sto licy kraju Vic to rii. Ma zmie nione imię i nazwi sko.
Obec nie nazywa się Jeanine Kir si puu, a jej mąż Michael Kir si puu. Pro wa dzą sklep w cen- 
trum mia sta. Brak jakich kol wiek podej rza nych kon tak tów. Ucho dzą za ludzi dobrze sytu- 
owa nych, ale nie szcze gól nie boga tych. Zgod nie z pole ce niem pro wa dzimy jedy nie dys- 
kretną obser wa cję. Bez podej mo wa nia kon taktu bez po śred niego.

– Michael, mówisz.
– Tak. Ze wstęp nych infor ma cji, żad nych podej rzeń.
– Michael, Michael. Esto nia. Hmm… – Łodyna zamy ślił się.
Wychy lił szklankę do dna, odsta wił ją na sto lik i zakrył dłońmi twarz, po

czym potarł ją kilka razy.
– Pozna łem kie dyś na Kara ibach jed nego Estoń czyka.
– I co z nim? – Caro line też wychy liła do dna szklankę.
– Oka zał się Rosja ni nem, ofi ce rem Służby Wniesz nej Razwiedki.
– Tylko że nie każdy Estoń czyk prze cho dzący w spra wie to od razu ofi cer

rosyj skiego wywiadu.
– Ale jak to mówi cie na Wyspach: history repe ats itself.
– Ow szem, histo ria lubi się powta rzać, ale nie zawsze – sko men to wała

Caro line.
– Cze kaj, cze kaj, Caro line. Michael… – Mar cin zawie sił głos, ale zaraz

jakby się oży wił. Wstał. Się gnął po butelkę i ponow nie nalał whi sky do szkla- 
nek. – No to chyba jeste śmy w domu. Mam!

Caro line popa trzyła na niego zdzi wiona.



– Dzi siaj sta wiasz kola cję. I wyjazd na Seszele. Daj znać Isa belle, żeby już
wra cała do hotelu z tego spa ceru po sta rówce. Poza tym pra wie nic nie jadłem
od śnia da nia w Geo rge’u we Lwo wie. Jestem strasz nie głodny.

– Powiesz mi, co odkry łeś?
– Caro line: Michael, czyli Michaił, czyli… Misza.
– Tak. I co?
– Jak byli śmy wtedy z Anitą w latach dzie więć dzie sią tych na La Digue, to

Woro now wołał do tego dru giego ruska, który nas prze ga niał z wyspy, Misza.
Czyli zdrob nie nie od Micha iła, czyli Micha ela.

– Cie kawe, ale bez prze sady. Może to jed nak przy pa dek?
– Za dużo tych przy pad ków, Caro line. Trzeba z tymi ludźmi jak naj szyb ciej

poga dać. I to poważ nie. Myślę, że to nas dopro wa dzi do tego, czego szu kamy.
– Don’t count your chic kens before they hatch, czyli jak to się w Pol sce

mówi…
– Nie dziel skóry na niedź wie dziu – dokoń czył Łodyna i roze śmiał się.
– Tak! Ale zda jesz sobie sprawę, że trzeba wyja śnić jesz cze coś innego.
– Ruski agent. Cho lera, jakie to pol skie!
Caro line przy tak nęła.
– Wiesz, coś mi przy szło do głowy. – Teraz ona zamil kła i zaczęła inten syw- 

nie myśleć.
– Kogoś już namie rzy li ście? Macie kogoś na oku?
Caro line kiw nęła głową dwa razy, wciąż jed nak mil czała, zasta na wia jąc się

nad czymś.



Rozdział 27

War szawa–Vic to ria, wyspa Mahé, Seszele – jesień 2017

– Kiedy przed wczo raj rano Anita do mnie zate le fo no wała i powie działa mi
o sil nych bólach brzu cha i o tym, że gorzej się czuje, kaza łam jej natych miast
przy je chać do nas na Woło ską, na SOR i powo łać się na mnie, aby ją zawieźli
od razu na izbę przy jęć – powie działa Ewa.

– W końcu minęły ponad dwa dni, coś już powinno być wia domo – obru szył
się Mar cin.

– Dzi siaj rano tele fo no wa łam do kolegi. Prze nie śli ją na oddział inten syw nej
opieki medycz nej.

– Teraz mi mówisz?! Prze cież to…
– Posłu chaj. Na OIOM-ie będzie pod stałą obser wa cją i dia gno styką – odpo- 

wie działa, prze ry wa jąc mu. – Nie martw się, kocha nie, będzie dobrze.
– Obie cu jesz?
– Żaden lekarz ni gdy nic nie obie cuje. Mówię tylko, że jest pod dobrą

opieką. Był u niej, jak zorien to wa łam się na oddziale, Seba stian. Kolega mówił
mi, że uparł się sie dzieć przy niej do rana. – Ewa poca ło wała go w poli czek
i po chwili zapy tała: – Kiedy podają jakiś lunch? Może obiad? Rano zdą ży łam
tylko wypić kawę i przy go to wać Micha łowi śnia da nie przed przyj ściem two ich
rodzi ców. Robię się powoli senna. Prze spa ła bym się w końcu po noc nym dyżu- 
rze. Mie li śmy zgon po trans plan ta cji trzustki i jeden wyro stek. Na szczę ście
lapa ro sko powo usu nę li śmy.

Łodyna spoj rzał na zega rek. Była pięt na sta. Od pół to rej godziny lecieli
samo lo tem linii Emi ra tes do Vic to rii na Sesze lach z prze siadką w Dubaju.

– Powinni nie długo coś podać. Albo zapy tam się tej czar nulki. – Mar cin
wska zał na czar no skórą ste war desę w czer wo nym mun durku.

– Nie musisz. Chyba zaczy nają się już krzą tać za zasłon kami.
– A wła śnie. Nawet nie zdą ży łem zapy tać. Ordy na tor był bar dzo nie za do wo- 

lony z two jego nagłego urlopu?



– Kiedy zate le fo no wa łeś trzy dni temu i powie dzia łeś, żebym wyko rzy stała
teraz zale głe wolne, to myśla łam, że cho dzi ci o tę Gre cję. Mie li śmy prze cież
jakoś na dniach tam jechać – przy po mniała. – Nie, pan pro fe sor nie narze kał.
Mia łam ostat nio tyle dyżu rów, że wyro bi łam normę z nawiązką. Mój urlop
tydzień wcze śniej nie zro bił nikomu wiel kiej róż nicy. Sam mówił, że powin- 
nam odpo cząć – odpo wie działa i spoj rzała przez owalne okienko. – A ty mnie
tak zasko czy łeś. Bar dzo.

– Czu jesz? Chyba mia łaś rację z tym krzą ta niem się za zasłon kami. Zaraz
poda dzą posi łek.

Ewa chciała jesz cze coś powie dzieć, ale Łodyna nagle wstał i się gnął do
schowka nad głową. Po chwili ciężko usiadł, trzy ma jąc w dłoni gruby bru lion
opra wiony w cienką skórę. Wsu nął go do kie szeni w fotelu przed sobą.
Zamknął na chwilę oczy i głę boko ode tchnął. Zaczął wsłu chi wać się w mono- 
tonny szum sil ni ków samo lotu. Jego twarz oświe tlały wpa da jące przez okienka
boeinga pro mie nie słońca. Czuł cie pło. Wyda wało się, że zasy pia, ale ock nął
się i spoj rzał na Ewę.

– Ty także jesteś zmę czony, kocha nie. Zjemy coś i prze śpimy się. Prze cież
na te Seszele to wyprawa przez pół świata. Dole cimy tam dopiero rano.
Musimy być w dobrej for mie. Mamy z pięć godzin na trans fe rze w Dubaju. – 
Zamil kła, jakby zasta na wiała się nad czymś, i po chwili dodała: – Sko czymy
do mia sta?

– Oczy wi ście. Wpraw dzie to śro dek nocy, ale za to będzie chłod niej. Przy
czym nastaw się na dużą wil got ność.

– Tak, wiem. Czy ta łam… Mar cin, powiedz mi, skąd ten nagły pomysł
z Sesze lami? Mam nadzieję, że to last minute, a nie żadne twoje dawne sprawy
zawo dowe?

Łodyna nic nie odpo wie dział. Znowu zamknął oczy i wsłu chi wał się w szum
sil ni ków prze ry wany stu ka niem sza fek z cate rin giem.

– A! Czyli nie last minute. Obie ca łeś mi…
– Ale Ewu niu, kocha nie, muszę coś dokoń czyć. To ważne.
– I cią gniesz mnie ze sobą?!
– Przy oka zji chcia łem pobyć z tobą w takim… pięk nym miej scu.
– A tam, chrza nisz! Mało mia łam kie dyś z tobą atrak cji w Iraku?! A potem

w War sza wie. To prze szu ka nie, te pro blemy w pracy, kiedy zabrali mi mój
kom pu ter! I twoje powroty, zmę cze nie, nocne zry wa nie się z pyta niami, gdzie
jesteś. I to, jak musie li śmy w nocy ucie kać z domku w górach przed jaki miś
kacap skimi kile rami. Wio złeś mnie w ciąży wer te pami i bocz nymi dro gami do
War szawy. Nie pamię tasz?! Mia łam nadzieję, że po tym Wied niu się uspo koi.
Eme ry tura. Ale nie, nie uspo koiło się – mówiła z wyrzu tem jak nakrę cona, aż



w końcu prze rwała, oparła się mocno w fotelu i gło śno opu ściła zasłonkę
w oknie.

– To już naprawdę ostatni raz. Obie cuję, kocha nie.
– Kocha nie, kocha nie… A robisz swoje – powie działa ści szo nym, ale wciąż

jed nak pod nie sio nym gło sem, po czym zamknęła oczy.
Mil czeli oboje, wsłu chu jąc się w stu kot otwie ra nych sto li ków i deli katny

tur kot wóz ków z jedze niem pcha nych przez ste war desy.

* * *

Kil ku go dzinny pobyt w gorą cym mimo środka nocy Dubaju był miłym prze- 
ryw ni kiem w ich dłu giej podróży. Tak sówką zdą żyli dotrzeć pod naj wyż szy
budy nek na świe cie, popły nęli dżonką na Targ Złota i poje chali do zbu do wa- 
nego od nowa sta rego mia sta Madi nat Jume irah, gdzie zje dli w restau ra cji przy
plaży kola cję. Jakże miło się zdzi wili, kiedy w menu zoba czyli znaną im z Bra- 
zy lii paellę z homa rem i kre wet kami.

Jesz cze w samo lo cie Ewa odpu ściła. Nie chciała psuć sobie przy jem no ści
pobytu w tro pi kach, zwłasz cza po solen nych obiet ni cach Mar cina, że to
naprawdę już ostat nia taka jego ope ra cja. W środku czuła, iż trudno mu będzie
dotrzy mać słowa – po kilku latach mał żeń stwa miała świa do mość, że natura
ofi cera wywiadu jest sil niej sza od niego. Swoje robił też nie spo kojny cha rak ter
Mar cina i jego żywa wyobraź nia, zdol ność zaska ki wa nia oto cze nia coraz to
nowymi pomy słami. Wyda wało się obojgu, że będzie to pro cen to wać w show-
biz ne sie, któ rym Mar cin pra gnął zająć się po odej ściu z firmy. Nie je den raz
Ewa zada wała sobie jed nak pyta nie, czy on rze czy wi ście chce to robić, a także
ile czasu będzie trzeba, by jej mąż z wiecz nego szpiega zmie nił się w zwy kłego
Mar cina – i czy w ogóle kie dyś to nastąpi? Z dru giej strony takim, jaki był, go
poko chała i kochała. Bo w końcu kocha się mimo cze goś, nie za coś.

Teraz znowu lecieli samo lo tem, jed nak poza mru gnię ciami czer wo nych
lamp sygna li za cyj nych na koń cach skrzy deł nic wię cej nie widzieli przez
okienko. Znaj do wali się już nad Oce anem Indyj skim. Mar cin otwo rzył bru lion
opra wiony w skórę, któ rego nie zdą żył jesz cze prze stu dio wać w cza sie lotu
z War szawy do Dubaju, bo razem z Ewą po zje dze niu posiłku zasnęli, budząc
się, dopiero gdy kapi tan ogło sił zbli ża nie się do lot ni ska i obni żył lot.

Sprawa zama chu na puł kow nika Cz.

„Czyli cho dzi o Romu alda Cza kuc kiego” – pomy ślał Łodyna.



…praw do po dob nie zemsta ludzi zwią za nych z Sowie tami lub pra cu ją cymi dla nich.
Według usta leń poli cji w Ply mo uth w sprawę zamie sza nych było trzech męż czyzn: nie jaki
Hryczko, Ukra iniec z przed wo jen nych lwow skich batia rów, N.N. męż czyzna ps. Lwo wiak
i Szlomo Bron stein, żydow ski zło dziej ze Lwowa. Cała trójka miała poznać się w obo zie
w Tan ga nice. Han dlo wali tam defi cy to wym towa rem, głów nie alko ho lem. Mieli też na kon- 
cie drobne wymu sze nia w pol skich obo zach dla uchodź ców. Infor ma cję o pol skich ofi ce- 
rach w Lizbo nie Lwo wiak wycią gnął od por tu gal skiego poli cjanta, który za łapówki sprze- 
da wał różne infor ma cje, w tym te o dwóch Pola kach (pod kreśl. nasi ofi ce ro wie), któ rzy
wsie dli na frach to wiec do Ply mo uth (podał im nazwę statku).

– Co czy tasz, kocha nie? – zapy tała Ewa, tuląc się do ramie nia Mar cina.
– To pamięt nik pew nego gene rała z cza sów wojny. Kie dyś ci muszę o tym

opo wie dzieć. On pisze w nim o prze ło żo nym Filipa Godlew skiego, ojcu Caro- 
line i Isa belle, oraz Pio trze Win nic kim, ojcu Phi lippe’a.

– Naprawdę?! – rzu ciła pyta jąco. – Bar dzo ser deczni ludzie. Tak nas wtedy
przy jęli w Belo Hori zonte, jakby nas znali pół życia – powie działa Ewa.

– Tak, zga dza się.
Mar cin odło żył bru lion i w jego myślach poja wiły się te osoby. Zoba czył

twa rze pana Mie czy sława Kle inera, sędzi wego Pio tra Win nic kiego, jego syna,
córek Filipa. Przed oczami sta nął mu Por tret mło dzieńca Rafa ela Santi, któ rego
poszu ki wa nia zaowo co wały pozna niem tych wszyst kich ludzi. I jej, jego
kocha nej Ewy. Łodyna zasnął. Obu dził się po pół go dzi nie. Nie otwie rał przez
parę minut oczu. Ewa, wciąż o niego oparta, spała pod gra na to wym kocy kiem.
Znowu otwo rzył bru lion i zaczął czy tać.

…w dokach Ply mo uth Lwo wiak zna lazł napra wiany frach to wiec i jego załogę. Pod
legendą poszu ki wa nia kole gów z woj ska dowie dział się, że obaj pasa że ro wie byli żoł nie- 
rzami. Poznał nawet ich nazwi ska i cel podróży, czyli Lon dyn. Jeden z por tu gal skich mary- 
na rzy za kilka fun tów przy po mniał sobie, że ci żoł nie rze roz ma wiali o powro cie do Ply mo- 
uth. Hryczko i Bron stein na pole ce nie Lwo wiaka opła cili bar ma nów, kel ne rów i recep cjo- 
ni stów w pubach i hote lach, żeby dawali znać, gdy się ta dwójka pojawi w mie ście. Oby- 
dwaj dys po no wali wyko na nymi z ukry cia foto gra fiami poszu ki wa nych.

Uwaga. Sprawa do wyja śnie nia (pod kre ślone)!!! Lwo wiak po postrzale przez poli cję na
meli nie mówił Hryczce w ago nii coś o sie ro ciń cach, że każdy, kto coś odkryje na ten temat,
ma zgi nąć. Mówił też, że ktoś z Lon dynu kon tak tuje się z nim. Jakiś zaufany czło wiek,
który dużo wie i dużo może.

Łodyna odło żył pamięt nik i zaczął ana li zo wać. „Jaki wnio sek pły nie z tej
histo rii?” – zasta na wiał się. „Że Rosja nie nie odpusz czą, że zawsze znaj dzie się
jesz cze ktoś, kto wskaże im drogę, dostar czy infor ma cji. Jakiś ich pie przony,
zaufany czło wiek, po pro stu agent. Czy coś się zmie niło w tym zakre sie w ich
dzia ła niu? Nie wiele. Doszła tylko tech nika”. Kiedy o tym myślał, przy po mniał
sobie mikro kropkę i to, o czym mówił Tor tak – że wła śnie w tym może tkwić



klucz do sprawy. „W końcu stąd wysłana, a czy tu spre pa ro wana? A jeśli nie
tutaj, to gdzie? Może po pro stu spre pa ro wana od początku do końca, łącz nie
z miej scem nada nia. Po co? Żeby zwró cić uwagę na tę wła śnie pocz tówkę
z raj ską plażą na Sesze lach? W jakim celu? Czy to ma w ogóle sens?” Jed no- 
stajny szum sil ni ków spo wo do wał, że znowu przy snął.

* * *

Ewa obu dziła się pierw sza. Wzięła z dłoni Mar cina bru lion i wsu nęła go do
kie szeni w fotelu przed mężem. Potem poca ło wała go w poli czek.

– Pobudka, zbli żamy się do raj skich wysp – szep nęła.
Mar cin, który wcze śniej mam ro tał coś przez sen, lekko drgnął w fotelu. Po

chwili w kabi nie zaświe ciły się lampy i zro biło się jasno. Pasa że ro wie powoli
budzili się. Ewa pod cią gnęła do góry zasłonkę w oknie. Zoba czyła błę kitne
niebo z poje dyn czymi chmu rami, a w dole bez kres szma rag do wego oce anu.
Widok był tak baj kowy, że aż zasty gła. Z zachwytu wyrwał ją komu ni kat kapi- 
tana oznaj mia ją cego, że za godzinę zacznie się scho dze nie do lądo wa nia na lot- 
ni sku w Vic to rii. Mar cin zaczął prze cie rać oczy i prze cią gać się.

– Widać jakiś ląd? – zapy tał Ewy, która odwró ciła się i ści snęła go za dłoń.
– Zro biło się cicho. Samo lot leci już jakby na zwol nio nych obro tach. Pra wie
jak szy bo wiec. Zawsze mam takie wra że nie, kiedy zbliża się czas lądo wa nia.

– Jesz cze nic nie widać. Pew nie za wcze śnie – odpo wie działa i do ich uszu
dotarł cha rak te ry styczny dźwięk wóz ków ze śnia da niem pcha nych przez ste- 
war desy. – Nie zbyt spo koj nie spa łeś.

– Cho dzą mi po gło wie różne rze czy. Cza sem realne, cza sem zupeł nie sur re- 
ali styczne… Zostawmy to – powie dział i znowu spoj rzał w okienko. – Zgłod- 
nia łem. O! Jedzie już do nas jedzonko.

Nie minęło wiele chwil i dziew czyna w czer wo nym mun durku poda wała im
zapa ko wane w folię cera miczne tale rze z posił kiem, czę stu jąc ich przy tym
małymi bułecz kami, druga nato miast ser wo wała gorące i zimne napoje.

Parę minut po śnia da niu ponow nie ode zwał się pilot, infor mu jąc, że wkrótce
nastąpi lądo wa nie, należy więc wło żyć rze czy do schow ków, pozo stać na miej- 
scach i zapiąć pasy. Usły szeli rów nież, że tem pe ra tura na lot ni sku w sto licy
Seszeli wynosi dwa dzie ścia sześć stopni Cel sju sza, zachmu rze nie jest czę- 
ściowe, a warunki do lądo wa nia są korzystne. Olbrzymi boeing obni żył wyraź- 
nie lot i zato czył duży krąg. Na pustym dotąd oce anie poja wiły się wyspy oto- 
czone bia łymi wia nusz kami plaż. Minęło kolej nych kilka minut. Samo lot
wysu nął pod wo zie. Mimo że pogoda był dobra, jego wiel kie ciel sko lekko
wahało się pod wpły wem tur bu len cji. Zie lona, górzy sta wyspa była coraz bli- 



żej. Morze zro biło się bar dziej nie bie skie, ryso wały się na nim grze bie nie fal.
Po pra wej stro nie maszyny, prze ciw nej do tej, po któ rej sie dzieli Mar cin z Ewą,
widać było zaro śnięte gęsto stoki, a poni żej dzie siątki domów kry tych czer- 
wono-rudymi dachami. Po paru chwi lach koła samo lotu dotknęły beto no wej
nawierzchni. Szarp nęło, zaczęło się gwał towne hamo wa nie. W końcu boeing
zatrzy mał się, po czym zaczął powoli koło wać w kie runku Inter na tio nal Arri val
Ter mi nal – Mię dzy na ro do wego Portu Lot ni czego Seszele.

* * *

Po krót kiej odpra wie pole ga ją cej na oka za niu rezer wa cji hotelu, biletu powrot- 
nego, kart kre dy to wych i paru setek ame ry kań skich dola rów urzęd nik wbił im
do doku men tów pie czątki z wize run kiem mor skiej palmy koko so wej. Ponie waż
mieli jedy nie bagaż pod ręczny, od razu poszli w kie runku wyj ścia. Po dro dze
minęli sklep wol no cłowy, któ rego tur ku sowe regały wypeł niały rzędy bute lek
z kil koma gatun kami miej sco wego spe cjału – rumu marki Taka maka. Na ten
widok Mar cin przy po mniał sobie o Ani cie, z którą ponad dwa dzie ścia lat temu
był na tym lot ni sku. Ogar nął go jakiś smu tek. Nachy lił się do Ewy i szep nął:

– Zatrzy majmy się. Napisz maila do two jego szpi tala i zapy taj o Anitę. Bar- 
dzo cię pro szę. To ważne dla mnie. Tu na pewno jest wi-fi.

Ewa kiw nęła głową i wyjęła z torebki smart fon.
– Dobrze, że o tym pomy śla łeś. Ja też jestem cie kawa, jak ona się czuje. – 

Zna la zła sieć i zaczęła wystu ki wać na kla wia tu rze treść maila. – Dobra. Wysła- 
łam. Gdzie idziemy?

– Mieli cze kać na nas przed ter mi na lem, przed głów nym wyj ściem. Ale się
tu zmie niło…

– Czy ta łam, że teraz tutaj koń czy się pora sucha i powoli zaczyna desz- 
czowa. Już czu łam tę wil goć w powie trzu, jak scho dzi li śmy po tra pie.

Na zewnątrz ponow nie okle iło ich gorące i wil gotne powie trze. Mar cin
rozej rzał się. Kil ka na ście metrów dalej stał biały bus ozdo biony rysun kiem
kolo ro wego żół wia, palmy i nie bie skiego morza z napi sami „Sey Disco very
Tour” oraz „Sedito!”. Za jego kie row nicą sie dział uśmiech nięty Kreol w nie bie- 
skich, prze ciw sło necz nych oku la rach i żół tej koszuli. Na zewnątrz oparta
o samo chód stała Caro line ubrana w białą, prze wiewną sukienkę i kape lusz
tego samego koloru z wiel kim ron dem i czarną wstążką. Ona też miała na nosie
okrą głe, prze ciw sło neczne oku lary, które zdjęła na ich widok.

Mar cin i Ewa ruszyli w jej kie runku.
– Caro line, co za nie spo dzianka! – krzyk nęła Ewa i uści skała kobietę. –

Mar cin, dla czego mi nie powie dzia łeś, że się spo tkamy?



– Nie pyta łaś. Poza tym chcia łem wła śnie zro bić ci nie spo dziankę – odpo- 
wie dział Mar cin.

– I zro bi łeś.
– Cześć, Ewa. Miło mi znowu cię zoba czyć. I to ponow nie w tro pi kach!

Wpraw dzie nie jest to Bra zy lia, jak parę mie sięcy temu, ale też parno
i gorąco… Wchodź cie. Za dwa dzie ścia minut będziemy w cen trum.

– Udało ci się wszystko zor ga ni zo wać? – zapy tał Mar cin i prze su nął drzwi,
zamy ka jąc je od wewnątrz.

– Tak. Jak wiesz, mamy swo ich ludzi tutaj na miej scu. Jedziemy teraz do
pen sjo natu Blue Hill Guest House. To miej sce tro chę na ubo czu, ale z base nem
oraz pięk nym wido kiem na ocean i góry, w stylu lekko kolo nial nym – odpo- 
wie działa Caro line.

– Mówisz: kolo nial nym… Tak. No jak żeby ina czej – sko men to wał Mar cin
i uśmiech nął się.

– Pomy śla łam, że będzie cie chcieli odświe żyć się po podróży. – Mru gnęła
okiem do Ewy, a samo chód w tym samym momen cie ruszył.

Mar cin nachy lił się do przodu i cicho zapy tał Caro line:
– Jakie mamy plany?
– Zoba czymy, jak pój dzie nam roz mowa z Jeanine Kir si puu – odrze kła pra- 

wie szep tem.
– A z Miszą też poroz ma wiamy?
– Zakła dasz, że to jed nak on? Ochro niarz Woro nowa?
– Tak uwa żam. Zoba czysz. Mam prze czu cie, że to on. Mówię ci, Caro line,

ruska wyczu wam na odle głość.
– Okej. Naj pierw zoba czymy, co ona powie.
– Caro line, nie uwa żasz, że nasz Misza czułby się mocno zdzi wiony, gdyby

mnie znowu spo tkał? To mógłby być nie zły ele ment zasko cze nia dający nam
prze wagę w roz mo wie z nim.

– Zapewne tak… Pań stwo Kir si puu mają sklep nie da leko Sir Sel wyn-Clarke
Mar ket. To samo cen trum mia sta, nie da leko tego słyn nego zegara – wyja śniła
Caro line.

Samo chód wyje chał na ruchliwą o tej porze dnia Pro vi dence High way.
– Caro line, jesz cze dwa pyta nia.
– Tak?
– Kto wie o moim, naszym przy jeź dzie tutaj? Rozu miesz, o czym myślę.
– O twoim i Ewy przy jeź dzie wiem ja oraz dwie osoby w naszym ści słym

kie row nic twie w Lon dy nie. Masz tu wizy tówkę do pew nego czło wieka w Vic- 
to rii. Jeśliby coś się stało… Rozu miesz? Zostaw ją Ewie – szep nęła. – Jesteś
moją tajną bro nią – zaśmiała się krótko.



– Wasz rezy dent tutaj?
Przy tak nęła.
– A dru gie pyta nie?
– Kto jesz cze jest zaan ga żo wany w tę ope ra cję? Oczy wi ście poza tym…

rezy den tem i zapewne jego miej sco wymi akty wami oso bo wymi.
– No jest tu jesz cze ktoś. Też ledwo zdą żyli. Na szczę ście na miej scu jeste- 

śmy przy go to wani sprzę towo. Szcze góły póź niej – powie działa.
Mar cin oparł się wygod nie, po czym objął ręką Ewę, która dys kret nie nie

spy tała, o czym tak z Caro line szep tali, i wpa try wała się przez boczną szybę
busa w gęstą dżun glę pora sta jącą góry.



Rozdział 28

Vic to ria, wyspa Mahé, Seszele – jesień 2017

Nie wiel kie, białe suzuki swift o nume rze reje stra cyj nym S10225 pod je chało
przed wej ście do pen sjo natu Blue Hill Guest House. Łodyna cze kał
w drzwiach. Spraw dził godzinę. Była punk tu al nie pięt na sta. Jak przy stało na
prze cięt nego tury stę, miał na sobie błę kitne dżinsy i lnianą, gra na tową, roz piętą
do połowy koszulkę w małe palmy. W dłoni trzy mał zie loną butelkę piwa z nie- 
bie sko-czer woną naklejką i napi sem „Sey Brew”. Jedy nie wni kliwy obser wa tor
mógłby dojść do wnio sku, że nieco nie pasują do tego stroju trek kin gowe pół- 
buty Tim ber land. Gdy drzwi się otwo rzyły, Mar cin nachy lił się i spoj rzał na
kie rowcę. Była nim Caro line, tym razem w kolo ro wej koszuli z wywi nię tymi
ręka wami, w bia łych dżin sach i bia łych sne aker sach. Mar cin pocią gnął łyk
piwa i zbli żył się do samo chodu.

– Zapra szam – rzu ciła kobieta, opusz cza jąc jed no cze śnie swoje oku lary typu
Ray-Ban Avia tor w zło tych opraw kach z przy ciem nia nymi szkłami.

– Nie wiel kie wyspy, nie wielki samo cho dzik – sko men to wał Łodyna, sia da- 
jąc obok Caro line.

– Nie wielki, nie rzu ca jący się w oczy, a w dodatku ponad sto trzy dzie ści koni
mecha nicz nych w sil niku. – Uśmiech nęła się i zapy tała: – Odpo czę li ście tro- 
chę?

– Tak. Nawet zro bi łem kilka base nów. Pokój fan ta styczny. Widok fan ta- 
styczny. Ewa sie dzi teraz na base nie z połówką tego spe cjału, lodo icji seszel- 
skiej, wypeł nio nego sałatką z kre wet kami, kal ma rami i cho lera wie czym jesz- 
cze. Popija to jakimś drin kiem w prze cię tym koko sie z para solką i fio le to wym
kwiat kiem. W każ dym razie jest zado wo lona.

– Lodo icja seszel ska to naj cięż szy owoc świata. Cza sami bywa wielka jak
dynia.

– Tak. Obsługa zdą żyła nam już to wyja śnić. Dzię kuję ci, Caro line, za to
miej sce. Wiesz, mie li śmy ostat nio z Ewą…



– Nie ma sprawy. Rozu miem – prze rwała. – Posłu chaj: W schowku masz
smart fon z miej scową kartą i zapi sa nym nume rem jedy nie do mnie oraz
kopertę z pie niędzmi. Powinno star czyć. Jest tam rów nież broń. Nie wielki
glock 42, naj mniej szy pisto let, jaki tu mamy, no i dwa maga zynki. Więc
w sumie nie wiele, bo osiem na ście naboi. Ale to osta tecz ność, jak rozu miesz.

– Rozu miem – odpo wie dział, wyjął smart fon, kopertę i pisto let.
Broń wci snął za gruby, cor du rowy pasek, który towa rzy szył mu od pobytu

w Iraku na każ dym wyjeź dzie, nie tylko służ bo wym.
– W tor bie za tobą jest sprzęt, o któ rym roz ma wia li śmy w Lubli nie.
Łodyna odwró cił się i się gnął za swoje sie dze nie. Wycią gnął stam tąd dużą

torbę z płótna żeglar skiego w gra na towe pasy i szma rag dowe wzory z wiel kim
wize run kiem żół wia w tej samej kolo ry styce.

– W takiej tor bie taki sprzęt?
– Przy naj mniej nie rzuca się w oczy. Tu każdy z taką idzie na plażę albo

z plaży wraca – powie działa i uśmiech nęła się.
– Zatrzy majmy się na chwilę. Pomo żesz mi zapiąć mikro fon z mikro por tem.

O, są też dwie kamery z reje stra to rami. Trzeba będzie jakby co zro bić kamu- 
flaż. Ale to już ad hoc, w zależ no ści od warun ków tere no wych. Ska ner z table- 
tem, pod ręczny wykry wacz metalu, kable łączące, łado warki, tubka kleju szyb- 
ko sch ną cego – wymie niał, prze szu ku jąc wnę trze torby.

– Zasta na wia łam się, czy naprawdę to wszystko jest potrzebne.
– Skoro szu kamy skar bów… – zaśmiał się i nasu nął na nos swoje prze ciw- 

sło neczne oku lary Mont Blanc z gra na to wymi szkłami. – Może nie odzowne
będą zakupy narzę dzi typu łom, szpa del, maczeta. Na co liczę – dodał już pod
nosem.

Caro line przy ha mo wała na wyso ko ści kil ku pię tro wego budynku z czer wo- 
nym, czte ro spa do wym dachem. Minęli Vic to ria Clock Tower – wska zówki na
bia łym cyfer bla cie poka zy wały kilka minut po pięt na stej.

– Jest wolne miej sce! – rzu ciła i zatrzy mali się pod skle pem Cre ole z szyl- 
dem ozdo bio nym wiel kim, bia łym kwia tem.

– Zosta wimy tu samo chód. Do ich sklepu mamy nie da leko, ze dwie ście jar- 
dów. Przej dziemy przez pasaż. Mię dzy stra ga nami na wszelki wypa dek się
spraw dzimy. Teraz pomogę ci z tym mikro por tem – powie działa Caro line.

– Usta li li ście coś wcze śniej? – zapy tał Mar cin, popra wia jąc ukryty mikro- 
fon.

– Cały czas obser wu jemy ten sklep. Jej męża, czyli tego two jego… Miszy,
tam nie ma i dzi siaj nie będzie. Tak wynika z ostat nich usta leń. Za to ona jest
na miej scu – odpo wie działa. – Spójrz na to. – Caro line poka zała na wyświe tla- 
czu smart fona zdję cia około trzy dzie sto let niej Kre olki.



– To ta Jeanine? – spy tał. Caro line przy tak nęła. – Piękna kobieta. Naprawdę
piękna. Ład nie zbu do wana. Nie dzi wię się temu Miszy, że się nią zaopie ko wał.

– Jest po paru zabie gach chi rur gicz nych w Dubaju…
– Czyli było ją na to stać. Hmm… Zna czy, biedy nie ma.
– To co, ruszamy?
Otwo rzyła drzwi i oboje opu ścili samo chód. Szli nagrza nym od sło necz nych

pro mieni beto no wym tro tu arem, mija jąc co chwila tury stów mówią cych w róż- 
nych języ kach, odwie dza ją cych liczne sklepy z szyl dami typu „Gifts & Souve- 
nirs”. Z głów nej arte rii skrę cili w boczną uliczkę, gdzie szum sto ją cych
w korku samo cho dów był mniej sły szalny. W końcu doszli do pasażu. Tam tędy,
klu cząc mię dzy kolo ro wymi stra ga nami peł nymi owo ców i warzyw sprze da wa- 
nych przez kor pu lentne Kre olki, dotarli do bud ofe ru ją cych nie bie skie i zie lone
ręcz niki z wize run kiem zna nego już Mar ci nowi żół wia. Prze ci ska jąc się wśród
lad zawa lo nych wzo rzy stymi saszet kami, tor bami i wor kami, nagle się zatrzy- 
mali. Mar cin rzu cił do Caro line:

– Cze kaj, kupię ten mały worek żeglar ski. Zobacz, jakie ma piękne kolory.
Może mi się przyda. – Dał jej led wie widoczny znak głową.

Oglą da jąc inne przed mioty, dys kret nie lustro wał oto cze nie, w czym sekun- 
do wała mu Caro line. Zło żyw szy zaku piony worek, Mar cin i Caro line po chwili
ruszyli dalej. Przy stra ga nie z czer wo nymi i nie bie skimi ple cio nymi koszy kami
skrę cili w prawo.

– Już docho dzimy – powie działa Caro line. – Gów niane było to spraw dze nie.
Powin ni śmy się bar dziej przy ło żyć. Ale czas nas goni. Zresztą może to spraw- 
dza nie się jest w ogóle nie po trzebne? – dodała.

– Zawsze jest potrzebne. Też mnie to mar twi. Dwa dzie ścia minut w takich
warun kach to raczej sym bol, tylko dla naszego lep szego samo po czu cia, a nie
po to, by wykryć ewen tu alną obser wa cję. A ci twoi sprzed sklepu nic nie wyła- 
pali?

Caro line pokrę ciła głową i powie działa:
– Daliby znać. Jak będziemy wewnątrz, mają być szcze gól nie czujni.
– Jak ważki – powie dział pod nosem i włą czył mikro fon.
Po przej ściu kil ku dzie się ciu metrów sta nęli przed witryną dużego sklepu,

nad któ rym wid niał napis na nie bie skim tle „Folies des Iles”. Mar cin szybko się
zorien to wał, że nie był to zwy kły kram z pamiąt kami z wysp. Jego wystrój oraz
wysta wione za szybą przed mioty sta wiały go w hie rar chii wyżej od widzia nych
dotych czas na uli cach Vic to rii.

Docho dziła pięt na sta trzy dzie ści. Caro line i Mar cin weszli do środka.

* * *



Ubrana w białą, obci słą sukienkę Jeanine Kir si puu krzą tała się wewnątrz, poka- 
zu jąc coś dziew czy nie sto ją cej za ladą, która ukła dała w rzę dzie opa trzone
czar nymi nakręt kami brą zowe sło iczki z kre mem z oleju koko so wego. Nad
obfi tym biu stem Jeanine, na zło tym łań cuszku błysz czał wisio rek w kształ cie
wyspy Mahé. Z gło śnika dała się sły szeć prze cią gła zapo wiedź-prze ryw nik
lokal nej sta cji radio wej: „Para dise FM, Para dise FM”, a potem popły nęła cha- 
rak te ry styczna muzyka przy po mi na jąca Mar ci nowi tę znaną mu z Kara ibów.

– W czym mogę pań stwu pomóc? – zapy tała z uśmie chem Jeanine po
angiel sku z wyraź nym fran cu skim akcen tem. – Może vir gin coco nut oil albo
szam pon czy odżywkę tej samej firmy Mahe Bleu? – Z wdzię kiem wska zała na
rząd sło icz ków oraz bute lek takiego samego koloru.

– Nie, dzię ku jemy. Inte re suje nas… – Caro line urwała i spoj rzała na kobietę.
– Może złota biżu te ria firmy Sesel. Ory gi nalna… made in Sey chel les. Taka

na przy kład. – Przy ło żyła deli kat nie dłoń do dekoltu, wska zu jąc swój wisio rek.
– Ład nie się pre zen tuje na takim… tle – wtrą cił Mar cin. – Ale może są rów- 

nież inne kształty? Na przy kład wyspy La Digue.
Kre olka spoj rzała na Łodynę, uśmiech nęła się zalot nie, wysu nęła szu fladę

i zaczęła szu kać. Po chwili wyjęła i poło żyła na drew nia nym bla cie wisio rek
o kształ cie wska za nym przez Mar cina.

– Pro szę mi poka zać, pani…?
– Jeanine. Pro szę się tak do mnie zwra cać.
– Pro szę mi poka zać, pani Jeanine Kir si puu… – Mar cin zawie sił głos i spoj- 

rzał na lekko zasko czoną kobietę. – Pro szę mi powie dzieć, wska zać – dotknął
wisiorka pal cem – w któ rym miej scu na La Digue znaj do wał się dom…
Andrieja Woro nowa?

Uśmiech zszedł z jego twa rzy. Caro line także nie uśmie chała się już miło.
– Ale… ale… nie rozu miem, o czym pań stwo mówi cie. Ja nie znam nikogo

takiego. Czego…
– Jasne, że go nie znasz… już, bo nie żyje – prze rwał jej Łodyna. – Byłaś

może nawet świad kiem tego, jak zgi nął. Zapewne rów nież widzia łaś, jak był
tor tu ro wany.

W wiel kich oczach Kre olki poka zały się łzy, które po chwili spły nęły po
policz kach. Patrzyła tępo przed sie bie. Była jakby spa ra li żo wana. Caro line
nachy liła się do niej lekko i szep nęła:

– Jeanine, pro szę się uspo koić. Nic pani z naszej strony nie grozi. Niech
pani zawoła sprze daw czy nię i zrobi jej godzinną prze rwę. Bar dzo pro szę – 
powie działa Caro line i podała jej jed no ra zową chu s teczkę.

Mar cin zaczął roz ma wiać ze sprze daw czy nią, pro sząc ją o poda nie dwóch
sło icz ków oraz dwóch bute lek z szam po nem i odżywką. Ukrad kiem zer kał na



roz ma wia jące kobiety. Po chwili sprze daw czyni została przy wo łana przez
Jeanine. Wła ści cielka coś jej powie działa, a ta szybko wyszła ze sklepu.

– Możemy gdzieś usiąść? – zapy tała Caro line.
– Tak, pro szę za mną – powie działa Jeanine już spo koj niej szym gło sem. –

Tu kie dyś była restau ra cja. Posta no wi li śmy z Micha elem zosta wić jej część na
zaple czu…

– Raczej z Miszą – iro nicz nie wtrą cił Mar cin, ale kobieta naj wi docz niej nie
zro zu miała.

W pomiesz cze niu, do któ rego weszli, znaj do wały się trzy sto liki z bla tami
o nie re gu lar nych kształ tach zro bio nymi z litego drewna. Przy nich stały po
cztery krze sła wyko nane z takiego samego drewna. Mar cin pomy ślał, że wnę- 
trze spra wia wra że nie żeglar skiego klubu, jakiejś mesy w mari nie. Popa trzył na
lampy sygna li za cyjne zapewne ze sta rych stat ków, jach tów czy kutrów, zamie- 
nione teraz na lampy oświe tle niowe, a potem na kamienną pod łogę i na drew- 
niane kratki w oknach zastę pu jące żalu zje. Pod szedł do wyj ścia na pełne soczy- 
stej zie leni patio z cięż kimi drzwiami pro wa dzą cymi zapewne na sąsied nie
podwórko. Naci snął klamkę. Były zamknięte. Wró cił i przy siadł się do kobiet.

– Nikogo nie ma. Z patia jest przej ście na inne podwórko, jakby co – powie- 
dział oschle.

Jeanine miała spusz czoną głowę. Znowu pła kała. W pew nym momen cie
powie działa:

– Ale ja nie zamor do wa łam Andrieja. Nikogo nie wyna ję łam. To wszystko
nie prawda. Oszczer stwa miej sco wej poli cji, z którą Andriej miał jakieś kon- 
takty… Jesz cze sprzed wielu lat… Zanim mnie poznał… – Zaczęła pocią gać
inten syw nie nosem. – Nie zabi łam nikogo. Te pie nią dze… – prze rwała.

– Posłu chaj, nie inte re suje nas, czy zabra łaś jakieś pie nią dze z domu Woro- 
nowa i ile ich było. Szu kamy cze goś, czego…

– …czego szu kali tamci? – Tym razem to Kre olka wcięła się w słowo.
– Tak! Tego samego. Powiedz nam, o co pytali i co zabrali z domu?
– Zabrali jakieś kosz tow no ści, jakieś obrazy, które znaj do wały się w sej fie.

Nie wiem dokład nie.
– Skąd wiesz, że obrazy? – zapy tał Mar cin.
– Andriej cza sem mi je poka zy wał. Wyda wały się stare, nie które przed sta- 

wiały jakichś świę tych.
– Były zawsze te same?
– Nie, różne. I różne meda liony, z jaki miś nie wy raź nymi rysun kami na nich.

I pamię tam, o takich nie rów nych kra wę dziach. Miał tam też męskie pier- 
ścionki. Nazy wają się chyba… sygnety. Pro si łam, żeby mi jeden dał, ale nie
chciał.



– To skąd one się tam brały? Te rze czy – drą żył Mar cin.
– Nie wiem. Miał je po pro stu. Może ktoś mu przy sy łał? Może miał je

gdzieś ukryte i sam przy wo ził? Naprawdę nie wiem.
– A wra ca jąc do tego, czego szu kali ci…
– …Rosja nie – dokoń czyła Jeanine.
– Skąd wiesz, że Rosja nie?
– Mówili tym samym języ kiem co Andriej. No i Michael też tak twier dził.
– Jeanine, powiedz mi, czy w domu, w łóżku też mówisz do niego Michael,

czy raczej Misza? – zapy tał poiry to wany Mar cin. – Wiesz, kim on jest?
– Pocho dzi z Esto nii.
– Tak, ze… sroni – rzu cił po pol sku, a Kre olka i Caro line spoj rzały na niego

pyta ją cym wzro kiem. – Ten twój Michael był ochro nia rzem Andrieja? – Kre- 
olka kiw nęła głową. – No i widzisz, Jeanine, wszystko jasne.

– Pamię tasz, o co pytali Woro nowa? – powie działa Caro line i dotknęła deli- 
kat nie jej dłoni.

– To było straszne. Naprawdę straszne. Co oni mu robili, co mi robili. Do
dzi siaj mam kosz mary. Michael wtedy, tego dnia, aku rat poje chał do portu
spraw dzić, czy nic się nie stało z jach tem po ostat niej burzy. Choć jacht to zbyt
dużo powie dziane. Taki stary, dwu masz towy, drew niany kecz. Koło La Digue
Marina mie li śmy nie wielki maga zyn, taki muro wany domek z bla sza nym, czer- 
wo nym dachem, ale bez okien, tylko z troj giem drzwi. Zaraz przy przy stani, po
lewej stro nie, bli sko sklepu i sta cji ben zy no wej. Widać go nawet z wody. Trzy- 
ma li śmy tam żagle, ben zynę, różne zapasy na rejsy, jedze nie w pusz kach, wodę
w butel kach, ubra nia… – Znowu pocią gnęła parę razy nosem. – Andriej mówił,
że jakby coś…

– Jakby co? – rzu ciła Caro line.
– No jakby trzeba ucie kać, to wła śnie tym jach tem. Klucz do maga zynu był

scho wany pod kamie niem, z tyłu budynku. I po tym wszyst kim ja wła śnie tam
ucie kłam. Naj pierw do tego maga zynku. Potem spo tka łam Micha ela. Opo wie- 
dzia łam mu o tym, co się zda rzyło. On nawet poje chał do domu samo cho dem,
ale tamci już znik nęli. A potem…

– Skupmy się na razie na zabój stwie Woro nowa. O co pytali ci zabójcy?
– Nie jestem pewna, ale mówili coś podob nego do słów angiel skich i fran- 

cu skich docu ments, tylko z inną koń cówką, ina czej. I chyba… chyba coś
podob nego do archi ves czy les archi ves. Ale on im nic nie powie dział. Tak mi
się wydaje. – Roz pła kała się.

– Jeanine, a gdzie jest teraz twój mąż? – zapy tała spo koj nie Caro line.
– Pole ciał na Pra slin i La Digue po towar do sklepu. Będzie poju trze rano,

bo ja mam umó wio nego leka rza w tym cza sie. – Uśmiech nęła się led wie



widocz nie i wska zała dło nią na swój lekko wypu kły brzuch. – Prze pra szam,
może podam coś do picia.

Wstała i poszła do lodówki przy daw nym barku.
– Caro line, sły sza łaś, gdzie Misza pole ciał? Na La Digue. A może oni jed- 

nak coś odkryli z tą lalu nią, tylko gdzie indziej. I teraz cza sami pod bie rają to
i owo, żeby sprze dać. Ale widać, że Misza jest myślący i nie rusza na razie
tref nego towaru, który wska załby na nich.

– A może wła śnie ruszył, gdzieś to wyszło i infor ma cja dotarła do Rosjan.
Tylko nie wie dzieli, gdzie się ukryli, i dalej szu kali tro pów… – prze rwała, bo
Jeanine szła z tacą, na któ rej był dzba nek z sokiem ze świeżo wyci ska nych
owo ców i trzy szklanki.

– Jeanine, wra ca jąc do tematu, może on, twój mąż, powie nam wię cej?
Może on coś wie o tych doku men tach? – kon ty nu owała Caro line.

– Może. Nie wiem. Przed sprze dażą domu Andrieja prze szu ka li śmy go
dokład nie. Nic nie zna leź li śmy. Z tydzień szu ka li śmy. W każ dym zaka marku.
Michael kupił nawet wykry wacz metalu…

– Sły szysz? – prze rwał jej Mar cin i popa trzył na Caro line. – Prze pra szam,
mów dalej, Jeanine.

– Zry wa li śmy pod łogę, wszystko, co się dało. Dom i tak był w złym sta nie
i póź niej go roze brali. Michael asy sto wał nawet przy tej roz biórce. Doga dał się
z nowym wła ści cie lem, mówiąc, że ma do tego miej sca sen ty ment, że chce być
przy jego końcu i takie tam. – Pocią gnęła nosem.

– A Woro now ni gdy nic ci nie opo wia dał o tych doku men tach czy o ukry- 
tych kosz tow no ściach? Może cza sami mówił coś, czego nie rozu mia łaś? – 
zapy tał tym razem Mar cin.

– Bo ja wiem… – Jeanine wysmar kała nos w kolejną chu s teczkę. – Andriej,
jak cza sem mocno popił, to zawsze mówił tak nie zro zu miale, brzmiało to jak
t’a la gnia que albo niquer?

– A co to zna czy? – Mar cin spoj rzał na Caro line, a ta nachy liła się do jego
ucha i po pol sku powie działa:

– To po fran cu sku. Pierw sze wyra że nie, brzmiące jak tal niak, zna czy,
powiedzmy: „jesteś genialny”, a dru gie, nik, ozna cza „pier do lić”.

Mar cin kiw nął głową i spoj rzał na Jeanine.
– Obsta wiam to ostat nie. W każ dym razie wszyst kie drogi pro wa dzą na La

Digue. Tak myślę. Tam coś musi być… – Potem, mówiąc cały czas do Caro line
po pol sku, dodał szep tem: – Trzeba poga dać z jej mężem. Misza się ucie szy,
jak znowu się ze mną spo tka.

Godlew ski kilka razy powoli, wręcz fleg ma tycz nie potak nęła, wygi na jąc
przy tym usta w cha rak te ry stycz nym gry ma sie. Potem zwró ciła się do Kre olki:



– Jeanine, pro szę nikomu nie mówić o naszej wizy cie. Będziemy tu poju trze
rano… – Nagle urwała i się gnęła do torebki po smart fon, wyjęła go, naci snęła
zie lone kółko i przy ło żyła komórkę do ucha. Po sekun dzie szybko zerwała się
z krze sła, ruszyła w kie runku wej ścia do sklepu i sta nęła metr przed witryną.
Po chwili dołą czył do niej Mar cin. Caro line rzu ciła do tele fonu:

– Zro zu mia łam. Wycho dzimy – spoj rzała na zega rek – nie wcze śniej niż za
pięć minut. Cze kaj cie. – Potem zwró ciła się do Mar cina: – Nasi na cover site
zaob ser wo wali dwóch face tów w czar nej kii spor tage i kolejną dwójkę w gra- 
na to wej hon dzie civic. Pod je chali, jak weszli śmy do sklepu. Według nich
obser wują nas. W tym pierw szym samo cho dzie sie dzi star szy męż czy zna
w meta lo wych oku la rach, a obok jako kie rowca czter dzie sto la tek w czar nej
koszulce polo.

– Kurwa. Kli mow i ten koleś ze Świ no uj ścia, Lidz barka i Pasterki – rzu cił
Mar cin.

Caro line przy tak nęła i powie działa:
– Póź niej to wszystko spraw dzimy. Każ dego z nich.
– Póź niej to będzie… Rozu miem, że już macie kon kretne wska za nia, kto

jest ich agen tem. Jak was znam, to teraz potrze bu je cie jakie goś defi ni tyw nego
dowodu – stwier dził z prze ką sem. – Zała twi się – dodał już do sie bie pod
nosem, wyjął zza paska pisto let, spraw dził maga zy nek i scho wał broń ponow- 
nie.

Caro line wró ciła w tym cza sie do zupeł nie zdez o rien to wa nej Jeanine.
– Co się dzieje? – spy tała zanie po ko jona kobieta.
– Jeanine, kiedy my wyj dziemy ze sklepu, ty wymknij się przez patio.
– Ale dla czego? Nie rozu miem! Dla czego?
Caro line zła pała ją za ramiona:
– Jeśli chcesz żyć, nie przy chodź do sklepu i nie wra caj też do domu. Skon- 

tak tuj się z Micha elem, ale nie ze swo jego tele fonu. Pamię taj, nie ze swo jego!
Powiedz mu, żeby się gdzieś ukrył. Prze każ mu też, że ci, któ rzy zabili
Andrieja, wró cili. Niech wyłą czy swój tele fon. Ty rów nież nie korzy staj ze
swo jego po roz mo wie nim.

– Co?! – Jeanine zaczęła pła kać i trząść się.
– Nie ma czasu na wyja śnie nia. Zadzwoń za trzy dni na ten numer tele fonu,

ale też nie ze swo jego smart fona. – Caro line wrę czyła kobie cie wizy tówkę,
taką samą jak wcze śniej Mar ci nowi. – Wiesz, gdzie to jest? – Kobieta przy tak- 
nęła. – Aha, jesz cze jedno. Zatele fonuj także do swo jej pra cow nicy. Powiedz,
że musisz lecieć natych miast do… Dubaju. Niech ona zastę puje cię przez kilka
dni.

Caro line spoj rzała na zega rek i powie działa już spo koj nie:



– Zaraz powinna tu być. Ucie kaj. W tym krót kim cza sie nikt nic stąd nie
ukrad nie. Czy wszystko zro zu mia łaś?

– Tak. Ale…
– Nie ma żad nego „ale”. Ucie kaj natych miast. Pamię taj, nie jesteś już sama.

Żyjesz też dla dziecka, które nosisz pod ser cem. – Caro line przy tu liła ją, pogła- 
skała kilka razy po dłu gich kru czo czar nych wło sach i odwró ciła się.

Po chwili usły szała trza śnię cie drzwi pro wa dzą cych na patio.
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– Mar cin, masz włą czony tele fon, który dosta łeś ode mnie?
– Caro line, no co ty! W cza sie roboty? W tych cza sach? W ogóle go jesz cze

nie odpa li łem.
– Ja dopiero tutaj, po wej ściu do sklepu – odpo wie działa i pokrę ciła głową.
– Czyli mamy jasność – stwier dził Mar cin. – Nie tyle doszli tu za nami, ile

po pro stu za tobą jechali. Ktoś cię wysta wił. Potrze bu jesz jesz cze jakie goś
dowodu?

– Fuck! Fuck! – powie działa Caro line ze zło ścią, ude rza jąc we fra mugę wej- 
ścio wych drzwi.

W tym momen cie zauwa żyła sprze daw czy nię idącą spiesz nie w stronę
sklepu. Spoj rzała na zega rek. Minęło osiem minut od chwili, gdy dostała infor- 
ma cję od ekipy obser wa cyj nej.

– Skoro nas śle dzą, to wyglą dajmy przy naj mniej na tury stów. Cho ciaż tro- 
chę ich zmy limy, w każ dym razie tych z hondy civic – rzu cił Mar cin.

Jed nym ruchem wziął z półki przy drzwiach białą poduszkę z wyha fto wa- 
nym poma rań czo wym pta kiem przy po mi na ją cym sikorkę i z kolo ro wym, sty li- 
zo wa nym napi sem „Sey schel les”, po czym wrę czył ją Caro line. Sam zabrał
z blatu butelki i sło iki, które wcze śniej oglą dał, a które pozo stały na ladzie.
Popchnął drzwi i opu ścili sklep.

Po kil ku na stu metrach minęli sprze daw czy nię. Prze szła obok bar dzo szyb- 
kim kro kiem, chyba ich nie poznała. „Może Jeanine już do niej tele fo no wała”
– pomy ślała Caro line.

Szli teraz do samo chodu krót szą drogą. Sta rali się zacho wać równe tempo
nie wska zu jące na to, że się spie szą. Mar cin kątem oka zauwa żył Kli mowa kry- 
ją cego twarz pod bia łym kape lu szem i za oku la rami oraz towa rzy szą cego mu
kie rowcę w czar nej koszulce polo. Gdyby nie infor ma cja z punktu zakry tego,
nie poznałby ich z tej odle gło ści. Nie wyka zy wali żad nego zain te re so wa nia ich
obec no ścią. Sie dzieli nie ru chomo. Nato miast kie rowca i pasa żer hondy jakby



się oży wili. Widząc ich, uru cho mili sil nik auta. „To oni ruszą za nami albo na
nas?” – prze le ciało Mar cinowi przez głowę. Tro chę go ta myśl zmro ziła. Przez
moment poczuł jakąś bez rad ność, jakby usta wiono go na strzel nicy jako tar czę.
Jak wtedy, kiedy wybiegł przed dom Karola Zen dera i kiedy pró bo wali go
prze je chać, gdy biegł do samo chodu i sta nął bez rad nie na skrzy żo wa niu ulic.
Czuł wów czas, że traci siły, że nic nie może zro bić, że to przez niego zgi nął
pan Karol. Wszyst kie te myśli o bez rad no ści czy sła bo ści powstrzy mała jed nak
zaraz inna: o glocku tkwią cym za paskiem spodni. Spoj rzał na Caro line ści ska- 
jącą w dłoni poduszkę. „W torebce też pew nie trzyma coś kon kret nego. To
doświad czona ofi cer. Po matce, a zwłasz cza po ojcu ma to prze cież w genach”
– uznał i poczuł się nieco pew niej.

Dopiero teraz Mar cin zwró cił uwagę, że zro biło się par niej i cie plej. Ruch
na ulicy jakby zelżał, choć wciąż sporo było spie szą cych się tu i tam małych
samo cho dów wszel kich azja tyc kich marek. Pro wa dząca ich obser wa cję gra na- 
towa honda civic mocno się wśród nich wyróż niała. To było dla obser wo wa- 
nych duże uła twie nie. Przy Albert Street minęli po pra wej cen trum han dlowe,
po lewej zaś kolejny sklep z pamiąt kami, który róż nił się od innych tym, że
miał więk szą ofertę kolo ro wych, drew nia nych rzeźb przed sta wia ją cych ryby,
koniki mor skie, kraby czy żół wie. Zatrzy mali się na moment przed wystawą.

– Jadą. Wyła pa łem ich przy cen trum han dlo wym – powie dział Mar cin,
a Caro line przy tak nęła i wska zy wała dło nią coś w witry nie.

– Musimy urwać się im za wszelką cenę. Bez względ nie – rzu ciła chłod nym,
bez na mięt nym gło sem. – Już widzę nasz samo chód. Oni wie dzą, że go mamy.

– Ale nie wie dzą, że my wiemy, że oni tu są… Przy naj mniej jesz cze na tę
chwilę – uzu peł nił jej ocenę sytu acji Mar cin.

Kobieta wło żyła rękę do torby i wyłą czyła znaj du jący się wewnątrz smart- 
fon.

– Dobrze, że teraz to robisz. Jeśli mają dostęp do tutej szej sieci poprzez ten
ich nowy sys tem inwi gi la cyjny, któ rym nas szpie go wali, a zakła dam, że mają,
to jest na to naj lep szy moment – przy znał Mar cin. – To nawet wpro wa dzi tro- 
chę zamie sza nia.

Po chwili ruszyli dalej. W końcu dotarli do skrzy żo wa nia ze znaną im białą
wieżą zega rową pośrodku. W pew nym momen cie Mar cin gwał tow nie pocią- 
gnął za rękę Caro line, która nie kryła zasko cze nia.

– Mar cin! Bo…
– Bie gnij ze mną, mię dzy samo cho dami, jak miej scowi! Tamci zatrzy mają

się na skrzy żo wa niu! To da nam w sumie z kil ka dzie siąt metrów prze wagi wię- 
cej ponad aktu alny dystans! – wyrzu cił szybko z sie bie. – Jesz cze parę kro ków.



Dotarli na chod nik. Po kil ku na stu metrach byli przy suzuki. Caro line spraw- 
nie wsia dła i uru cho miła od razu sil nik. Mar cin pra wie wsko czył do środka.
Ruszyli dosłow nie w momen cie zatrza śnię cia przez niego drzwi. Ich auto,
jadąc State House Ave nue, odda liło się od hondy na pra wie sto metrów.

– Gdzie jedziemy? – spy tał Mar cin.
– W stronę gór, na par king ogrodu bota nicz nego. To nie da leko. Tą drogą ze

dwa i pół kilo me tra, ale pojadę jesz cze wyżej, w kie runku rosyj skiej amba sady.
Tam jest sporo małych, stro mych uli czek mię dzy rezy den cjami. Może ich zgu-
bimy.

– Masz dobrą orien ta cję w tere nie. Pra co wa łaś już tutaj?
– Tak, jakiś czas temu.
– Kiedy wam się urwał temat z meda lio nami?
Przy tak nęła.
– Poza tym… z Isa belle i naszymi rodzi nami były śmy tu na waka cjach ze

dwa lata temu – wyja śniła Caro line.
– Jak wy to nazy wa cie? Ope ra tio nal envi ron ment.
– Tak. Czyli po pol sku… sytu acja wywia dow cza terenu. Tak okre śla cie to

wy, prawda? – spy tała, a Mar cin kiw nął głową. – Pości gamy się z towa rzy- 
szami razwied czi kami. Może na począ tek uda się ich zgu bić… natu ral nie.
A potem zoba czymy. – Uśmiech nęła się pierw szy raz od wizyty w skle pie pań- 
stwa Kir si puu.

– Jasne.
– Mar cin, przy Wild flour Café po dru giej stro nie ogrodu bota nicz nego mam

zapar ko wany następny samo chód. Taki był plan awa ryjny na wypa dek podob- 
nej sytu acji – powie działa, a stu trzy dzie sto pię cio konny sil nik suzuki zawył gło- 
śniej.

– Nie uprze dzi łaś mnie o tym! – Mar cin prze krzy ki wał wycie wspi na ją cego
się wyżej auta.

– Nie było potrzeby. Zer k nij, czy ich widać? – Caro line skrę ciła ostro
w prawo w Bel Air Road.

Mar cin się obej rzał. Odru chowo spoj rzał naj pierw na ocean, na kilka roz rzu- 
co nych wysp, port ukryty za zie le nią i niską zabu dową, a dopiero potem jakby
się ock nął i jego wzrok powę dro wał ku skrzy żo wa niu, które nie dawno minęli.
Tam z podob nym jak wcze śniej w ich wyko na niu wyciem sil nika i odgło sem
ostrego hamo wa nia przed wej ściem w zakręt poka zała się gra na towa honda.

– Są. Jakieś sie dem dzie siąt metrów za nami. Mocno dają po garach, pie- 
przeni towa rzy sze.

– Nie szko dzi. Z naszego samo cho dziku da się wyci snąć jesz cze wię cej.



Na wyso ko ści cmen ta rza wzięła ostry zakręt w lewo, ku nie wiel kiej ser pen- 
ty nie.

– Zro bimy im teraz psi kusa. Tak jak ci mówi łam, poje dziemy koło ich
amba sady. Taka mała pro wo ka cja.

– Ostra jesteś, Caro line. Jakieś pry watne pora chunki? Czy takie zada nie na
tę oka zję?

– Cza sami tak trzeba. Sprawa dzie dzic twa. Mama opo wia dała mi kie dyś
o waszych nume rach z lat osiem dzie sią tych, kiedy w War sza wie ganiali się
z waszą obser wa cją.

Wyje chali na pro stą, ale idącą w górę Ser ret Road.
– Z Betką, czyli Biu rem B MSW, Wydział Drugi – sko men to wał Mar cin.
– Jesteś histo rycz nie zorien to wany, jak widzę. – Znowu się uśmiech nęła.
– Pra co wa łem z nie któ rymi z tego Wydziału, to mi co nieco o was opo wia- 

dali… Także o waszych, a teraz już naszych sojusz ni kach, ame ry kań skich, nie- 
miec kich, a nawet duń skich.

– Cie kawe. Chęt nie kie dyś posłu cham – stwier dziła Caro line i znowu
weszła ostro w lewy zakręt.

Mar cin spoj rzał w tylną szybę samo chodu.
– Trzy mają się nas cały czas. Dobry kie rowca. Ale nie mogą nas na razie

dopaść. Słu chaj, to mi wygląda coraz mniej na obser wa cję, a coraz bar dziej na
pościg. – Spoj rzał na sku pioną Caro line.

Po kil ku na stu minu tach ostrej jazdy wąskimi ulicz kami zato czyli pra wie
koło i skie ro wali się w stronę ogrodu bota nicz nego. Zwol nili i skrę cili
w prawo, a potem zaraz w lewo. Zatrzy mali się na par kingu.

– Zabie raj wszystko ze sobą i idziemy. Tam z tyłu są dwie apteczki tak- 
tyczne. Pospiesz się. Może ich tutaj zgu bimy.

Mar cin bez namy słu roz wi nął worek żeglar ski i wrzu cił do niego torbę
z żół wiem, kosme tyki i poduszkę Caro line, następ nie apteczki oraz fute rał ze
zdję tym wcze śniej mikro por tem i mikro fo nem. Wyjął z kie szeni dwa maga- 
zynki i też wrzu cił do worka, żeby łatwiej mu było iść. Broń tym razem umie- 
ścił z przodu. Pasek worka prze ło żył przez ramię, a sam worek zarzu cił na
plecy. Miał wolne ręce. „Kami zelka z pły tami pan cer nymi to nie jest, ale jakby
co, zawsze tro chę ochroni” – pomy ślał, choć wydało mu się to strasz nie głu pie.
Ruszyli wąską, asfal tową alejką pro wa dzącą wzdłuż palm i drga ją cych na lek- 
kim wie trze kęp wyso kich ozdob nych traw wyra sta ją cych z równo przy strzy żo- 
nego traw nika. Mar cin czuł, że powie trze jest tutaj lep sze, że jest czym oddy- 
chać, nie ma takiej wil goci, a i wia te rek znad gór daje poczu cie chłodu.

Posu wali się pod górę, uda jąc co jakiś czas, że podzi wiają te czy inne
rośliny, zer kali z nie po ko jem w dół. Mija jąc prze szklony pawi lon z wyso kim,



dwu spa do wym dachem, zauwa żyli na końcu alejki szybko idą cych, w zasa dzie
bie gną cych truch tem dwóch męż czyzn, któ rzy na moment przy sta nęli. Wyglą- 
dało, jakby się zagu bili. Po chwili jed nak dostrze gli Caro line oraz Mar cina
i ruszyli bie giem ich śla dem.

– Co robimy? Oni chcą nas po pro stu dopaść, nie obser wo wać! To chyba już
dla cie bie jasne! – rzu cił Mar cin. – Nie odpusz czą Polacz kowi i egzal to wa nej
Angielce – dodał z sar ka zmem.

– Na to wycho dzi, Mar cin. Coś się wyda rzyło. Dostali jakąś infor ma cję.
Musimy im się urwać albo…

– Albo ode rwać się na stałe.
– Tak. Nie ma czasu. Skrę camy w prawo – powie działa i oboje pobie gli

wąską ścieżką oto czoną tro pi kalną gęstwiną zie leni.
Mar cin zdą żył zauwa żyć, że prze śla dowcy zaczęli biec jesz cze szyb ciej i też

ruszyli w zaro śla.
– Caro line, jak nie zała twimy sprawy tutaj, to w kawiarni będzie dym, kiedy

nas tam dopadną i kiedy zacznie się strze la nina.
– Dla tego albo teraz, albo będą pro blemy. – Wycią gnęła z torebki masywny

pisto let SIG-Sauer P22 i dwa tłu miki. – Masz, jeden dla cie bie – krzyk nęła
i podała Mar ci nowi cylin dryczny przed miot. – Szyb ciej! Za tym wzgó rzem
powi nien być staw!

– Caro line, wiesz, co to wszystko ozna cza? – mówił, posa pu jąc. – Że wie- 
dzą, z kim roz ma wia li śmy, że wie dzą, iż Jeanine i Misza mogą coś ukry wać. To
im się poskła dało, tak jak nam.

– Zga dza się. I będą ich szu kać aż do skutku – rzu ciła, rów nież ciężko oddy- 
cha jąc ze zmę cze nia.

Prze bie gli przez poła cie niskich roślin z wiel kimi liśćmi ota cza ją cych
wysta jące z ziemi owalne głazy. Zatrzy mali się, nasłu chu jąc i jed no cze śnie
dokrę ca jąc tłu miki do pisto le tów. Oboje jakby na komendę prze ła do wali broń.
Mię dzy dźwię kiem wyda wa nym przez liczne ptaki, jakimś kum ka niem dobie- 
ga ją cym ze stawu i pomru kami zbli ża ją cej się burzy do ich uszu dotarł sze lest
roz chy la nych gałęzi krze wów. Po chwili dołą czyły do tego męskie głosy. Roz- 
po znali język rosyj ski. Głosy męż czyzn sta wały się coraz bar dziej wyraźne.
Mar cin i Caro line spoj rzeli na sie bie. Mar cin odsu nął się od drew nia nej, pro wa- 
dzą cej przez staw kładki w kie runku ciem nego głazu. Caro line pode szła kilka
metrów do drzewa z wiel kim pniem i ukryła się za nim. Nagle, cał kiem bli sko
usły szeli huk wyła do wa nia atmos fe rycz nego. „Zupeł nie jak wtedy w Lidz- 
barku. Jaki zbieg oko licz no ści. Też było tak strasz nie, nagle zro biło się
ciemno” – pomy ślał Mar cin i poczuł, jak spa dają na niego pierw sze, wiel kie,
cie płe kro ple desz czu. Potem szum kro pli ude rza ją cych o grube i roz ło ży ste



liście gwał tow nie się nasi lił. Deszcz robił się z każdą chwilą chłod niej szy
i inten syw niej szy. Nie sły szeli już roz mowy Rosjan, mogli liczyć jedy nie na to,
że ich zoba czą. Ci jed nak wciąż nie nad cho dzili. Jakby coś ich zatrzy mało.

Nagle podłużne liście bana nowca i rosnące obok wyso kie, czer wone kwiaty
roz chy liły się. W stru gach desz czu na kręty, kamienny chod nik wyszło dwóch
ści ga ją cych. Jeden z nich trzy mał w dłoni pisto let i uważ nie się roz glą dał,
a drugi, nieco zdez o rien to wany, usu wał z twa rzy kawałki liści, traw i błota.
Wyglą dało, że przed chwilą musiał się prze wró cić. Przy sta nęli na moment,
jakby się zawa hali, gdzie dalej biec. Caro line i Mar cin nie mieli wąt pli wo ści,
że byli to ich prze śla dowcy. Rosja nie zro bili kilka kro ków w kie runku stawu
i zro zu mieli, że popeł nili błąd. Ten pierw szy z pisto letem odwró cił się gwał- 
tow nie. Chciał pod nieść broń, ale dwa strzały w pierś z sig-sau era odrzu ciły go
do wody. Upadł pomię dzy pokry wa jące całą powierzch nię stawu okrą głe liście
i momen tal nie znik nął pod wodą. Drugi męż czy zna zabło coną dło nią się gnął
pod wzo rzy stą, mocno ubru dzoną koszulę. Wyrwał zza paska taki sam pisto let,
jaki miał jego kolega. Nie zauwa żył, że celuje w niego Mar cin ukryty za owal- 
nym gła zem. Dwa głu che dźwięki i męż czy zna runął. Po chwili spod mar twego
ciała wypły nęły strużki krwi, mie sza jąc się z namok niętą zie mią. „Zamiast cie- 
bie powi nien być tu koleś w koszulce polo” – pomy ślał Mar cin i spoj rzał na
Caro line, która tylko kiw nęła głową.

– Ruszamy. Szczę ście nam sprzyja. Póki burza i ten deszcz… – prze rwała.
Spoj rzała w niebo, cho wa jąc jed no cze śnie broń do torebki.
– Rze czy wi ście, można to nazwać szczę ściem – stwier dził Mar cin, odkrę cił

tłu mik i podał go wraz z gloc kiem Caro line. – Weź tę broń. Masz coś jesz cze?
Bo ta jest już trefna jak cho lera. Przy naj mniej na Sesze lach.

– Tak, w samo cho dzie – odpo wie działa i ruszyli w kie runku Wild flour Café.

* * *

– Jak się roz pę tała ta burza, to scho wa łam się pod dach na tara sie. Było cudow- 
nie, ten zapach świe żego powie trza, już bez tego okrop nego gorąca. Widok
cięż kich chmur prze su wa ją cych się nad oce anem i zie lo nymi wysep kami na
hory zon cie – mówiła Ewa do wycho dzą cego spod prysz nica Mar cina. – Czy
poświę cisz mi wie czór, czy sama będę napa wać się tymi pięk nymi wido kami?
– Wska zała dło nią na okno.

– Kocha nie, nie wiem. Muszę coś prze słu chać. Daj mi, pro szę, godzinę.
Zamów coś do jedze nia do pokoju.

– A co chciał byś? Bo widzia łam menu. Poza sałatką w tej…
– Lodo icji – dokoń czył Mar cin.



– Tak. Więc poza tym pro po nuję ci inną sałatkę: z ośmior nicz kami, wędzo- 
nym łoso siem, jakąś lokalną rybą i mango. W końcu jeste śmy na tro pi kal nych
wyspach. – Uśmiech nęła się, pode szła do Mar cina i pogła skała go po mokrych
wło sach.

– Niech będzie. Choć dzi siaj zjadł bym jakie goś porząd nego steka, wiesz,
takiego od Mate usza, z grilla… – roz ma rzył się. – Jak wró cimy do Pol ski,
kocha nie, to sko czymy nad Wisłę na grilla. Mamy jesz cze kilka ste ków
w zamra żal niku po ostat niej jego wizy cie u nas. A póki co zamów miej scowe
spe cjały. I to tutej sze piwo.

– A które? Bo widzia łam, że mają Mahe i La Digue. Naklejki pra wie takie
same, pew nie żad nej róż nicy. Wezmę z sześć. Sama też się chęt nie napiję dla
odmiany po tych słod kich, kolo ro wych drin kach – stwier dziła i dodała: – 
Mógł byś się mimo wszystko tro chę mną zająć? W takim pięk nym miej scu
jeste śmy. Choć chwilę poświę cić mnie i temu, co chcia ła bym ci powie dzieć.
Cią gną łeś mnie tyle tysięcy kilo me trów, żebym poszła zamó wić kola cję albo
przy nieść ci piwo? Naprawdę? – mówiła z lek kim żalem w gło sie.

Mar cin wyda wał się nie sły szeć pre ten sji żony, myślami był naj wy raź niej
w zupeł nie innym miej scu.

– To mówisz La Digue. Hmm… – zawie sił głos. Patrzył gdzieś w kie runku
okna i dalej na ocean. – Weź ich wię cej! Dwa na ście. Dwa kar tony.

Nagle zerwał się z miej sca. Natych miast zaczął pod łą czać mikro port do
tabletu, aby zrzu cić nagra nie ze sklepu Jeanine. Po chwili zało żył słu chawki
i włą czył odtwa rza nie. Ewa nic już nie mówiła. Zbyt dobrze znała swo jego
męża, ten jego wzrok, to zacho wa nie. Wie działa, że jest na czymś sku piony, że
inten syw nie o tym czymś myśli. Nale żało prze cze kać. Sta nęła przed lustrem,
prze je chała dłońmi po swo ich pier siach w poma rań czo wym bikini, a potem po
brzu chu. Na chwilę zatrzy mała je tam. „W sumie nie źle się trzy mam. Przez te
kilka dni doj dzie jesz cze opa le ni zna. Wzbu dzi na pewno zazdrość dziew czyn
w szpi talu! A jak pięk nie będzie kon tra sto wać z bia łym lekar skim far tu chem!
Pano wie dok to rzy na kawę po pracy będą zapra szać i zapra szać” – roz my ślała,
cały czas patrząc na sie bie. Po chwili spoj rzała na nie obec nego Mar cina. Zało- 
żyła na bio dra czarno-białą chu stę z wzo rem przed sta wia ją cym bul war na
Copa ca ba nie, którą kupiła kilka mie sięcy temu w Rio de Jane iro, i poszła
zamó wić jedze nie.

Zmrok, jak zazwy czaj bli sko rów nika, zapadł momen tal nie, a nad cho dził
zawsze o tej samej godzi nie. Sie dząc po lek kiej kola cji na tara sie obok Ewy,
Mar cin przy po mi nał sobie, jak długo się do tego przy zwy cza jał, gdy pra co wał
na pla cówce w Cara cas, i jak go to iry to wało. Ni gdy chyba nie zdo łał tego do
końca zaak cep to wać. Był zmę czony całym dniem. Zasnął, trzy ma jąc zie loną



butelkę z nie bie ską naklejką ozdo bioną jakimś widocz kiem i bia łym napi sem
„La Digue” na czer wo nym pasku. Obu dziła go dopiero Ewa, która namó wiła
męża, aby prze niósł się do łóżka.

* * *

Od samego świtu Mar cin sie dział znów nie ru chomo w fotelu, kolejny raz
odtwa rza jąc frag ment, kiedy to Jeanine mówi o Woro no wie i o rze czach
z sejfu. Jed no cze śnie jakby bez wied nie wyja dał resztki sałatki przy nie sio nej
dzień wcze śniej przez obsługę do pokoju. Co chwila pocią gał też ner wowo łyk
piwa. Po kil ku na stu odtwo rze niach i trzech wypi tych butel kach krzyk nął:

– Mam! Mam!
Zanie po ko jona Ewa pode rwała się z łóżka.
– Co się stało, kocha nie?
– Mam, mam – powie dział już spo koj niej. – To żaden tal niak ani nik. Żadne

„jesteś genialny” ani „pier do lić” – powtó rzył po pol sku.
– O czym ty mówisz? – pytała Ewa.
– To pie przony taj nik, czyli scho wek. On tam jest! Pie przony, sie kriet nyj taj- 

nik urzą dzony przez Woro nowa – rzu cił i zaczął się ubie rać.
– Czyli, jak widzę, wie czoru nie spę dzimy razem?!
– Spę dzimy, ale jesz cze nie ten. Muszę gdzieś… Muszę gdzieś jechać.
– A chcia łam ci coś waż nego, coś o nas powie dzieć…
– Jutro, poju trze będzie po wszyst kim. Pro szę, zro zum mnie.
– Napi sali ze szpi tala. Anita wciąż na OIOM-ie. Bez zmian – oznaj miła zre- 

zy gno wa nym gło sem Ewa.
Mar cin jakby nie usły szał, co powie działa. Skoń czył się ubie rać, zapa ko wał

wszystko do suchego już worka żeglar skiego i chciał wyjść. Zatrzy mał się jed- 
nak, odwró cił do Ewy i mocno ją przy tu lił.

– Jeśli zjawi się Caro line, to powiedz jej, że musia łem… że musia łem gdzieś
jechać.

– Nie rozu miem.
– No powiedz, że musimy mieć pew ność. Ona to zro zu mie. Jutro wrócę.

Tylko tyle. Jakby co, to ja skon tak tuję się na twój pry watny numer. Ale to osta- 
tecz ność – powie dział.

– Jakby co? – zapy tała Ewa powoli ści szo nym gło sem.
– Nie wiem. Jakby nic. Cofam to. Po pro stu – odpo wie dział poiry to wany

i wyszedł.
Tak sówka przy je chała szybko. Po chwili był na nie wiel kim lokal nym lądo- 

wi sku, o któ rym dowie dział się od wła ści ciela pen sjo natu. Tak się rów no cze- 



śnie zło żyło, że ów wła ści ciel znał pilota nie wiel kiej ces sny 172, który za
dwie ście euro miał zabrać go na Pra slin. Pierw sza myśl, jaka go naszła, to aby
lecieć regu lar nym lotem Air Sey chel les. Mimo że to lokalne połą cze nie, nie był
jed nak pewny, czy nie ma tam jakiejś kon troli bez pie czeń stwa. A wykry cie
jego sprzętu, nie mówiąc już o broni, w kon tek ście wczo raj szej strze la niny
w ogro dzie bota nicz nym posta wi łoby go, deli kat nie mówiąc, w trud nej sytu- 
acji.

Po ponad dwu dzie stu minu tach lotu znowu zna lazł się na tej wyspie, na któ- 
rej wylą do wał z Anitą ponad dwa dzie ścia lat temu. I dopiero teraz, kiedy cze- 
kał w malut kim hyun daiu sto ją cym na czer wo nym świe tle i prze pusz cza ją cym
lądu jący dwu sil ni kowy, nie wielki samo lot z kolo ro wym ogo nem, przy po mniał
sobie słowa Ewy:

– Anita wciąż na OIOM-ie. Bez zmian.
Ogar nął go jakiś smu tek, dopa dło sen ty men talne wspo mnie nie. Poczuł, że

oczy zro biły mu się tro chę wil gotne. Zało żył na nos swoje gra na towe mont
blanki, nabrał głę boko w piersi powie trza i uśmiech nął się do prze szło ści.
W tym momen cie świa tło zmie niło się na zie lone. Samo chód ruszył do zna nej
mu przy stani. Mar cin co chwila pospie szał kie rowcę, bo cze ka jąc na tak sówkę
w pen sjo na cie Blue Hill, spraw dził, o któ rej ma prom na La Digue.

Po pra wie pół go dzi nie zna lazł się nad zatoką Sainte Anne. Spoj rzał na zega- 
rek. Było jesz cze kil ka na ście minut do wypły nię cia szyb kiego kata ma ranu.
„Mam kupę szczę ścia. Udało się. Jesz cze tylko krótki rejs i za kolej nych kil ka- 
na ście minut jestem na miej scu” – pomy ślał, po czym pobiegł w kie runku gra- 
na to wej jed nostki z wiel kim napi sem Cat Cocos oraz umiesz czo nym poni żej
dopi skiem Isle of La Digue Star.
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– Mar cin, możesz mi w końcu powie dzieć, dla czego znik ną łeś? Nie było cię
dwa dni, kurwa! Mia łeś wyłą czony tele fon! Nie tak się uma wia li śmy! – Caro- 
line była wyraź nie poiry to wana.

– A nie pomy śla łaś, że nie co dzień odpala się ludzi?! Że czło wiek musi
jakoś odre ago wać. Zabi li śmy dwóch face tów. I nie ma zna cze nia, że bie gli za
nami z bro nią. Może wcale nie chcieli nas zała twić?

– Masz wąt pli wo ści?
– Mam i nie mam… Co innego, jak walili do mnie w Kur dy sta nie,

w górach, co innego zaś jak… A zresztą…
– Zostawmy to. Mie li śmy poga dać z Micha elem…
– I co, poga da łaś? Dało się? Prze cież pole ci łaś, by się ukrył – prze rwał jej.
– Gdy cię nie było, Jeanine skon tak to wała się z nami i powie działa, że

Michael jest z nią i że pły wają tym ich jach tem. Zro bili z niego swoją kry- 
jówkę. – Nie wielki tur bo śmi gło wiec Havil land Canada DHC-6, któ rym lecieli
Caro line i Mar cin, pod cho dził wła śnie do lądo wa nia w Iles de Pal mes Air port
na wyspie Pra slin. – Wie czo rem ma zate le fo no wać do naszego czło wieka
w Vic to rii i powie dzieć, gdzie się spo tkamy – dodała kobieta.

Mar cin odpo wie dział dopiero po paru chwi lach:
– I nie zasta na wia cię fakt, że wła śnie tu się scho wali z Jeanine? Tu, tak bli- 

sko La Digue?
– Na razie nie widzę związku. Ale myślę, że dowiemy się, o co cho dzi. –

Zamil kła, a po chwili wró ciła do sprawy nie obec no ści wspól nika. – Jak ta
twoja Ewa może z tobą wytrzy mać. Nie dener wo wała się, że cię nie było pra- 
wie dwa dni?

– Ufa mi. A co naj waż niej sze, rozu mie mnie. Choć czę sto nie kryje iry ta cji
tym, co robi łem… co wciąż robię. Parę lat życia z ofi ce rem pol skiego wywiadu
tro chę ją zmie niło. To dzielna, wspa niała dziew czyna – odpo wie dział.



W okien kach samo lotu mignęły auta sto jące na świa tłach na skrzy żo wa niu
drogi z torem podej ścia do lądo wa nia.

– Jesteś chyba takim męskim odpo wied ni kiem femme fatale pol skiego
wywiadu. Głu pie porażki i wiel kie suk cesy – mruk nęła pod nosem Caro line.

– Słu cham?
W tym momen cie koła pod wo zia ude rzyły o płytę lot ni ska. Poczuli lekki

wstrząs. Dwu sil ni ko wiec kana dyj skiej pro duk cji w bar wach Air Sey chel les
zaczął hamo wać.

– Słu chaj, słu chaj – odpo wie działa po chwili Caro line. – Pra cuje się z tobą
świet nie. Ale krą żąca o tobie opi nia, że lubisz cha dzać swo imi ścież kami i cza- 
sami się w coś wpier do lić, jest celna.

– Ha, ha, ha, cho dzę swo imi ścież kami… Jak pol ski wywiad za komuny,
który w latach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych wcale nie współ pra co wał
z KGB na pozio mie ope ra cyj nym. Daj już spo kój. Skupmy się na tym, co
mamy zro bić. Będziesz mnie jesz cze prze pra szać, zoba czysz.

– Nawet nie wiesz, jak bar dzo bym chciała.
Samo lot zatrzy mał się, sil niki zamil kły, sły szeli jesz cze tylko szum powie- 

trza powo do wany przez krę cące się coraz wol niej śmi gła.

* * *

– To nie da leko od lot ni ska, ze dwa kilo me try. Hotel Bri tan nia, jak byś nie
zauwa żył naklejki na drzwiach tego samo chodu – powie działa Caro line, wsia- 
da jąc pierw sza do pojazdu.

– Całe szczę ście, że jedy nie dwa, bo jazda w tych małych samo cho dzi kach
jest nie spe cjal nie wygodna. W ogóle mam wra że nie, że ota czają mnie na tych
wyspach chmary malut kich aut – powie dział Mar cin i zamknął drzwi kii pic- 
colo. – Zapo mniał bym spy tać: z kim się widzimy? Rezy dent? Ktoś od was
z cen trali z Lon dynu?

– Zoba czysz. Ktoś, kto zna się na spra wie.
– Czyli?
Caro line nie ode zwała się. Mar cin widział, że myślami gdzieś ucie kła.

Oboje mil czeli przez ponad minutę. Pierw szy ode zwał się Mar cin:
– To może mi powiesz, czy sły chać coś o tych dwóch, któ rzy… zostali

w ogro dzie bota nicz nym.
– Nasi ludzie usta lili, że miej scowa poli cja pro wa dzi postę po wa nie pod

kątem pora chun ków mafii rosyj skiej i cze czeń skiej. Tym bar dziej że jeden
z nich pocho dził z Gro znego. I tę wer sję swoim kana łem będziemy wspie rać.
No chyba że…



– Że co?
– Że Rosja nie nie powie dzieli ostat niego słowa i będzie jesz cze z nimi pro- 

blem podob nej natury. Nasi ludzie szu kają Kli mowa i tego dru giego… Jak go
nazy wasz?

– Koszulka polo.
– A tak. Znik nęli na razie – powie działa.
Kia skrę ciła w wąską uliczkę i zwol niła przed wjaz dem na hote lowy par- 

king.
– Bri tan nia Hotel, Cre ole Restau rant – prze czy tał Mar cin cicho sty li zo wany

napis ozdo biony wize run kiem jachtu, ryby i ośmior nicy.
Samo chód zatrzy mał się przed nie wiel kim mur kiem. Obiekt skła dał się

w zasa dzie z kilku dużych pawi lo nów podob nych do sie bie archi tek to nicz nie.
Wszystko tonęło w tro pi kal nej zie leni. Wysie dli. Caro line spoj rzała na Mar- 
cina.

– Biała koszula, lniane spodnie écru. Tylko ten twój czarny ple cak… tak- 
tyczny. No ale w sumie wyglą damy jak praw dziwi tury ści na tro pi kal nych
wyspach.

Mar cin przy tak nął i powie dział:
– Twoja opa le ni zna, roz pusz czone blond włosy, kre mowe spodnie, ta obci sła

bluzka, buty na wyso kim kotur nie, wielka torba od Ver sace też nie źle współ- 
grają. – Tu zro bił chwilę prze rwy i deli kat nie chwy cił kobietę za ramię. – Caro- 
line…

– Tak?
Kobieta prze ło żyła wiel kie, czarne, okrą głe oku lary z nosa na włosy i spoj- 

rzała na Mar cina, któ rego twarz przy brała wyjąt kowo poważny wyraz.
– Wiem, gdzie Woro now zor ga ni zo wał swój scho wek.
– What?! Słu cham?!
– Pamię tasz, jak Jeanine opo wia dała, co Woro now zwy kle mówił po pijaku?
Caro line pokrę ciła głową.
– Nie, nie bar dzo pamię tam. Coś bre dził.
Mar cin stre ścił jej w eks pre so wym tem pie to, do czego doszedł w wyniku

języ ko wej ana lizy i na pod sta wie wła snych prze my śleń.
– Nie sa mo wity z cie bie facet, Mar cin. Cha peau bas!
– Taj nik znaj duje się na La Digue. Wiem gdzie – powie dział i puścił ramię

Caro line. – Zdaje się, że teraz jeste śmy już naprawdę bli sko.
Skie ro wali się do jed no pię tro wego budynku z pod cie niami, przed któ rym

roz sta wiono wiel kie donice z egzo tyczną roślin no ścią. Prze szli obok recep cji
i udali się pro sto do restau ra cji. Zaj mo wała ona część otwar tych pod cieni.
Minęli niskie ogro dze nie z drew nia nych pień ków oddzie la jące lokal od hote lo- 



wego lobby. Przy jed nym ze sto li ków sie działo dwoje ludzi, któ rzy na ich
widok wstali. Caro line i Mar cin pode szli do nich.

– Dzień dobry – powie działa Caro line. – Mar cin, pozwól, że ci przed sta wię.
Doreen Rothe wald, eks pertka w zakre sie dzieł sztuki zwią zana z ber liń skim
Altes Museum, a także współ pra cow nik Ermi tażu i moskiew skiego Muzeum
Pusz kina.

– Bar dzo mi miło. Czyli słynne Stare Muzeum. Mia łem kie dyś do czy nie nia
z tą pla cówką. No i Muzeum Sztuk Pięk nych imie nia Pusz kina… O nim jedy- 
nie dużo sły sza łem. – Mar cin uśmiech nął się sze roko.

– Mam nadzieję, że same dobre rze czy – powie działa Doreen, odwza jem nia- 
jąc się rów nie pięk nym uśmie chem.

– A to Lars Holm z Kopen hagi – kon ty nu owała pre zen ta cję Caro line. –
Duń ski histo ryk sztuki zwią zany choćby ze słyn nym Vikin ge mu seet, eks pert
insty tu cji rzą do wych. Jego zain te re so wa nia to pół nocna i wschod nia Europa,
w tym Rosja.

– Miło mi – powie dział Mar cin i ści snął dłoń Duń czyka. – Jaki zbieg oko- 
licz no ści, o tym muzeum rów nież sły sza łem kie dyś od mojej zna jo mej z naszej
amba sady w Kopen ha dze.

– A to Mar cin Łodyna z Pol ski, który pomaga nam roz wi kłać sprawę meda- 
lio nów Sino zę bego. Rów nież tutaj…

– Dodaj, że głów nie w Pol sce – prze rwał jej Mar cin. – Tu na Sesze lach
jestem nie jako przy oka zji mojego urlopu. Takie połą cze nie przy jem no ści z…
– szu kał słów – …z pomocą naszym przy ja cio łom. W prze szło ści na pole ce nie
pol skiego mini ster stwa zaj mo wa łem się tro chę poszu ki wa niem zagi nio nych
dzieł sztuki, dla tego Caro line zwró ciła się do mnie o wspar cie – wyde kla mo wał
na gorąco przy go to waną legendę.

– Skoro mamy za sobą przy wi ta nie, to może zamó wimy coś na lunch. –
Caro line wska zała głową na leżące na stole menu. – Zanim poin for muję was
o odkry ciu Mar cina. – Uśmiech nęła się. – Może coś zapro po nu je cie? – zwró- 
ciła się do Duń czyka i Niemki. – Tak przy oka zji, mówmy sobie po imie niu.
Będzie nam łatwiej współ pra co wać.

– Jasne – odpo wie dział Lars. – Nie jedli śmy jesz cze nic od śnia da nia. Pole- 
cają tutaj kari coco poul, czyli kur czaka w sosie z curry i kokosu, albo coś
z przy sta wek może…

– Sałatka z wędzo nego mar lina – uzu peł niła Doreen, a Lars przy tak nął.
– Do tego dobre będzie zimne piwo. Pew nie La Digue – dodał Duń czyk.
„Ta nazwa mnie prze śla duje. Od tylu już lat” – prze le ciało Mar ci nowi przez

głowę. Spoj rzał kątem oka na Doreen. „Ładna kobieta jak na Niemkę. Taka sło- 
wiań ska uroda. Jakby spo krew niona z Caro line. Przy po mi nają te blon dy neczki



ze sta rych zdjęć z albumu Kle inera czy z domu Win nic kiego w Belo Hori- 
zonte” – uśmiech nął się w myślach.

Po kilku minu tach sta nęły przed nimi na stole tale rze z posił kiem i butelki
zim nego piwa. Począt kowo roz ma wiali o wyspie, o miej sco wych zwy cza jach.
Doreen i Lars opo wia dali o ich uro czy sto ści ślub nej, którą zor ga ni zo wali kilka
lat temu na nie od le głej plaży. Snuli z pewną eks cy ta cją w gło sie opo wie ści
o matach roz ło żo nych na pia sku, pro wa dzą cych do ich „ołta rza”, o samym
„ołta rzu” z bia łych kwia tów i wstą żek, o pochod niach i ogni sku z przy ja ciółmi,
o daniach poda wa nych na liściach bana nowca.

– To mówi cie, że byli ście już tutaj? – zacie ka wił się Mar cin. – Tylko tutaj
odpo czy wa li ście czy odwie dza li ście także inne wyspy?

– Oczy wi ście. Curieuce, Cousin, La Digue – odpo wie dział Lars.
– La Digue to podobno piękna wyspa. Cudowne dzi kie plaże, wiel kie

owalne głazy wysta jące z morza i z pia sków plaży. Oglą da łem w inter ne cie –
wtrą cił Mar cin.

– Bar dzo piękna, wręcz uro kliwa – potwier dziła Doreen.
– O, już niosą główne danie – rzu ciła Caro line.
Po chwili wszy scy zajęli się żół tym posił kiem. W mię dzy cza sie kor pu lentna

Kre olka donio sła z lodówki kolejne butelki miej sco wego piwa. Jedli w mil cze- 
niu. Po skoń czo nym lun chu Caro line prze szła w końcu do sprawy, mówiąc:

– Mar cin. Może ty zacznij i opo wiedz, co usta li łeś.
– Powiem tak. Rozu miem, że jeste śmy wśród przy ja ciół i nie mamy przed

sobą tajem nic. – Wszy scy przy tak nęli. – Z infor ma cji uzy ska nych w Pol sce
w połą cze niu z tym, co usta liła nasza bry tyj ska kole żanka, wynika, że meda- 
liony Sino zę bego wraz z innymi dzie łami sztuki czy kosz tow no ściami nie zna- 
nego pocho dze nia tra fiły praw do po dob nie wła śnie na wyspę La Digue, która
zro biła na tobie takie wra że nie – powie dział i popa trzył na Doreen.

– Ale to już w prze szło ści było przed mio tem naszych docie kań i usta leń. Jak
wiem, u osoby, która miała nimi dys po no wać na La Digue, a która tak tra gicz- 
nie zgi nęła w wyniku napadu rabun ko wego, nic prze cież nie zna le ziono. Coś
się zmie niło w tej kwe stii? Jest nowy ślad? – wtrą cił Lars, a Mar cin przy tak nął.

– Mówmy o tym kimś po nazwi sku. Cho dzi o nie ja kiego Woro nowa, oby- 
wa tela byłego ZSRR i ofi cera byłego KGB, który, jak się oka zuje, parał się nie- 
le gal nym han dlem dzie łami sztuki – powie działa Caro line.

– Tak, wła śnie jego mam na myśli.
– Czy infor ma cję doty czącą La Digue można uznać za pewną? Z tego, co

pamię tam, to nie jest nie wielka wysepka. Musimy mieć bliż sze wska zówki.
Cho dzi o jakieś kon kretne miej sce? – zapy tała Doreen.



– Tak. – Mar cin spoj rzał na Caro line, a ta kiw nęła głową. – Według mnie
ukryto wszystko w nie wiel kim maga zy nie. Jest to muro wany domek z czer wo- 
nym, dwu spa do wym dachem z bla chy, bez okien, ma tylko troje drzwi. Znaj- 
duje się nie da leko tam tej szej mariny i portu. Podobno łatwo go zna leźć.

– Jak do tego dosze dłeś? Powiedz mi. To musiało być fascy nu jące. – Lars
pra wie pod sko czył z wra że nia.

– Po pro stu przy pa dek i łut szczę ścia. Nic wię cej. No może jesz cze… zna jo- 
mość języka rosyj skiego – odpo wie dział Mar cin.

– Znasz rosyj ski? – zdzi wiła się Doreen. – Mnie słabo idzie nauka tego
języka, a tak by mi się przy dał w pracy zawo do wej.

– Znam. Jak więk szość Pola ków w moim wieku. Może tro chę lepiej.
– Kiedy tam pły niemy? – ode zwał się Lars.
– Myślę, że… – zaczęła Caro line.
– …że poju trze – prze rwał jej Mar cin. – Caro line musi zała twić różne zgody

przez amba sadę bry tyj ską w Vic to rii. Trzeba też powia do mić miej scową poli- 
cję. W końcu wej ście na czy jąś pose sję nawet tutaj nie jest mile widziane.
Prawda? – Popa trzył na Caro line, a ta nie pew nie poki wała głową. – Jutro może
zwie dzimy Pra slin. Odpocz niemy po dłu giej podróży. Skarb Woro nowa nie
uciek nie. Zga dza się? – Spoj rzał na Doreen i Larsa. – Bo ja nie wiem, kiedy
tra fię tu następny raz i czy w ogóle coś takiego mi się przy da rzy. A ty? – zwró- 
cił się do Caro line, ale ona nic nie odpo wie działa.

– To zapra szam na dobrego drinka na plażę Grand’ Anse, to z trzy sta
metrów od hotelu. Tam mie li śmy z Doreen nasz jakże egzo tyczny ślub –
powie dział Lars.

– Lars, pozwólmy naszym przy ja cio łom roz pa ko wać się i odpo cząć. Może
naj pierw basen dla relaksu? Za godzinę? – zapro po no wała Doreen.

– W porządku – odpo wie działa Caro line i wszy scy wstali.
Mar cin z Caro line pode szli do recep cji ode brać klu cze. Caro line nic nie

mówiła. Kątem oka widziała, że Doreen i Lars idą w kie runku nie bie skiej tafli
basenu. Kiedy stra ciła ich z pola widze nia, rzu ciła z pre ten sją w gło sie:

– Mar cin, w co ty grasz? Jakie pozwo le nie, jaka poli cja, jaka amba sada?
Popier do liło cię?

– Wcale mnie nie popier do liło, jak sub tel nie powie dzia łaś. Zaufaj mi, Caro- 
line. Czas tym razem pra cuje na naszą korzyść. Jutro naj pierw sami tam popły- 
niemy. Szyb kim kata ma ra nem to będzie moment. Przed śnia da niem sko czę
zare zer wo wać bilety.
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Gra na towy dziób kata ma ranu Cat Cocos ciął dłu gie fale. Zwinna jed nostka
pozo sta wiała za sobą na powierzchni biały war kocz wzbu rzo nej wody. Na
hory zon cie, na tle prze su wa ją cych się po błę kit nym nie bie bia łych, postrzę pio- 
nych chmur, z każdą minutą wyostrzał się kształt górzy stej, zie lo nej wyspy La
Digue. Coraz wyraź niej było widać cha rak te ry styczne wiel kie głazy wysta jące
z plaż i wody oraz białe grze bie nie fal omy wa ją cych piasz czy ste brzegi. Mimo
że prze bi ja jące się przez chmury słońce mocno pra żyło, wielki dach Cat Cocos
chro nił sku tecz nie pasa że rów przed jego pro mie niami. W końcu kata ma ran
zwol nił. Zbli żali się do portu, w któ rym na cumach bujały się białe, nowo cze- 
sne jachty, ale i te tra dy cyjne, drew niane, nie bieskie, żółto-brą zowe, poma rań- 
czowe czy biało-gra na towe jed nostki. Zmiana szyb ko ści wyrwała Caro line, sie- 
dzącą na ławce na naj wyż szym pokła dzie, z chwi lo wego odrę twie nia, w które
wpa dła, spo koj nie wdy cha jąc mor ską bryzę. Spoj rzała na Mar cina, który jak jej
się wyda wało, inten syw nie o czymś roz my ślał i co chwila robił zdję cia swoim
smart fo nem oraz lustro wał przez lor netkę rejon mariny.

– Pięk nie tutaj. Nie dzi wię się, że Woro now na miej sce ukry cia wybrał tę
wła śnie wyspę – rzu ciła.

– Tak, choć pew nie nie ma już tutaj tylu dzi kich plaż co kie dyś, gdy byłem
tu pierw szy raz z Anitą. Ale mimo wszystko wyspa wciąż przy po mina raj na
ziemi – odpo wie dział Mar cin.

– A wła śnie. Co sły chać u Anity? Jak stan jej zdro wia? – zapy tała.
– Cały czas jest pod ści słą obser wa cją w szpi talu Ewy. Nie mia łem o niej

infor ma cji od kilku dni. Ewa ma mi dać znać, jak dosta nie jakąś wia do mość.
– Rozu miem… Zaraz zawi jamy do portu. Wypa trzy łeś coś przez lor netkę?

Mam nadzieję, że łatwo znaj dziemy ten maga zyn, to zna czy… jak to nazwa łeś?
– Sie kriet nyj taj nik. O to się nie martw. Potrzebny sprzęt mam zabez pie- 

czony – uspo koił ją Mar cin i uśmiech nął się.
– Jaki sprzęt? – zapy tała.



– Pod ręczny, przy datny w takich poszu ki wa niach: łom, saperka, maczeta,
piłka do metalu… Mówi łem ci.

– Nie powiesz mi, że masz to w tym… – Wska zała na jego czarny ple cak
S.O.C. – A w ogóle skąd to wszystko…

Mar cin niczego nie wyja śniał, tylko nachy la jąc się do Caro line, prze rwał jej
i spy tał szep tem:

– Czy nowy pisto let z peł nym maga zyn kiem wło ży łaś mi do zewnętrz nej
kie szeni ple caka?

– Tak jak pro si łeś, kiedy wsta łeś i obser wo wa łeś przez lor netkę wyspę.
– A skąd go wzię łaś? Prze cież w samo lo cie go nie mia łaś.
– Rano nasz czło wiek przy niósł broń dla nas do hotelu.
– Okej – odpo wie dział Mar cin, przy kuc nął i dys kret nie wyjął pisto let, wci- 

ska jąc go za pasek. Zakrył go zaraz białą, luźną koszulą. – Nowy model,
beretta APX! Ni gdy z takiej nie strze la łem. I mam nadzieję, że nie będę musiał
– dodał pod nosem, a potem gło śniej rzu cił: – Schodźmy już na dół, bo zaraz
dobi jamy.

Kata ma ran powoli pod pły wał do nabrzeża peł nego żół tych odbo jów wyglą- 
da ją cych jak wiel kie dynie. Pod dwu spa do wym bla sza nym dachem przy go to- 
wano schodki z porę czami do zej ścia.

* * *

Mija jąc grupy przy by szów, nie wiel kie cię ża rówki prze wo żące kolo rowe
skrzynki, pół od kryte samo chody dla tury stów z trzema rzę dami sie dzeń oraz
dzwo nią cych bez opa mię ta nia rowe rzy stów, dotarli do dużego budynku
z wyso kim czte ro spa do wym dachem, miesz czą cego sklep. Zatrzy mali się na
moment w cie niu wiel kiego roz ło ży stego drzewa, gdzie pano wał przy jemny
chłód. Tłum mocno się roz rze dził. Nikt za nimi nie szedł. Jacyś miej scowi
rybacy krzą tali się przy biało-nie bie skich łód kach i wie szali na pniach palm
zło wione ryby.

– To tam, spójrz! – Wska zał głową w kie runku wąskiej szu tro wej uliczki
odcho dzą cej w głąb wyspy. – Jest tutaj tylko jeden taki budy nek. Reszta to
domy drew niane. Idziemy! – zarzą dził Mar cin.

Po chwili mar szu zoba czyli na nie wiel kiej polance budy nek oto czony
gęstymi zaro ślami i wyso kimi pal mami. Caro line wyjęła z torby pisto let i prze- 
ła do wała go. Pode szli do pierw szych drzwi. Mar cin spoj rzał na kłódkę. Była
prze cięta. Wyjął z ple caka latarkę. Zer k nął na Caro line i kiw nął głową. Dło nią
popchnął ostroż nie drzwi. Zawiasy zaskrzy piały. Omiótł zim nym stru mie niem
świa tła pomiesz cze nie, a następ nie skie ro wał go na dół. Znie ru cho miał. Obej- 



rzał się, spo glą da jąc na Caro line. Ta miała kamienną twarz nie wy ra ża jącą żad- 
nych emo cji. Patrzyła tylko tępo na pod łogę z drew nia nych, suro wych desek,
na któ rej leżał około czter dzie sto letni męż czy zna w czar nej koszulce polo. Pod
nim wid niała duża plama już zaschnię tej krwi i mniej sza pod jego głową ze śla- 
dem po poci sku. Weszli oboje do środka. Poczuli zapach stę chli zny wymie- 
szany z wonią oleju napę do wego i sma rów.

– Ten twój… koszulka polo – szep nęła Caro line i zaraz zapy tała: – To twoja
robota?

– Nie, nie moja i nie mam poję cia czyja, ale zaraz będziemy wie dzieć –
odpo wie dział, a Caro line spoj rzała na niego ze zdzi wie niem. – Chodź! Tam
w rogu, za beczką po pali wie, gdzie zło żono takie lu nek… Pomóż mi!

– Co chcesz zro bić, Mar cin?
– Zoba czysz. Świeć mi – odpo wie dział szep tem.
Mar cin podał latarkę Caro line i zaczął odrzu cać na bok liny, żagle, dwie

stare kotwice i pojem niki na smary. Po kil ku na stu sekun dach odsu nął
wszystko. Z ple caka wyjął łom i wsu nął go mię dzy ścianę a pod łogę. Naci snął.
Do góry unio sło się kilka desek two rzą cych pokrywę o wymia rach około metr
na metr.

– Mar cin! Kurwa! – szep nęła gło śno Caro line. – Skąd wie dzia łeś…
– Za chwilę, za chwilę – odpo wie dział, prze ry wa jąc jej, i wziął z ple caka

saperkę.
Kilka ener gicz nych ruchów wystar czyło, by usu nąć dwu dzie sto cen ty me- 

trową war stwę ziemi, która przy kry wała meta lową płytę. Uniósł ją i wstał.
– Pomóż mi go wrzu cić do środka.
– Ale kurwa, Mar cin, to jest ten scho wek!
Ten przy tak nął i chwy cił mar twego męż czy znę za nogi, Caro line zaś zła pała

zabi tego za ręce.
– Odporny psy chicz nie jesteś – sko men to wała.
– Bo ja wiem, śred nio. Ale przy po mnia łem sobie bied nego pana Karola

w Lidz barku, jego ufną i przy ja zną twarz. I jakoś mi teraz… Mniej sza o to.
Dawaj! Wrzu camy go do dziury.

– Nic tam nie ma? Pusty? – zdzi wiła się. Mar cin przy tak nął. – Czyli ktoś go
opróż nił przed nami. – Ponow nie przy tak nął, po czym mar twe ciało głu cho
ude rzyło o dno schowka. – Blo ody hell! Czy ty mi w końcu coś powiesz? – 
spy tała kobieta coraz bar dziej zde ner wo wana.

– Caro line, scho wek, masz rację, jest opróż niony, ale nie przez ruskich… – 
Zamknął pokrywę.

Przy klęk nął i przy uży ciu saperki zaczął zasy py wać pokrywę zie mią.
Następ nie deli kat nie opu ścił drew nianą pod łogę i rzu cił na nią takie lu nek.



Pode szwą buta zaczął inten syw nie zacie rać ślady cią gnię cia trupa i pozo sta ło- 
ści krwi.

– No dobra. Teraz trzeba spraw dzić, kto koszulkę polo tak potrak to wał.
– Ten, kto opróż nił scho wek – powie działa dość sta now czym tonem Caro- 

line.
– Nie. Scho wek opróż ni łem ja trzy dni temu. Zamkną łem go na moją

kłódkę. Ory gi nalną wyrzu ci łem.
– Co?!
– Jego zawar tość, jak to się mówi, zabez pie czy łem i ukry łem w pew nym

miej scu na Pra slin. Mia łem przy tym tro chę farta. Opo wiem ci póź niej.
Chodźmy. Lepiej się tu nie krę cić. Muszę teraz zdjąć ukryte na zewnątrz dwie
kamery uru cha miane na ruch. Te od was – wyja śnił.

Caro line stała nie ru chomo i nie wie działa, co powie dzieć. Wyłą czyła latarkę
i podała ją kole dze, który skoń czył pako wa nie narzę dzi. Wyszli. Mar cin wyjął
z ple caka nową kłódkę, którą zamknął drzwi.

– Czym póź niej ktoś się tu dosta nie, tym lepiej… Masz może zmy wacz do
paznokci na ace to nie? – powie dział Mar cin i cisnął klucz od kłódki mię dzy
rosnące nie opo dal krzewy.

– Słu cham? – zapy tała Caro line, wciąż zasko czona roz wo jem sytu acji.
– Żeby nie zosta wić odci sków pal ców, pocią gną łem sobie na kata ma ra nie

dło nie bez barw nym lakie rem do paznokci, który wzią łem od Ewy– wyja śnił.
Pod szedł do palmy, a potem do dru giej. Zdjął z nich kamery ukryte w kamu- 

flażu zro bio nym przez niego z kawał ków drewna i liści pal mo wych. Wło żył je
do ple caka.

– Tu obok jest nie duża knajpka. Sią dziemy, zjemy lunch. Ja zgram mate riał
na tablet i zoba czymy, kto zała twił koszulkę polo. Bo już chyba nie masz wąt- 
pli wo ści, skąd koszulka polo dostał cynk o schowku Woro nowa. Dla tego przy- 
pły nę li śmy tu sami.

Caro line patrzyła na niego, szu ka jąc odpo wie dzi. „Jak Mar ci nowi udało się
to wszystko poskła dać” – pomy ślała, nim ruszyli w kie runku uliczki i baru.

– O! Czu jesz już? Jaki zapach! – Caro line, wciąż mil cząc, kiw nęła głową. – 
Wiesz co, tylko mnie jedno nie po koi. Gdzie się podział Kli mow?

* * *

Młody kel ner podał im do stołu dwa tale rze z fish curry coco i słod kimi ziem- 
nia kami w jakimś kre ol skim sosie. Mar cin cały czas obser wo wał postępy zgry- 
wa nia mate riału na table cie, popi ja jąc zimne piwo.

– Czy nie lepiej na czczo to oglą dać? – rzu ciła Caro line.



– Powin ni śmy wła śnie coś skon su mo wać przed obej rze niem, bo to, co zoba- 
czymy, może spo wo do wać, że nie będziemy mieli póź niej czasu na posi łek…
Za kilka minut mate riał powi nien być gotowy.

Oboje zajęli się jedze niem, choć nie mieli spe cjal nego ape tytu. Kiedy skoń- 
czyli, pra wie jed no cze śnie odsu nęli tale rze i spoj rzeli na sie bie. Kiw nęli gło- 
wami. Mar cin wstał i usiadł z table tem koło Caro line. Włą czył odtwa rza nie.
Zatrzy mali się przy pierw szym zapi sie włą cza nym na ruch.

– Kto to jest? – zapy tała.
– Zdaje się, że Misza. Tro chę się zmie nił. Patrz, znika i po chwili tasz czy

jakieś skrzynki. Chyba takie jak na ryby czy coś. Widzia łem podobne w por cie.
O, i przy ta cza beczkę, chyba po ropie. Patrz. Nie może wejść. Nie może otwo- 
rzyć kłódki, mojej kłódki. Idzie do dru gich drzwi. Szar pie, ale te, jak pamię- 
tam, były zary glo wane od wewnątrz. Wraca. Zdaje się, że jest nie źle wku rzony.
Gdzieś tele fo nuje.

Tu Mar cin zatrzy mał odtwa rza nie i spoj rzał na Caro line.
– Czyli choć Misza przy szedł tu rano, to nie do schowka. On nic o nim nie

wie. Chciał po pro stu sko rzy stać z maga zynu – sko men to wała Caro line, a Mar- 
cin przy tak nął i dodał:

– Pocze kajmy jesz cze. Zoba czymy, co dalej… Misza pod cho dzi do skrzy- 
nek i beczki. Zabiera wszystko. Beczkę toczy nogą. A teraz, spójrz na licz nik:
przez kilka godzin nic się nie dzieje… O! Patrz, to już wczo raj sze późne popo- 
łu dnie. Jest! Koszulka polo. Nie ma pew no ści, czy to wła ściwe miej sce. Ogląda
je dokład nie. Szar pie po kolei za drzwi. Lustruje wszystko dookoła. Nie przy- 
go to wał się.

– Jak ty z łomem i piłką do metalu – wtrą ciła Caro line.
– Obcho dzi budy nek. Zagląda wszę dzie. Znika. Mija trzy dzie ści minut.

Następne nagra nie. Jest już wie czór. Znowu koszulka polo. Ma coś na ple cach.
– Narzę dzia – zauwa żyła Caro line.
– Tak. Towa riszcz rubaszka odro bił lek cję.
– Kto?
– No on, koszulka… Roz gląda się. Wyła muje kłódkę. Wcho dzi. Pew nie

szuka wewnątrz schowka.
– Dostał infor ma cję o nim, to szuka – powie działa Caro line, nie odry wa jąc

wzroku od nagra nia.
– Patrz, patrz, Caro line, kto bie gnie mię dzy krze wami, pod palmą z drugą

kamerą. Teraz prze biega przez polankę. Misza! O kurwa. Trzyma w dłoni
pisto let. Wbiega za koszulką do środka. Dwa bły ski. – Mar cin zatrzy mał nagra- 
nie i spoj rzał na Caro line. Chwy cił butelkę z piwem i opróż nił ją do dna. – 
Mocne, kochana, mocne. To już wiemy, kto odpa lił koszulkę polo.



Caro line kiw nęła powoli głową i też wypiła swoje piwo do końca.
– Musiał go przy uwa żyć. Wie dział od Jeanine, że mogą się poja wić ci, któ- 

rzy zała twili Woro nowa. Tylko skąd on wie dział, że koszulka to… koszulka?
Rze czy wi ście, mia łeś sporo szczę ścia, Mar cin – powie działa Caro line.

– Mia łem, jak widzę. On zało żył, że ktoś, kto pojawi się tutaj, będzie czło- 
wie kiem, który odpa lił Woro nowa lub dzia ła ją cym na zle ce nie mor der ców. Ale
tak sobie myślę, że Jeanine nie wie działa wszyst kiego. Misza mógł wtedy, sie- 
dem lat temu ruszyć w pościg za tam tymi czy gdzieś się na nich zasa dzić. Miał
samo chód, znał wyspę i naj krót szą drogę odej ścia w kie runku morza. Mógł
z daleka albo cał kiem z bli ska ich obser wo wać. I teraz roz po znał koszulkę.

– Wtedy jed nak skal ku lo wał, że się mu to nie opłaca lub że nie ma szans
pod jąć z nimi walki – dopo wie działa Caro line.

– Albo wszystko było kwe stią jakie goś zbiegu oko licz no ści, który dla nas
aku rat oka zał się zba wienny. Summa sum ma rum, Misza zała twił koszulkę, przy
czym bio rąc pod uwagę, że ciała nie ma, to sprawy też nie ma. Jak jed nak kie- 
dyś znajdą ciało w schowku, któ rego dys po nen tami byli pań stwo Kir si puu, to
w Moskwie mogą wywnio sko wać, że to robota… Miszy – roz to czył przed
Caro line swoją wizję.

– Hmm… Chyba masz rację. Naj le piej, jakby ci pań stwo znik nęli na dłu żej.
Może wypły nę liby na jakiś rejs, może udali się na Male diwy i tam się osie dlili.

– Zga dza się. A śliczna Jeanine uro dzi tam dziecko i będą żyli długo i szczę- 
śli wie. Chyba że namie sza w tym… Kli mow, który cały czas mnie nie po koi. – 
Mar cin zawie sił głos.

– Odno to wa li śmy w ostat nich dniach przy lot rej sami z Moskwy,
powiedzmy, hmm… paru dziw nych osób. Nie po koi to Lon dyn i mnie. Rosja nie
mogą mieć tu zaan ga żo wane znaczne środki oso bowe i tech niczne.

Mar cin mil czał i dopiero po kilku chwi lach rzu cił:
– To co, Caro line, wiesz, kto pra cuje dla Rosjan? Piękna Niemka o sło wiań- 

skich rysach czy zimny Lars z Kopen hagi?
Caro line opu ściła głowę, pochy la jąc się nad pustą już butelką, i odpo wie- 

działa:
– Mar cin, to ona. – Zamil kła na chwilę. – Lars jest ofi ce rem FE, duń skiego

wywiadu woj sko wego. Nie stety, od paru lat pozo stają ze sobą w nie for mal nym
związku. Mają nawet dziecko.

– O kurwa! Jesz cze powiedz mi, że ten Lars reali zo wał jakieś dzia ła nia na
kie runku wschod nim!

– Tak. Z wyko rzy sta niem jego legendy jako eks perta dzieł sztuki. Uczest ni- 
czył w naszych ope ra cjach wywia dow czych na tere nie Rosji, mię dzy innymi
w Moskwie i Peters burgu. Dzi siaj w nocy dosta łam infor ma cję, że w Ber li nie



nasi wraz z Duń czy kami zro bili bar dzo dokładne prze szu ka nie ich miesz ka nia.
Są już wstępne wyniki wska zu jące na jej dzia łal ność szpie gow ską.

– No to, kochana, nie zazdrosz czę wam: ofi cer natow skiego wywiadu, po
sym bo licz nym ślu bie na tro pi kal nych wyspach z rosyj ską nie le gał, pra cu jący
na kie runku rosyj skim… – Mar cin teatral nie zła pał się dwiema dłońmi za
głowę. – Dno, szambo i metr mułu. Rozu miem, że wzię li ście się już za sprzą ta- 
nie? – spoj rzał na zega rek.

– Tak. I my, i Duń czycy…
– Chodźmy. Za pięt na ście minut mamy prom na Pra slin, czyli za pół

godziny będziemy na miej scu.
Wstali, ure gu lo wali rachu nek i skie ro wali się do portu. Po chwili Caro line

zatrzy mała się i jak wczo raj Mar cin ją, tak teraz ona chwy ciła go za ramię.
– Mar cin… I jesz cze w kon tek ście tego, co cię nie usta jąco mar twi, czyli

Kli mowa… – zawie siła głos. – Kiedy my tu jeste śmy, a ta pier do lona Doreen
poje chała rano sama na wycieczkę, czy taj: na spo tka nie z jej łącz ni kiem, przy
czym zakła damy, że to Kli mow, nasi ludzie z upo waż nie nia Lon dynu i Kopen- 
hagi roz ma wiają z Lar sem. A może nawet już są po roz mo wie.

– Hmm… Czyli nasze wcze śniej sze przy pusz cze nia były słuszne.
– Tak. Dzi siej sza sprawa i twoje nagra nia tylko to potwier dziły – odpo wie- 

działa Caro line.
– Rozu miem, że teraz przyj dzie czas na poważną roz mowę z towa rzyszką

Rothe wald – powie dział i spoj rzał na Caro line, ale ta się nie ode zwała. – Nie
musisz nic mówić, i tak to wiem. Jeśli uda wam się ją zawer bo wać, to w sumie
suk ces, a jak nie, to tylko poło wiczny. A tak po ludzku, od serca, nie umiem
sobie wyobra zić, co będzie dalej z bied nym Lar sem, ich dziec kiem i z samą
Doreen.

Caro line, wciąż mil cząc, parę razy kiw nęła powoli głową.
– A co do zna le zi ska w schowku… – Prze rwał, bo z kie szeni ple caka

dobiegł znany mu sygnał przy cho dzą cego połą cze nia. – Prze pra szam, to mój
pry watny tele fon. Pew nie Ewa się nie po koi.

Spoj rzał na wyświe tlacz. Zoba czył nie ode brane połą cze nia od Ewy. W tej
samej chwili wyświe tlił się przy cho dzący SMS. Mar cin otwo rzył go i prze czy- 
tał:

Mar cin. Wła śnie dosta łam infor ma cję ze szpi tala, że twoja kole żanka Anita zmarła przed
dwoma godzi nami. Do końca był przy niej jej były mąż i córka. Bar dzo mi przy kro, kocha- 
nie. Wra caj jak naj szyb ciej.

– Coś się stało, Mar cin? Sły szysz mnie? Mar cin, odpo wiedz!



Mar cin nic nie powie dział. Pobladł wyraź nie na twa rzy. Dał Caro line smart- 
fon z otwartą wia do mo ścią. Stał nie ru chomo, wpa tru jąc się gdzieś w hory zont,
z dobrze mu znaną wyspą Pra slin. Oczy zro biły mu się szkli ste. Czuł, jakby
wszyst kie siły z niego uszły. Ale wie dział, że musi się wziąć w garść, że to
jesz cze nie koniec.
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Biało-nie bie ski, nieco wysłu żony kata ma ran Cat Rose’s dobił do beto no wego
nabrzeża przy stani pro mo wej wyspy Pra slin. Po zej ściu z pokładu Mar cin
i Caro line w mil cze niu szli wąskim pir sem w kie runku par kingu. Kiedy docho- 
dzili do pierw szych drzew i krze wów, Mar cin powie dział nagle:

– Caro line, widzisz? Tam, z lewej strony, przy par kingu, przy plaży.
Widzisz?! Nie zatrzy muj się, idź powoli.

– Widzę: jakiś star szy pan z torbą na ramie niu, w jasnym kape lu szu. – Spoj- 
rzała na kolegę, ale ten dalej wpa try wał się w nie spiesz nie zbli ża jącą się syl- 
wetkę czło wieka zatrzy mu ją cego się co chwila i popa tru ją cego w kie runku oce- 
anu.

– To Kli mow! Skręć teraz w prawo, mię dzy samo chody. Cze kaj na mnie…
w pen sjo na cie, zaraz za jacht klu bem. Nazywa się jakoś Le Port…

– Mar cin, ni gdzie nie idę. – Nie pozwo liła mu dokoń czyć. – Będę
w zasięgu… strzału. Pokręcę się mię dzy samo cho dami na par kingu. Daj,
wezmę twój ple cak.

Zarzu ciła S.O.C. na plecy i spo koj nie ruszyła mię dzy krze wami w prawo.

* * *

Mar cin szedł coraz wol niej, aby Kli mow dostrzegł go jak naj póź niej. Czuł, że
to nie naj lep szy moment na roz mowę z ofi ce rem rosyj skiego wywiadu. Ale
wie dział, że w jego pro fe sji takich momen tów się nie wybiera. Jesz cze nie- 
dawno zasta na wiał się, gdzie on jest, co robi. „Caro line zakłada, że to wła śnie
on łącz ni kuje tutaj Doreen. To nie wy klu czone, bio rąc pod uwagę jego zaan ga- 
żo wa nie w sprawę” – myślał, aż zna lazł się kilka metrów przed Kli mowem.
Wymi nęła go jakaś para tury stów z Fran cji i Kreol w żół tej koszulce dźwi ga- 
jący za nimi z samo chodu wiel kie walizki. W końcu Mar cin zatrzy mał się i sta- 
nął na dro dze Kli mowa.



– Znowu się spo ty kamy – zaczął Kli mow, uchy la jąc lekko biały kape lusz
w stylu panama z brą zową opa ską. Widok Mar cina w ogóle go nie zdzi wił albo
po pro stu nie dał tego po sobie poznać.

– Znowu. I można by rzec, raczej nie przy pad kowo. Bo nie jesteś tu na urlo- 
pie, Kli mow, jak sądzę.

– A ty?
Mar cin nic nie odpo wie dział. Mimo że cały czas wzrok miał utkwiony

w Rosja ni nie, to tak jakby go nie widział. Przed oczami zasło nię tymi oku la rami
prze ciw sło necz nymi prze la ty wały bły ska wicz nie obrazy: meda liony Sino zę- 
bego i kawa łek Bursz ty no wej Kom naty, hotel w Świ no uj ściu i zdję cia współ- 
pra cow nika Kli mowa z kamer CCTV oraz jego głowa ze śla dem po kuli na
pod ło dze taj nika, potem cmen tarz w Lidz barku, uśmiech nięta twarz pana
Karola i gry mas na niej, już mar twej, gdy został otruty, lwow skie miesz ka nie
Chma rina wypeł nione sta rymi meblami i zna le ziony tam pamięt nik enka wu dzi- 
sty, nocny widok z Pasterki na Wielki Szcze li niec i świa tła schro ni ska Szwaj- 
carka, pokój w pen sjo na cie ze zdję ciami zdo by tymi przez rosyj ską agentkę,
zastrze lony przez niego w ogro dzie bota nicz nym męż czy zna leżący w kałuży
krwi roz my wa nej przez tro pi kalny deszcz. Ale jeden obraz był zde cy do wa nie
naj moc niej szy: twa rzy Anity. Roze śmia nej, ska czą cej w falach i odrzu ca ją cej
do tyłu mokre od oce anicz nej wody włosy na plaży na La Digue. Mar cin
poczuł ucisk w żołądku. Zro biło mu się nie do brze. Wie dział jed nak, że musi się
opa no wać. Szybko odpo wie dział:

– A ja? A ja szu kam cie bie, puł kow niku rosyj skiego wywiadu. I szcze rze
mówiąc, pierw szy raz w życiu nie wiem, co mam zro bić.

– A myśla łem, że szu kasz skarbu Woro nowa.
– Nie stety. Jak widzisz, nic nie zna la złem. – Mar cin roz ło żył dło nie.
– Może fak tycz nie nic nie zna la złeś. Pew nie gdy byś to odna lazł, to musiał- 

byś teraz jechać co naj mniej z takim wóz kiem na zakupy, jakie są w mar ke tach
budow la nych. – Rosja nin zaśmiał się pod nosem.

– Aż tyle tego było?
Kli mow jakby nie sły szał pyta nia. Wło żył rękę do torby prze wie szo nej

przez ramię. Mar cin, widząc ten ruch, się gnął pod koszulę, gdzie miał ukryty
pisto let. Rosja nin wyjął z torby apa rat foto gra ficzny.

– Masz, pro szę. Oddaj kole żance. Jak ona się nazywa?
– Anita.
– O, wła śnie, Anita. – Dał apa rat Mar ci nowi. – Jak ona się czuje? Już lepiej?
– Anita… – urwał i wyda wało mu się, że żołą dek pod szedł mu pod gar dło.

Przez moment nie mógł wydo być słowa. Nabrał głę boko powie trza i dokoń- 
czył: – Anita dwie godziny temu zmarła.



Kli mow spoj rzał na Mar cina i poki wał głową.
– Pew nie rak. Bar dzo mi przy kro – odpo wie dział.
Przez chwilę obaj mil czeli, ale wzro kiem błą dzili to po zatoce, to po nad- 

mor skich pal mach.
– Mam do cie bie, Kli mow, pyta nie. – Mar cin posta no wił zagrać w otwarte

karty.
– Zamie niam się w słuch.
– Powiedz mi, po co był ten Ber lin, ten anty kwa riusz sie dem lat temu…
– Art man – dokoń czył Kli mow.
– Po cho lerę to Świ no uj ście, ten Lidz bark, ta Pasterka? No, Pasterka to

rozu miem, czę ściowo. Prze cież to była ślepa uliczka w jakimś sen sie.
– Tak. Ale o tym to prze ko na li śmy się póź niej. Świat han dla rzy i prze myt ni- 

ków dzieł sztuki, byłych ofi ce rów wywiadu, ludzi żąd nych pie nię dzy i zdraj- 
ców ojczy zny jest dość zagma twany. Nie wszystko było dla nas jasne. Nie
wszystko jest jasne do tej pory. Na przy kład co się stało z dwoma oby wa te lami
Fede ra cji Rosyj skiej, któ rzy zgi nęli w ogro dzie bota nicz nym w Vic to rii kilka
dni temu. Może ty wiesz coś o tym?

– Kli mow, prze cież wiesz, że nas obser wo wali… Powiem ci: mie li śmy się
spo tkać w takiej kawia rence w ogro dzie bota nicz nym z waszym byłym czło- 
wie kiem, byłym ochro nia rzem Woro nowa, któ rego nie dosta li ście sie dem lat
temu, a któ rego my odna leź li śmy – ble fo wał Mar cin.

– Hm… Mówisz o Micha ile… – Kli mow odchy lił do tyłu kape lusz i odwró- 
cił się w kie runku oce anu. – Ależ tu pięk nie. Ten zapach bryzy, a za kilka
godzin te pro mie nie zmie rza ją cego za hory zont słońca…

– Tak. Pew nie myślał, że to po niego. Zasko czył ich – ble fo wał dalej Mar- 
cin.

– Czy ja dobrze rozu miem? To Misza trzy mał łapę na tym, co Woro now
ukradł Matuszce Ros siji? Cóż… Co do Woro nowa, zawsze wie dzia łem, odkąd
pozna łem go kil ka dzie siąt lat temu, że był z niego twar dziel. Ale że aż taki!
Nie puścił pary z ust przed śmier cią. Aż mi się wie rzyć nie chce.

– Według mnie Misza był ostrożny i nie wypusz czał na rynek niczego cha- 
rak te ry stycz nego. Czyli niczego, co wpa dłoby wam w oko, w prze ci wień stwie
do Woro nowa, który był łasy na pie nią dze. Na jego miej scu znisz czył bym to,
czego wszy scy szu kają, i ukrył bym się na jakiejś egzo tycz nej wyspie. Dużo ich
tutaj – kon ty nu ował Mar cin.

– A wiesz może, gdzie jest nasz Misza? – zapy tał z lek kim sar ka zmem Kli- 
mow.

– Kli mow, nie żar tuj. Jak bym wie dział, tobym z tobą tutaj teraz nie roz ma- 
wiał. Chyba to oczy wi ste. – Rosja nin przy tak nął. – W jed nym masz rację.



– Tak? Zapewne nie w jed nym, ale oświeć mnie, pro szę.
– Towa rzy szy zachłan nych na pie nią dze u was nie bra kuje. Wiele razy zasta- 

na wia łem się, jak to się stało, że ten wasz gene rał… Osie trow, ten ze Smier szu,
zapewne w komi ty wie z innymi cze ki stami wysłał to wszystko do Moskwy,
ukrył gdzieś i nikt się tym nie inte re so wał przez tyle lat.

– Nie wiem dokład nie, ale na przy kła dzie innych, podob nych spraw… bur- 
del, po pro stu jeden wielki bur del.

– Cóż za szczere wyzna nie. Jestem pod wra że niem.
– Powiem ci jesz cze coś. Wielu towa rzy szy w par tii, w resor cie czy w armii

chciało wzbo ga cić się w cza sie wojny i po jej zakoń cze niu. Potem przy szedł
okres błę dów i wypa czeń, zmiany na Kremlu. Nie któ rzy zostali po sfin go wa- 
nych pro ce sach zli kwi do wani i zabrali ze sobą do grobu tajem nice miejsc ukry- 
cia róż nych rze czy…

– Na przy kład w maga zy nach moskiew skiego muzeum – wtrą cił Mar cin.
– Tak, tam też. A o wielu spra wach po pro stu zapo mniano. Po latach Woro- 

now wyko rzy stał sytu ację i zamie sza nie z początku lat dzie więć dzie sią tych.
Miał infor ma cje, do tego różne kon takty, rów nież rodzinne, i wywiózł zapo- 
mniane skarby z Rosji, a wraz z nimi pewne doku menty… – Rosja nin zawie sił
głos, wziął głę boki oddech i powoli wypu ścił powie trze. – Czu jesz to?

– Co zamie rzasz robić dalej, Kli mow? – zapy tał Mar cin.
– Dalej? Hmm… Jestem już zmę czony. Czas odpo cząć. A tu jest prie kra sno.

Takie miej sce, żeby nic nie robić, sie dzieć, kon tem plo wać piękno przy rody. Po
pro stu o wszyst kim zapo mnieć. – Zamilkł na chwilę. – Wiesz, chyba tu zostanę

– Kli mow, prze pra szam, ale pier do lisz. – Rosja nin spoj rzał na Mar cina zdzi- 
wiony. – Nie odpu ści cie z Miszą. Te doku menty są dla was zbyt cenne. Będzie- 
cie za nimi węszyć aż do skutku. Nie po to szu ka li ście cze goś w Ber li nie
i w Pol sce. Nie po to roz glą da li ście się za jakim kol wiek tro pem. Nawet takim,
który mógł wyda wać się drogą nie pro wa dzącą do celu… Nie, Kli mow, nie
odpu ści cie.

– Być może masz rację. Ale na takich pomoc ni ków jak ty czy ci z MI6 nie
będzie już można liczyć. Szkoda – zaśmiał się lekko.

– O czym ty mówisz, Kli mow? – Mar cin zro bił pół kroku w kie runku Rosja- 
nina. – Co ty… s uma saszoł?

– Podo bała się wam kartka z pozdro wie niami z Seszeli? Ta, którą zna leź li- 
ście u Art mana? – Mar cin zastygł w bez ru chu. – Tak, tak. Dali ście się pod pu- 
ścić. Bez was nie ruszy łyby dal sze poszu ki wa nia. No, tylko ty, co przy znaję,
byłeś dla nas zasko cze niem.

Mar cin w tym momen cie przy po mniał sobie słowa Tor taka o nie roz szy fro- 
wy wal nej infor ma cji na mikro kropce zna le zio nej pod znacz kiem przed sta wia- 



ją cym dwa żół to brą zowe ptaki sie dzące na gałęzi. Wtedy w Kra ko wie, kiedy
z Anitą roz ma wiali z nim w restau ra cji hotelu Polo nia, Tor tak mówił, że taka
mikro kropka bez tre ści coś ozna cza. Że to może być wła śnie klucz do sprawy.
„Sam o tym nie raz myśla łem. Teraz to już jest oczy wi ste, dla czego została ona
tak spre pa ro wana przez Rosjan. Miała w ten wyjąt kowy spo sób zwró cić naszą
uwagę, a w zasa dzie Bry tyj czy ków, Duń czy ków, może Ame ry ka nów” – skon- 
klu do wał.

– Nie unoś się. Jak wiem, i ci z Lon dynu, i ci z Kopen hagi, i może ci
z Waszyng tonu, i my sta nę li śmy w pew nym momen cie pod ścianą. Ale zało ży- 
li śmy, cał kiem słusz nie, jak poka zało życie, że kiedy pod rzu cimy wam tropy
i damy do zro zu mie nia, że też tymi tro pami podą żamy, to pój ście za wami
będzie wła ści wym roz wią za niem.

– Pier dol się – mruk nął Mar cin pod nosem.
Kli mow, jakby nie zwra ca jąc uwagi na słowa Polaka, odwró cił się do niego

i powie dział:
– To powo dze nia. Wsiego cho ro szego, gospo din Łodyna. – Kiw nął głową

i ele gancko uchy lił kape lusz.
– Wsiego cho ro szego… towa riszcz połkow nik. – Mar cin odpro wa dził Kli- 

mowa wzro kiem, gdy ten skie ro wał się w stronę przy stani kata ma ra nów.

* * *

W tłu mie tury stów na par kingu Mar cin wyła pał wzro kiem Caro line. Dys kret nie
kiw nął w jej stronę głową. Prze szedł kil ka na ście metrów w kie runku brzegu.
Oparł się ciężko o palmę i utkwił wzrok w maja czą cej na hory zon cie La Digue.
Wyjął tele fon, wybrał numer i przy ło żył apa rat do ucha. Po kil ku na stu sekun- 
dach usły szał zna jomy mu głos.

– Halo?
– To ja, Seba.
– Mar cin? Skąd dzwo nisz? Już myśla łem, że to jakiś tele fo niczny spam. Co

to za kie run kowy? – rzu cił Seba stian.
– Jestem z Ewą na Sesze lach.
– Gdzie?! No tobie to się na tej eme ry tu rze powo dzi!
– Posłu chaj, Seba stian… – Słowa utknęły Mar ci nowi w gar dle.
– Rozu miem, że sprawy… – Seba stian wyda wał się wyraź nie zanie po ko jony

tonem głosu kolegi.
– Seba stian, przed chwilą Ewa dostała wia do mość ze szpi tala: Anita nie

żyje.
W słu chawce zapa dła głu cha cisza.



Epilog

Wielki, dostojny, rega towy La Curieusse koły sał się deli kat nie na wodach
zatoki Sainte Anne. Ewa posta wiła na rufie trzy smu kłe kie liszki i wypeł nione
lodem wia derko z butelką szam pana. Z wewnątrz jachtu docho dziły stłu mione
głosy Mar cina i jego nowo pozna nego kolegi Prze mka. Pod ich nogami leżały
nie wielka skrzynka amu ni cyjna oraz drew niana i alu mi niowa walizka.

– Nie dzi wili się, jak nio słeś to przez La Digue? – zapy tał Prze mek.
– No co ty! Od razu posze dłem do sklepu z pamiąt kami i róż nym tury stycz- 

nym badzie wiem i naby łem odpo wied nie… pokrowce. Skrzynkę wrzu ci łem do
worka żeglar skiego, takiego kolo ro wego z żół wiem, a te wali zeczki wpa ko wa- 
łem do wiel kich toreb pla żo wych – odpo wie dział Mar cin i wyjął łom z ple caka.

Zardze wiałe zamki pękły. Otwo rzył drew nianą walizkę.
– Kra wę dzie zabez pie czone sma rem – powie dział Prze mek. – A wiesz, co to

jest? Ten spar ciały mate riał gumowy zapięty paskiem? – Wska zał na wnę trze
walizki.

Mar cin popa trzył na niego, krę cąc głową.
– Kie dyś z takiego mate riału rybacy na kutrach mieli szyte płasz cze prze- 

ciw desz czowe. Pamię tam jesz cze z dzie ciń stwa, jak jeź dzi li śmy z rodzi cami do
zna jo mego rybaka do Kry nicy Mor skiej po świeżo wędzone węgo rze. Ten
mate riał, widać, ma już naprawdę sporo lat.

– Prze mek, tego chyba nikt od wojny nie otwie rał. Patrz, nawet smar
wewnątrz jest nie na ru szony. Ktoś się nie źle napra co wał, żeby to w ten spo sób
zabez pie czyć – odpo wie dział Mar cin i zaczął roz pi nać paski opla ta jące
gumowy pokro wiec.

Po chwili z pierw szego opa ko wa nia wyjął paczki owi nięte natłusz czo nym
papie rem. Deli kat nie roz ciął go skła da nym nożem. Wewnątrz było kil ka na ście
sko ro szy tów zwią za nych sznur kiem i zala ko wa nych na wią za niach.

– Nie miec kie pie czę cie. Cze kaj. – Mar cin pod niósł do góry jeden z nich. – 
SD, czyli Sicher he its dienst. Zdaje się, że wiem, co to jest… Dobra. Teraz
reszta.

Mar cin odło żył z powro tem doku menty do walizki i zamknął ją. Ponow nie
użył łomu, tym razem do otwar cia skrzynki. Wieko odsko czyło. W środku



w szma tach nasą czo nych naftą były różne przed mioty zawi nięte w podobny
papier jak w walizce. Mar cin odpa ko wał jeden.

– O kurwa, patrz, Prze mek! To, zdaje się, kawa łek Bursz ty no wej Kom naty.
Jakie wzory, inkru sty – mówił pod nie co nym gło sem. – To jest ten drugi, na to
wycho dzi – powie dział pod nosem.

– A co z pierw szym? – Prze mek wziął go do dłoni i popa trzył przez niego na
słońce wpa da jące przez bulaj.

– Tam ten kawa łek ruskie prze jęły – wyja śnił Mar cin. – A to? Spójrz! Trzy
słynne meda liony Sino zę bego. Złote – stwier dził, roz wi ja jąc tłu sty papier. – 
Duń czycy i Szwe dzi dużo by za to dali. Co tu jesz cze mamy w tej skrzynce?
Jakieś cztery minia tury malo wane na desce. A w tej tek tu ro wej teczce? Stare
rysunki czy ryciny…

Męż czyźni, mocno pod eks cy to wani, przez dłuż szy czas oglą dali zna le zi sko.
– Mar cin, co ty z tym zro bisz?
– W ubie głym roku mie li śmy taką zagwozdkę z odzy ska nym nie le gal nie

dzie łem sztuki. Jest takie miej sce w Pol sce, gdzie to scho wamy. Może kie dyś
w przy szło ści coś z tym zro bimy. Zale ga li zu jemy to jakoś. Albo wymie nimy
się na przy kład ze Szwe dami za ambonę z kate dry w Uppsali, którą nam buch- 
nęli w cza sie potopu.

– Byłoby za to chyba przy naj mniej parę ambon. – Prze mek uśmiech nął się.
– A ta? Wygląda dość współ cze śnie. To chyba lata dzie więć dzie siąte mniej
wię cej. – Wska zał na pod łogę na alu mi niową walizkę, pod niósł ją i zaczął
dokład nie oglą dać. – Ciężka. Patrz, Mar cin. Cyry lica. Jakiś napis. Sdie łano
w…

– Już wiem, co to jest – prze rwał mu Mar cin. – Tego na wszelki wypa dek
nie otwie rajmy.

– Dla czego? – zapy tał Prze mek, wciąż oglą da jąc ze wszyst kich stron
walizkę pro duk cji radziec kiej.

– Opo wiem ci, jak to wszystko dokoń czę. Obie cuję. Przy dobrym cygarku
z Nika ra gui albo Hon du rasu. Nawet dzi siaj wie czo rem.

– I koniecz nie przy butelce rumu z Mau ri tiusa z nutą poma rań czy – odpo- 
wie dział Prze mek i odsta wił walizkę na pod łogę.

– Pew nie!
– Wiesz, Mar cin, nie przy pusz cza łem kilka dni temu, kiedy do mnie

zadzwo ni łeś i powo ła łeś się na mojego ojca, że będę w czymś takim uczest ni- 
czył.

– Całe szczę ście, że tutaj jesteś.
– Raczej zimna kal ku la cja. Miej scowe wła dze lada chwila mają ogło sić

decy zję co do przy szło rocz nych regat, więc musia łem tro chę potre no wać na



tych wodach… A tak w ogóle, skąd znasz mojego ojca?
– To stara histo ria. O panu Bro ni sła wie, czyli o twoim ojcu, dowie dzia łem

się od wspól nego zna jo mego, Ste fana Chro baka.
– Poważ nie?! Zna li ście się?! Nie praw do po dobne! – Prze mek oparł się

mocno o sie dzi sko. – Jak byłem mało la tem, to odby łem z nim i jego rodziną
rejs na Male diwy! Spę dzi li śmy wtedy nie za po mnianą wigi lię Bożego Naro dze- 
nia na otwar tym oce anie. Ależ ten świat jest mały. Nie praw do po dobne –
powtó rzył Prze mek.

– Tak. Ten świat jest bar dzo mały, a życie takie kru che. Pan Bro ni sław
powie dział mi, że tu jesteś. Dał mi numer tele fonu do cie bie i mówił, żebym się
na niego powo łał. I tak ta histo ria zato czyła wielki krąg.

W kabi nie zapa no wała cisza, którą prze rwał dono śny głos Ewy:
– Czy wy może cie w końcu wyjść z tej nory?! Lód w wia derku już się roz- 

pusz cza. No i musimy ruszać w rejs do Vic to rii. Po to w końcu wczo raj w nocy
tłu kłam się tutaj ostat nim lotem o dwu dzie stej dru giej! Mar cin, pro szę cię.

– Już, już – odpo wie dział.
– Zaraz ruszamy, Ewa. Mamy pra wie pięć dni. Zdą żymy na wasz powrotny

samo lot – powie dział Prze mek.
– Ale ja się wcale ni gdzie nie spie szę, tu jest cudow nie. Cho dzi o szam pana

i… No chodź cie już! – powie działa z nie cier pli wo ścią w gło sie.
– Prze mek, mam prośbę do cie bie. Muszę coś odsta wić na brzeg. Do przy- 

stani pro mo wej. – Wska zał głową na walizki.
– Nie ma pro blemu. Weź pon ton i pod płyń tam. To z pół mili. Umiesz tym

ste ro wać? – Mar cin przy tak nął. – To odcu mo wu jemy i pły niesz.
– To za moment, bo Ewa nie da mi spo koju. A ja i tak muszę wcze śniej zate- 

le fo no wać.
– Jasne! – odpo wie dział Prze mek.
Męż czyźni wyszli z kabiny i skie ro wali się na rufę.
– No, w końcu przy szli ście! – zaczęła Ewa. – W zasa dzie dla cie bie Prze- 

mek to nic… istot nego. Ale chcia łam coś waż nego Mar ci nowi powie dzieć.
Mar cin wyglą dał na lekko zasko czo nego.
– Ależ ona tajem ni cza! – rzu cił do Prze mka
– Kocha nie, jestem w pierw szym try me strze.
– W czym?! – zdzi wił się Mar cin, a po chwili sko ja rzył. – O Boże, Ewa! To

wspa niała wia do mość! Jest ta oka zja do otwar cia szam pana! Cze ka łaś z tym
tyle czasu? – krzyk nął z rado ści.

– Chcia łam ci to powie dzieć w jakichś szcze gól nych oko licz no ściach… No
wiesz. A tu jest tak pięk nie, że to chyba dobry moment. – Uśmiech nęła się
i spoj rzała na obu roze śmia nych męż czyzn.



– Pew nie będzie drugi chło pak, jak to w mojej rodzi nie – sko men to wał Mar- 
cin i wziął w dło nie zmro żoną butelkę szam pana.

– Jak będzie miał na imię? – zapy tał Prze mek.
Spoj rzeli na sie bie.
– Może coś zwią za nego z morzem, podró żami, z tym, co nas tutaj ota cza? –

rzu ciła nieco egzal to wa nym tonem Ewa.
– W takim razie… Święty Jakub, opie kun piel grzy mów, patro nuje też ryba- 

kom – pod po wie dział Prze mek.
Korek od szam pana gło śno wystrze lił. Mar cin roz lał musu jący napój do kie- 

lisz ków.
– Może być Jakub. Prawda, Ewa? – Mar cin stuk nął kie lisz kiem o dwa pozo- 

stałe i opróż nił go do dna.
– Tak, Jakub, czyli Kuba, Kubuś – odpo wie działa. – A jak będzie dziew- 

czynka? – zapy tała jakby sama sie bie.

* * *

Po przy cu mo wa niu pon tonu do kamie ni stego nabrzeża po dru giej stro nie pirsu,
gdzie przy bi jają kata ma rany, Mar cin wyszedł na brzeg. Z daleka zoba czył
Caro line sto jącą przy dwóch bia łych vanach – toyo tach hiace, z odsu nię tymi
z boku drzwiami, w towa rzy stwie kilku męż czyzn. Dla Mar cina nie ule gało
wąt pli wo ści, że przy naj mniej paru z nich pod jasnymi, spor to wymi mary nar- 
kami ma krótką broń maszy nową. Wziął dwie duże, pla żowe torby i wszedł po
kamie niach na falo chron. Kiedy sta nął na beto no wym chod niku, wyjął smart- 
fon i wybrał numer Caro line.

– Odwróć się za sie bie i popatrz w kie runku kamie ni stego falo chronu –
powie dział, po czym się roz łą czył.

Po kilku chwi lach Caro line zna la zła się koło niego. W odle gło ści naj wy żej
dzie się ciu metrów sta nęło za nią trzech męż czyzn w ciem nych, ochron nych
oku la rach.

– Przy by łeś z wody. Jestem zasko czona – powie działa z uśmie chem i uści- 
snęła mu dłoń. – Nie wiem, co powie dzieć. Ale odnie śli śmy suk ces. Ty i ja…
i nasze kraje. Choć twój nie jako inco gnito – powie działa Caro line i twarz jej
posmut niała, przy po mniała sobie o Ani cie. – Mar cin, podzię kuj wszyst kim,
któ rym to zawdzię czamy. Jeśli będzie trzeba…

– Caro line, daj spo kój, jeste śmy po pro stu w kon tak cie… W tych wiel kich
tor bach, w środku – wska zał na nie głową – są dwie walizki, z doku men tami
radziec kimi i nie miec kimi. Mam waru nek, jeśli cho dzi o te nie miec kie. Chciał- 
bym je przej rzeć, postu dio wać. Możemy się na to umó wić?



– Tak, możemy. Kiedy?
– Jesz cze w tym roku. Może książkę napi szę na ich pod sta wie…
– W porządku. W takim razie zapra szam cie bie, i oczy wi ście Ewę, do pew- 

nego domu nad zatoką Sal combe North Sands w Devon. Myślę, że to dobre
miej sce. Czyli do widze nia. – Podali sobie dło nie. – Daj znać, kiedy chce cie
przy je chać. Będzie cie naszymi gośćmi. Wyślę po was samo chód na lot ni sko.

– Jak to powie dzia łaś nie dawno? Dom pełen pol skiej histo rii, wspo mnień,
przy jaźni i nie sa mo wi tego cie pła. O ten dom cho dzi?

Caro line przy tak nęła głową i zapy tała:
– Czy w schowku Woro nowa było coś jesz cze poza tymi doku men tami?
Mar cin uśmiech nął się lekko i nic nie odpo wie dział. Odda lił się o kilka kro- 

ków, mach nął jej ręką na poże gna nie i zszedł po gła zach do pon tonu.



Przypisy końcowe

1. Sicher he its dienst – Służba Bez pie czeń stwa Reichsführera SS. [wróć]
2. Säkerhetspolisen – Poli cja Bez pie czeń stwa (Szwe cja). [wróć]
3. Moskiew ski Pań stwowy Insty tut Sto sun ków Mię dzy na ro do wych. [wróć]
4. Natio nal Secu rity Agency – ame ry kań ska wewnętrzna agen cja wywia dow cza koor -

dy nu jąca m.in. zada nia wywiadu elek tro nicz nego. [wróć]
5. Bun de sna chrich ten dienst – Fede ralna Służba Wywia dow cza (RFN). [wróć]

https://pl.wikipedia.org/wiki/S%C5%82u%C5%BCba_specjalna
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